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Mo​jej ma ​mie, Te​re​sie Fe​renc, oraz miesz ​kań​com wsi So​chy na Za​mojsz ​‐
czyź ​nie

 







Pa​cy ​fi​ka​cja Za ​mojsz​czy ​zny, wrze​sień 1939.



Re​nia. Zdję​cie zro ​bio​ne oko​ło trzech mie​się​cy po pa ​cy​fi​ka​cji Soch.



Pol​scy cy​wi​le pro​wa ​dze​ni na eg​ze​ku​cję, wrze​sień 1939.



Po​czą​tek

Mamo, po​myśl, nie mia​łaś naj​go​rzej. Tyl​ko za​bi​ja​nie i pod​pa​la​nie. Żad ​ne​go znę​ca​nia, pa​‐
stwie​nia się, mal​tre​to​wa​nia, nikt na​wet ko​biet nie gwał​cił. Szli i tyl​ko za​bi​ja​li, po ko ​lei. I to
byle jak za​bi​ja​li: raz tra​fił, raz nie, cza​sem po​pra​wiać trze​ba było. Strze​la​li, czy​li do​brze, bo
jak mó ​wią, śmierć od kuli jest tą lep ​szą śmier​cią. Nie​je​den czło​wiek by ma​rzył od strza​łu
umrzeć...

Po​myśl, mamo, twój tata tyl​ko chwi​lę się mę​czył, a two ​ja mama w ogó​le, mo ​ment – i jej
nie było. Na​wet nie wi​dzie​li, jak spło ​nął wasz nowy dom. Na​wet się nie do ​wie​dzie​li, że cała
wieś zo​sta​ła spa​lo ​na i zgi​nę​li pra​wie wszy​scy. Mie​li szczę​ście.

 
Wy​obra​żam so ​bie albo pa​mię​tam. Strach jest ro​dza​jem pa​mię​ci, mogę więc tak po​wie​‐

dzieć. Strach dzie​dzicz​ny, prze​ka​za​ny w ży ​ciu pre​na​tal​nym, wy ​ssa​ny z mle​kiem mat​ki,
strach, któ​ry ma uchro​nić mło​de przed nie​bez​pie​czeń​stwem.

Pa​mię​tam tam​ten dzień, bo two ​je kosz​mar​ne sny do​sta​wa​ły się do mo ​je​go krwio​bie​gu
przez pę​po ​wi​nę, gdy jesz​cze tkwi​łam w two​im brzu​chu. Ty prze​cież sta​le śni​łaś to wszyst ​ko,
bo w ża​den inny spo​sób nie umia​łaś się po​zbyć owe​go po ​twor​ne​go nad ​mia​ru wra​żeń – ob​ra​‐
zów krwi, ło​po ​tu ognia i ludz​kie​go krzy ​ku – któ ​rych się na​pi​łaś ocza​mi i usza​mi, gdy mia​łaś
dzie​więć lat i wzię​łaś udział w apo​ka​lip ​sie. Wzię​łaś udział w apo​ka​lip​sie świa​do​ma i przy​‐
tom​na, bo w tym wie​ku jest się już wy​star​cza​ją​co doj​rza​łym do tra​ge​dii. Tyle że nie zna​łaś
ję​zy​ka zbrod​ni, więc nie mo ​głaś tego wcze​śniej opo​wie​dzieć ni​ko​mu, do​pie​ro mnie, któ​ra
sie​dzia​łam w twym brzu​chu i mo ​głam słu​chać opo​wie​ści bez słów. A po​tem, gdy już by​łam
na świe​cie, uczy​łaś się tych słów ra​zem ze mną... Hi​sto ​ria two​je​go dzie​ciń​stwa sta​ła się rdze​‐
niem mo​je​go. Dla​te​go pa​mię​tam tam​ten dzień, jak​bym go sama prze​ży​ła.

Po maju wietrz​nym i chłod​nym, po nocy głę​bo​kiej i krót​kiej na​stał świt pierw​sze​go czerw​‐
ca. W co​raz lżej​szej ciem​no​ści od​dzie​li​ło się naj​pierw nie​bo od zie​mi. Po​tem się po​ka​za​ły ja​‐
śniej​sze pla​my, to do​kwi​ta​ły drze​wa w cia​snych sa​dach. Po​tem szczek ​nął pies, je​den, dru​gi,
choć po​win ​ny spać jesz​cze. Słoń​ce szło już w górę, aby zaj​rzeć w tę wą​ską do​li​nę po ​mię​dzy
wzgó​rza​mi. W do​li​nie wio​ska, osiem​dzie​siąt osiem do ​mów, więk​szość pod strze​chą. Dwa
czy trzy mu​ro ​wa​ne. I ten je​den je​dy​ny, kry​ty dra​ni​cą, drew​nia​ny, lecz pod​mu​ro​wa​ny, nasz.
Nu​mer pięć​dzie​sią​ty siód ​my, po pół​noc​nej stro​nie dro​gi. Bo dro ​ga wio​dła z za​cho​du na
wschód, a domy po​bu​do​wa​ne były na tej osi.

So​chy.
To był wto​rek, pierw​szy dzień czerw​ca 1943 roku, oko ​ło pią​tej rano, w So​chach, trzy ki​lo​‐

me​try od Zwie​rzyń ​ca, dzie​więt​na​ście od Bił​go​ra​ja, dwa​dzie​ścia sie​dem od Za​mo​ścia, osiem​‐
dzie​siąt od Lu ​bli​na, dwie​ście trzy​dzie​ści od War​sza​wy, sześć​set dzie​więć​dzie​siąt osiem od
Ber​li​na, w pro ​stej li​nii. Od słoń ​ca osiem mi​nut świetl​nych...

Słoń​ce jesz​cze się do​brze nie wspar​ło na pro ​mie​niach, gdy na zbo​czach od pół​no​cy i od
po​łu ​dnia i na krań ​cach dro​gi ze wscho ​du i z za​cho​du po​ja​wi​ły się po​sta​cie jak ze złe​go snu.

 



Śni​łaś jesz​cze. Wiem, że pa​mię​tasz ten sen, bo był ostat​nim snem w nor​mal​nym ży​ciu.
Śni​ło ci się, że je​steś ze swo ​ją mamą w mia​stecz​ku na du ​żym pla​cu peł​nym lu​dzi. Wiel​ki
tłum, mo​rze lu​dzi... To mo​rze za​gar​nia mamę i ona zni​ka ci z oczu. Roz​glą​dasz się, wo ​łasz –
bez skut​ku. Lu​dzi jest co​raz mniej, już się tyl​ko po​je​dyn​czo krę​cą, a ty sto​isz pod ja​kimś sa​‐
mot​nym drze​wem i z ca​łych sił wo​łasz: „Mamo! Mamo!”. Ale ona nie sły​szy, nikt nie sły ​‐
szy, twój krzyk jest bez​dź​więcz​ny. We śnie tak się zda​rza, jak ​by się było w szkla​nym sło​iku,
poza świa​tem.

Je​steś prze​ra​żo​na.
 

A wiesz, że ja pa​mię​tam po ​dob​ny sen z mo ​je​go dzie​ciń ​stwa? Jest jak​by do pary z two ​im.
Przy​śnił mi się po raz pierw​szy w Stol​ni​ko​wiź​nie, gdzie miesz​ka​ła ro ​dzi​na two ​jej mat​ki.
Tam mnie wo​zi​li​ście, do Stol​ni​ko​wi​zny, ni​g​dy do Soch. Ale to ta sama zie​mia, czter​dzie​ści
parę ki​lo​me​trów w stro​nę Lu​bli​na; twój oj​ciec po ​ko​ny​wał tę od​le​głość ro ​we​rem. Do Stol​ni​‐
ko​wi​zny przy ​wiózł mnie kie​dyś tata, mia​łam naj​wy ​żej pięć lat, nie wiem, cze​mu nie było cię
wte​dy z nami. Miesz​ka​li​śmy wten​czas na Ślą​sku, w Ryb ​ni​ku, naj​wi​docz​niej zo​sta​łaś
w domu.

Po dłu​giej po​dró​ży po​ło​żo​no zmę​czo​ne dziec​ko spać. W izbie sta​ły dwa za​ście​lo ​ne łóż​ka,
mam w oczach ten wi​dok, dwa łóż​ka na​prze​ciw​ko sie​bie pod dwie​ma ścia​na​mi, na jed​nym
po​ściel w czer​wo​ną kra​tę, na dru​gim w nie​bie​ską. Nie wiem, w któ​rym za​snę​łam. Śni​ło mi
się, że się bu​dzę, a ojca nie ma, zo​sta​wił mnie tu, w ob ​cym domu. Sam po​szedł na przy ​sta​‐
nek, wsiadł w au​to​bus i od ​je​chał. Go ​ni​łam za nim, wo ​ła​łam. Ale on mnie nie wi​dział i nie
sły​szał. Bie​głam za od​jeż​dża ​ją​cym au​to ​bu​sem, krzy​cząc z ca​łych sił: „Tato! Tato!”, ale on
nie sły​szał, bo mój krzyk był bez​dź​więcz​ny. W snach tak się zda​rza, jak ​by się było w szkla​‐
nym sło​iku, poza świa​tem... By ​łam prze​ra​żo​na. Gdy się obu​dzi​łam do wła​ści​wej jawy, wy​‐
sko​czy​łam przed dom. Na ław​ce, któ​ra sta​ła pod oknem, za​raz po le​wej stro​nie od drzwi, zo​‐
ba​czy​łam tatę. Był! Sie​dział z Le​on​ką, naj​młod ​szą sio​strą two​jej mamy, obok przy ​kuc​nę​ły
jej dwie cór​ki, Ja​dzia i Te​re​ska. Wszy​scy za​to ​pie​ni w nie​ru ​cho​mym ciem​no​zło ​tym świe​tle
za​cho​dzą​ce​go słoń​ca.

Po​tem wie​le razy mi się śni​ło to samo, tyl​ko au​to ​bus raz był czer​wo ​ny, raz nie​bie​ski...
Nie​bie​skie jadą do nie​ba, czer​wo ​ne do pie​kła. Tak mó​wi​li​śmy w dzie​ciń ​stwie; w tam​tych la​‐
tach au​to​bu​sy to były jel​cze i sany, a ma​lo​wa​no je tyl​ko na dwa ko​lo ​ry: miej​skie na czer​wo​‐
no, za​miej​skie na nie​bie​sko.

 
Ja​kie​go ko​lo​ru po​ściel mie​li​ście w So​chach? Nie pa​mię​tasz. Ile pa​mię​ta dziec​ko z woj​ny?

Trzy​let​nie – jak Krop​ka, two​ja sio ​stra – nic. Wszyst​ko, co się przy ​da​rza trzy​let​nie​mu dziec​‐
ku, to ​nie w pod​świa​do​mo ​ści. Pię​cio ​let​nie – jak brat Jaś – po​zo​sta​je z kil​ku​na​sto ​ma ob​ra​za​‐
mi, któ​re jego pa​mięć ta​su ​je i roz​rzu ​ca, ta ​su​je i roz​rzu​ca... Dzie​wię​cio​let​nie, jak ty, jest już
w peł​ni doj​rza​łe do tra​ge​dii, dźwi​ga księ​gę woj​ny, księ​gę, w któ​rej sło ​wo „ko​niec” znaj​du​je
się na pierw​szej stro​nie. Ja​kie​go ko​lo ​ru po​ściel mie​li​ście w So​chach? Czer​wo ​ną?

 
Wo​zi​li​ście mnie do Stol​ni​ko​wi​zny, ni​g​dy do Soch. Jed​nak za​wsze na bar​dzo krót​ko, bo za

każ​dym ra​zem się oka​zy​wa​ło, że trze​ba ucie​kać – po dwóch, trzech dniach za​czy​na​łam cho​‐
ro​wać. Ochrzci​li​ście mnie tam, w wie​ku nie​mow​lę​cym, jest pa​miąt​ko​wa fo ​to ​gra​fia: Le​on​ka
trzy​ma be​cik, wo​kół niej ciem​ne po ​sta​cie. Wszy​scy tacy po​waż​ni, jak​by to nie chrzci​ny



były, ale sty ​pa.
Za​raz po po​wro ​cie z ko​ścio​ła ktoś za​uwa​żył, że dziec​ko nie wy ​glą​da do​brze, bu​zia cała

w czer​wo ​nych pla​mach. Może to od wody świę​co​nej? Może nie​świe​ża była? Jed​nak po go​‐
dzi​nie ta​kie same pla​my po​ja​wi​ły się tak​że na brzu ​chu i na ple​cach, trze​ba było wy​jąć dziec​‐
ko z po​ście​li i goło trzy ​mać, tak się dar​ło. Oka​za​ło się, że to dziec​ko, któ​re po​tem sta​ło się
mną, od pierw​szych chwil ży​cia uczu ​lo​ne jest na zie​mię przod​ków. Dzi​ko swę​dzą​ca wy ​syp​‐
ka i opuch ​nię​te gar​dło, któ​re nie da​wa​ło się wy​le​czyć ni​czym, tyl​ko uciecz​ką z Za​mojsz​czy​‐
zny.

To les ​sy, „po ​pie​li​ca”, zie​mia miał​ka jak pu ​der, brą​zo​wa jak ka​kao i uno ​szą​ca się z wia​‐
trem, wcho ​dzi​ła mi do środ​ka przez skór​ne pory, przez noz​drza i usta.

Jako mała dziew​czyn​ka kil​ka razy po ​je​cha​łam tam z wami – i za​raz z po ​wro​tem; wra​ca​‐
łam ob​sy​pa​na kro ​sta​mi, wi​ją​ca się z po ​wo​du świą​du i wy ​ją​ca z bólu. Dłu​go po​tem, w wie​ku
kil​ku​na​stu lat, zno​wu pró​bo​wa​łam spę​dzić tam wa​ka​cje. Jed​nak no ​ca​mi zry ​wa​łam się w pie​‐
rzy​nach, dra​piąc obu​rącz za​ognio​ne łyd​ki i brzuch. A we dnie le​ża​łam w izbie, bo ból gar​dła
od​bie​rał mi chęć do cze​go​kol​wiek. Wszy​scy szli w pole len zbie​rać, a ja usi​ło ​wa​łam się le​‐
czyć, bez​sku​tecz​nie. Wsta​wa​łam tyl​ko po to, by po​pa​trzeć na nich, jak się schy​la​ją, jak tną,
jak snop​ki wią​żą nie​du​że, i wra​ca​łam zbo ​la​ła i upo ​co​na, by w cha​łu ​pie prze​łknąć z tru​dem
tro​chę bu ​ra​ków albo ka​pu​sty. Na pie​cu w kuch ​ni zwy ​kle sta​ły dwa wiel​kie garn ​ki z ja​rzy​ną,
cze​ka​ły na czas po​wro ​tu z pola Le​on​ki, jej męża i mo​ich ku ​zy​nek. Pod​pło​my ​ki też cze​ka​ły,
je​den na dru ​gim po​ukła​da​ne, ale moje gar​dło nie prze​łknę​ło​by twar​da​we​go cia​sta. Trze​ba
było wszyst​ko rzu​cać i ucie​kać.

Wte​dy – to był sie​dem​dzie​sią​ty czwar​ty rok – za​nim za​cho​ro​wa​łam, za​nim mo​je​mu cia​łu
przy​po​mnia​ło się, że nie może tu być, zdą​ży ​łam po​cho​dzić po wsi. Wów​czas jesz​cze po ​nie​‐
któ ​re domy były kry​te sło​mą, na nie​bie​sko ma​lo ​wa​ne. Jesz​cze spo ​tka​łam na dro ​dze sta​rą ko​‐
bie​tę w chu​ście, praw​dzi​wą wę​drow​ną babę, któ ​ra wy​wró ​ży​ła mi dwóch mę​żów i ży ​cie
w po ​dró​żach. Spo​tka​łam ją za za​krę​tem, tam gdzie stał pu ​sty już dom two​ich dziad ​ków, tych
po ką​dzie​li. Dro ​ga była ze ślicz​ne​go ciem​no​brą​zo​we​go bło ​ta. Skra​jem po krót​kiej, wy ​szczy​‐
pa​nej tra​wie, na​siąk​nię​tej wodą jak gąb​ka, z sy ​kiem bie​gły gęsi. Bały się mo​to ​cy​kla. Ale jak
to gęsi – agre​syw​nie się bały. Bo nie​opo​dal stał chło​pak wspar​ty o czar​ny błysz​czą​cy mo​tor
i od ​pa​lał go raz po raz dla szpa​nu. Miał na so​bie gar​ni​tur z bia​łej wy​tła​cza​nej krem​pli​ny, ze
zło ​ty ​mi gu​zi​ka​mi. Wte​dy to był naj​więk​szy szyk w nie​dzie​lę.

Paru męż​czyzn z „na​szych” wsi wy​emi​gro​wa​ło jesz​cze przed woj​ną do Sta​nów, na przy ​‐
kład je​den z two​ich stry ​jów – jak on miał na imię? Wszy​scy mó ​wi​li o nim: „ten brat, co jest
w Ame​ry​ce”. Stam​tąd za​pew​ne ten bia​ły gar​ni​tur ze zło ​ty​mi gu​zi​ka​mi tra​fił do ubło ​co​nej
wio​ski, z ame​ry ​kań​skiej pacz​ki...

 
Za​nim po​kry ​łam się wy​syp​ką, zdą​ży​łam pójść do domu pra​dziad ​ków. Opusz​czo​ny był już

wte​dy, ale się jesz​cze nie roz​pa​dał. Cho ​dzi​łam po nim, otwie​ra​łam skrzy ​pią​cą sza​fę, cał​kiem
po​si​wia​łą. Za​glą​da​łam do skrzy​ni, w któ ​rej scho ​wa​ny był wie​lo​war​stwo ​wy za​pach ple ​śni,
prze​glą​da​łam się w za​mglo ​nym lu ​strze, wi​szą​cym nad ku​chen ​nym sto​łem, i wy​da​wa​łam się
so​bie w nim śmier​tel​nie bla​da. Wy​obra​ża​łam so​bie, że w to lu ​stro pa​trzy​łaś trzy​dzie​ści lat
temu, kie​dy cię tu przy ​wieź​li po spa​le​niu Soch. Mia​łam wra​że​nie, jak​bym pa​trzy ​ła ci pro​sto
w oczy, w two​je za​trzy​ma​ne tam od ​bi​cie. Gdy​by lu ​stra mia​ły pa​mięć i umia​ły ją uru ​cha​miać,
kto wie, może nikt by nie wpadł na po​mysł krę​ce​nia fil​mów...



Prze​cha​dza​łam się po pod​ło ​dze z nie​rów​nych de​sek; kie​dy ukuc​nę​łam, szpa​ry mię​dzy
nimi roz​sze​rzy​ły się i uj​rza​łam nie​bie​ska​wy ko​ra​lik i spin​kę do wło ​sów. Usia​dłam na ła​cia​‐
tym krze​śle, kie​dyś za​pew​ne bia​łym. Chcia​łam coś po ​czuć, ale nie wie​dzia​łam co. Ja​kiś inny
czas. Ja​kąś inną mnie.

I coś po​czu​łam. Jak ​by świę​to bez świę​tu​ją​cych. Jak ​bym tra​fi​ła na śla​dy mi​nio​nej cy ​wi​li​za​‐
cji, któ ​rą opu​ści​łam daw​no temu i nikt tam nie za​cze​kał na mój po ​wrót, bo ich czas po ​biegł
dzie​sięć razy szyb ​ciej.

Kie​dy wy ​szłam za próg, żeby już wra​cać do domu Le​on​ki, za​ata​ko​wał mnie ko​gut. Ko​gut
ol​brzym, rudy, z grze​bie​niem jak ka​wał krwi​ste​go mię​sa. Cze​kał na mnie na gan​ku i gdy tyl​‐
ko mnie zo​ba​czył, po​de​rwał się z wrza​skiem i trze​po​tem – jak przez Hitch​coc​ka wy​re​ży​se​ro​‐
wa​ny – i wbił mi dziób w ko ​la​no. Krzyk​nę​łam i za​nim on znów wzbił się w po​wie​trze, cof​‐
nę​łam się do środ​ka. Trzę​są​cy​mi się rę​ka​mi za​su​nę​łam za​su​wę. Sły ​sza​łam wcze​śniej od Le​‐
on​ki, że tu ko​gut pil​nu​je, że ko ​gut są​sia​da uznał opusz​czo​ne go ​spo ​dar​stwo za swój re​wir, ale
prze​cież nie bra​łam po​waż​nie opo ​wie​ści o ja​kimś ko​gu​cie! Tym​cza​sem on po​trak​to​wał mnie
jak in ​tru​za, któ​ry wtar​gnął na jego te​ren.

Dość dłu​go sie​dzia​łam uwię​zio​na w pu​stym domu, bo​jąc się stam​tąd wyjść. Z ko​la​na cie​‐
kła mi krew, a strach za gar​dło trzy ​mał. Po​tem gdy się już czas wy​tra​cił i emo​cje opa ​dły, po​‐
bie​głam, ku ​le​jąc, przez po ​dwór​ko, żeby zdą​żyć przed ko ​gu​tem, któ​ry się aku ​rat od​da​lił ku
sto​do​le. Za​trza​snę​łam za sobą furt​kę. By​łam stąd czy nie by ​łam? Nic mnie tu nie chcia​ło.

Po dwóch ty​go​dniach – aż tyle wy ​trzy​ma​łam cała w kro ​stach i z opuch​nię​tym gar​dłem –
od​wieź​li mnie fur​man​ką na au ​to ​bus do Wy​so​kie​go, a w Lu ​bli​nie wsia​dłam w po​ciąg do
Wro​cła​wia (pa​mię​tasz, wte​dy we Wro ​cła​wiu miesz​ka​li​śmy). Mie​sią​ca​mi oglą​da​łam swe
dziew​czyń​skie nogi ze​szpe​co​ne si​ny​mi bli​zna​mi po roz​dra​pa​nych ra​nach i przy ​się​ga​łam, że
wię​cej tam nie po ​ja​dę...



Moja bab​cia Jó​zia. To jej je​dy​na fo ​to​gra ​fia, jaka prze​trwa​ła. Zro​bio​na kil​ka​na​ście mie​się​cy
przed śmier​cią. Zdą ​ży​ła być szczę​śli​wą żoną i mat​ką.



Mój dzia​dek Wła​dek Fe​renc. Zgi​nął w wie​ku chry ​stu​so​wym, czy​li miał 33 lata. Zdą ​żył po​‐
sa​dzić drze​wo, spło​dzić syna, zbu​do​wać dom.

 
Do ​pie​ro te​raz, to zna​czy w do​ro ​słym ży​ciu, aler​gia od​pu​ści​ła. Po​je​cha​łam na Za​mojsz​czy​‐

znę prób​nie w 1998 roku, a gdy po​ciąg wje​chał po​mię​dzy te „to​skań​skie” pa​gór​ki Roz​to​cza
(tak pi​szą w prze​wod ​ni​kach tu​ry​stycz​nych, że to pol​ska To ​ska​nia, bo gdy się ja​kieś pięk​no
do in​ne​go, sław​niej​sze​go pięk​na po ​rów​na, ła​twiej je do​ce​nić) i szy ​by okien prze​su ​wa​ły się
po zie​lo ​no-żół​tych po​lach, po ​roz​rzu​ca​nych na zbo​czach jak kra​cia​ste chu​s ​tecz​ki, wzru​szy​‐
łam się. Szcze​rze mó ​wiąc, nie po​tra​fi​łam opa​no​wać łez. Skądś z bar​dzo głę​bo​ka te łzy wy​‐
pły ​wa​ły, może na​wet nie na​le​ża​ły do mnie. Tak wła​śnie po​my ​śla​łam wte​dy, że to nie moje
łzy, że to geny pła​czą.

Po​dob​nie było rok póź​niej, gdy na war​szaw​skiej Sta​rów​ce grał wę​gier​ski ze​spół lu ​do​wy
Téka. Twój tata był z po​cho​dze​nia Wę​grem, choć żad ​nych ma​te​rial​nych śla​dów przy​by​cia
jego przod​ków z Wę​gier już daw​no nie ma. Nie in ​te​re​so ​wa​łam się tą hi​sto​rią szcze​gól​nie,
poza tym, że gdy od cza​su do cza​su w na​szej ro​dzi​nie przy​cho​dzi​ło na świat dziec​ko mało
sło​wiań ​skie w ty​pie, ciem​no​okie i śnia​de, cie​szy​łam się, bo to we​dług mnie za​wsze obiet​ni​ca
uro​dy. Oj​ciec two​je​go ojca na przy ​kład, czy​li dzia​dek z Soch, to był przy​stoj​ny męż​czy​zna
z czar​nym wą​sem, ni​g​dy nie​po​si​wia​łym... Albo Cze​sia, two​ja cio ​tecz​na sio ​stra, też z Fe​ren​‐



ców. No i moje dzie​ci, ciem​no​skó​re, czar​no​okie.
Na owym kon ​cer​cie wę​gier​skie​go ze​spo​łu Téka zna​la​złam się przy ​pad​kiem. Sta​łam na

Ryn​ku Sta​re​go Mia​sta w tłum​ku słu​cha​ją​cych lu​dzi, ale sły​sza​łam chy​ba wię​cej niż oni. Bo
jesz​cze i coś ze środ ​ka mnie też za​gra​ło i się z tam​tą mu ​zy​ką splo​tło. Po​czu​łam tę​sk​no​tę, nie
wia​do​mo za czym, i taki szloch bez​ro​zum​ny mną wte​dy wstrzą​snął, że chcia​łam ucie​kać.
A nie by​łam prze​cież sta​rą bab​cią, co za​mierz​chłe lata wspo​mi​na, tyl​ko ko​bie​tą jesz​cze mło​‐
dą, co aku​rat nowe ży ​cie w War​sza​wie za​ini​cjo​wa​ła, u boku no​we​go męż​czy​zny! Nie mo ​‐
głam się opa​no​wać w tam​tej chwi​li, ła​pa​łam tyl​ko ką​tem oka zdzi​wio​ne spoj​rze​nia sto​ją​cych
obok lu​dzi, my​śle​li pew​nie, że mnie może coś boli albo mam ja​kieś zmar​twie​nie po​za​mu​‐
zycz​ne... No bo tu prze​cież tyl​ko wę​gier​ski folk gra​ją... Tym​cza​sem te dźwię​ki do​bie​ra​ły się
do mnie, omi​ja​jąc świa​do​mość, tra​fia​ły – no nie wiem – w toż​sa​mość? Ukry ​tą, pra​daw​ną, ale
za​pi​sa​ną spi​ral​nie na dnie każ​dej ko​mór​ki cia​ła.

A wiesz, że téka to po wę​gier​sku pół​ka, taka szcze​gól​na pół​ka w domu, spe​cjal​ne miej​sce
na pa​miąt​ki ro​dzin​ne, do​ku​men​ty, fo​to​gra​fie? Nie​daw​no przy​pad​kiem tra​fi​łam na tłu ​ma​cze​‐
nie tego sło ​wa. No i patrz, jaka nie​spo​dzian​ka, wę​gier​ski rytm mam we krwi. Po to ​bie, po
two​im ojcu.



Fo ​to​graf z rzad​ka za​glą​dał do wio​ski... Re​nia w dniu Mat​ki Bo​skiej Ziel​nej, tuż przed woj​‐
ną.



Po​ran​ki dnia pierw​sze​go

Two​ja pa​mięć ze​tla​ła i tyle z niej uszło... Dziś pa​mię​tam wię​cej od cie​bie, a jesz​cze tro​chę
do​czy​ta​łam, lu ​dzi po​py​ta​łam. Mu ​si​my ra​zem usiąść i od ​po​mnieć, ile się da. To prze​cież na​‐
sza wspól​na hi​sto​ria. Cza​sem mi się wy​da​je, że już bar​dziej moja niż two​ja...

 
Tam​te​go po​ran ​ka, kie​dy cię mama obu ​dzi​ła z tego złe​go snu, ucie​szy​łaś się na jej wi​dok

i po​czu ​łaś wiel​ką ulgę, że cię od ​na​la​zła. Jed​nak ra​dość trwa​ła tyl​ko parę se​kund. Jawa,
w któ​rej przez mo​ment wszyst​ko było jak daw​niej, za​mie​nia​ła się na po​wrót w kosz​mar,
z któ​re​go obu​dzić się już nie da​wa​ło.

„Wsta​waj, Re​nia, ubierz dzie​ci – sły​szysz sło​wa swo ​jej mamy do cie​bie skie​ro​wa​ne – mu​‐
si​my wy​cho ​dzić, Niem​cy są we wsi – sły​szysz – palą domy, za​bie​ra​ją lu​dzi”. Sły​szysz i wi​‐
dzisz, jak mama bie​ga, co chwi​lę coś chwy​ta, obi​ja się o ścia​ny izby jak owad w sło​iku. I wi​‐
dzisz jej twarz w bla​dym świe​tle po​ran ​ka, prze​ra​żo​ną. Zry ​wasz się z po​ście​li, zdej​mu ​jesz
schną​ce na sznur​ku przy pie​cu rze​czy i rzu​casz je pod łóż​ko. Pod łóż​ko? Co ty ro ​bisz, Re​‐
niu? Prze​cież trze​ba się ubie​rać!

Po​tem... nie pa​mię​tasz.
Po​tem two​ja mama chy ​ba sama ubra​ła dzie​ci, Ja​sia i Krop​kę (o nich się mó ​wi​ło „dzie​ci”,

ty by​łaś już duża...). Po​tem zna​la​zła się na ze​wnątrz i już z po​dwór​ka po​wie​dzia​ła do cie​bie:
„Przejdź przez okno i chodź tu do mnie, bę​dziesz wor​ka​mi za​ty​ka​ła okien ​ka do piw​ni​cy”.
Piw​ni​ca była mu ​ro​wa​na. Za​ty ​ka​łaś te okien​ka wor​ka​mi po kar​to​flach. W piw​ni​cy były już
pie​rzy​ny, po ​dusz​ki, ko ​żuch taty, jego ro ​wer, buty zi​mo ​we i koce. Tata wszyst​ko tam po​wno​‐
sił, żeby się ura​to​wa​ło.

Po​tem znów nie pa​mię​tasz.
 

– Ale pa​mię​tasz, jak two​ja mama zdej​mu ​je ze ścia​ny ob​raz świę​tej (tej, co bro​ni przed
ogniem) i bło ​go​sła​wi was tym ob ​ra​zem?

– Znak krzy ​ża tym ob​ra​zem robi. Pa​mię​tam.
– Po​tem zo​sta​wia ten ob ​raz, a was za​bie​ra. Wy ​cho​dzi​cie we czwo​ro. Przez skle​pik, bo

przez skle​pik się wy ​cho​dzi​ło z domu na po​dwór​ko. Sły ​chać strza​ły i krzy​ki. Czuć dym.
 

U Fe​ren​ców na​prze​ciw​ko (w domu two​ich stry​jów i dziad ​ka, nu​mer pięć​dzie​sią​ty szó ​sty,
po po​łu ​dnio ​wej stro​nie dro​gi), czy ​li u Stasz​ki, two​jej ku ​zyn​ki, tam się pierw​sza obu​dzi​ła
ciot​ka Ana​sta​zja. Stasz​ka mia​ła wten ​czas dzie​więć lat, tyle co ty, i pa​mię​ta, że ze snu ją wy ​‐
rwa​ło spoj​rze​nie mat​ki, jak do​tknię​cie. Sie​dzi jej mama na łóż​ku i oczy ma skie​ro​wa​ne na
Stasz​kę, ale jej nie wi​dzi, bo ona tymi ocza​mi słu​cha, a nie pa​trzy. Po chwi​li i Stasz​ka za​czy​‐
na się wsłu ​chi​wać i sły ​szy ta​kie puk ​nię​cia i su​che trza​ski zza okna do​cho​dzą​ce. Po​je​dyn​cze,
po​dwój​ne, znów po ​je​dyn​cze. Obie słu ​cha​ją, pa​trząc na sie​bie nie​wi​dzą​cy​mi ocza​mi, aż
mama do taty się od​wra​ca i szar​pie go za ra​mię. Szar​pie raz, dru​gi, ale on wstać nie chce.
Prę​dzej się dzie​ci na rów​ne nogi ze​rwa​ły i sto​ją bose. Mama Stasz​ki mówi do ojca gło ​śno, że



coś się dzie​je, coś sły​chać dziw​ne​go, a on na to: „A łoj tam, pew​nie dzia​dek się krę​ci i sprę​‐
ży​ny skrzy​pio”. I się ob​ra​ca do ścia​ny. Wte​dy mama Stasz​ki bie​gnie do okna, po​tem do dru ​‐
giej izby do stry​ja Ant​ka i z po​wro ​tem do taty, i go za ra​mię szar​pie: „Wsta​waj, wieś się pali,
trze​ba dzie​ci raz-dwa ubie​rać, kro​wy do sad ​ku wy ​pu​ścić...”.

 
Mama Stef​ki (Stef​ka Skó​ra, dwa​na​ście lat, dom osiem​dzie​sią​ty trze​ci) pła​ka​ła, za​po​mnia​‐

ła, że przy dzie​ciach nie wol​no, pła​ka​ła i po​wta​rza​ła: „Szyb ​ko wsta​waj​cie, coś złe​go się
dzie​je, szyb​ko wsta​waj​cie, Niem​cy scho​dzą z góry”.

Sły​chać było strza​ły i już się pa​li​ły za​bu​do​wa​nia. Tato Stef​ki wy​biegł, żeby wy ​pu​ścić kro​‐
wę, i za​raz po​tem do domu za​wró ​cił po dzie​ci. Upadł za​strze​lo ​ny i le​żał tam na po​dwór​ku.

 
Da​nu​sia (Ziom​ka, pięć lat, dom czter​dzie​sty dru​gi), na​gle obu​dzo​na, od razu po​my ​śla​ła

o swo​ich kró​li​kach. Wy​bie​gła po ​otwie​rać klat​ki – kró​li​ki tu​li​ły się w ką​tach ze stra​chu. Po​‐
tem stry​jek, co miesz​kał w tym sa​mym domu, też wy ​biegł, krzyk​nął: „Boże, ra​tuj nas...”,
i upadł. I są​siad, któ​ry trzy ​mał na rę​kach ma​łe​go syn ​ka, też upadł. Sy​nek z ra​mion ojca po ​to ​‐
czył się nie​da​le​ko, pod​czoł​gał się do taty i obej​mo ​wał go, pro​sząc: „Wstań, wstań, wstań”.
Ale tata nie wstał.

 
Sta​szek (Po​po​wicz, trzy ​na​ście lat, dom czter​dzie​sty siód​my) obu ​dził się na krzyk: „Wieś

się pali!”. Ze​rwał się na rów​ne nogi. A z nim Edzio (trzy lata) i Ma​ry​nia (pięć lat). Ma​mu ​sia
mu mówi, że trze​ba by​dło do sadu po dru ​giej stro​nie dro​gi za​pę​dzić, a Staś wi​dzi Niem​ców
na wzgó​rzach, jak je​den koło dru ​gie​go scho ​dzą z bro​nią go ​to ​wą do strza​łu.

I na​gle do sadu jest tak da​le​ko...
 

Czter​na​sto​let​nią Ma​ry​się (Ma​ry​sia Sza​wa​ra, dom pięć​dzie​sią​ty pią​ty) obu​dził strzał z ka​‐
ra​bi​nu – pod​nio​sła się do okna i jesz​cze zdą​ży​ła zo ​ba​czyć, jak są​siad​ka się prze​wra​ca i już
nie wsta​je. Ma​ry​sia wy​ska​ku​je z łóż​ka i ra​zem z sio​stra​mi bie​gnie się schro​nić w zbo​żu.

 
Dom osiem​dzie​sią​ty ósmy, tam czwo ​ro dzie​ci wi​dzia​ło, jak upa​da za​strze​lo ​na ich mat​ka.

Za​raz po​tem tata w wiel​kim gnie​wie rzu ​ca się na tego Niem​ca, wy​ry ​wa mu ka​ra​bin i roz​trza​‐
sku​je o drze​wo. Wte​dy inny Nie​miec za​bi​ja tatę i od razu tro​je z tych dzie​ci za jed ​nym za​ma​‐
chem. Jed​ne​go ma​łe​go Len​cia zo ​sta​wia...

 
Ro​dzi​na Fran​ka (Fra​nio Sza​wa​ra, dwa​na​ście lat, dom je​de​na​sty) tej nocy spa​ła w sto ​do​le.

Fra​nia ze snu wy​rwał krzyk ojca: „Wsta​waj​cie, wio​ska się pali!”. Wsta​li, po​bie​gli dom ra​to​‐
wać. Oj​ciec nie do​biegł, za​strze​lo ​ny. Mat​ka upa​dła, ra​nio ​na, za​raz ją do​bił Nie​miec, co szedł
przez po​dwór​ko. I do sio​stry, Feli, strze​lił, za​bił, mia​ła szes ​na​ście lat. Do dru​giej sio ​stry, Ju ​‐
styn​ki, osiem​na​sto​let​niej, strze​lał kil​ka razy w brzuch, ta sio ​stra była brze​mien ​na w szó​stym
mie​sią​cu, prze​ży​ła. Po wszyst​kim tej sio ​strze uro​dzi​ła się Ha​nia, nie​szczę​śli​wa umy ​sło​wo,
tak po ​tem mó​wi​li ład ​nie o niej: za​miast „umy​sło ​wo cho​ra”, to „umy​sło​wo nie​szczę​śli​wa”.
Ha​nia Ha​tal​ska ni​g​dy nie zo ​ba​czy​ła swo​je​go ojca, bo zo ​stał za​bi​ty tam​te​go ran​ka, miał dwa​‐
dzie​ścia lat.

W tym sa​mym je​de​na​stym domu od za​chod ​niej stro​ny miesz​kał stryj Fra​nia, któ ​ry był



two​im wu​jem, Sta​szek Sza​wa​ra, zgi​nął wte​dy, a jego żona (sio ​stra two ​je​go taty) do​sta​ła ja​‐
kie​goś krwo​to ​ku i nie​dłu​go po​tem zmar​ła. Zo​sta​ły ich dwie có​recz​ki, pię​cio​let​nia Jan​ka
i trzy​let​nia Cze​sia. Wła​śnie ta Cze​sia po​dob​na do wa​sze​go wę​gier​skie​go dziad ​ka, czar​no​oka,
czar​no​wło ​sa, ślicz​na.

 
– W dwu​dzie​stym pią​tym domu miesz​ka​li Ni​zio ​wie, ro​dzi​ce Bron​ki, któ​ra po ​tem zo​sta​ła

po​et​ką lu​do​wą. Cie​ka​we, co? Ty po​et​ka i ona po​et​ka, jed​na „li​te​rac​ka”, dru​ga lu​do​wa... Pa​‐
mię​tasz ją? Bro​ni​sła​wa Sza​wa​ra, po mężu Sza​wa​ra. Wa​sze ro ​dzi​ny mu ​sia​ły być spo ​wi​no​wa​‐
co​ne.

– Jak to na wsi, po ​ło​wa to krew​ni, po​ło​wa po ​wi​no​wa​ci...
– Wła​śnie. To ona, ta Bron ​ka, po​nu​me​ro​wa​ła wszyst​kie spa​lo ​ne domy i opi​sa​ła je w swo ​‐

im po​ema​cie o So​chach. Dom po domu. Kto i jak zgi​nął, kto zo ​stał. Póź​niej, po od​bu​do​wa​‐
niu Soch, nowe domy po​nu​me​ro​wa​no od​wrot​nie, może aby ma​gicz​nie coś za​dzia​łać, od​cza​‐
ro​wać wieś... Wte​dy, w czter​dzie​stym trze​cim, Bron​ka mia​ła pięt​na​ście lat, co dla ży ​cia jest
już bar​dzo dużo, za​pa​mię​ta​ła więc znacz​nie wię​cej niż wy. Na​wet to co dzia​ło się w te dni
tuż przed ​tem. A Bron​ki mama to była wła​śnie ta kraw​co ​wa, do któ​rej cho​dzi​łaś ze swo​ją
mamą, pa​mię​tasz?

– Mama za​bie​ra​ła bluz​kę do po​pra​wie​nia albo ma​te​riał na su​kie​necz​kę dla mnie i szły​śmy
do kraw​co​wej, prze​waż​nie pod wie​czór.

– Ta Ka​ta​rzy​na Ni​zio​wa to była mą​dra ko ​bie​ta, pre​nu​me​ro ​wa​ła ga​ze​ty i książ​ki czy ​ta​ła,
cie​ka​wa wszyst​kie​go na świe​cie, moż​na było od niej wie​le usły ​szeć. Była u nich taka mała
Ma​ry​sia, sio ​stra Bron​ki, i to wła​śnie z nią się ba​wi​łaś na pod​ło​dze koło nóg ma​szy​ny do szy​‐
cia.

– Tymi ścin​ka​mi się ba​wi​ły​śmy, co spa​da​ły, ukła​da​ły​śmy róż​ne wzor​ki...
– O, tak jak dzi​siaj puz​zle dzie​ci ukła​da​ją.
– To ona Ma​ry ​sia mia​ła na imię?
– Tak, spraw​dzi​łam, na pew​no Ma​ry ​sia. Ona też prze​ży​ła. I jesz​cze Sta​sio był, śred​ni brat,

on nie. A Bron ​ka wciąż żyje i bar​dzo jest po ​wa​ża​na w So​chach. Wła​śnie Bron​ka mi opo ​wie​‐
dzia​ła, co się dzia​ło w te dni tuż przed​tem, że lu ​dzie wcze​śniej czu ​li, że coś się szy​ku​je. Już
w nie​dzie​lę w nie​da​le​kim Alek​san​dro​wie szum był, że wy ​sie​dlać będą. Tata Bron​ki wła ​śnie
w Alek​san ​dro​wie o tym usły​szał, po dro​dze do swej sio​stry, Ha​ła​si​chy, co na Rud ​ce miesz​‐
ka​ła i wcze​śniej spa​lo​na była, a on szedł jej po ​móc przy wy​koń​cze​niu no​we​go domu. Taki
do​mek mały po​bu​do​wa​li po po​ża​rze, tam jesz​cze izba nie​go​to​wa była i piw​ni​ca, więc on tam
za​cho​dził po​ma​gać w wol​nym cza​sie. Dla​te​go w tę nie​dzie​lę nie było go w domu, kie​dy są​‐
sie​dzi przy​szli pod wie​czór, na scho​dach po​sia​da​li i coś szep​ta​li.

Bron​ka tak opo ​wia​da​ła: „Z Te​resz​po​la z ma​jów​ki przy​szłam, spo​ro prze​śpie​wa​li​śmy koło
fi​gu​ry, i wi​dzia​łam, sie​dział Wi​cek z Jó ​zwem Szew​co​wym i roz​ma​wia​li na scho ​dach. Ale ja
się lą​gnę​łam spać, zmę​czo​na by​łam po tej ma​jów​ce, i nie wiem, co tam szep​ta​ły te chło​py.
A tu w nocy coś gru​mi do gan ​ku, mama pyta, co tam kto chce, a to oj​ciec się od​zy​wa​ją:
otwie​raj. A cze​goś ty tak w nocy przy​szedł, a oj​ciec mó​wią, że się Niem​ców na​je​cha​ło do
Zwie​rzyń ​ca, Ja​siek wi​dział, jak z pra​cy szedł, na​je​cha​ło się woj​ska ja​kie​goś i się tak tam
wszyst​ko krę​ci i ta​ra​ba​ni w tym Zwie​rzyń​cu, że strach! To i oj​ciec wo ​lał za​raz do sie​bie wra​‐
cać. Ten Ja​siek Ha​ła​sa, Ha​ła​si​chy mąż, wy​pro​wa​dził go na Bia​ły Słup. Ja pój​dę do domu,



mówi mu oj​ciec, le​gi​ty ​mo ​wać będą, a ja tu obcy, ty mnie na ścież​kę na Bia​ły Słup wy ​pro​‐
wadź.

I wy ​pro​wa​dził.
Tam​tę​dy dro​ga idzie.
I po ciem​ku po​biegł do Soch tą dro​gą.
A na​stęp ​nej nocy to już był pierw​szy czerw​ca. Sza​rów​ka była, gdy znów pu​ka​nie. A co

tam kto chce? A to Stach Ja​ro​szów w okno puka i mówi, że coś gó ​ra​mi idzie, coś się prze​su​‐
wa, prze​cho​dzi z jed​nej stro ​ny na dru​gą. A to Niem​cy ko​lej​ką do Szoz​dów przy​je​cha​li i tak
się prze​su ​wa​ją, usta​wia​ją... I na​gle roz​le​ga się strzał i wi​dać dym. Od razu dym, bo ku​la​mi
za​pa​la​ją​cy​mi strze​la​li. Idź, wo​łaj dzie​ci, niech wsta​ją, mówi tata, wieś się pali. To się już
w paru miej​scach pali, mówi Stach Ja​ro​szów. Jezu ko ​cha​ny, a tam na gór​ce już ra​bo​wa​li ci,
co z lasu wy​szli! Tam się rze​czy su ​szy​ły wy​pra​ne. Już koło Masz​ta​le​wi​cza się pali i u Ma​zu​‐
ra kłąb dymu wi​dać. Wy​puść kro​wę, mówi mama do mnie, a do ojca: ty ko​nia za​kła​daj i wy ​‐
jeż​dżaj na po​dwór​ko. Oj​ciec na Ma​ry​się po ​ka​zu​ją: mam tu parę gro​szy, mówi, przy​wiąż​cie
jej do me​da​li​ka, może ją gdzie do Nie​miec wy ​wie​zą, może co, ona taka mała, żeby dziec​ko
na chleb mia​ło, i na​pisz​cie kar​tecz​kę, żeby jak się na​zy​wa, wie​dzia​ło...”.

 
– Ile mie​li​ście cza​su w So​chach? Kwa​drans? Ze dwa​dzie​ścia mi​nut? W nie​któ​rych wsiach

by​wa​ło, że tyl​ko pięć. W pięć mi​nut lu​dzie mu​sie​li się ubrać, zła​pać coś do je​dze​nia w to ​bo​‐
łek, po​du​szecz​kę dla dziec​ka, ró ​ża​niec, i już wy​cho​dzić, bo jak nie, to na​zi​ści drzwi za​trza​‐
sną i spa​lą ra​zem z do​mem.

– Jacy na​zi​ści!
– Do ​brze, mamo, nie będę mó​wi​ła: „na​zi​ści”, wiem, nikt tam nie znał tego sło ​wa, mó​wi​ło

się: „Niem​cy”, i każ​dy wie​dział, co to ozna​cza. To było imię stra​chu. U was w So​chach nie
dali wam cza​su w ogó​le, bo do ni​cze​go nie był wam po ​trzeb​ny. Nie było co do was żad​ne​go
pla​nu poza za​bi​ja​niem. Nikt nie brał z wa​szych rąk do ​ku​men​tów, tym ra​zem do​ni​kąd nie wy​‐
sie​dla​no, a do śmier​ci toż​sa​mość nie jest po​trzeb​na.

 
Gdy by ​łam mała, nie​raz so​bie wy ​obra​ża​łam, że je​stem tobą, Re​nią, i wy​cho​dzę tam​te​go

ran​ka z domu ra​zem z mamą i młod ​szym ro​dzeń​stwem. Wszy​scy lu ​dzie we wsi ro​bią to
samo: wy​cho​dzą, wy ​bie​ga​ją ze swo​ich do ​mów, osiem​dzie​się​ciu ośmiu do ​mów, na po​dwór​‐
ka, a Niem​cy ze wzgórz idą, ze wzgórz strze​la​ją, a gdy są bli​żej, pod​pa​la​ją i wciąż strze​la​ją.
A ty ten nie​bie​ski far​tuch roz​ście​lasz na tra​wie! Cho ​ciaż opo ​wia​da​łaś mi to dzie​siąt​ki lat
temu, nie mogę tego ob​ra​zu za​po​mnieć do dziś. Ile razy roz​kła​dam ja​kiś koc, prze​ście​ra​dło,
co​kol​wiek, za​wsze na uła​mek se​kun​dy w tym ge​ście je​stem tobą, z tam​tym far​tu ​chem opa​da​‐
ją​cym na zie​mię...

– To był far​tuch taty do pra​cy w skle​pie, dla​cze​go za​bra​łam ten far​tuch, nie wiem. Bo rosa
na tra​wie i su ​kien​ka się zmo​czy? Do ​cho​dzi​my do wą​skiej dróż​ki, któ ​ra dzie​li na​sze po ​dwór​‐
ko od są​sia​dów, a ja mam ze sobą ten nie​bie​ski far​tuch i po pro​stu roz​kła​dam go na tra​wie
obok ścież​ki. Nie​bie​skie na zie​lo​nym... I sia​dam na tym far​tu ​chu. Nie, nie sia​dam, kła​dę się.
Tak ja​koś pół​le​żą​co sie​dzę i się roz​glą​dam. Idzie żoł​nierz z pło​ną​cym wiech​ciem sło ​my,
przy​kła​da go do da​chu domu obok. To dom ko​wa​la. Wi​docz​nie kule za​pa​la​ją​ce, któ​ry​mi
Niem​cy strze​la​li naj​pierw, omi​nę​ły dom ko ​wa​la. Ko​wa​lo ​wa stoi, pod​no​si ręce do gło​wy.



Mój tata obok niej przy pło ​cie, parę me​trów od nas. Tata pyta in​ne​go żoł​nie​rza, któ​ry stoi
z ka​ra​bi​nem, czy może wró​cić do domu po pie​nią​dze. Ten kiwa gło​wą, że tak. Ko​wa​lo​wa
mówi: „Nie idź”. Tata do mamy mówi gło​śno: „Pój​dzie​my do nich (czy​li na dru​gą stro ​nę
dro​gi, do bra​ci i dziad​ka), tyl​ko we​zmę pusz​kę. To co będą ro ​bić ze wszyst​ki​mi (Niem​cy), to
zro​bią i z nami”. W pusz​ce był utarg. W na​szym domu był sklep.

Dach domu ko​wa​lów po​kry​wa się pręd ​ki​mi pło​mie​nia​mi, bo jest ze sło​my. Nasz jest dra​‐
ni​co​wy, jesz​cze się nie pali. To ta świę​ta z ob​ra​zu go pil​nu​je.

I wte​dy mama moja mówi: „Chy​ba tata nie żyje, bo upadł”.
Pa​trzę, leży na ścież​ce. Od ​szedł od pło​tu naj​wy ​żej pięć kro​ków. „A może on tyl​ko się po​‐

ło ​żył”, od​po​wia​dam, bo prze​cież i tak mo ​gło być. Chcę, żeby tak było.
I już pod​cho​dzą Niem​cy, dwóch, w mun​du​rach woj​sko​wych, zie​lo​nych, i w fu ​ra​żer​kach.

Ich twa​rzy nie pa​mię​tam, tyl​ko mun​du​ry na tle nie​ba. Jak​by nie mie​li twa​rzy. Pa​mię​tam za to
bar​dzo wy​raź​nie, ten gest pa​mię​tam bar​dzo wy ​raź​nie, jak je​den z tych żoł​nie​rzy mie​rzy z ka​‐
ra​bi​nu do mamy, któ ​ra stoi po dru​giej stro ​nie ścież​ki przy sa​mym zbo​żu, z moją sio ​strą na
rę​kach. I ten żoł​nierz, za​nim jesz​cze nogi się pod mamą ugię​ły, prze​su​wa lufę na dziec​ko.

A wte​dy ten dru​gi... A wte​dy ten dru​gi mu tę lufę w dół pchnął. Tyl​ko ten gest mam w pa​‐
mię​ci, strza​łów nie, jak ​by dźwię​ku żad ​ne​go nie było. Mat​ka się osu​wa i ka​ra​bin się osu​wa,
i strze​la w zie​mię. A my z bra​tem na tym far​tu​chu dwa me​try da​lej. To wszyst​ko tak było
bli​ziut​ko, my wszy​scy na kil​ku me​trach, ale się wy ​da​wa​ło, jak​by na roz​le​głym pu​stym pla​‐
cu... Może ten dru​gi żoł​nierz sam miał małe dziec​ko i dla​te​go nie chciał, by dziec​ko za​bić?

– Może. Może czuł, że kto za​bi​ja ja​kieś dziec​ko, tro​chę też i swo ​je za​bi​ja...
– Sio​stra leży w zbo ​żu. Ma oczy sze​ro​ko otwar​te, nie​za​bi​ta. Brat sie​dzi obok.
– On mi mó​wił, że stał, nie sie​dział.
– A co on ci tam mó ​wił... Strasz​nie ci​cho było. Jak​by wszyst​ko na​gle prze​sta​ło się dziać.

Nie wi​dzę mamy, choć wiem, że leży tuż-tuż. Nie pa​mię​tam, jak leży. Nie pa​mię​tam, jak
leży. Wsta​ję i wte​dy czu​ję, jak ​by wiel​ka lo ​do​wa​ta kro​pla prze​le​cia​ła prze​ze mnie w środ​ku,
i od ​tąd je​stem kimś cał​kiem in ​nym. Bio ​rę za ręce bra​ta i sio ​strę i idzie​my ścież​ką do dro​gi.
Mi​ja​my tatę. Leży na ple​cach i ma z pra​wej stro ​ny ma​ry​nar​ki dziur​kę, tam gdzie wle​cia​ła
kula. Po​my​śla​łam wła​śnie to: tam​tę​dy wle​cia​ła kula. I zo​ba​czy​łam, że grdy​ka mu się po​ru​‐
szy​ła, jak​by prze​łknął śli​nę. Miał na so​bie nową ma​ry​nar​kę w brą​zo​wą jo​deł​kę i w tej no ​wej
ma​ry​nar​ce wła​śnie była ta dziur​ka.

– Twój brat pa​mię​ta ina​czej, że tata le​żał na brzu​chu, a dziur​ka była z le​wej stro​ny, na wy ​‐
so​ko​ści ser​ca.

– Jaś miał tyl​ko pięć lat, ja dzie​więć, to kto pa​mię​ta le​piej? Krop ​ka nie pa​mię​ta nic.
A prze​cież wi​dzia​ła. Scho ​wa​ła wszyst​ko gdzieś pod spodem... Do taty strze​lił inny żoł​nierz,
nie ten, któ ​ry po​zwo​lił wró ​cić do domu po pie​nią​dze, i nie ten, co pod ​pa​lał dom ko ​wa​la,
może ten, któ ​ry za​strze​lił mamę. Pie​nią​dze tata trzy ​mał w skle​pie w bla​sza​nym pu​deł​ku,
a tego ran​ka pew​nie scho ​wał je w piw​ni​cy. Chciał je wziąć może na wy ​kup z obo​zu wy​sie​‐
dleń ​ców, my​ślał, że nas wy ​wio​zą do obo​zu w Zwie​rzyń ​cu, jak to zro​bi​li w Wy​włocz​ce nie​‐
da​le​ko dwa mie​sią​ce wcze​śniej.

– Ale nie. Na was nie było ta​kie​go pla​nu.
– Prze​szli​śmy obok taty, jego gar​dło drgnę​ło, jak​by prze​łknął śli​nę. Wte​dy ja też od ​ru​cho​‐



wo chcia​łam prze​łknąć, ale nie mo​głam. Jak​bym mia​ła kij w gar​dle. Je​ste​śmy sie​ro​ta​mi, taka
myśl za​wi​sła nade mną, strasz​nie było ci​cho.

– Jaś tak samo pa​mię​ta, że nic nie sły ​szał.
– I szłam da​lej. Nie za​trzy ​ma​li​śmy się przy ta​cie, nie umia​łam tam przy​sta​nąć. Mu​sia​łam

iść, krok za kro ​kiem, i to był taki sam mus jak wte​dy, gdy się czło​wiek nie może z miej​sca
ru​szyć, bo jest jak ska​mie​nia​ły. W tym ska​mie​nie​niu szłam z dzieć​mi i w gło​wie mia​łam jed​‐
no zda​nie: je​ste​śmy sie​ro​ta​mi.



Mała Re​nia

Mała Re​nia. Duże sza​re oczy. Pro​ste wło​sy z grzyw​ką. Okrą ​gła bu​zia. We​so​ła. Ru​chli​wa.
Pierw​sze dziec​ko Wład ​ka i Józi Fe​ren​ców ze wsi So ​chy. Pierw​sze jej wspo​mnie​nie z dzie​‐
ciń​stwa – jak prze​czoł​gu​je się przez próg domu. Kła​dzie się na nim, po​tem prze​kła​da jed​ną
nogę, dru ​gą nogę i sta​je po tam ​tej stro​nie. Próg mu ​siał być wy​so​ki. Re​nia mu​sia​ła być bar​‐
dzo mała. To było przed woj​ną. Sko​ro się uro​dzi​ła w 1934 roku, to mógł być naj​wy​żej 1936,
nie było jesz​cze na świe​cie bra​ta, Ja​sia, i sio​stry, Krop​ki. I dom nie był ich wła​sny, bo wła​‐
sny dom po ​sta​wi​li Fe​ren​co​wie do​pie​ro w 1938. Do tego cza​su miesz​ka​li u jed​nej z sióstr
Wład​ka, od niej też Wła​dek wy ​naj​mo ​wał izbę na sklep. Od po​cząt​ku po​sta​no​wił mieć sklep.
Zie​mi od ojca nie do​stał, bo bra​ci było pię​ciu, wszy ​scy nie mo​gli zie​mi do​stać. Wła​dek, Sta ​‐
szek, An​tek, Mi​chał i jesz​cze brat, co do Ame​ry ​ki wy​je​chał. I dwie sio​stry, Ma​ria i Agniesz​‐
ka, Fe​ren​co​wy ród.

W róż​nych spi​sach so ​szań ​skich wło​ścian sprzed 1846 roku Fe​ren​co​wie się nie po​ja​wia​ją,
na przy​kład w do ​ku​men​tach or​dy​na​cji Za​moj​skich, przy oka​zji choć​by spo​rów o drew​no...
Może przy​by​li do ​pie​ro pod ​czas Wio​sny Lu​dów, wte​dy to masy ludz​kie prze​mie​sza​ły się
w tej czę​ści Eu​ro ​py. I to nie​ko​niecz​nie z sa​mych Wę​gier przy​szli, bo na Po​do​lu spo​ro Fe​ren​‐
ców już w sie​dem​na​sto​wiecz​nych księ​gach pa​ra​fial​nych od​no​to​wa​no. Po​dob​no jesz​cze
wcze​śniej wy​wę​dro​wa​li z oko ​lic Lwo​wa. Nie tyl​ko w So​chach się osta​tecz​nie za​trzy​ma​li, to
tu, to tam, w róż​nych miej​sco​wo ​ściach wo​je​wódz​twa lu​bel​skie​go ich na​zwi​sko się po​ja​wia.
Ktoś zo​stał, ktoś po​szedł da​lej, choć​by do Mał​ki​ni. Z Mał​ki​ni po ​cho​dzi An​drzej Fe​renc, pol​‐
ski ak​tor, na pew​no go znasz, to ten, któ​ry tak cu ​dow​nie po​ezję czy​ta. Mó​wił mi, że jego ro​‐
dzi​na to rze​mieśl​ni​cy od po​ko​leń. To coś wy ​ja​śnia, bo moi dziad​ko​wie i wu ​jo​wie to wszyst​‐
ko byli lu​dzie nie​le​ni​wi, po​my ​sło​wi, przed​się​bior​czy: ko​wa​le, sto​la​rze, zło​te rącz​ki. Mój
dzia​dek jako mło ​dzie​niec wy ​my​ślił so​bie sklep – i miał sklep, do​brze pro​spe​ru​ją​cy przed
woj​ną, a i po​tem nie naj​go​rzej jak na wo​jen​ne wa​run ​ki. Aż do ostat​nie​go dnia. To po dziad​‐
ku Wład ​ku mam moc​ną dol​ną szczę​kę, świad​czą​cą we​dług wska​zó​wek an ​tro​po​lo​gicz​nych
o sile woli.

 
Ko​chał ją. Wła​dek. Swo​ją Jó​zię. Była taka wzru ​sza​ją​ca, drob​niut​ka, we​so ​ła. Mógł ją pod​‐

nieść jed​ną ręką. Naj​bar​dziej ją lu ​bił w tej zie​lo ​nej chu​s ​tecz​ce na gło​wie, bo wte​dy to już
wy​glą​da​ła jak dziew​czyn​ka. Do ​bra była bar​dzo. Dla nie​go, dla dzie​ci, na​wet dla kota w sie​‐
ni. Nie po​zwa​la​ła psa wią​zać, rudy Mi​siek bie​gał wol​no, gdzie chciał. A naj​bar​dziej chciał
być w izbie, przy kuch​ni, pa​trzył, czy mu co koło py​ska nie spad​nie. Ach, ta Jó​zia! W Ru​szo​‐
wie się po​zna​li, gdzie obo​je pra​co​wa​li u go​spo ​da​rzy, żeby na swo​ją mło​dość za​ro​bić. Ona
mia​ła dwie sio​stry w Stol​ni​ko​wiź​nie, on pię​cio​ro ro ​dzeń​stwa w So ​chach, wia​do​mo było, że
od ro​dzi​ców nie​wie​le do ​sta​ną, może pie​rzy ​nę, ob​rus ja​kiś. Gdy tyl​ko spoj​rze​li na sie​bie, wte​‐
dy na dro​dze, kie​dy on ko​nia pro ​wa​dził z pola, tak go coś w środ​ku ści​snę​ło, że od razu wie​‐
dział. Po​bra​li się szyb​ko tam na miej​scu i tyl​ko cze​ka​li, aż pie​nią​dze uzbie​ra​ją na wy ​ma​rzo​‐
ny sklep i pierw​szy to​war. Re​nia jesz​cze zdą​ży​ła się w Ru ​szo ​wie uro​dzić, tam ją ochrzci ​li
i do ksiąg ko​ściel​nych wpi​sa​li, ale już mie​li po ​sta​no​wio ​ne do Soch wra​cać. Dom będą bu ​do​‐



wać, na tym ka​wa​łecz​ku zie​mi, co oj​ciec Wład ​ka dał, na​prze​ciw​ko domu ro ​dzin​ne​go Fe​ren​‐
ców. Przy stud​ni z żu​ra​wiem, co ją oj​ciec zbu ​do​wał dla wsi.

Bę​dzie swo​je po​dwór​ko, szo ​pa na po​dwór​ku, bę​dzie sklep, bę​dzie swój piec. No i się za​‐
czę​ło. U sio​stry Wład ​ka, Agniesz​ki Sir​ko, na ra​zie za​miesz​ka​li, bo spo ​rą cha​łu ​pę mia​ła, dru​‐
gą izbę na sklep wy​na​ję​li. Dom sta​wia​li z są​sia​dem, tym, co z nimi ra​zem jest po ​cho​wa​ny,
na jed​nej ta​blicz​ce za​pi​sa​ny. Dom po ​rząd​ny, z gru​bych, smo​ło ​wa​nych bali, z mu ​ro​wa​ną piw​‐
ni​cą i dra​ni​co​wym da​chem, nie strze​chą. Nie za duży, nie za mały, z osob ​ną skle​po​wą izbą,
taką, żeby było miej​sce na skrzyn​ki z to​wa​rem. A na sze​ro​kiej la​dzie wiel​kie sło​je z cu​kier​‐
ka​mi sta​ły będą.

Wszyst​ko się speł​nia​ło. Wzno​sił się dom, a mała Re​nia bie​ga​ła po bu​do​wie, wła​zi​ła na
pry​zmy ka​mie​ni, na ster​ty de​sek. A gdy wra​ca​li wie​czo​rem przez wieś, ła​pa​ła ro​dzi​ców za
ręce, pod​kur​cza​ła nogi i wi​sia​ła mię​dzy tatą i mamą, za​śmie​wa​jąc się i wo​ła​jąc: „huś ​ta! huś ​‐
ta!”. W koń​cu trze​ba było Re​nię wy​wieźć na ja​kiś czas do dziad​ków Miel​ni​ków do Stol​ni​ko​‐
wi​zny, bo nie było komu jej pil​no​wać, a mo​gła się ska​le​czyć lub – nie daj Boże – wpaść do
dołu z wap​nem.

Jó​zia była mą​dra i dru​gie dziec​ko do ​pie​ro w 1938 roku na świat przy​szło, już we wła​snym
domu. Jak​że ona ten swój dom lu​bi​ła! Cią​gle coś tam do​sta​wia​ła, za​wie​sza​ła, roz​kła​da​ła. To
jesz​cze jed ​ną po​dusz​kę na łóż​ko, to ser​we​tę, to chu​s ​tę na ławę. A na sto ​le po​sta​wi​ła pięk​ny,
duży krzyż że​liw​ny, a na ścia​nie po​roz​wie​sza​ła świę​te ob ​ra​zy. Tak się bała, żeby się kie​dyś
przy​pad​kiem nie spa​li​li od pie​ca, że wte​dy gdy Wła​dek szedł go sta​wiać, to trzy razy mu po ​‐
wta​rza​ła, żeby się do ro​bo ​ty przy​ło ​żył. A po ​tem na ścia​nie ob​raz ze świę​tą, tą od ognia, po ​‐
wie​si​ła, aby strze​gła tego cudu, co im się tra​fił.

Wła​dek miał dryg do ro​bo​ty, wszyst​ko umiał, tak jak jego oj​ciec, sta​ry Fe​renc, któ ​ry róż​ne
rze​czy dla chło​pów ro​bił: ławy, krzy​że, trum​ny w ra​zie po​trze​by, no i tę stud​nię; stud ​nia
z żu ​ra​wiem w środ ​ku wsi to jego dzie​ło. I fi​gu​rę ufun ​do​wał na koń​cu dro​gi, gdy się w So ​‐
chach ty​fus szczę​śli​wie skoń​czył w 1905 roku. Mój wła​sny pra​dzia​dek. Dum​na je​stem po
dziś dzień! Nie prze​sa​dzam, czu ​ję dumę, aż mi te łzy ge​ne​tycz​ne pod ​pły ​wa​ją pod po ​wie​ki,
że ta​kie​go mia​łam pra​dziad​ka! To ten z czar​nym wą​sem, wę​gier​ski w ty ​pie, ten sam, co
Krop ​kę pod szy​ne​lem ura​to ​wał pod​czas pa​cy​fi​ka​cji.

 
Wła​dek zdą​żył do swe​go szczę​ścia. Zdą​żył do tej złej daty, pierw​sze​go czerw​ca czter​dzie​‐

ste​go trze​cie​go, na​cie​szyć się do​mem i ko ​bie​tą. Gdy wra​cał do swo​je​go domu, któ ​ry przez
parę lat miał, to chwy​tał Jó ​zię na ręce i się z nią krę​cił do​ko​ła, aż jej chu​s ​tecz​ka spa​da​ła, aż
się okno w wi​do​ku roz​my​wa​ło. Dzie​ci koło nich pod ​ska​ki​wa​ły, pisz​cząc z ra​do​ści. Oszczęd​‐
ny był, więc co trze​ba, to mie​li, i na dziś, i na po​tem. Raz się tyl​ko zda​rzy​ło, że Jó ​zia pie​nią​‐
dze na nic wy​da​ła. Wła​dek do Szcze​brze​szy ​na po ​je​chał po to ​war, a wte​dy aku​rat fo ​to ​graf do
wsi przy​je​chał, po po​dwór​kach cho​dził i na​ma​wiał. Cała wieś wte​dy zdję​cia so​bie ro​bi​ła.
Chcia​ła i Jó​zia mieć ob​ra​zek z dzieć​mi, po​sta​wić na sto​le i pa​trzeć. A dru​gi za​wieźć ro ​dzi​‐
com do Stol​ni​ko​wi​zny, żeby i oni pa​trzy​li so ​bie, kie​dy tyl​ko ze​chcą. To był por​tre​cik Reni
i Ja​sia, same głów​ki przy​tu​lo ​ne do sie​bie. Bar​dzo zły był Wła​dek, gdy się do​wie​dział, że pie​‐
nią​dze wy​da​ne, bo cóż to za po ​my ​sły nie ​po​trzeb​ne, prze​cież dzie​ci tu są, w kół​ko bie​ga​ją,
Re​nia i Ja​sio, wszę​dzie ich peł​no, na co te zdję​cia?! Huk​nął tata, a po ​tem już do nocy jed​na
ci​sza w domu była. Ale pa​mię​tli​wy on nie był, z ran ​nym słoń ​cem wszyst​ko złe ode​szło. Re​‐
nia do​sta​ła bu​zia​ka, a Jaś tra​fił do taty na ba​ra​na i z ta​aakiej wy ​so​ko​ści mu ​siał sam się​gnąć



do sło​ja z cu ​kier​ka​mi, któ ​ry na la​dzie w skle​pie stał.
Aż do woj​ny ni​cze​go im nie bra​ko​wa​ło. Lu​dzie pła​ci​li go ​to​wym gro​szem albo jaj ​ka​mi,

cza​sem ktoś kurę przy​niósł, a przed świę​ta​mi na​wet gęś się tra​fia​ła. Bo ​ruch, Żyd ze Zwie​‐
rzyń​ca, przy ​jeż​dżał po jaja, bo jaj było wię​cej niż pie​nię​dzy, jak to na wsi. Re​nia już nie mo ​‐
gła na jaj​ka pa​trzeć i gry ​ma​si​ła, żółt​ka ukrad​kiem na wę​głach cho​wa​ła. Była moc​ną, py ​za​tą
dziew​czyn​ką, choć wciąż nie​du​żą, do​pie​ro pod​czas woj​ny się wy​cią​gnę​ła. Bo już po roku
miesz​ka​nia w no​wym domu do ​cze​ka​li się woj​ny, ale była na​dzie​ja, że woj​na wieś omi​nie,
prze​oczy do​li​nę. Za​raz w stycz​niu uro​dzi​ło się w ro​dzi​nie naj​młod​sze dzie​ciąt​ko, sio​strzycz​‐
ka Krop ​ka, je​dze​nia uby​ło i wte​dy Re​nia już jaj​ka po ​lu​bi​ła. Szyb ​ko ro​sła, szyb​ko po je ​dze​‐
niu głod​na była. Pa​trzy ​ła, jak mama kar​mi dzie​ci, i też jeść chcia​ła. A wte​dy nie​raz usły ​sza​‐
ła: a idź so ​bie po ​zbie​raj te żółt​ka na wę​głach. I kie​dyś po​szła, dom obe​szła i jak ze smut​nej
baj​ki wró​ci​ła. W ostat​nią zimę to już było na​praw​dę cięż​ko, Niem​cy kon​tyn ​gen​ty ta​kie na
wieś na​ło​ży ​li, że mało kto coś wię​cej niż kar​bid albo naf​tę w skle​pie brał i mało co zo​sta​‐
wiał...

 
Taką opo​wieść o to ​bie uło​ży​łam, mamo, taki po ​czą​tek baj​ki, któ ​ra nie​dłu​go po​tem zmie​ni​‐

ła się w okrut​ną hi​sto​rię Eu​ro​py.
– A ten por​tre​cik dzie​cię​cy, o któ​ry twój tata taki zły był, gdzie jest?
– Spa​lił się.
– Czy​li two​ja mama za​bra​ła go ze sobą na tam​ten świat...

 
Two ​ja mama, Jó​zia, była z domu Miel​nik – na​zwi​sko tak samo po ​pu​lar​ne na Kre​sach

Wschod​nich jak Mül​ler w Niem​czech; zna​czy zresz​tą to samo. Każ​dy, kto młyn miał, zbo ​że
mie​lił, mógł się tak na​zy​wać. Róż​ne Miel​ni​ki w jed ​nej wsi mo​gli miesz​kać, a krew​ny​mi nie
byli, no, może pięć​dzie​siąt lat wstecz. A jej oj​ciec to był Jó​zef Miel​nik, twój dru​gi dzia​dek,
ten, co miał wąs pło ​wy, w od​róż​nie​niu od Jó​ze​fa Fe​ren​ca z czar​nym wą​sem. Do Miel​ni​ka do
Stol​ni​ko​wi​zny tra​fi​li​ście po ogniu, po spa​le​niu Soch. Mu​szę so​bie ich po ​ukła​dać, żeby mi się
już wię​cej nie my ​li​li.



Krop​ka, Jaś i Re​nia przed pa ​cy​fi​ka​cją Soch, w sierp​niu 1942 roku.



Gdzie świę​ta Aga​ta...

Dziec​ko żyje na bar​dzo ma​łej pla​ne​cie, po​śród kil​kor​ga bli​skich lu​dzi, po​śród po​je​dyn​czych
przed​mio​tów. Wszyst​ko jest nowe, fos ​fo​ry ​zu​je no​wo​ścią, za​dzi​wia samo w so​bie. To świat
rze​czy pierw​szych, któ ​ry nie ma per​spek​ty​wy ani kon​tek ​stów. Dziec​ko nie czy ​ni po​rów​nań,
nie wy​cią​ga wnio ​sków ze zgro ​ma​dzo​nych da​nych. Ma mamę, tatę, sio ​strę, bra​ta, psa Miś ​ka
na po​dwór​ku, kot​ki w szo​pie, dziad​ka z czar ​nym wą​sem, a w in​nej wsi dru​gie​go dziad​ka,
z wą​sem pło​wym. Ma słoń ​ce i księ​życ nad sa​dem, drze​wo i pole, szma​cia​ną lal​kę, nowy ze ​‐
szyt, traw​ki do gwiz​da​nia, jak się w nie spe​cjal​nym spo ​so​bem dmu​cha. A tata ma sklep!

Taki in ​deks, dość krót​ki.
Kie​dy więc dziec​ku za​bi​ja​ją na jego oczach ro ​dzi​ców, to jak​by świat za​bi​ja​li, ra​zem ze

słoń​cem, księ​ży​cem, drze​wem, po​lem, ze​szy ​tem, lal​ką. Na​wet je​śli prze​ży​li dzia​dek, brat
i sio​stra, to oni już będą cał​kiem inni, jak​by przy ​szli zza koń​ca cza​su. I żad​ne rze​czy nie
wró​cą tam, gdzie były, na​wet je​śli po ​zo​sta​ną w swo ​im kształ​cie. Ale nie po ​zo​sta​ły, w So​‐
chach ka​mień na ka​mie​niu nie zo​stał. Tyl​ko nie​bo i zie​mia...

 
– Nie wiesz, któ ​ra to świę​ta przed ogniem bro ​ni?
– Tak, już to spraw​dzi​łam, mamo, świę​ta Aga​ta. „Gdzie świę​ta Aga​ta, tam bez​piecz​na

cha​ta”, „Chleb i sól świę​tej Aga​ty od ognia strze​że cha​ty”. Tak na wsiach się mó​wi​ło, pa​mię​‐
tasz? Mó​wi​li​ście tak?

– Nie, chy​ba nie.
– Two​ja mama prze​że​gna​ła was ob​ra​zem świę​tej Aga​ty i po ​sy​pa​ła wa​sze gło​wy świę​co​ną

solą, a po​tem wy ​szli​ście przed dom.
– No co ty opo ​wia​dasz, jaką solą!
– Prze​cież sama tak mó​wi​łaś! Trzy ​dzie​ści pięć lat temu opo ​wie​dzia​łaś Han​nie Krall, któ​ra

przy​szła do cie​bie na wy ​wiad, tam​tą sce ​nę: „Mat​ka po​sy ​pa​ła solą świę​co​ną trój​kę swo​ich
dzie​ci, ale wi​docz​nie za​po​mnia​ła po​sy ​pać sie​bie i ojca” – tak jej po​wie​dzia​łaś, to zna​czy ona
tak za​no ​to​wa​ła, zna​la​złam sta​ry „Czas”, taki ty​go​dnik, któ ​ry już daw​no nie wy​cho​dzi, gdzie
jej re​por​taż jest wy​dru ​ko​wa​ny. Wy​gra​ła nim wte​dy trze​cią na​gro​dę w kon​kur​sie „Po​lak nad
mo​rzem”. To był sie​dem​dzie​sią​ty dzie​wią​ty rok. Mu ​sisz pa​mię​tać, jak tu była w So​po​cie,
taka mło​da jesz​cze, bar​dzo ład​ne oczy mia​ła... Nie są​dzę, żeby z tą solą zmy​śli​ła. Sól chro​nić
ma od śmier​ci, taka jest jej moc ma​gicz​na. Mo ​gła więc two​ja mama tak zro​bić.

– Nic ta​kie​go nie mia​ło miej​sca!
– Mamo, mo​gło tak być, wte​dy pa​mię​ta​łaś, a te​raz już nie, to na​tu​ral​ne, że two​ja pa​mięć

w tym wie​ku szwan ​ku​je.
– „Po​lak nad mo​rzem”? I do ta​kie​go kon​kur​su ja mó​wi​łam o So​chach?
– Tak. Po​wie​dzia​łaś Han ​nie Krall jesz​cze i to, że przez pra​wie trzy​dzie​ści lat nie na​pi​sa​łaś

ni​cze​go o swo​jej wsi i do ​pie​ro w li​sto ​pa​dzie po​przed ​nie​go roku, czy​li w sie​dem​dzie​sią​tym
ósmym, usia​dłaś i na​pi​sa​łaś wier​sze o mat​ce, jed ​ne​go dnia – wszyst​kie wier​sze. I je​den da​łaś



do tego re​por​ta​żu, bo jest tam za​cy​to ​wa​ny: „Ja, któ ​rej wciąż od nowa ro​dzi się oj​ciec, mat​ka
i es ​es ​man, któ ​rej po​wsta​ją wsie, żeby się wresz​cie do​pa​lić, ja pro​wa​dzo​na na rzeź przez trzy ​‐
dzie​ści trzy lata – któ​ra nie oca​la​łam – Przy ​cho​dzę, żeby nic nie po​wie​dzieć o za​bi​tym pła​‐
czu, o gar​dle w po ​wro​zach...”. Nie mogę da​lej, to taki strasz​ny wiersz.

– I co ja tam jesz​cze mó ​wi​łam?
– Wy​pro​wa​dzi​łaś Krall na bal​kon, po​ka​za​łaś jej las na wzgó ​rzu i po​wie​dzia​łaś: „Stam​tąd,

tym go​ściń ​cem od stro​ny So ​po​tu, nad​je​cha​li Niem​cy. A tu gdzie sto ​ją na​sze blo​ki, była wieś.
Do​kład​nie tu, w do ​li​nie. Jak zo ​ba​czy​łam to miej​sce pierw​szy raz, po​wie​dzia​łam: Boże mój,
czy to moż​li​we? Dla​te​go tu za​miesz​ka​li​śmy, na tym osie​dlu”.

– A, to praw​da. Praw​dę jej po​wie​dzia​łam. Do​pie​ro tu się po​czu​łam znów jak u sie​bie
w domu. W tylu miej​scach miesz​ka​li​śmy i do​pie​ro tu zna​la​złam jaki taki spo​kój.

 
– A pa​mię​tasz, pew​nej nie​dzie​li, jesz​cze dłu​go przed ogniem (bo tak się mówi w So ​chach

do dziś, dzie​ląc czas na dwie epo ​ki: przed ogniem i po ogniu), szłaś ze swo ​ją mamą do ko​‐
ścio​ła w Zwie​rzyń​cu. Ko ​ściół na Wo​dzie, tak do dziś go lu​dzie na​zy​wa​ją. Pa​mię​tasz, praw​‐
da? Taki bia​ły, nie​du​ży. Stoi w par​ku po​śród sta​wów, na wy​sep​ce, przez mo ​stek się do nie​go
idzie. Zwie​rzy ​niec to tyl​ko trzy ki​lo ​me​try od Soch, pro​stą dro ​gą przez las, ale mia​łaś wte​dy
sześć lat i na​rze​ka​łaś, że nogi cię bolą. To mu​sia​ła być je​sień trzy​dzie​ste​go dzie​wią​te​go roku,
bo two​ja mama była w cią​ży, w stycz​niu mia​ła się uro ​dzić Krop​ka. „Mamo, stój, nogi mnie
bolą, stój, mamo”, ję​cza​łaś i co chwi​la za​trzy​my ​wa​łaś się na dro​dze, cią​gnę​łaś ją za rę​kaw
swe​tra, ale ona cię uci​sza​ła i wciąż szła, spie​szy​ła się, jak ​by ją kto go ​nił. Rów​no​le​gle z wami
szli Niem​cy, paru – trzech? czte​rech? Nie pa​mię​tasz. W pew​nej chwi​li ten, co szedł naj​bli​żej,
wziął cię na ręce. Nie​sa​mo​wi​te. Coś po​wie​dział i pod​niósł cię w górę. Mrocz​na dro ​ga, któ​rą
się szło jak dnem lasu, te​raz wy ​da​ła ci się ta​siem​ką, któ​rą od ​py​cha​ły w tył wiel​kie buty wiel​‐
kie​go Niem​ca. Był znacz​nie wyż​szy od two ​je​go taty i czu​łaś się w jego ra​mio​nach jak na
wiel​kim drze​wie, tar​ga​nym przez wiatr. Mama wy​da​wa​ła ci się stam​tąd taka ma​leń ​ka! Te​raz
szła jesz​cze szyb​ciej, pod​bie​ga​ła i tyl​ko raz za ra​zem za​dzie​ra​ła gło​wę, żeby na cie​bie po​pa​‐
trzeć. Jak dłu​go cię tak niósł? Nie pa​mię​tasz. Pew​nie krót​ko, bo jego ko ​le​dzy się śmia​li.
I wy ​krzy​ki​wa​li coś po nie​miec​ku.

 
Do​bry Nie​miec. Tacy też byli. A może to był wciąż ten sam? Ten, któ ​ry po​tem, pierw​sze​‐

go czerw​ca w So​chach, po ​wie​dział do wa ​szej są​siad​ki Anie​li, gdy zo ​ba​czył prze​ra​żo​ne oczy
jej dziec​ka: „Ucie​kaj​cie”. „Ale do​kąd, pa​nie?”, py ​ta​ła ona, bo wko​ło się pa​li​ło, a on po ​ka​zał
na pole i nie za​bił. Może to był ten sam, któ​ry pchnął w dół lufę ka​ra​bi​nu ko​le​gi i kula po​szła
w zie​mię, nie w Krop​kę? Ten sam, któ ​ry po​wie​dział po pol​sku, żeby dzie​ci nie za​bi​jać? Jó ​‐
zef Cie​li​ca to sły​szał, stał bli​sko. Jego sy​nek, Wie​sio, miał dwa lat​ka, więc to była waż​na
wia​do​mość. Może to ten sam, co pła​kał, gdy miał strze​lać do chłop ​ców i męż​czyzn usta​wio​‐
nych na po​dwór​ku domu Skó​rów? Bo po ​dob​no je​den Nie​miec pła​kał przy strze​la​niu...

Ileż razy ty mi w dzie​ciń​stwie opo ​wia​da​łaś o Niem​cu, któ​ry cię niósł na rę​kach!



Do​bry Nie ​miec

Po​win​na po ​wstać księ​ga do​brych wro​gów. Z li​ta​nią na​zwisk tych, któ​rym drgnę​ło ser​ce.
Na przy​kład taki Frie​drich Hes ​sen ​ste​in z Ge​tyn ​gi. Wy​czy​ta​łam o nim w książ​ce o We​hr​‐

mach​cie. Ra​zem z in ​ny​mi chłop​ca​mi z jed ​nost​ki pie​cho​ty ści​gał „par​ty​zan​tów” na Wscho​‐
dzie (gdzieś nad Pry ​pe​cią). Kon​wo​jo ​wał ich po​tem, pro ​wa​dził „na​prze​ciw nie zna​ne​go im
losu”, a ci „par​ty​zan​ci” to były ko ​bie​ty i dzie​ci... Nie okre​ślił w swym li​ście do „Die Zeit”
(„Die Zeit”, czy​li „Czas”, no​men omen, jak ten ty​go​dnik, co kon​kurs ogło​sił...), pi​sa​nym po
sześć​dzie​się​ciu la​tach, jaki był ten „nie​zna​ny los”, żeby nie epa​to ​wać... ale praw​do​po​dob​nie
wiódł je na ba​gna, gdzie mia​ły się po ​to​pić. Zgi​nę​ły tam ty​sią​ce ży ​dow​skich ma​tek z dzieć​mi.
Kie​dy tak szli, mała dziew​czyn​ka za​py​ta​ła go, co się z nimi sta​nie; od​po​wie​dział jej w taki
spo​sób, żeby się nie bała. Uspo ​ko​ił ją i może na​wet po​gła​skał po gło​wie? Za​pew​ne na jej
brud​nej od ku​rzu i łez buzi po ​ja​wi​ło się coś na kształt uśmie​chu i po​ocie​ra​ne bose nogi przez
chwi​lę mniej ją bo ​la​ły.

Mi​nu​ty bez stra​chu są bez​cen​ne. I ten Frie​drich, może w domu na​zy​wa​ny zdrob ​nia​le Fry​‐
cem albo Frie​do – nie​wie​le star​szy od bra​ta tej dziew ​czyn​ki – po ​da​ro​wał jej ileś ta​kich mi​‐
nut. Ale za​raz sier​żant żoł​nie​rza po ​stra​szył są ​dem wo​jen ​nym: wro​go​wi nic się bo​wiem nie
na​le​ży, a już naj​mniej ulga w cier​pie​niu. Hi​tler wszak na​ka​zał żoł​nie​rzom li​tość wy​klu​czyć
z ser​ca i po ​stę​po​wać bru​tal​nie.

Nie, mamo, Frie​do nie tra​fił do Soch, bo to był mło​do​cia​ny re​krut, po​wo ​ła​ny do​pie​ro we
wrze​śniu czter​dzie​ste​go trze​cie​go, czy​li „po ogniu”... Ta roz​mo ​wa z dziew​czyn​ką pew ​nie
mu się w snach utrwa​li​ła, sko​ro tyle lat po woj​nie wciąż tę chwi​lę pa​mię​tał, a na​wet do ga​ze​‐
ty list na​pi​sał...

 
Jesz​cze ja​kiś mi się przy​po​mniał do​bry Nie​miec. To wy​czy​ta​na hi​sto ​ria z obo​zu w Za​mo ​‐

ściu, pod​czas se​lek ​cji ro​dzin. Pa​mię​tasz, że w Za​mo ​ściu był obóz prze​sie​dleń​czy, praw​da?
Mała dziew​czyn ​ka, któ ​ra tam tra​fi​ła, opo​wia​da – wśród wie​lu re​la​cji w książ​ce o tym obo ​zie
zna​la​złam jej wspo​mnie​nie – że sta​li na obo​zo​wym pla​cu całą ro​dzi​ną i ze​wsząd sły​chać
było tyl​ko krzy ​ki i płacz dzie​ci. „Jak że​gna​łam się z tatą i brać​mi, to wszy ​scy pła​ka​li​śmy.
Wte​dy zo​ba​czy​łam, jak je​den z Niem​ców od​wró ​cił się do nas i miał też łzy w oczach. Ni​g​dy
nie za​po​mnia​łam jego twa​rzy. Ka​zał on ta​cie ucie​kać, ale tato po​wie​dział, że jego sy​no​wie
już po​szli do gru​py kie​ro​wa​nej do Oświę​ci​mia i że nie może ich sa​mych zo​sta​wić”.

Za​pa​mię​ta​ła twa​rze ich obu, ojca i Niem​ca. Ma​chi​na śmier​ci wy ​ci​snę​ła łzy z oczu oby​‐
dwóm.

 
Do​bry Nie​miec. Wy ​da​je mi się nie​zwy​kle waż​ne, żeby tych do ​brych te​raz wy​ła​pać i pió​‐

rem przy​szpi​lić do kart​ki. Byli rzad ​ko​ścią, jak bia​li Mu ​rzy​ni, al​bi​no​si na​zi​zmu. Mu​si​my
o nich pa​mię​tać, w tej pa​mię​ci jest ja​kiś ra​tu​nek przed okru​cień​stwem prze​szło​ści. I do​brze,
żeby mie​li imio​na, a je​śli nie mają, to trze​ba je wy ​my​ślić.

Mały, ośmio​let​ni w tam​tej prze​szło​ści Edek Mar​ko​wicz, wy ​gna​ny z całą ro​dzi​ną w stycz​‐



niu z Ko​lo ​nii Sta​szic nie​da​le​ko Ucha​nia, bu​tów nie miał. Mróz wiel​ki, śnieg głę​bo​ki, a te
dzie​cia​ki bez bu​tów, bo skąd buty na wsi w czter​dzie​stym trze​cim? Ty mia​łaś drew​niacz​ki,
tata przy​wiózł ci ze Zwie​rzyń​ca, ale i drew​nia​ki w zi​mie na nic by były. Tam​ta mat​ka dzie​‐
ciom sto​py w gał​gan​ki ja​kieś po​owi​ja​ła. A jak owi​ja​ła, to pła​ka​ła. I tak po ​szli... Po ​je​cha​li do
obo​zu w Za​mo​ściu, a stam​tąd w lu​tym po​cią​giem w kie​run​ku Sie​dlec, już bez mat​ki.
W Mor​dach wy​sie​dli. Spraw​dza​łam na ma​pie, to parę ki​lo ​me​trów od Sie​dlec, na​wet je​cha​‐
łam tam​tę​dy nie​daw​no, mia​łam w Sie​dl​cach wie​czór au ​tor​ski. Zmar​łe w po ​dró​ży dzie​ci
wrzu ​co​no do dołu, a żywe po​szły da​lej. Ed ​ko​wi się te gał​gan​ki po ​mo ​czy​ły i po ​odwi​ja​ły,
szedł i się o nie po​ty​kał; w gru​dzie, w roz​to ​pach pół​bo​se nogi mu grzę​zły. A wte​dy Nie​miec
eskor​tu​ją​cy dzie​ci wziął go na ręce i po ​niósł. To trze​ba zo ​ba​czyć i po ​czuć – jak do szorst​kie​‐
go mun​du​ru, może ra​czej weł​nia​ne​go płasz​cza, żoł​nierz wro​giej ar​mii przy​tu ​la zmar​z​nię​te​‐
go, brud​ne​go, po​kry ​te​go stru​pa​mi świerz​bu i za​wsza​wio​ne​go chłop​ca. Bo jak nie przy​tu ​lić,
sko​ro się wzię​ło, jak nieść ośmio ​lat​ka przed sobą na wy​cią​gnię​tych ra​mio​nach? Nie da się, to
fi​zycz​nie nie​moż​li​we, trze​ba przy​tu ​lić. Pew​nie był ob ​smar​ka​ny i prze​stra​szo ​ny ten Edek. Ale
żoł​nierz, po​wiedz​my, że na imię miał Kurt, po ​trak​to ​wał go jak dziec​ko ludz​kie. Miał może
ma​łe​go bra​ta ten Kurt? Albo wła​sne​go syn​ka w domu zo ​sta​wił? Albo miał ja​kieś wspo​mnie​‐
nie z dzie​ciń​stwa ade​kwat​ne? Albo po pro​stu ser​ce miał.

 
A kto dziś pa​mię​ta dok​to ​ra Ha​ge​na? Wil​helm Ha​gen był w War​sza​wie na​czel​nym le​ka​‐

rzem miej​skim do 1943 roku. To był je​den z tych Niem​ców, któ​rzy trak ​to ​wa​li Po​la​ków jak
lu​dzi. Po​dob​no go​rzej mu szło z Ży ​da​mi, ale nie chcę się w to te​raz wgłę​biać. Miał on udział
w ra​to ​wa​niu za​moj​skich dzie​ci, wy ​wie​zio ​nych na prze​ło ​mie grud​nia 1942 i stycz​nia 1943
roku z obo​zu w Za​mo​ściu. Gdy się do​wie​dział ten dok ​tor Ha​gen z taj​ne​go ra​por​tu o pla​nach
ewen​tu​al​ne​go uśmier​ce​nia sie​dem​dzie​się​ciu ty ​się​cy dzie​ci i star​ców, z któ ​ry​mi nie wia​do​mo
było, co się zro​bi po wy​sie​dle​niu tych dwu​stu ty ​się​cy miesz​kań​ców za​moj​skich wsi i mia​ste​‐
czek, to mu się włos zje​żył na gło​wie. Nie wiem, czy się tego uczy ​łaś po ​tem, po woj​nie, na
lek​cjach hi​sto​rii, z hi​sto ​rii aku ​rat po​win​naś była ra​czej ucie​kać...

Plan wy​sie​dle​nia ca​łej Za​mojsz​czy​zny i ob​sa​dze​nia jej Niem​ca​mi to był po ​mysł sza​lo​ny
w swej pro​sto​cie i nie​ludz​ki. Za​pla​no​wa​no wy ​sie​dlić dwie​ście ty​się​cy zdat​nych do ro​bo​ty,
ale prze​cież za​wsze zo​sta​je resz​ta, nie do za​go​spo​da​ro ​wa​nia – za sła​bi do pra​cy w Rze​szy
czy w obo​zach kon​cen​tra​cyj​nych. Niby wsie ren​to ​we mia​ły po​wstać, prze​zna​czo​ne spe​cjal​‐
nie dla tych nie​do​bit​ków, ale tak na​praw​dę to był pro ​blem ilo ​ścio​wy nie​ła​twy do roz​wią​za​‐
nia i tym dzie​ciom gro ​zi​ło „osta​tecz​ne roz​wią​za​nie”, po ​dob​ne do ży​dow​skie​go. Bo do
zniem​cze​nia nada​wa​ło się tyl​ko co któ ​reś tam. Po​mia​ry an​tro​po​lo ​gicz​ne i ko ​lo ​ry​sty​ka wy ​‐
klu​cza​ły przy​dat​ność więk ​szo​ści, w prak​ty ​ce ba​ła​gan był w tej kwe​stii od po ​cząt​ku, je​dy​nie
na pa​pie​rze rzecz mia​ła ja​kąś upior​ną lo ​gi​kę.

No więc kie​dy się ten Ha​gen do​wie​dział, że tak ma to „prze​sie​dle​nie” wy ​glą​dać, na​pi​sał
list do sa​me​go Hi​tle​ra. Siadł przy biur​ku, wziął kart​kę i na​pi​sał w na​głów​ku: „Mein Füh​‐
rer!”, a w gór​nym rogu datę: 7 grud ​nia 1942. Na​stęp​nie pi​sał o tym, że do ​szły go słu​chy
i dla​cze​go uwa​ża ten po​mysł za wiel​ce szko​dli​wy dla Rze​szy, z mi​li​tar​no-po​li​tycz​ne​go
punk​tu wi​dze​nia oraz z punk​tu wi​dze​nia po​li​ty ​ki za​gra​nicz​nej i lud​no​ścio ​wej. Sfor​mu ​ło​wał
w tym li​ście tak​że bar​dzo ry ​zy​kow​ny po​gląd, że spo​śród wszyst​kich ro ​bot​ni​ków ob ​co​kra​jo​‐
wych Po​la​cy sta​no​wią ele​ment pod wzglę​dem ra​so​wym zbli​żo​ny do Niem​ców i są o wie​le
mniej nie​bez​piecz​ni niż rasy po​łu ​dnio ​wo-wschod ​nie. Da​lej uza​sad​niał, że jed​ną z nie​licz​‐



nych sym​pa​tycz​nych cech Po​la​ków jest ich mi​łość do dzie​ci i że wraz z ży ​ciem tych dzie​ci
zga​śnie ostat​nia iskier​ka na​dziei na po ​ro​zu​mie​nie z Po​la​ka ​mi, bo są oni z na​tu ​ry skłon​ni do
opo​ru i gwał​tow​nych czy​nów. Tak to spryt​nie ujął. Po​dej​rze​wam, że Hi​tler mu nie od​pi​sał...

Za​nim Ha​gen zo​stał po​zba​wio ​ny funk​cji i kar​nie wy​da​lo​ny z Ge​ne​ral​ne​go Gu​ber​na​tor​stwa
(Him​m​ler chciał go na​wet w Au​schwitz za​mknąć, tak jak to zro ​bił z pol​skim le​ka​rzem
współ​dzia​ła​ją​cym z Ha​ge​nem, Ja​nem Star​czew​skim), zdą​żył jesz​cze przy​czy​nić się do ura​to ​‐
wa​nia ży ​cia dzie​ci z trans ​por​tu w pierw​szej de​ka​dzie stycz​nia.

To było tak, że naj​pierw, jesz​cze w grud​niu, prze​je​cha​ły przez War​sza​wę trans ​por​ty z Za​‐
mo ​ścia z mło​dzie​żą i do​ro​sły​mi, któ ​rzy je​cha​li do Nie​miec na ro ​bo​ty. Po​tem ro​ze​szły się po​‐
gło ​ski, że tą samą tra​są będą je​chać dzie​ci. Tak jak prze​wi​dział dok​tor Ha​gen, war​sza​wia​cy
byli nie​zwy ​kle po​ru​sze​ni i go​to ​wi o te dzie​ci wal​czyć, jak to się pi​sze w pod​ręcz​ni​kach:
z na​ra​że​niem ży ​cia. Na​tych​miast zor​ga​ni​zo​wa​li ubra​nia, je​dze​nie, leki, zmo ​bi​li​zo​wa​li do po​‐
mo ​cy le​ka​rzy pe​dia​trów. Na war​szaw​skich dwor​cach były re​gu​lar​ne dy​żu​ry ocze​ku​ją​cych na
te po ​cią​gi (to ​wa​ro​we, nie​ogrze​wa​ne wa​go​ny, mó​wię dla po ​rząd​ku). Przed dwor​ca​mi sta​ły
sa​mo ​cho​dy do trans ​por​tu dzie​ci i ka​ret​ki szpi​tal​ne, w peł​nej go​to ​wo ​ści. Wszyst​ko na oczach
Niem​ców, któ ​rzy za​czy​na​li się już oba​wiać roz​ru ​chów. Ura​to ​wa​no pew​ną licz​bę dzie​ci z po​‐
cią​gów sto​ją​cych na Dwor​cu Wschod​nim i na Bród​nie. Część dzie​ci zo ​sta​ła wy​ku​pio ​na od
kon​wo ​jen​tów na przy ​kład za pięć​dzie​siąt zło​tych, za sto zło ​tych, róż​nie. Zna​la​zły ra​tu​nek
w szpi​ta​lach, w do ​mach ko​le​ja​rzy i tram​wa​ja​rzy. Ha​gen wy​dał zgo​dę, by dok​tor Star​czew​ski
po​je​chał do Stocz​ka oraz Że​le​cho​wa koło Gar​wo​li​na i oce​nił stan dzie​ci, któ ​re tam tra​fi​ły;
dzie​ci naj​bar​dziej cho ​re i wy​cień​czo​ne przy ​je​cha​ły do war​szaw​skich szpi​ta​li i zo​sta​ły ura​to​‐
wa​ne.

I to już był ko​niec ka​rie​ry za​gra​nicz​nej dok​to​ra Ha​ge​na. Wró​cił do He​ima​tu, w zwy​kłej
przy​chod​ni pra​co​wać... Jan Star​czew​ski obóz prze​żył. Po​dob​no ten Ha​gen to nie był ża ​den
anioł, miał swo​je za usza​mi, ale dzię​ki nie​mu ura​to​wa​no wie​le za​moj​skich dzie​ci. Na​zwi​ska
do​brych Niem​ców (na​wet i tych pół​do​brych) nie po ​win​ny tkwić w ar​chi​wach, po​win ​no się
uczyć o nich w szko ​le, fil​my po​win​no się o nich krę​cić. Może nie​co inne niż Li​sta Schin​dle​‐
ra...

 
Oskar Schin​dler. Nie oglą​da​łaś? Nie​moż​li​we. Ale może do​brze, to nie dla cie​bie film. Ten

Schin​dler też się za​pi​sał w hi​sto​rii jako do ​bry Nie​miec. Po​nad ty​siąc Ży ​dów za​wdzię​cza mu
ży​cie. To nie ule​ga wąt​pli​wo​ści. Licz​by się li​czą... Ale co do szcze​gó​łów, to już nie jest ja​sna
spra​wa. Spiel​berg, re​ży ​ser, któ​ry na​krę​cił Li​stę Schin​dle​ra w 1993 roku, po​ka​zu​je w tym fil​‐
mie, jak na​zi​stow​skie ser​ce Oska​ra w czy​sty krysz​tał się zmie​nia. Stop​nio ​wo i bez​in​te​re​sow​‐
nie. Z pi​ja​ka i sek ​so​ho​li​ka otrzy​mu​je​my po trzech go​dzi​nach pro​jek ​cji mi​tycz​ne​go bo​ha​te​ra,
z któ​rym nikt się rów​nać nie może. Na koń​cu pła​cze​my ra​zem z nim. Ale nie bądź​my na​iw​‐
ni, to tyl​ko film fa​bu​lar​ny, rze​czy​wi​stość była nie​co inna i spo ​ro wszyst​kich kosz​to ​wa​ła...
Po​dob​no Schin ​dler opusz​czał swo ​ją fa​bry​kę au​tem peł​nym bry​lan ​tów i in​nych kosz​tow​no​ści.
Któ​re mu po ​tem zra​bo​wa​no. A może to też jest wo ​jen​na le​gen​da, tyl​ko z in ​nej prze​gród​ki?
Hi​sto​ria, gdy się od nas od ​da​la, mi​tycz​nie​je, to na​tu ​ral​ne. Mit jest lu​dziom bar​dziej po​trzeb​‐
ny niż praw​da, któ​ra jest za​zwy​czaj skom​pli​ko​wa​na, nie​jed ​no​znacz​na, we​wnętrz​nie i ze​‐
wnętrz​nie sprzecz​na. Mit daje to, cze​go po ​trze​bu​ją ko ​lej​ne po​ko​le​nia: kla​row​ną opo ​wieść,
w któ ​rej do ​bro zwy​cię​ża zło. Gdy ostat​ni świad​ko​wie uprzej​mie od ​cho​dzą, po​zo​sta​je tyl​ko
mit, zgod ​ny z głę​bo​ką ludz​ką po​trze​bą. A do​ku​men​ty spo​czy​wa​ją w ar​chi​wach albo giną,



albo się utle​nia​ją. Albo się w nie zwy​czaj​nie nie wie​rzy.
Szko​da, że do sfe​ry sil​nie od​dzia​łu ​ją​cych mi​tów nie prze​szła Li​sta Ker ​ste​na. Kto pa​mię​ta

Fe​li​xa Ker​ste​na? No, jest książ​ka o nim, dzię​ki Bogu, cho​ciaż mało zna​na. Był ma​sa​ży​‐
stą i le​ka​rzem Him​m​le​ra, fin​landz​kim Niem​cem, któ​ry pod ko​niec woj​ny dzię​ki prze​bie​głej
tak ​ty​ce, jaką sto ​so​wał wo​bec swe​go wiecz​nie cho​ru ​ją​ce​go pa​cjen​ta, ura​to​wał oko ​ło sześć​‐
dzie​się​ciu ty ​się​cy Ży​dów, prze​zna​czo​nych na śmierć w obo​zach. Sześć​dzie​siąt ty ​się​cy! Licz​‐
by się li​czą, praw​da? No, ale to inna hi​sto​ria.

 
Każ​dy kraj ma swo​je osob​ne mity. Dla​te​go hi​sto​ria Eu​ro ​py jest jak puz​zle, któ​re do sie​bie

nie pa​su​ją. Bo się te do ​bra i zła w mię​dzy​na​ro​do​wym dys ​kur​sie uzgod​nić nie mogą. Ko ​rzyść
jed ​ne​go jest stra​tą dru ​gie​go, jak pi​sał Mon ​ta​igne. Nie​miec​kie dzie​ci do​sta​ją w pro ​ce​sie edu​‐
ka​cji zu ​peł​nie inne ob ​raz​ki do uło ​że​nia niż dzie​ci pol​skie czy ukra​iń ​skie. Jed ​no jest pew​ne:
nie na​le​ży ocze​ki​wać zmian na lep​sze, bo coś ta​kie​go jak po​stęp mo ​ral​ny w hi​sto ​rii nie ist​‐
nie​je. Pa​mię​tasz, co swym żoł​nie​rzom przed bi​twą po​wie​dział w Ilia​dzie Aga​mem​non? Że
mają za​bi​jać wszyst​kich, płód w ło ​nie mat​ki nie ma pra​wa prze​żyć. Nie ma po ​stę​pu w sztu​ce
i nie ma go w hi​sto​rii. Jest na​to​miast po ​stęp w sztu ​ce woj​ny, o tak!

Łona ma​tek, in​ku​ba​to​ry ist​nie​nio ​we, punk ​ty gra​nicz​ne, w któ​rych my, lu ​dzie, do​sta​je​my
przy​dział do kon ​kret​ne​go wcie​le​nia i pulę ener​gii do zu ​ży​cia. Żoł​nie​rze, wier​ni wo​dzom,
wier​ni spra​wie uni​ce​stwia​nia aż po płód, do​sta​ją roz​kaz do ​trzeć i tam... Na klam​rach swo​ich
pa​sów es ​es ​ma​ni mie​li na​pis: „Mój ho ​nor to wier​ność”. Nic do ​dać, nic ująć. Sta​le im się te
klam​ry roz​pi​na​ły, bo były źle za​pro​jek ​to​wa​ne (przez Hugo Bos ​sa, zda​je się...). W ak ​cji na
przy​kład, daj​my na to – pod ​czas za​bi​ja​nia cię​żar​nej ko​bie​ty – pod wpły​wem gwał​tow​niej​‐
szych ru​chów taki pas się roz​pi​nał i... po​ja​wiał się nie​ocze​ki​wa​nie znak za​py​ta​nia co do ho​‐
no​ru. Nie​raz się taki mun​du​ro ​wy za​że​no​wał albo po pro​stu wściekł. To był dla nich ży​wot​ny
pro​blem, spra​wa fe​ral​nych pa​sów mu ​sia​ła się po ​ja​wiać wie​lo ​krot​nie przy oka​zji wpro​wa​dza​‐
nia ko ​lej​nych zmian w wy​po​sa​że​niu jed​no​stek Waf​fen-SS...

 
Wróć​my do liczb, któ ​re się li​czą. Na sa​mej tyl​ko Za​mojsz​czyź​nie es ​es ​ma​ni, żoł​nie​rze,

żan​dar​mi i po ​li​cjan​ci w służ​bie nie​miec​kiej spa​cy​fi​ko​wa​li 115 wsi, nie​któ​re pa​ro​krot​nie, wy ​‐
sie​dli​li osta​tecz​nie 110 ty​się​cy Po​la​ków (z pra​wie trzy ​stu wsi). Z wy​sie​dlo​nych 110 ty ​się​cy
oko​ło 30 ty​się​cy sta​no​wi​ły dzie​ci, z któ​rych 10 ty​się​cy nie prze​ży​ło. Nie zna​łaś tych liczb,
praw​da? Te dzie​ci zgi​nę​ły na Maj​dan​ku, w Oświę​ci​miu, po ​du​si​ły się w wa​go​nach pod ​czas
trans ​por​tu, za​mar​z​ły, umar​ły na za​pa​le​nie płuc. Nie wia​do​mo, ile znik​nę​ło w Niem​czech,
gdzie do​tar​ły nie​któ ​re z tych, co mia​ły nie​bie​skie oczy... A czy ktoś osob ​no po​li​czył te dzie​ci
za​bi​te na miej​scu, w do​mach, na po ​dwór​kach? Albo te, co zo​sta​ły sie​ro ​ta​mi, czy ​li na wpół
umar​łe?

Tych, któ​re były w ło​nach za​bi​tych ma​tek, nie po​li​czo​no. Two​ja mama była w cią​ży, gdy
zo​sta​ła za​strze​lo ​na...



Imio​na

Sza​ra​jów​ka, wio​ska w są​sied​niej gmi​nie. Tam pa​cy​fi​ka​cja była nie​co wcze​śniej, osiem​na​ste​‐
go maja. Miesz​kań​ców prze​słu ​chi​wa​no na pla​cu wiej​skim i tor​tu​ro​wa​no, oczy​wi​ście w spra​‐
wie „ban​dy​tów”. A po​tem spę​dzo​no ich do staj​ni i za​ry​glo ​wa​no. I pod​pa​lo​no. Tor​tu​ro ​wa​no,
spę​dzo​no, za​ry ​glo ​wa​no, pod​pa​lo ​no, -ono, -ono, -ono... Zba​wien​ne te koń​ców​ki, nie​win​ne su ​‐
fik​sy, co od ​sy​ła​ją do kra​iny abs ​trak​cji... Ale mów​my kon​kret​niej: żan ​dar​mi nie​miec​cy
i ukra​iń​scy na​cjo ​na​li​ści, sta​cjo ​nu​ją​cy w Bił​go​ra​ju i Tar​no​gro ​dzie, to zro​bi​li. Jesz​cze kon​kret​‐
niej: spa​li​li żyw​cem pięć​dzie​siąt osiem osób. W tym dwu​mie​sięcz​ne​go Ja​sia, rocz​ną Jul​cię,
dwu​let​nią Ma​ry​się, czte​ro ​let​nią Anię; Bro ​nek i Ma​ry ​sia mie​li po pięć lat, Ja​nin ​ka o dwa lata
wię​cej, dzień wcze​śniej do​sta​ła pre​zent: ołó​wek i ze​szyt; Wan​dzia skoń​czy​ła osiem lat,
a Ko​stek dzie​sięć (nie lu​bił swo ​je​go imie​nia, po ojcu je otrzy​mał, lecz oj​ciec też zgi​nął,
i mama, i sio​stry). Jesz​cze jed ​na Jula, lat trzy​na​ście, jesz​cze jed​na Ania, lat czter​na​ście, jesz​‐
cze jed​na Ma​ry​sia, też czter​na​sto​let​nia. Wszyst​kie te imio ​na są praw​dzi​we. Wszyst​kie dzie​ci
praw​dzi​we: ono i ono, i ono... Dzie​ci z Sza​ra​jów​ki, za​bi​te, „wy​ję​te” z ży ​cia, a ich imio​na
wło ​żo ​ne do książ​ki ze spi​sa​mi za​mor​do​wa​nych wsi.

A jak wy​glą​da​ły te imio​na? Mia​ły war​ko​cze, pie​gi, uśmie​chy szczer​ba​te? Oczy czar​ne,
oczy sza​re? Koł​nie​rzyk wią​za​ny, spoden​ki na szel​kach? Fo ​to​graf z rzad​ka za​glą​dał do wio​‐
ski. A wte​dy bie​gły za nim dzie​ci jak za cza​ro ​dzie​jem...

Czy imio​na mor​der​ców tra ​fi​ły do ja​kichś re​je​strów oprócz tych u Pana Boga nie​ry ​chli​we​‐
go? Nie zna​my ich.

 
Imion i twa​rzy nie​któ ​rych es ​es ​ma​nów, tych na przy ​kład z Au​schwitz, ukryć się nie dało,

po​zo​sta​ły fo​to ​gra​fie, al​bu​my z pa​ro​ma set​ka​mi zdjęć. Bo ob​słu​ga obo​zu ce​ni​ła wy ​na​la​zek
fo​to​gra​fii bar​dzo i chęt​nie po​zo​wa​ła do zdjęć. Taki Karl Höc​ker na przy​kład miał swój pry​‐
wat​ny al​bum z Au​schwitz. A w nim po ​wkle​ja​nych ko ​le​gów es ​es ​ma​nów, ro​ze​śmia​nych, śpie​‐
wa​ją​cych, w to​wa​rzy ​stwie dziew​czyn z ad​mi​ni​stra​cji obo​zu, wszy​scy pod​pi​sa​ni. Jest też al​‐
bum ofiar, po ​ka​zu​ją​cy więź​niów, wa​go​ny, ba​ra​ki, wszyst​ko. I ten al​bum wpadł w ręce Lil​ly
Ja​cob, mło​dej więź​niar​ki, wę​gier​skiej Ży​dów​ki, ona go zna​la​zła po wy​zwo​le​niu obo ​zu. Do
Wę​grów mam sła​bość... Wę​gier​scy Ży​dzi sto​sun ​ko​wo póź​no tra​fi​li do Au​schwitz, bo do​pie​‐
ro w maju czter​dzie​ste​go czwar​te​go, ale prze​cież w więk ​szo​ści zdą​ży​li na swo​ją śmierć. Ta
Lil​ly mia​ła osiem​na​ście lat. Ni​ko​mu nie chcia​ła tego zna​le​zio​ne​go al ​bu​mu dać, wo​zi​ła go
po​tem, po woj​nie, pod ma​te​ra​cem w wóz​ku swo​jej có​recz​ki. Na pro​ce​sie we Frank​fur​cie też
nie wy​pusz​cza​ła go z rąk. Bo tam była fo​to​gra​fia jej kil​ku​let​nich bra​ci, zro​bio​na za​raz po
tym, jak wy​sie​dli z po ​cią​gu po mor​der​czej po ​dró ​ży. I za​raz przed tym, jak zgi​nę​li w ko​mo ​rze
ga​zo​wej. Sto​ją na ram​pie, dwóch chłop ​czy​ków w ta​kich ład​nych, jed​na​ko​wych płasz​czy​‐
kach. Pa​trzą w obiek ​tyw, czy​li pro ​sto w oczy swo ​jej sio​stry, któ​ra prze​ży​ła. Spoj​rze​nia
utrwa​lo​ne na fo ​to​gra​fiach są za​wsze współ​cze​sne. Na​wet je​śli ten ktoś daw​no nie żyje, to
i tak wciąż pa​trzy i pa​trzy, i to jest wstrzą​sa​ją​ce. Pa​trzy, jak​by py​tał: czy ja umar​łem? Cie​bie
pyta, cie​bie, któ​ry oglą​dasz te zdję​cia... I nie prze​sta​je, na​wet je​śli mu sto razy od​po​wiesz, bo
umar​li ży ​wym nie wie​rzą.



To moje je​dy​ne pa​miąt​ki, po ​wta​rza​ła Lil​ly i ni​ko​mu do ​tknąć tych zdjęć nie dała, co naj​‐
wy​żej je po​ka​zy​wa​ła, ewen​tu ​al​nie ro​bi​ła ko ​pie. Ro​zu​miesz, mamo, nie było na nią sil​ne​go,
któ​ry by jej ten al​bum wy ​rwał. To były kon​kret​ne do ​wo​dy na tych ofi​ce​rów, tyle że i tak nie
mia​ły ja​kiejś nad​zwy​czaj​nej mocy spraw​czej – więk​szość es ​es ​ma​nów zo ​sta​ła uka​ra​na, moż​‐
na by rzec, po​sta​wie​niem do kąta. Bo co to jest kil​ka lat, czy na​wet mie​się​cy (!) cy ​wi​li​zo​wa​‐
ne​go wię​zie​nia? W do ​dat​ku i tak zwal​nia​no ich ci​cha​czem przed upły​wem tego cza​su. Jed​ne​‐
mu na​wet do ​ży​wo​cie skur​czy​ło się do ośmiu lat, wy​obra​żasz so ​bie? Skan ​dal na całą hi​sto ​rię
ludz​ko​ści. Nie było od​pła​ty, nie było skru ​chy. „Nicht schul​dig”, mó​wi​li o so​bie je​den po
dru​gim pod ​czas pro​ce​su frank​furc​kie​go (bo oprócz pro​ce​su no​rym​ber​skie​go, o któ​rym wszy​‐
scy pa​mię​ta​ją, były jesz​cze inne).

Tym​cza​sem te ofia​ry, któ​re po ​zo​sta​ją bez za​dość​uczy​nie​nia, ska​za​ne są na dal​sze cier​pie​‐
nia, nie​ste​ty. Gdy opraw​ca od​cho​dzi wol​ny, cykl się nie za ​my ​ka i ofia​ra nie uwal​nia się od
bólu. Taki jest ten me​cha​nizm, zba​da​ny przez psy​cho​lo ​gów. Tak że szczę​śli​wiej jest może
zgi​nąć. I w tym aku​rat punk​cie ci się nie uda​ło, mamo. Prze​ży​łaś, a pod spodem two ​je​go ży​‐
cia cały czas trwa pra​ca cier​pie​nia. W ja​kimś sen ​sie coś w to​bie sta​le umie​ra i umrzeć nie
może. Taka mała śmierć sie​dzi w to​bie i szep​cze, cały czas cię stra​szy. Tam​ci żoł​nie​rze i es ​‐
es ​ma​ni, któ​rzy zmie​ni​li bieg two ​je​go ży​cia, wró​ci​li do swo ​ich do ​mów, do swo​ich dzie​ci,
przy któ​rych się nie wspo​mi​na​ło woj​ny, bo woj​na to nie jest te​mat dla dziec​ka. Woj​nę się
od​cię​ło rów​niut​ko przy skó ​rze świa​do​mo ​ści, bo tak było hi​gie​nicz​nie. Do​pie​ro z cza​sem,
gdy syn​ko​wie i cór​ki na​zi​stów ro ​śli, sy ​tu ​acja nie​co się kom​pli​ko​wa​ła.

 
Kie​dy by​łam mała, za​py ​ta​łam cię, czy ten Nie​miec, któ​ry za​bił two​ich ro ​dzi​ców, nie na​pi​‐

sał do cie​bie li​stu po woj​nie. Czy nie chciał na przy​kład przy ​je​chać z je​dze​niem, kie​dy
w pol​skim sie​ro​ciń​cu ja​dłaś chleb z musz​tar​dą. Albo żeby wziąć na wa​ka​cje któ ​reś z was.
Śmia​łaś się wte​dy bar​dzo i po ​wie​dzia​łaś, że on pew​nie się boi. – Dla​cze​go? – dzi​wi​łam się. –
Prze​cież nikt się nie boi dzie​ci. – Nie dzie​ci, ale sie​bie się boi – od ​rze​kłaś. I to mi wy​star​czy​‐
ło, po​nie​waż było oczy​wi​ste: żoł​nie​rza, któ​ry za​bi​ja, wszy​scy się boją, na​wet on sam.

Mor​der​cy z Soch nie zo​sta​li uka​ra​ni, nie było za​dość​uczy​nie​nia, więc na​pi​sa​łaś w swo​im
wier​szu: „nie oca​la​łam”. Bo mię​dzy oca​le​niem a śmier​cią są róż​ne sta​ny po ​śred​nie. Ży​jesz
w jed​nym z nich.

Lil​ly od​da​ła al​bum do​pie​ro w 1980 roku, do​pie​ro wte​dy coś się w niej zmę​czy​ło, coś od​‐
pu​ści​ło, i mu​zeum Yad Va​shem do​sta​ło te zdję​cia. I Lil​ly po​wie​dzia​ła wte​dy o es ​es ​ma​nach
z Au​schwitz z taką bez​rad​no​ścią: „Nie nie​na​wi​dzę ich, bo oni mu​szą z tym żyć, z tym, co
zro​bi​li”.

Do​brzy lu​dzie czę​sto są tacy na​iw​ni, że aż nie chce się sta​wać po ich stro ​nie...



Mię​so du​chów

Sza​ra​jów​ka zo​sta​ła spa​cy​fi​ko​wa​na w od​we​cie za po ​moc par​ty ​zan​tom, tak jak So​chy. Niem​‐
cy ści​ga​li par​ty​zan​tów i ich ro ​dzi​ny. Par ​ty​zant to był ga​tu​nek. Żona par​ty ​zan​ta, wiej​ska
dziew​czy ​na, i jej nie​mow​lę to też byli par​ty​zan​ci. Na​wet Ży ​dzi pa​so ​wa​li, ka​te​go​ria była bar​‐
dzo po​jem​na. I się wszyst​kich zła​pa​nych „par​ty ​zan​tów” wie​sza​ło, roz​strze​li​wa​ło. Nie ​mow​lę
wy​star​czy​ło roz​dep​tać. Moż​na też było rzu ​cić je w górę i tra​fić w lo ​cie. Ta​kich rze​czy lu​dzie
nie ro​bią sami z sie​bie, ktoś im musi po ​ma​gać. Sam dia​beł chy ​ba na ra​mie​niu sie​dzi i pod​po​‐
wia​da...

W lip​cu czter​dzie​ste​go dru ​gie​go Him​m​ler za​bro​nił uży ​wa​nia sło ​wa „par​ty​zant”. Wpro​wa​‐
dził ter​mi​ny „ban​dy” i „ban ​dy​ci”, za​rzą​dził karę śmier​ci za wszel​ką udzie​la​ną im po​moc,
a tak​że od ​po ​wie​dzial​ność zbio​ro ​wą. Rok wcze​śniej ka​zał wsie wspie​ra​ją​ce par​ty​zan​tów pa​lić
do go​łej zie​mi. Chciał tak prze​ra​zić wie​śnia​ków, żeby z wła ​snej ini​cja​ty​wy za​bi​ja​li par​ty​zan​‐
tów albo przy​naj​mniej na nich do​no​si​li. Każ​dy soł​tys miał obo​wią​zek skła​da​nia mel​dun​ków
o par​ty​zan​tach – czy ​li od lip​ca o „ban​dy​tach” – na naj​bliż​szym po​ste​run​ku. Ta​kie in​struk​cje
otrzy​ma​ły wszyst​kie nie​miec​kie jed​nost​ki woj​ska i po​li​cji w Pol​sce. Po​nad​to je​śli w ja​kiejś
wsi, albo na​wet na dro ​dze, któ ​ra do niej pro​wa​dzi, „ban​dy​ci” za​bi​ją czy zra​nią Niem​ca, od​‐
po​wie za to ży​ciem ta wieś...

 
– Przy​po​mniał mi się cze​ski film o Li​di​cach. Li​di​ce to ta miej​sco ​wość nie​da​le​ko Pra​gi, tak

samo pod​czas woj​ny spa​lo ​na do go​łej zie​mi jak two​je So ​chy.
– Prze​cież ja o tym wiem.
– Ale może nie wiesz, że w la​tach sześć​dzie​sią​tych lu ​dzie z Li​dic, ci, co prze​ży​li, przy​je​‐

cha​li od​wie​dzić So ​chy, zo​ba​czyć ta​kich sa​mych tra​gicz​nych nie​do​bit​ków... Tyle że ta ich
wieś była jed ​na na całe Cze​chy aż tak sro ​go po​trak​to​wa​na, więc me​dial​nie wy ​piesz​czo​na jest
bar​dzo. Roz​sła​wio ​na na cały świat ze wzglę​du na Hey​dri​cha, es ​es ​mań ​skie​go za​rząd ​cę Czech
i Mo ​raw, bo to za za​mach na nie​go Li​di​ce zo​sta​ły spa​cy​fi​ko​wa​ne. Wszy​scy zna​ją fo​to ​gra​fie
pięk​ne​go po​mni​ka pa​mię​ci, tłum wy​rzeź​bio ​nych dzie​ci, któ​re tam te​raz sto ​ją. Każ​de za​mor​‐
do​wa​ne dziec​ko ma swo​ją fi​gur​kę... U nas były set​ki ta​kich wsi, ty​sią​ce dzie​ci, więc się
mówi ogól​nie wszyst​ko na​raz. I to nie jest ta​kie no ​śne. Bo gdy sły​szysz: sto dzie​sięć wsi na
Za​mojsz​czyź​nie, ty ​sią​ce w ca​łej Pol​sce i że Po​la​cy wy​cier​pie​li po Ży​dach naj​bar​dziej ze
wszyst​kich na​ro​dów, to ni​cze​go nie wi​dzisz. Wszyst​ko, co nami wstrzą​sa, musi być po​je​dyn​‐
cze i mieć swo ​je imię.

A wiesz, że tego Hey​dri​cha Hi​tler bar​dzo nie ża​ło​wał, po ​wie​dział tyl​ko, że to głu​po​ta,
żeby taki czło ​wiek tak się na​ra​żał. Bo Hey​drich lu ​bił Cze​chów i są​dził w swej py​sze, że
z wza​jem​no​ścią. Dla​te​go po​zwa​lał so​bie jeź​dzić bez ob ​sta​wy i w koń​cu dwóch chło​pa​ków
z par​ty​zant​ki go ustrze​li​ło, nie​da​le​ko Li​dic wła​śnie. No i się skoń​czy​ła sie​lan ​ka, oka​za​ło się,
że Cze​si to też są pod ​stęp​ni Sło​wia​nie, przy​naj​mniej nie​któ ​rzy. I trze​ba było im po​ka​zać,
gdzie jest ich miej​sce, czy​li poza ży ​ciem.

Ze dwa czy trzy lata temu na​krę​co​no tę fa​bu​łę o Li​di​cach, za​czy​na się wąt​kiem mi​ło​snym



w sto​do​le. A po​tem już sama tra​ge​dia. Naj​bar​dziej po ​ru​sza​ją​ca jest cię​ża​rów​ka z li​dic​ki​mi
dzieć​mi, któ​rych ro​dzi​ce już nie żyli, ja​dą​ca do nie​miec​kie​go obo​zu w pol​skim mie​ście
Chełm​no. To taka cię​ża​rów​ka z funk​cją ko​mo ​ry ga​zo​wej, auto-apo​ka​lip ​sa. Na​gle owa cię​ża​‐
rów​ka za​trzy​mu​je się i Niem​cy wpusz​cza​ją spa​li​ny do środ ​ka, tam gdzie te dzie​ci, i wy​ska​‐
ku​ją na ze​wnątrz. Je​den Nie​miec leci w pole i wy​mio ​tu ​je. Po​my ​śla​łam cy ​nicz​nie, że od tych
spa​lin mu się nie​do​brze zro​bi​ło, ale on wy​cią​ga pi​sto​let i przy ​kła​da do gło​wy. Za​bił się. Na​‐
stęp​ne uję​cie po​ka​zu​je przez tyl​ne okien ​ko twa​rze tych za​mknię​tych, krzy ​czą​cych dzie​ci,
bez fo​nii oczy ​wi​ście. Wi​dzo​wie ich nie sły ​szą, a i Bóg też nie.

Na pew​no tego nie obej​rzysz, mamo, na​wet nie po ​win​naś. Ja wszyst​ko oglą​dam, co do​ty​‐
czy woj​ny, ale zda​je się, że je​stem wy ​jąt​kiem wśród mo​ich zna​jo ​mych. Przede wszyst​kim
ko​bie​ty w moim wie​ku, one już prze​waż​nie uni​ka​ją ta​kich fil​mów i ksią​żek. Mó​wią, że co
trze​ba, wie​dzą, wię​cej nie wy​trzy​ma​ją. Też tak mia​łam, ale się cof​nę​łam. Sko​ro po​sta​no​wi​‐
łam owe opo​wie​ści pre​na​tal​ne sfor​mu ​ło ​wać, uzu ​peł​nić je wszyst​kim, cze​go się na​słu​cha​łam
w dzie​ciń​stwie i póź​niej, od cie​bie, od in ​nych, i po​sta​no​wi​łam prze​wlec sło ​wa przez gro​by
mo​ich przod​ków, to mu​szę. I po ​wiem ci, że już nie je​stem taka wy ​de​li​ka​co​na – czy ​tam do​‐
ku​men​ty, oglą​dam fil​my i słu​cham pra​wie bez bólu, co mó​wią ci oca​le​ni, sta​rzy te​raz lu​dzie,
dzie​cię​cy​mi gło​sa​mi. Gdy tyl​ko pod wpły​wem ja​kie​goś bar​dziej okrut​ne​go szcze​gó​łu włos
mi się jeży na gło​wie, a w żo ​łąd ​ku ro ​śnie ka​wał lodu, na​tych ​miast przy ​wo​łu ​ję się do po​rząd ​‐
ku – bo to jest moja pra​ca do wy​ko​na​nia, waż​na dla cie​bie te​raz, gdy już za​czy​nasz za​po​mi​‐
nać, i dla mo​ich dzie​ci, gdy ​by kie​dyś przy​szły mnie py ​tać. Na ra​zie nie py​ta​ją. No cóż, te​raz
nie ma zwy​cza​ju py​tać o daw​ne dzie​je ro​dzi​ny, prę​dzej do kina się idzie albo – znacz​nie pro​‐
ściej – w In​ter​ne​cie się coś obej​rzy, po​pi​ja​jąc piw​ko. Wy​cho​dzi na to, że hi​sto​rię za​pi​su ​ją re​‐
ży​se​rzy fil​mo​wi, że to ich nar​ra​cje sta​ją się wer​sją osta​tecz​ną dla prze​cięt​ne​go mło​de​go oby ​‐
wa​te​la...

 
– A ty wiesz, mamo, że w Li​di​cach wciąż ktoś krad​nie z po ​mni​ka ka​wał​ki tych dzie​ci, to

zna​czy tych rzeźb, na złom? Cią​gle mu​szą tam coś lu ​to ​wać, do​kle​jać... À pro​pos ka​wał​ków
dzie​ci, wi​dzia​łam nie​daw​no fil​mo​wy do ​ku​ment o Tan ​za​nii. To nie do wia​ry, ale w dzi​siej​‐
szych cza​sach po​lu​je się tam na al​bi​no​sów, no wiesz, na dzie​ci, co się bez pig​men ​tu uro ​dzi​‐
ły.

– Po​lu​je się? Jak to?! Kto?
– No, czar​ni, po​zo​sta​li Tan ​zań​czy​cy, są​sie​dzi na przy​kład, któ ​rzy chcą za​ro ​bić. Po​lu ​ją na

al​bi​no​sów, jak się na dzi​kie zwie​rzę​ta po​lu ​je, żeby im żyw​cem od​rą​by​wać nogi i ręce, na
sprze​daż. Jak sło​niom cio​sy. Bia​łe nogi i bia​łe ręce są tam do​brze płat​nym to ​wa​rem, bo to
jest „mię​so du ​chów”. Na ta​kie mię​so ja​kieś szcze​gól​nie duże ryby do ​brze bio​rą i moż​na się
szyb​ko wzbo​ga​cić, jak się tych ryb na​ło ​wi. Nie, nie pa​mię​tam, o ja​kie ryby cho ​dzi, nie ro​bi​‐
łam no ​ta​tek, to póź​no w nocy po ​ka​zy​wa​li w TVP. Bia​li Mu​rzy​ni, ci od ​mień​cy, tak są tam
wła​śnie trak​to​wa​ni, jak złe du​chy, któ​re trze​ba ści​gać. Więk ​szość z nich gi​nie w dzie​ciń ​‐
stwie. Mat​ki al​bi​no​sów żyją w cią​głym stra​chu i te dzie​ci, gdy tyl​ko się do​wie​dzą, że coś
z nimi nie tak, rów​nież. Te​le​wi​zja po​ka​za​ła obóz dla „bia ​łych”, oto ​czo​ny gru​bym, wy​so ​kim
ce​gla​nym mu​rem. Za​my​ka się bra​mę o szó ​stej wie​czo​rem, żeby ich nikt nie za​bił w nocy,
żeby się mo​gli wy​spać spo​koj​nie. Ale i tak się boją, boją się już na sta​łe. O po ​wro​cie do ro ​‐
dzin​nej wsi mogą tyl​ko ma​rzyć. Nie​któ ​re z tych dzie​ci już nie mają rąk. Cho ​ra na AIDS
czar​na mat​ka jed​ne​go z „bia​łych” chłop​ców, bo ​ha​te​rów fil​mu, usły​sza​ła kie​dyś od są​sia​da,



że gdy tyl​ko ona umrze, dzie​cia​ko​wi od​rą​bią nogi. Cały czas o tym pa​mię​ta, więc żyje i żyje,
sta​ra się nie umrzeć za wszel​ką cenę. Chło​pak pra​gnie zo​stać elek​tro ​tech​ni​kiem. Na ra​zie
zro​bił so ​bie z pu​deł​ka mały te​le​wi​zor za​baw​kę, taką atra​pę, na ekran przy​kle​ił zdję​cie z ga​‐
ze​ty. I tak ten nasz świat wy ​glą​da, cho​le​ra... Nie​ste​ty, żad ​na ka​me​ra nie sfil​mu ​je stra​chu tak,
jak się go czu ​je. Po​ka​zu​ją tyl​ko na przy ​kład, jak nad dziec​kiem sta​je czar​na po​stać ze wznie​‐
sio​nym ra​mie​niem. Nie po​ka​zu​ją wy​bu​chu trwo ​gi, któ ​ry zmia​ta z oczu wszel​ki wi​dok, i jak
trwo ​ga za​mie​nia to dziec​ko w ka​mień.

 
– Mnie się ta​kie pa​lą​ce iskry wbi​ja​ły w skro ​nie ze stra​chu, deszcz pa​lą​cych iskier, a po​tem

sztyw​nia​łam...
– Pa​mię​tam, opo​wia​da​łaś mi, że po pa​cy​fi​ka​cji sta​le je​den sen ci się śnił, po​wta​rzał się

cią​gle. To była czar​na po ​stać, czar​na twarz, z jed ​nym ża​rzą​cym się punk​tem na środ​ku, jak ​‐
by za​pa​lo​nym pa​pie​ro​sem w ustach. I ona się nad tobą po ​chy​la​ła, a ty bu​dzi​łaś się z krzy​‐
kiem, tak cię to prze​ra​ża​ło. Nie wiesz, kto to był? Na​ma​lo ​wa​łaś go po​tem na jed ​nym ze swo ​‐
ich ob​ra​zów. Ciem​no​gra​na​to​wy pół​pro​fil z czer​wo​ną po​świa​tą, taka moc​no chro​po​wa​ta fak ​‐
tu ​ra... Może tak ci się wrzeź​bił w pod​świa​do​mość ten Nie​miec, któ​ry strze​lił do two ​jej
mamy? Jego twarz – czar​na pla​ma... Może on pa​pie​ro​sa miał w ustach, z taką ja​kąś non​sza​‐
lan ​cją za​bi​jał, mógł so​bie za​pa​lić prze​cież. Pa​mię​tasz coś ta​kie​go?

– Nie. Fu ​ra​żer​kę i lufę tyl​ko.
– Chcia​łaś mi dać ten ob ​raz, gdy się wy ​pro​wa​dza​łam z domu, ale w ży​ciu! Za​wsze się ba​‐

łam tego ob ​ra​zu, ni​g​dy go nie we​zmę, że​byś mi go przy​pad​kiem w te​sta​men​cie nie za​pi​sa​ła!
To twój strach, ja go nie chcę, mam dość tego dzie​dzicz​ne​go.



Nie za​my​kaj oczu

Strach jest tak na​praw​dę nie do opi​sa​nia. Mnie się kie​dyś zda​wa​ło, że wszyst​ko jest do opi​‐
sa​nia. Tyl​ko trze​ba się wcze​śniej do​brze za ​sta​no​wić. Moc​no się wczuć w tę prze​ra​ża​ją​cą
rzecz, któ​rą się ma na my​śli, i za​cią​gnąć ją z po​wro​tem w tam​ten czas, gdy się sta​wa​ła (moż​‐
na też przy​po​mnieć so ​bie inną, po​dob​ną hi​sto​rię), i się z nią utoż​sa​mić. Wte​dy po​win​no do​‐
brze pójść. Sko​ro na po​cząt​ku było Sło​wo, to po​win ​no się zna​leźć i po​tem. Ale nie ​ste​ty.
W kwe​stii stra​chu to się nie uda​je. Bo czy moż​na ubrać w sło​wa pust​kę, któ​ra wyje? Pust​kę,
któ ​ra wyje, bie​gnąc na oślep? Pust​kę, któ ​ra wyje i bie​gnie na oślep, nie ru​sza​jąc się z miej​‐
sca? Jak pło ​ną​cy lód pa​rzy i zię​bi za​ra​zem? Od cze​goś ta​kie​go sło​wa od​pa​da​ją jak pa​pie​ro​we
strzał​ki. Wła​ści​wie za​nim do​le​cą, to się już spa​lą. Nie ma słów.

 
Dla​te​go cio​cia Krop​ka nic nie pa​mię​ta. Tak po​sta​no​wi​ło jej cen​trum do​wo​dze​nia. Pierw​‐

sze​go czerw​ca 1943 roku mia​ła do ​kład​nie trzy lata, czte​ry mie​sią​ce i dzie​sięć dni i gdy​by
chcia​ła, toby coś od​po​mnia​ła. Ale nie chce do dziś. Swo​ich ro ​dzi​ców nie pa​mię​ta. Tam​te​go
dnia, pierw​sze​go czerw​ca, nie pa​mię​ta. Na​stęp​nych ty ​go​dni nie pa​mię​ta. Do​pie​ro z póź​niej​‐
sze​go okre​su po​wo​li co nie​co z pa​mię​ci się wy ​snu​wa, po ​je​dyn​cze nit​ki: ja​kaś jed​na chwi ​la,
gdy leży na polu, już w Stol​ni​ko​wiź​nie, i wi​dzi wzla​tu​ją​ce​go w błę​kit skow​ron​ka, ja​kieś jed​‐
no miej​sce, na przy ​kład pro​mień słoń​ca błą​dzą​cy po ścia​nie w domu bab​ci. Barw​ne pla​my,
jak na jej go​be​li​nach. Bo w do​ro ​słym ży​ciu Krop​ka tka go ​be​li​ny, pięk​ne. Na jed​nym z nich,
dość du​żym, przed​sta​wio ​na jest do​li​na po​mię​dzy Ko​szar​ką a Bor​czy​ną i wi​dać da​chy Soch.
Ko​szar​ka i Bor​czy​na – tak się na​zy​wa​ją wzgó​rza nad So ​cha​mi.

Krop​ka mówi, że ta nie​pa​mięć to od tego, że ją dzia​dek przy​krył szy​ne​lem i wszyst​ko
znik​nę​ło...

 
– Kie​dy prze​szli​ście na dru​gą stro​nę dro ​gi, do domu dziad ​ka Fe​ren​ca, w któ​rym miesz​ka​li

też bra​cia wa​sze​go taty (Sta​ni​sław, ten, co był soł​ty​sem, ze swo ​ją pięk​ną żoną Ana ​sta​zją
i czwór​ką dzie​ci, oraz An ​to​ni, ka​wa​ler), kie​dy tam przy ​szli​ście, po​wie​dzia​łaś do Ana​sta​zji:
„Cio​ciu, mama i tata są za​bi​ci, mama w zbo​żu, a tato na dro​dze leży”. Bar​dzo dłu​gie zda​nie.
Na​praw​dę do​kład ​nie tak to po ​wie​dzia​łaś?

– Do​kład ​nie tak.
– A oni wte​dy aku​rat ra​zem z dru​gim stry ​jem, An​to​nim, zwie​rzę​ta wy​pusz​cza​li z obo​ry

i wy​no ​si​li rze​czy z domu, żeby co się da przed spa​le​niem uchro​nić. Gdy to usły​sze​li, wszyst​‐
ko rzu​ci​li. I po​bie​gli w pole. Wy​pu​ści​łaś dzie​ci z rąk...

– Nie​praw​da, cały czas trzy ​ma​łam je za ręce.
– Nie​praw​da, twoi ku​zy​ni mó​wią, że wasz dzia​dek zła​pał Krop​kę i po​biegł. Ile on miał lat

wte​dy? Sie​dem​dzie​siąt? Wię​cej? Zła​pał małą i po ​biegł za sad. Tam był taki dół, w miej​scu,
gdzie kie​dyś pa​li​li ogni​sko i su ​szy​li len czy ko​no​pie do mię​dle​nia na przę​dzi​wo, w tym dole
się po​ło​żył z nią i przy​krył gru​bym szy ​ne​lem z pierw​szej woj​ny. Krop​ka ani pi​snę​ła. Niem​cy
szli tam​tę​dy, je​den pod​niósł połę szy ​ne​la i kop​nął nogą le​żą ​ce cia​ło. Po ​wie​dział: „ka​putt”



i po​szedł. Po​szedł. I Krop​ka dru ​gi raz prze​ży​ła.
– Nie​praw​da.
– Uwa​żasz, że dzie​ci były przy to​bie. Że z nimi dwoj​giem po ​ło ​ży​łaś się pod wo​zem na po ​‐

lnej dro​dze, a tuż obok le​ża​ły dwie inne ro ​dzi​ny, mat​ki z in​ny​mi dzieć​mi. Stryj​na Ana​sta​zja
z dziew​czyn​ka​mi, Anie​la z czwor​giem, Ja​ni​na z dwo​ma syn ​ka​mi. Wszy​scy się mo​dli​li.
Wszyst​ko się pa​li​ło. Do​brze więc, nie wy ​pu​ści​łaś dzie​ci z rąk. Jesz​cze raz to opo ​wiedz​my
two​imi sło​wa​mi.

– Szłam ku dro​dze, Krop ​ka po le​wej, Jaś po pra​wej. Ja w środ​ku. Nad gło ​wą Ja​sia pa​lił się
dach ko​wa​lów, po​nad gło​wą Krop​ki spoj​rza​łam na tatę, któ ​ry le​żał. Po​tem prze​szłam przez
dro​gę, przez go ​ści​niec, a oni ze mną. Dziad ​ko​wie coś jesz​cze wy​no​si​li z domu. Przed do ​‐
mem le​ża​ło dużo rze​czy. Po ​wie​dzia​łam im. Wte​dy stry​jo ​wie za​bra​li nas do sadu. Tam były
wiel​kie cze​re​śnie, peł​ne owo ​ców. Były już owo​ce... I wy​so ​ka tra​wa. I my w tej tra​wie: stryj
Sta​ni​sław z dzieć​mi...

– Sta​sia, Jul​ka, Ta​dek, Hel​cia?
– ...i stryj​na Ana​sta​zja, ta pięk​na. I An​tek, ka​wa​ler, czter​dzie​ści dwa lata. Dzia​dek w doł​‐

ku, przy​kry​ty szy​ne​lem z pierw​szej woj​ny. Nie mógł być bar​dzo sta​ry, miał czar​ny wąs, był
wę​gier​ski w ty​pie. On tam zo​stał, prze​le​żał w tym doł​ku do koń ​ca. Szłam da​lej z Krop​ką
i Ja​siem, nie pu​ści​łam ich rąk. Za sa​dem na po ​lnej dro​dze stał wóz, bez ko ​nia. We​szłam pod
ten wóz. Stry​ja Sta​cha i stry ​ja Ant​ka, i ko ​wa​la za​bra​li Niem​cy. Od ​pro​wa​dzi​li z po ​wro ​tem
w stro​nę sadu i roz​strze​la​li. Tuż obok w ży​cie le​ża​ły jesz​cze ko​wa​lo ​wa z ro​dzi​ną i Wład​ka
Sza​wa​ra, ład​na, ład​nie się ubie​ra​ła, pra​co​wa​ła w Zwie​rzyń ​cu, może to była sio​stra tego Sza​‐
wa​ry, co się po​tem z Bron​ką oże​nił? I jesz​cze jej sio ​stra, dwie sio​stry. Le​ża​ły obok tego
wozu, pod któ​rym le​ża​łam z dzieć​mi. W pew​nej chwi​li one zo ​sta​ły wy​wo ​ła​ne przez Niem​‐
ców. Krzy​cza​ły i pła​ka​ły, bo oni chcie​li tę Wład ​kę, wiesz... Ale ci Niem​cy też nie byli tacy
pew​ni, czy coś zdą​żą, je​den po ​ka​zał ze ​ga​rek. Mu ​sie​li przed sa​mo ​lo ​ta​mi zdą​żyć prze​cież, do
lasu uciec. Sio​stry ob​stą​pi​ły Wład​kę, ob ​ra​za​mi świę​ty​mi za​sło​ni​ły i cia​ła​mi. Ob​ra​zy mia​ły.
Lu​dzie nie​któ​rzy tak ro​bi​li, ob ​ra​zy po​za​bie​ra​li z do ​mów, dla ra​tun ​ku. Po​tem one, te dziew​‐
czy​ny, po​usia​da​ły na dro​dze po​przy ​tu​la​ne i pła​ka​ły. Wte​dy prze​le​ciał pierw​szy sa​mo​lot
i drza​zgi po​le​cia​ły po tym wo​zie, gdzie by ​łam. Niem​ców już w tam​tej chwi​li nie wi​dzia​łam,
już znik​nę​li. „Weź dzie​ci i przy ​czoł​gaj​cie się do nas, jak nas wy ​strze​la​ją, to ra​zem” – za​wo ​‐
ła​ła jed​na z tych dziew​czyn. Więc się prze​czoł​ga​łam do nich. Ko ​bie​ty, co le​ża​ły w ży ​cie, zo​‐
sta​ły po​ra​nio​ne bar​dzo. Zbo​że się gię​ło, bo sa​mo ​lo​ty le​cia​ły strasz​nie ni​sko. Wci​ska​łam
twarz w zie​mię, huk był taki, że wy ​ry​wał mi głos z płuc... Tak to było. Tak, wła​śnie tak.

 
A jed​nak Krop ​ka coś pa​mię​ta. Po​pro ​si​łam ją, żeby zaj​rza​ła pod spód nie​pa​mię​ci. I wte​dy

mi po ​wie​dzia​ła, że wi​dzi sie​bie, jak leży z dziad ​kiem pod szy​ne​lem, w ciem​no​ści, tyl​ko
przez dziur​kę od gu​zi​ka wpa​da mgieł​ka świa​tła. Dziur​ka jest duża, pew​nie wy ​ro​bi​ła się od
czę​ste​go za​pi​na​nia i od​pi​na​nia. Było wi​dać przez nią brą​zo​wy pia​sek i kil​ka tra​wek. Dzia​dek
szep​tał, żeby się nie ru ​sza​ła. Było jej bar​dzo nie​wy ​god​nie tak się nie ru​szać. Gdy się zro ​bił
wiel​ki huk, dzia​dek od​su​nął połę szy​ne​la i zo​ba​czy​li sa​mo ​lot. Le​ciał tak ni​sko, jak ​by spa​dał.
Krop ​ka była prze​ra​żo​na.

Tak bar​dzo się ba​łaś o bra​ta i sio ​strę, że w swo​jej pa​mię​ci cały czas ści​skasz ich ręce
i masz ich przy so​bie, cały czas.



 
Sta​sia soł​ty ​sów​na, two ​ja stry​jecz​na sio​stra, któ​ra jak ty mia​ła dzie​więć lat, tak to pa​mię​ta:

Ja​ni​na do​sta​ła se​rię po no ​gach. Mąż Anie​li biegł ścież​ką do nas, bo była z nami jego żona
z dzieć​mi. Za​strze​li​li go. Po ​tem trzech Niem​ców sta​nę​ło nad nami le​żą​cy​mi przy ścież​ce. Je​‐
den w heł​mie, dru ​gi w fu​ra​żer​ce, trze​ci z gołą gło ​wą. Mie​li twa​rze czer​wo ​ne i oczy, od
ognia. Ka​za​li wstać wszyst​kim i ka​ra​bi​ny skie​ro ​wa​li na stry​ja i tatę. Nie​miec po​wie​dział wy ​‐
raź​nie, sło​wo po sło ​wie: „Ban​da obiad, ban​da wód ​ka, mel​dung nie”. Bo tata był soł​ty ​sem,
a nie do​no​sił, jak na​le​ża​ło, na par​ty​zan​tów, jesz​cze ich kar​mił. Nie​miec strze​lił ta​tu​sio​wi
w gło​wę. An ​to​nie​mu tak ​że strze​lił w gło​wę. Le​żą​cej Ja​ni​nie tak ​że strze​lił w gło​wę. Wszyst​‐
kie dzie​ci wi​dzia​ły, okiem kula wy​szła. A ta Ja​ni​na da​lej żyła. Cza​sem nie​któ​ry czło ​wiek
trzy​ma się ży​cia nie wia​do​mo czym, szcze​gól​nie gdy ma małe dzie​ci...

 
W tym cza​sie u Bron​ki Ni​zio (po mężu Sza​wa​ra), tej, co zo ​sta​ła po ​et​ką tak jak ty, wszyst​‐

ko się dzia​ło przy wo ​zie, któ ​rym oni wy​je​cha​li z po​dwór​ka. Ale tyl​ko pa​rę​na​ście me​trów
prze​je​cha​li. Tam sta​ła ich stryj​na na dro​dze przy domu (dom dwu ​dzie​sty czwar​ty), ona
czwór​kę ma​łych dzie​ci mia​ła – Ma​ry​nia, naj​star​sza, pięć lat, Ja​sio czte​ry. Jed ​no jesz​cze przy
pier​si, to był Sta​sio, i Wła​dzio, co do ​pie​ro za​czął cho ​dzić. I ta ich stryj​na mówi: „Weź​cie to
dziec​ko, bo ja nie dam rady z nimi wszyst​ki​mi”.

„Wzię​łam tego Wła​dzia...” – opo ​wia​da​ła Bron​ka, bo ja do tej Bron ​ki po​je​cha​łam, żeby mi
po​opo​wia​da​ła. Ona mia​ła wten​czas pięt​na​ście lat, więc pa​mię​ta naj​wię​cej ze wszyst​kich. Te​‐
raz sta​reń ​ka już jest, ale jak ona po​tra​fi hi​sto ​rie snuć!

„Wzię​łam tego Wła​dzia – mówi Bron​ka tym swo​im lu​do​wym ję​zy​kiem – a tego ma​lut​kie​‐
go wzię​ła moja mama. I trosz​ka da​lej w sa​dek pod​je​cha​li​śmy tym wo​zem, bo sły​chać, kule
lecą. Już ogień do nas do ​się​ga, mama do taty mó​wią: jesz​cze wy​jeż​dżaj, jesz​cze ka​wa​łek, bo
tu żar się robi, i wi​dzi​my, że już strze​cha leci z ogniem. I wte​dy jak raz Nie​miec idzie, a my
przy ta​kiej krzy ​wej trze​śni sta​nę​li. Nie​miec krzy​czy, żeby ucie​kać, ale nie gdzieś stąd, tyl​ko
nach Hau​se i nach Hau​se, żeby z po​wro ​tem. A oj​ciec: pa​nie, kie​dy się pali wszyst​ko! A ma​‐
mu ​sia mu mówi spo​koj​nie: przy ​wiąż tu ko​nia, tu bę​dzie​my le​żeć, nic nie po​ra​dzi​my, trze​ba
bę​dzie zgi​nąć, kule lecą z tej i z tej... Do nas, do dzie​ci, mówi: skul​cie się, a do taty: po ​przy​‐
kry​waj ich ko​cem, żeby ich nie po ​pa​rzy​ło. Bo wszę​dzie le​cia​ły te sło​my za​pa​lo ​ne i go ​rąc
strasz​ny. A do stryj​ny: niech to dziec​ko ci​cho bę​dzie, daj mu pierś, niech nie pła​cze, bo ja​kiś
Nie​miec idzie znów, to ten, co Mag ​deń​czy​nych wy ​bił, Jó​zwę i Ka​się, te​raz tu idzie do nas.
Ale ono skom​li, ten mały, jak to dziec​ko... My po ​przy​tu ​la​ne do sie​bie moc​no, wszyst​kie ra​‐
zem le​ży​my, stryj​na ze swo​imi dzie​ciacz​ka​mi, nasz Sta​sio z oj​cem, ja przy ma​mie, a mama
Ma​ry​się sobą za​sła​nia. Ten Nie​miec ka​ra​bin na nas ce​lu ​je, jesz​cze to zo​ba​czy​łam, bo tak
przy​tu ​lo ​na by ​łam do mamy pier​sią, po ​tem oczy ręką za​kry​łam. Za​raz był strzał i usły ​sza​łam,
jak w ma​mie coś tak bul​go​ta​ło, bul​go​ta​ło, a to krew tak z niej scho ​dzi​ła. Po​tem dru​gi strzał,
go​rą​co mi się zro​bi​ło, ciem​no, coś mnie za​la​ło i nie sły​sza​łam nic wię​cej.

Ja​kem się prze​bu​dzi​ła, to dzie​ci pisz​cze​li, a Ma​ry​sia pła​ka​ła, rękę mi z twa​rzy zdję​ła,
w rękę by​łam ra​nio​na, co nią so ​bie oczy za​sła​nia​łam. Ma​ry​sia tyl​ko: ma​mu ​siu i ta​tu ​siu, ma​‐
mu ​siu i ta​tu ​siu, a Ja​sio, ten od stry​jen​ki, woła: mamo, za​wiń mi nóż​kę, za​wiń mi nóż​kę. Ale
już ta mama nie żyła i to przy pier​si dzie​ciąt​ko też. Jego, tego Ja​sia, w ko ​la​no gdzieś po​strze​‐
li​li, póź​niej umarł w szpi​ta​lu. Ja​kem się prze​bu​dzi​ła, to ju​żem sa​mo​lo ​tów nie wi​dzia​ła nic,
już po tym wszyst​kim było... Ma​ry ​sia tyl​ko pła​cze: nie za​my​kaj oczu i nie za​my ​kaj oczu, bo



nikt się nie od​zy​wa, wszyst​kie wy ​bi​te, wszyst​kie nie żyją, nie za​my ​kaj oczu. Rze​czy​wi​ście,
tyl​ko te dzie​ci ję​cze​li. I nasz Staś też, strze​lo ​ny trzy razy w pierś i w rękę, o wodę ję​czał bar​‐
dzo, ale nie było w co na​brać. Ja​kem się zwie​dła, to po​szłam tej wody szu​kać z sio ​strą, bo
ona bała się zo ​stać. I zna​la​złam u Skrzy​pów mle​ko, wy ​nie​sio​ne było, w kub ​ku sta​ło, jak to
moż​li​we? Przy​nie​słam, chcia​łam bra​ta na​po​ić, ale wy ​mio​to ​wał, nie da​wa​ło się.

I tu jak raz wo​ła​ją, że Niem​cy wra​ca​ją, żeby ucie​kać. Wra​ca​li Niem​cy po swo​ich ran ​nych,
dwóch tu było po​strze​lo​nych, je​den ich w na​szej psze​ni​cy le​żał na gó​rze, pew​nie chciał coś
ukraść jesz​cze, a wte​dy nie zdą​żył, gdy sa​mo ​lo​ty przy​le​cie​li, i do​stał. Lu​dzie za​czę​li ucie​kać,
a ja – cóż ja tu zro ​bię? Wzię​łam Ma​ry​się, chło​pa​ki z Szoz​dów, co przy​szli tędy, wzię​li Sta​sia
pod pa​chy i po​nie​śli. Tego ma​łe​go Wła​dzia już nie da​li​śmy rady wziąć, zo​stał przy mat​ce za​‐
bi​tej.

Ni​kem na górę we​szła, to mi krew wa​li​ła z tej ręki tak, że czar​no mi się ro​bi​ło. Do Szoz​‐
dów szli​śmy, żeby do szpi​ta​la da​lej do​je​chać, do Bił​go​ra​ja, ko​lej​ką. Na tej gó​rze to już ze​‐
mdla​łam i nie pa​mię​tam, jak mnie do ko ​lej​ki za​pro ​wa​dzi​li, do Bił​go​ra​ja do​wieź​li. Ma​ry​się
wzię​ła ta ojca sio ​stra z Rud ​ki, Ha​ła​si​cha, a ja zo​sta​łam w szpi​ta​lu. I brat Sta​sio. Ale on tam
dłu ​żej był, bo mu się w te rany gan​gre​na wda​ła. Tak mu ten dok​tor mó​wił, tak go cie​szył, że
do​brze bę​dzie, że prze​ży​je, ale nie. Po​ja​sek się na​zy​wał ten dok​tor. Co on miał w tym szpi​ta​‐
lu! Peł​no ran ​nych! A w szpi​ta​lu nic, żad ​ne​go ży​cia nie było, i czym kar​mić tylu? Mnie po ​sy​‐
łał, żeby szczaw zbie​rać na zupę, i pro ​sił tych, co przy​jeż​dża​li od​wie​dzać: lu ​dzie, jak ma​cie
coś do je​dze​nia, to przy​wieź​cie, bo ja cały szpi​tal mam za​wa​lo​ny, i chi​rur​gię, i za​kaź​ny,
a nie mam co dać jeść! Do ku ​zyn​ki mo​jej z Li​pow​ca mówi: patrz na te dzie​ci, ja​kie cho​re,
mąki przy ​wieź. I ja jej wy​glą​da​łam, tej ku ​zyn​ki mo ​jej, przy bra​mie, żeby się mle​ka na​pić,
jak przy ​wie​zie co, bo obie​ca​ła, a woź​ny przy bra​mie mówi: dziec​ko, co ty tak cze​kasz i cze​‐
kasz, wczo​raj Li​po​wiec cały wy ​sie​dli​li, już oni sami nie wie​dzo, gdzie wiatr ich po​wie​je...
Po​tem mi ręka tak spu ​chła, że dok​tor nic ura​dzić nie mógł, i do Lu​bli​na mnie po ​wieź​li, żeby
mi po ​prze​rzy​nać i odłam​ki ko​ści po​wy​bie​rać.

Ju​żem Sta​sia nie wi​dzia​ła, umarł mój brat Sta​sio...”



Szczę​ście

Czy​li Ma​ry ​si Ni​zio, sio​stry Bron​ki, ży ​wej, i Sta​sia, zmar​łe​go, nie wy​wieź​li na zniem​cze​nie,
a tak się bał jej tata, że imię swo​je za​po​mni. Ani cie​bie nie wzię​li, a mo​gli, ład​na by​łaś, ani
Krop​ki, choć taka blon​dy​necz​ka, pra​wie bia​łe wło​sy mia​ła i nie​bie​skie oczy, praw​dzi​wa
Aryj​ka. Dzie​ci z Soch były nie​wia​do​me​go prze​zna​cze​nia.

Te, co po​gi​nę​ły, to przy​pad​ko​wo albo z po ​wo​du skłon​no​ści in​dy​wi​du​al​nych po​szcze​gól​‐
ne​go żoł​nie​rza nie​miec​kie​go, czy też po​li​cjan ​ta. Szcze​gól​nie ci z Schu​po to byli lu​za​cy, tam
żad​ne​go po​rząd​ku nie było. Ktoś z We​hr​mach​tu po​wie​dział: „Dzie​ci nie za​bi​jać”, bo ci
z We​hr​mach​tu, oni chwi​la​mi ja​kie​goś ko ​dek​su mo​ral​ne​go jesz​cze się trzy ​mać usi​ło​wa​li, ale
po​li​cja po​rząd​ko​wa to była zbie​ra​ni​na roz​ma​itych ty​pów po byle ja​kim trzy​mie​sięcz​nym
szko​le​niu. Co tu mó ​wić o na​zi​zmie, oni nie mie​li po​ję​cia o ja​kiej​kol​wiek ide​olo​gii, byli po​‐
in ​for​mo​wa​ni, co trze​ba ro ​bić, i tyle. To żad​ni na​zi​ści, to wła​śnie byli ci zwy​kli Niem​cy, co
się nie nada​wa​li do praw​dzi​we​go woj​ska, bo byli albo za sta​rzy, albo za głu​pi, albo ułom​ni
w in ​nej mie​rze. Z dnia na dzień tam żyli, na Wscho​dzie, bez wyż​szych aspi​ra​cji i cie​szy​li się,
że nie są pod Sta​lin ​gra​dem, tyl​ko pod Za​mo ​ściem. Poza mor​do​wa​niem nor​mal​nie eg​zy​sto​‐
wa​li, do kina cho ​dzi​li, do knaj​py, li​sty pi​sa​li do domu, w sza​chy gra​li. A cza​sem to się na​wet
nu​dzi​li. Więc nie​je​den chciał se spró ​bo​wać, jak to jest do dziec ​ka strze​lić. Do dziec​ka to jed​‐
nak prze​cież coś in ​ne​go niż do do​ro​słe​go, w tym przy​pad​ku się trze​ba tro​chę jak​by prze​ła​‐
mać... I oni się mu ​sie​li sami tego na​uczyć, sami od sie​bie. Bo chłop​ców z Hi​tler​ju​gend na
przy​kład to na psach uczo​no. Wiesz, że w ra​mach szko ​le​nia ta​kie wła​śnie sto​so​wa​no „so​cjo​‐
tech​ni​ki”? Chło​pak do​sta​wał psa i go so​bie miał, kar​mił, ba​wił się z nim, a po​tem mu​siał go
za​bić. Ta​kie ćwi​cze​nie amo ​ral​ne, na hart du​cha bar​dzo do​bre, żeby chłop​cy na ma​zga​jów nie
wy​cho​dzi​li. W So ​chach je​den żoł​nierz się oka​zał ma​zgaj, ten, co pła​kał u Skó​rów na po​‐
dwór​ku, gdy miał roz​strze​li​wać. Jed​nak na tym po ​dwór​ku dzie​ci nie było, naj​młod​szy czło​‐
wiek prze​zna​czo​ny do za​bi​cia miał szes ​na​ście lat, Ja​nek Pie​czy​ko​lan, i wła​śnie on uciekł.
Pew​nie z We​hr​mach ​tu ten pła​czą​cy żoł​nierz był, nie z Schu​po. Za​sko​czy​ło go to za​da​nie.

W So​chach za​bi​to w su ​mie czter​dzie​ścio ​ro pię​cio​ro dzie​ci, a ile prze​ży​ło, toby trze​ba po​li​‐
czyć...

Ilu w ogó ​le miesz​kań​ców zgi​nę​ło, nie wia​do​mo do dziś. Stu osiem​dzie​się​ciu sied​miu?
Dwu​stu? Wię​cej? Zna​la​złam in​for​ma​cję i o trzy ​stu. Kto miał po​li​czyć tych za​bi​tych tam na
miej​scu, sko​ro pra​wie wszy​scy nie żyli... Lu​dzie z są​sied​nich wio​sek pró​bo​wa​li usta​lać licz ​‐
bę, ale to nie było ła​twe. Wia​do​mo, że z Soch już o świ​cie nie​któ​rzy wy​szli do pra​cy. Ktoś
szedł do Zwie​rzyń​ca, w bro ​wa​rze pra​co​wał, ktoś do Szoz​dów, gdzie była ko​lej​ka wą​sko​to​ro​‐
wa, więc i ro​bo​ta. Ale oni się po ​tem zna​leź​li mar​twi, jak się oka​za​ło, pierw​si zgi​nę​li, na dro​‐
dze. Ja​cyś so​sza​nie jesz​cze daw​niej wy​je​cha​li do ro​dzin. Inni z ko ​lei przy​je​cha​li tu​taj do pra​‐
cy w tar​ta​ku, na sta​wach ryb ​nych albo tyl​ko po to, by się schro​nić, bo po​ucie​ka​li ze swo​ich
wsi przed Ukra​iń ​ca​mi. To pa​mię​tasz, wiem, strach się za​wsze pa​mię​ta, a Ukra​iń​ców bali się
i do ​ro​śli, i dzie​ci.

Po​li​czyć ich wszyst​kich, tych, co zgi​nę​li, do​pa​so ​wać imio​na i na​zwi​ska do liczb to ob ​se​‐
sja, któ​rej nie po​dzie​la​ją lu​dzie nie​bę​dą​cy stam​tąd. W ta​be​lach i spi​sach za​bi​tych jest mnó​‐



stwo błę​dów i nie​ści​sło​ści i nic się już nie da z tym zro ​bić. Imię two​jej mamy na przy ​kład
jest prze​krę​co​ne, po​my​lo​ne, a i stryj Sta​ni​sław za​pi​sa​ny jest jako Bro ​ni​sław.

Po​zo​sta​je wy​ra​że​nie „mniej wię​cej” za​miast mo ​dli​twy za kon ​kret​ną du​szę.
 

Mia​ły szczę​ście te za​bi​te i te nie​za​bi​te dzie​ci so​szań ​skie. Bo do obo​zów prze​sie​dleń ​czych
w Zwie​rzyń ​cu i Za​mo​ściu nie tra​fi​ły, gdzie głód był strasz​ny, a wszy i świerz​bo​wiec żyw​‐
cem dzie​ci ja​dły. Wa​go​na​mi na za​chód nie po ​je​cha​ły, po dro​dze z pra​gnie​nia nie umar​ły.
Nie zna​la​zły się nie wia​do​mo gdzie, w szcze​rym polu po​rzu​co ​ne, albo na przy​kład w nie​‐
miec​kim domu wy​cho​waw​czym, z no ​wy​mi na​zwi​ska​mi, bite za każ​de pol​skie sło​wo. Ani do
Mor​dów pod Sie​dl​ca​mi nie je​cha​ły, jak Edek Mar​ko​wicz z Ko ​lo​nii Sta​szic, ani na Po ​mo​rze,
by przez ob​cych być wy​ku​pio ​ne od straż​ni​ków kon ​wo​jen ​tów za sto, sto pięć​dzie​siąt zło​tych,
w naj​lep​szym ra​zie. Ani w Au​schwitz od za​strzy​ku fe​no​lu nie zgi​nę​ły, ani na Maj​dan​ku
zgni​łej bru​kwi nie ja​dły. Oprócz Stef​ki.

Nie pa​mię​tasz tej Stef​ki, była star​sza ze czte​ry lata od cie​bie, a to dużo w dzie​ciń ​stwie,
i miesz​ka​ła w domu osiem​dzie​sią​tym trze​cim, po po ​łu ​dnio ​wej stro​nie dro ​gi. To było da​le​ko
od was, z ki​lo​metr. Mia​ła dwie młod ​sze sio​stry i bra​ta dwu​let​nie​go. Wła​śnie z nim, z tym Jó ​‐
ziem, zna​la​zła się w obo​zie, naj​pierw w Za​mo ​ściu, po wy ​sie​dle​niu Alek​san​dro ​wa. W Alek​‐
san​dro ​wie miesz​ka​ła jej bab ​cia i ona, na nie​szczę​ście, wnu ​ki przy​gar​nę​ła po spa​le​niu Soch.
A ten Alek​san​drów był sta​le nę​ka​ny przez Niem​ców, cią​gle ko​goś wy ​sie​dla​li stam​tąd, na ro​‐
bo​ty wy​sy ​ła​li, i lu​dzie wciąż ucie​ka​li do lasu. Raz Niem​cy zro​bi​li ob ​ła​wę na dzie​ci pa​są​ce
kro​wy w le​sie.

„Nie pa​mię​tam, co to był za dzień – wspo​mi​na​ła Stef​ka – ale pa​mię​tam, że zza każ​de​go
drze​wa wy​cho​dził Nie​miec z psem...” Było bar​dzo mo ​kro, Niem​cy wodę z bu​tów wy ​le​wa​li
i klę​li strasz​nie, bili, ko ​pa​li tych pa​stusz​ków, gna​jąc ich przez łąki w kie​run​ku wsi. Ka​za​li
wszyst​kim usiąść nad wy​ko ​pa​nym do ​łem i cze​kać, do wie​czo​ra to trwa​ło, Stef​ka była pew​na,
że nad wła​snym gro​bem sie​dzi. Po​tem był obóz w Za​mo ​ściu, do​pie​ro tam spo​tka​ła bab​cię
z bra​cisz​kiem. Bab​cię za​raz za​bra​no, wte​dy już sama z nim zo ​sta​ła. W ba​ra​ku na pod​ło ​dze
z Jó​ziem spa​li na go​łej zie​mi. Po​tem trans ​port do Lu​bli​na, po​tem bieg w upał przez uli​cę
Kroch ​mal​ną i da​lej, z pła​czą​cym z gło ​du i pra​gnie​nia dziec​kiem na rę​kach. Stef​ka, zdy​sza​na
i prze​ra​żo​na, uci​sza chłop​czy​ka, szep​cze coś, obie​cu ​je, byle nie krzy​czał, bo Nie​miec ich za​‐
bi​je. On mamy wo​łał i ona też w my​ślach mat​kę wo ​ła​ła, czter​na​sto ​let​nia... My ​śla​ła, że nie
doj​dzie z tym dziec​kiem. Ale do​szła, na Maj​da​nek. Prze​szła te wszyst​kie eta​py: roz​bie​ra​nie,
go​le​nie do go​łej skó​ry, łaź​nię. Po​tem już po​ra​nek za po ​ran​kiem taki sam. Po ​bud​ka na apel
przed świ​tem, Niem​ki z pej​cza​mi i psa​mi w drzwiach ba​ra​ku, krzy​ki i bi​cie. Ni​g​dy nie zdą​‐
ża​ła na czas i za​nim ubra​ła bra​ta i sie​bie, za​nim obo ​je z pry​czy się wy​gra​mo​li​li, za​wsze parę
pej​czów na ple​cach mia​ła, wszy ​scy szyb​ciej bie​gli, a ona z tym dziec​kiem nie mo​gła na​dą​‐
żyć. Niem​ki cze​ka​ły na nią w drzwiach jak na de​ser, lu​bi​ły ją bić.

Igra​nie z prze​ra​że​niem dziec​ka daje ta​kim be​stiom wie​le ra​do​ści. Bo dziec​ko ma bli​żej do
kra​wę​dzi ot​chła​ni i boi się za​wsze osta​tecz​nie. Wia​do​mo prze​cież, że prze​moc, okru​cień ​stwo
to po​tęż​ny afro ​dy​zjak, i nie zna​ją praw​dzi​wej roz​ko​szy ci, co nie igra​ją ze śmier​cią dru ​gie​go,
nie pa​trzą, jak się ona ro​dzi w kimś i doj​rze​wa. Jaka jest naj​pierw nie​śmia​ła, nie​wie​rzą​ca
w sie​bie i jak po ​tem ro​śnie i prze​ra​sta tę po​je​dyn​czą ofia​rę, i wte​dy ka​tom jest naj​przy​jem​‐
niej. Pa​trze​nie na śmierć, któ​rą się sa​me​mu za​da​je, in sta​tu na​scen ​di, to jest do​pie​ro wy ​ciecz​‐
ka za​gra​nicz​na, to jest do​pie​ro eks ​tre​mal​na przy ​go​da eg ​zy​sten ​cjal​na. I za​wsze do ​brze się



koń​czy – bo się ze śmier​cią wy ​gry​wa, za​bi​ja​jąc. Zwy ​cięz​ca bie​rze wszyst​ko i po​zo​sta​je z po​‐
czu​ciem nie​śmier​tel​no​ści.

Po​dob​no taki jest me​cha​nizm psy​cho​lo ​gicz​ny. Ale czy mo​że​my to wie​dzieć na pew​no? In​‐
te​lekt sła​bo dzia​ła w re​jo ​nach, w któ ​rych kró ​lu​je na​mięt​ność. Bra​ku​je słów, by opi​sać okru ​‐
cień ​stwo opraw​cy, bra​ku​je słów, by opi​sać mękę ofia​ry. Nie uda​ło się to chy ​ba w żad ​nej
z wiel​kich ksiąg ludz​ko​ści. Sko ​ro nie Sło​wo było pierw​sze, to nie ono jest klu ​czem do ta​jem​‐
nic.

A więc te Niem​ki co rano urzą​dza​ły so ​bie za​ba​wę ze Stef​ką, któ ​ra prze​bie​ga​ła z Jó​ziem na
rę​kach po ​mię​dzy nimi, osła​nia​jąc go i ku ​ląc się pod ude​rze​nia​mi pej​czów. Pra​wie by z gło​du
tam we dwo ​je umar​li, woda z bru ​kwią czy zgni​ły ​mi kar​to​fla​mi nie nada​wa​ła się do je​dze​nia,
cza​sem ja​kaś li​to ​ści​wa du​sza ka​wa​łek buł​ki pod ubra​niem dla ma​łe​go przy ​nio ​sła i wte​dy
Stef​ka kar​mi​ła go tak, żeby nikt nie zo ​ba​czył. Buł​ka to był przed woj​ną chleb z psze​ni​cy,
w od​róż​nie​niu od tego z żyta. Stef​ka pa​mię​ta ko​bie​tę, co pra​co​wa​ła w pral​ni, ona te buł​ki da​‐
wa​ła. Aż Stef​ka za​cho​ro​wa​ła i w ja​kiś bar​dzo wcze​sny ra​nek, po ciem​ku jesz​cze, po​ta​jem​nie
wy ​wie​zio ​no ją z tym bra​cisz​kiem z Maj​dan​ka do szpi​ta​la Jana Bo ​że​go w Lu​bli​nie. Stef​ka
go​rącz​kę mia​ła, na pace ja​kie​goś sa​mo​cho​du le​że​li pod ster​tą po​ście​li do pra​nia i cze​ka​li;
ktoś, kto prze​cho​dził, wrzu ​cił do auta siat​kę z buł​ka​mi. Dwa dzie​cię​ce ko​ścio​tru​py, więk​szy
i mniej​szy szkie​le​cik...

 
– Od ​ra​to ​wa​li ich?
– Tak. Szczę​ście w nie​szczę​ściu to jest cza​sa​mi naj​więk​sze w ży ​ciu szczę​ście.
Po​tem, po wie​lu pe​ry​pe​tiach, ta Stef​ka wró ​ci​ła do Soch. Oka​za​ło się, że w tym sa​mym

cza​sie ich mat​ka pod dru​ta​mi sta​ła i bła​ga​ła obo ​zo​wych war​tow​ni​ków, by ją wpu ​ści​li do
środ ​ka choć na chwi​lę, po ​zwo​li​li dzie​ci zo ​ba​czyć, a ich tam już nie było! A jak Stef​ka do ​ro​‐
sła i uro​dzi​ła swo​je​go syn ​ka, to na​zwa​ła go Jó​zek, tak jak ten jej bra​ci​szek miał na imię, bo
się do nie​go przy ​wią​za​ła mat​czy​nym przy ​wią​za​niem, a nie jak sio​stra. I ten wzór w gło ​wie
jej zo​stał. A wiesz, że ten Jó ​zek syn to w War​sza​wie miesz​ka? Dzien ​ni​ka​rzem jest z za​wo ​du,
pro​wa​dzi wy ​daw​nic​two, któ​re wy ​da​je hi​sto​rycz​ne książ​ki i cza​so​pi​smo dla na​uczy​cie​li hi​‐
sto​rii. On je​dy​ny co ja​kiś czas o tra​ge​dii Soch przy​po​mi​na w ga​ze​tach ogól​no​pol​skich. Co
cie​ka​we, to wy ​daw​nic​two, któ​re pro ​wa​dzi, na​le​ży do Niem​ca! Pa​ra​doks dzie​jów...



Pust​ka

Hi​tler wpę​dził Niem​ców w na​łóg za​bi​ja​nia na ma​so ​wą ska​lę. „Czyst​ka et​nicz​na”, jaką Niem​‐
cy za​fun​do​wa​li Eu​ro ​pie, głów​nie Ży​dom (przy oka​zji znik​nę​ła po​ło ​wa eu​ro​pej​skich Cy​ga​‐
nów) i Sło ​wia​nom, była z pew​no​ścią wi​docz​na z ko​smo​su. Na​łóg jest za​wsze au​to​de​struk​‐
cyj​ny i wy​ni​ka z wiel​kie​go pra​gnie​nia, z wiel​kie​go psy​chicz​ne​go bra​ku. Freud mó​wił o po​‐
pę​dzie śmier​ci, któ ​ry swo​im zwy ​cza​jem po​łą​czył z ero ​sem, bo dla nie​go nasz świat to jed​no
wiel​kie łóż​ko, na któ ​rym prze​wa​la się ludz​kość, wy ​czy​nia​jąc rze​czy okrop​ne i per​wer​syj​ne.
Współ​cze​śni psy ​cho​lo​go​wie wolą wię​cej wie​lo ​znacz​nej abs ​trak ​cji. Mó​wią o pu​st​ce, na​zy​wa​‐
ją ją pust​ką pod​sta​wo​wą, któ​ra za​miesz​ku​je ego i ssie nas od środ ​ka, na​wet nie wie​my kie​dy.
Praw​do​po​dob​nie, ro​dząc się, wraz z wo ​da​mi pło ​do​wy​mi po​ły​ka​my też kro​plę ni​co​ści. Któ​ra
jest gę​sta, lo​do​wa​ta, czar​na. Pierw​szy od ​dech dziec​ka wy​zwa​la krzyk, któ​ry nie jest okrzy​‐
kiem szczę​ścia, lecz pła​czem utra​ty, wo ​ła​niem wstecz, tę​sk​no​tą i stra​chem. Po​tem stop​nio​wo
wszyst​ko się ukła​da, cho ​ciaż prze​cież nie każ​de​mu. Nie​któ ​rzy cho​dzą z tą pust​ką nie​za​bliź​‐
nio ​ną i cier​pią na eg ​zy​sten​cjal​ne mdło​ści, ro ​bią so​bie krzyw​dę taką czy owa​ką, usi​łu​jąc
uciec przed tą ni​co​ścią, tym stra​chem, któ​re​go nie ro​zu​mie​ją. Wszel​kie uza​leż​nie​nia temu
słu​żą, żeby za​miast owej sa​mo ​tra​wią​cej się pust​ki po​czuć przy​jem​ność. Naj​le​piej na sta​łe, bo
zbyt dłu​gie prze​rwy po​wo​du​ją, że strach wra​ca z jesz​cze więk ​szą siłą. Za​da​wa​nie śmier​ci
nie​wąt​pli​wie syci czło​wie​ka, ale też pod​nie​ca głód za​bi​ja​nia, i tak w kół​ko, jak to w uza​leż​‐
nie​niach – im bar​dziej pada śnieg, tym bar​dziej pada śnieg, mó ​wił Ku​buś Pu​cha​tek, któ ​ry
pew​ne za​wi​ło ​ści tego świa​ta uprasz​czał w spo​sób bra​wu​ro​wy.

A co cie​bie ra​to ​wa​ło? Owa „pust​ka pod​sta​wo ​wa” zo​sta​ła ci od​sło ​nię​ta jed ​nym szarp​nię​‐
ciem, jed​nym strza​łem. Dwo​ma. Za​sło ​na się roz​dar​ła, gdy oj​ciec i mat​ka zgi​nę​li na two​ich
oczach. Śmierć po ​de​szła tak bli​sko, że zmie​ni​ła cię w ka​mień pra​wie. De​pre​sja jest otwar​tym
przy​zna​niem się psy ​chi​ki do tej pust​ki w ego. Czy​li w two​im wy​pad​ku na​wra​ca​ją​ca de​pre​sja.
Płacz, jak​by to moż​na było wy​pła​kać. Le​że​nie w łóż​ku, jak​by to moż​na było wy​spać. Wo​la​‐
łaś spać, bo li​czy​łaś na to, że kie​dyś obu​dzisz się we wła​ści​wej ja​wie, w któ​rej bę​dzie we​so​‐
ło. I za któ ​rymś ra​zem się uda​wa​ło. Za któ​rymś ra​zem, jesz​cze za​nim otwar​łaś oczy, wie​‐
dzia​łaś, że to jest ten dzień, ten do​bry. Wsta​wa​łaś i za​czy​na​łaś ma​lo ​wać ob​raz. Albo pi​sać
wiersz, je​den, dru​gi. Cza​sem kil​ka​na​ście. Wier​sze wy ​mia​ta​ły z du​szy wszyst​ko, co nie​po​żą​‐
da​ne. To było jak „czyst​ka du ​cho​wa” i bu​do​wa​nie z cha​osu. Au ​to​te​ra​pia przez twór​czość.
Sło​wa w zda​niach two ​rzy​ły sen ​sy, a o nic wię​cej nie cho​dzi w ży​ciu, tyl​ko o sen​sy, praw​da?
Wie​le ma​łych, je​den duży, wszyst​ko jed​no. Ja​ki​kol​wiek sens za​my​ka ten kosz​mar​ny prze​‐
ciąg, któ​ry wie​je i wyje, gdy pust​ka się otwie​ra w nas. Ten sens ją za​my​ka i prze​ra​bia na
przy​tul​ne miesz​ka​nie na pe​wien czas. Bo, nie​ste​ty, ta emo​cjo ​nal​na próż​nia wra​ca i znów za​‐
czy​na dyk​to​wać wa​run​ki...

 
Mamo, nie ma mowy, że​byś wszyst​ko do​kład​nie pa​mię​ta​ła, bo trau​ma dez​in ​te​gru​je pa​‐

mięć. Ni​cze​go li​ne​ar​nie nie po ​wią​żesz, choć​byś chcia​ła. We współ​cze​snej psy​cho​lo​gii uwa​‐
ża się, że wy​da​rze​nia trau​ma​tycz​ne nie wy ​twa​rza​ją wspo ​mnień, lecz ak​tu ​alia. To zna​czy, że
wszyst​ko dzie​je się tu i te​raz, bez wzglę​du na ty​po​we prze​mi​ja​nie. Czy​li ży​jesz so​bie nor ​‐



mal​nie da​lej, wszyst​ko niby pra​wi​dło ​wo się prze​miesz​cza z przy​szło​ści do prze​szło​ści, ale na
dru​gim pla​nie coś się za​cię​ło i się po ​wta​rza. Jak na wi​ny​lo ​wej pły​cie, efekt za​dra​pa​nia, igła
gra​mo ​fo​nu ska​cze w tył na pew​nym wy ​bra​nym od​cin ​ku utwo​ru. I stąd na​pa​dy pa​ni​ki, któ ​re
w ogó​le nie są zwią​za​ne z bie​żą​cą chwi​lą. Albo na​głe po​czu​cie opusz​cze​nia, gdy sie​dzisz
w domu peł​nym lu​dzi. My, resz​ta ro​dzi​ny, w tym sa​mym po​ko​ju, te​le​wi​zor gra, a ty na​gle
jak​byś na pu​stym polu sta​ła w nocy pod bez​den​nym nie​bem. Pa​trzy​my na cie​bie, a two ​je
oczy jak pu​ste ekra​ny. Dla​te​go tak się dzie​je, że kie​dyś, daw​no, to co ci się przy​da​rzy​ło, nie
zo​sta​ło tak do​świad ​czo​ne i przy ​swo ​jo​ne, jak by na​le​ża​ło. Moż​na po ​wie​dzieć: oczy tego nie
uzna​ły za swój wi​dok, świa​do​mość tego nie wchło​nę​ła. Tak jak ​by ka​wa​łek two​je​go ży​cia
sta​nął w ja​kimś cza​so​wym gar​dle i nie da​wał się prze​łknąć. Nie​waż​ne, ile lat mi​nę​ło, to
wciąż po​zo​sta​je po tej stro​nie cza​su.

Dla​te​go te​raz mu​si​my o tym mó​wić. Żeby to za​trza​snąć wresz​cie w prze​szło​ści. Że​byś nie
krzy​cza​ła w nocy, tak jak krzy​czał Sta​szek Ko ​ro​na. Ten Sta​szek z wa​szej wsi, też oca​lo​ny,
on nie​daw​no umarł – na sta​rość nie pa ​mię​tał już żad​nych fak​tów, ale sam dzie​cię​cy strach
pa​mię​tał. I ten strach go no​ca​mi bu ​dził i ka​zał ucie​kać z domu. Dla​te​go mu ​si​my to wy ​ro​‐
zma​wiać, prze​ro​zma​wiać na wy ​lot. Że​byś na ko​niec mia​ła wresz​cie spo ​kój. Że​byś tego, broń
Boże, ze sobą na tam​ten świat nie za​bra​ła. I że​bym ja też mniej się bała w swo​ich snach.
Mamo, na​wet nie wiesz, ja​kie przez to mia​łam dzie​ciń​stwo... Uszko​dzo ​ne w pew​nym sen​sie.
Uro ​dzi​łaś mnie dwa​na​ście lat po woj​nie i w cie​niu tej woj​ny ro ​słam. Cień woj​ny jest taki, że
nie zni​ka na​wet na rów​ni​ku w samo po​łu ​dnie. A w nocy przy​bie​ra kształt kosz​ma​rów. Nie​raz
bu​dzi​łam się zla​na zim​nym po​tem, bo mi się śni​ło, że mnie Nie​miec goni.

 
– Twoi ro​dzi​ce mó​wi​li do cie​bie „Re​niu”. Ład​nie. Te​re​nia-Re​nia. Ty Re​nia, ja Ania.

Brzmi cie​pło i się aso​nan​su ​je. Na​wet jest mię​dzy nami ja​kieś po​do​bień ​stwo. Ale ja ni​g​dy nie
by​łam taka ład​na jak ty w mło​do​ści. Moje ko​le​żan​ki mó ​wi​ły, że wy ​glą​dasz jak fran​cu​ska ak ​‐
tor​ka. Na​wet tro​chę przy ​po ​mi ​na​łaś tę ak​tor​kę, któ ​ra gra​ła w Sta ​rej strzel​bie Ro​ber​ta En​ri​ca
głów​ną bo​ha​ter​kę, miesz​ka​ją​cą w słyn​nym fran ​cu​skim Ora​do​ur. Ora​do​ur-sur-Gla​ne to ta​kie
uro​cze pra​wie mia​stecz​ko – ka​mien ​ne domy, bru​ko​wa​ne ulicz​ki znisz​czo​ne pod ​czas woj​ny.
Na​wet w nie​miec​kim do​wódz​twie tam​tej​sze​go dys ​tryk​tu ktoś ko​goś za spa​le​nie tej miej​sco​‐
wo​ści zga​nił, ka​rać chciał, bo się prze​cież Fran​cji ta​kich rze​czy ra​czej nie robi. W do ​dat​ku to
była po​mył​ka geo​gra​ficz​na, bo nie o to Ora​do​ur cho ​dzi​ło, ale o inne, nie​da​le​kie, Ora​do​ur-
sur-Vay​res. Wy ​obra​żasz so​bie? Za​mor​do​wa​li sześć​set czter​dzie​ści dwo ​je lu ​dzi, za​mie​ni​li
w po​piół ich gniaz​da, bo się nie zna​li na ma​pie! Wi​dać po paru la​tach pre​cy​zyj​nej woj​ny za​‐
czy​nał się ujaw​niać nie​po​rzą​dek, a może i ukry​te sza​leń ​stwo, któ​re czę​sto sie​dzi w czło ​wie​‐
ku i uru​cha​mia się, gdy rze​czy​wi​stość po​twor​nie​je.

W la​tach sie​dem​dzie​sią​tych to szło w Pol​sce, a ty wła​śnie wte​dy by​łaś u szczy ​tu uro ​dy.
Tak jak Romy Schne​ider, któ​rą w tym fil​mie zgwał​ci​li, a po​tem spa​li​li mio​ta​czem ognia na​‐
zi​ści.

– Nie mów „na​zi​ści”, my tak nie mó​wi​my.
– Do​brze, Niem​cy. Niem​cy ją spa​li​li. Mia​ła duże oczy i ide​al​nie skle​pio ​ne czo​ło. Wy ​so​kie

brwi, jak ty. Mały, zgrab​ny nos. Ty też masz zgrab​ny nos, za​wsze ci za​zdro​ści​łam. I wło​sy
dłu​gie do ra​mion, roz​pusz​czo​ne. Ab ​so​lut​nie cu ​dow​na. Po tym gwał​cie stoi pod ścia​ną ja​‐
kichś za​bu​do​wań w po​dar​tej bluz​ce, z tymi wło ​sa​mi te​raz w nie​ła​dzie, a ów na​zi​sta, Nie​‐
miec, strze​la do niej pło​mie​niem. Nie​wie​le pa​mię​tam z tego fil​mu, tyl​ko ten gwałt, a po​tem



jak ona krzy​czy ra​zem z ogniem i zmie​nia się w pło​ną​cą po​chod​nię, a po ​tem w klę​czą​cy wę​‐
giel... Uwiel​bia​łam tę ak ​tor​kę. Była Au​striacz​ką, nie Fran​cuz​ką, szko​da. Bar​dzo nie​szczę​śli​‐
wa w ży ​ciu, syn jej zgi​nął jako chło​piec na​sto​let​ni w ta​kim okrop​nym wy​pad​ku, prze​cho​dził
przez ogro​dze​nie i pręt go prze​bił. Patrz, jak ty dłu​go ży​jesz, mamo. I my, two ​je dzie​ci, też
już dość dłu​go ży​je​my. Ko​niec lep ​szy niż po​czą​tek, moż​na po ​wie​dzieć, co?



Nie patrz tak na nich, nie patrz...

– Ten chło​piec koło two​je​go domu w So​chach... Pa​mię​tasz go? To był ży​dow​ski chło​piec,
pew​nie z lasu, z ja​kiejś zie​mian ​ki. Albo z obo​zu w Zwie​rzyń ​cu uciekł. To było na rok przed
pa​cy​fi​ka​cją. Od Ko​szar​ki biegł. Sko ​ro wasz dom stał po pół​noc​nej stro​nie dro​gi, a chło​piec
prze​biegł obok cie​bie, to mu​sia​ła być Ko ​szar​ka. Pa​mię​tasz to?

– Tak, do​brze pa​mię​tam, ten chło​piec po zbo ​czu przez pole kar​to​fli biegł, mógł mieć dwa​‐
na​ście, trzy​na​ście lat. Bie​gnąc, co chwi​la się schy​lał. Co on tam ro​bił, kie​dy się tak schy​lał?
Po​my​śla​łam, że się w coś bawi. Do​pie​ro gdy się zbli​żył, do​tar​ło do mnie, że on zry​wa
z czub ​ków krza​ków te małe owoc​ki i na​py​cha so​bie nimi usta. Bie​gnie, schy ​la się i pod​no​si
garść do ust. I za​raz zno​wu tak samo.

– Wiesz, że te owoc​ki tru​ją​ce są, nie wol​no ich jeść.
– I na​gle po​ka​za​ły się za nim dwa wiel​kie psy, a za psa​mi dwóch Niem​ców. Na​pisz małą

li​te​rą, tak się po woj​nie pi​sa​ło, po woj​nie się pi​sa​ło „niem​cy” małą li​te​rą...
– Ale to nic nie da, mamo, na​pi​szę ich małą li​te​rą, a pro​gram kom​pu​te​ro ​wy i tak na dużą

po​pra​wi. A gdzie wte​dy sta​łaś, kie​dy on biegł, ten chło​piec z Ko​szar​ki?
– Gdzie sta​łam? Na dro​dze. Mię​dzy na​szym do​mem a ko ​wa​la. Te psy jak ​by spa​dły z góry.

Wzgó​rza wo ​kół wsi spra​wia​ły, że ho ​ry​zont był bar​dzo bli​sko, tuż po​nad gło​wą, jak na ma​‐
leń​kiej pla​ne​cie. Co​kol​wiek się zbli​ża​ło do wsi, spa​da​ło do​słow​nie z nie​ba, na​gle. Chło​piec
prze​biegł dro​gę i znik ​nął za do ​mem dziad​ka...

– Fe​ren​ca?
– Fe​ren​ca, prze​cież dzia​dek Fe​renc był z Soch, a dzia​dek Miel​nik ze Stol​ni​ko​wi​zny. Na

po​dwór​ko dziad​ka Fe​ren ​ca ten chło​piec do​biegł. Ra​zem z ja​zgo​tem tych psów wpadł tam.
Znik​nął za furt​ką. A po ​tem za​raz ci dwaj Niem​cy. Tu ​mult, wrzask, szcze​ka​nie.

– A strza​ły sły​sza​łaś?
– Nie pa​mię​tam nic wię​cej, mia​łam osiem lat. Nic mi nie opo​wia​da​no, dzie​ci nie mia​ły nic

wie​dzieć. To był po​ra​nek, słoń​ce świe​ci​ło, wy ​szłam przed dom i wte​dy to wi​dzia​łam.
 

I jesz​cze raz kie​dyś wi​dzia​łaś coś nie​zwy ​kłe​go koło domu. W bia​ły dzień srebr​no​czar​ny
śnieg z ja​sne​go nie​ba. Bie​ga​łaś po po ​dwór​ku, po ścież​ce, i ła​pa​łaś w dło​nie spa​da​ją​ce płat ​ki.
Wiatr je przy​wie​wał, pły​nę​ły i opa​da​ły, pły​nę​ły i opa​da​ły, a na nie​któ​rych wi​dać było dziw​‐
ne znacz​ki. Kła​dły się na dło ​ni i przy​glą​da​łaś się im tak samo jak w zi​mie śnie ​go​wym
gwiazd​kom. Te jed​nak nie top​nia​ły, ale się roz​pa​da​ły, w po​piół, w pył się zmie​nia​ły. Do​pie​‐
ro po​tem two​ja mama ci po ​wie​dzia​ła, że Niem​cy w Zwie​rzyń​cu sy​na​go​gę pod​pa​li​li, a płat​ki,
któ ​re spa​da​ły z nie​ba, to były dro​bi​ny świę​tych ksiąg ży​dow​skich. Zwie​rzy​niec jest bli​sko,
na​wet dziec​ko tam zaj​dzie, a dla wia​tru to je​den krok, je​den dmuch. Więc księ​gi w chmu​rę
za​mie​nio​ne bez wy​sił​ku przy​wiał wiatr i nad la​sem, nad So​cha​mi roz​trwo​nił. Jak​by ze zwo​‐
jów Tory, ze stro​nic Tal​mu ​du od​dzie​li​ło się w ogniu to, co du ​cho​we tam było, nie​waż​kie,
i od ​fru ​nę​ło...



Kie​dyś, nie pa​mię​tasz, czy za​raz po​tem, a może na​wet przed ​tem, by​łaś z swo​ją mamą
w Zwie​rzyń​cu i wi​dzia​łaś tych Ży​dów, któ ​rych księ​gi spło​nę​ły. Sie​dzie​li na pla​cu, smut​ni
bar​dzo, z to​boł​ka​mi, z dzieć​mi, któ ​re pła​ka​ły. Pa​trzy​łaś na nich i po​tem w two ​jej gło​wie ob ​‐
raz spa​da​ją​cych płat​ków spa​lo ​nych ksiąg na​ło ​żył się na ten wi​dok. I od ​tąd masz ich na ekra​‐
nie pa​mię​ci sie​dzą​cych na pla​cu, ob ​sy​py​wa​nych po​pio ​łem, któ ​ry leci z nie​ba, jak w za​dym​ce
zni​ka​ją​cych, co​raz bar​dziej sza​rych.

„Nie patrz tak na nich, nie patrz – po​wta​rza​ła two​ja mama, kie​dy szły​ście koło nich tam​tę​‐
dy – bo im jest bar​dzo przy​kro...”

 
Tak mi przed laty opo​wia​da​łaś i ja tak to za​pa​mię​ta​łam.

 
Cały czas się cie​szę, że nie by​łaś ży ​dow​ską dziew​czyn​ką, któ ​ra ja​kimś cu​dem prze​trwa​ła,

choć i two​je oca​le​nie było szczę​śli​wym tra​fem. Bo ży​dow​skie dziew​czyn​ki mia​ły pięt​na​ście
razy mniej​szą szan​sę na oca​le​nie, ktoś to po​li​czył. Dla​te​go na przy​kład ta w Kow​lu, któ​ra na
ścia​nie w sy ​na​go​dze wy​dra​pa​ła list do swo​jej mamy, Do​bcia Ka​gan, mu ​sia​ła zgi​nąć. Tak​że
ta, któ​rą wy ​pro​wa​dził z domu na war​szaw​ski Umschlag ​platz ży ​dow​ski po ​li​cjant, kie​dy jej
mama wy​szła do skle​pu – po ​je​cha​ła do Tre​blin​ki. A tak grzecz​nie mó​wi​ła do nie​go: „Ja
wiem, że pan jest do​bry, niech mnie pan nie za​bie​ra, moja ma​mu ​sia wy​szła na chwi​lę, za​raz
wró ​ci i mnie nie bę​dzie, niech mnie pan nie za​bie​ra”.

Na​to​miast dziew​czyn​ka z fil​mu do ​ku​men​tal​ne​go Ma​ria​na Ma​rzyń​skie​go Ni​g​dy nie za​po​‐
mnij kła​mać praw​do​po​dob ​nie była tą pięt​na​stą, ura​to ​wa​ną; wo ​ła​ła do es ​es ​ma​na, któ​ry ją zła​‐
pał w bra​mie: „Nie za​bi​jaj mnie, je​stem małą dziew​czyn​ką, nie za​bi​jaj mnie!”. A on, cho​ciaż
miał pi​sto​let, po​wta​rzał: „Ci​cho! Prze​stań! Prze ​stań mó ​wić!”. Ona jed​nak nie prze​sta​wa​ła,
wi​docz​nie taka była z na​tu ​ry, może na co dzień nie​zno​śna i kłó​tli​wa, w domu pew​nie też jej
się bu​zia nie za​my ​ka​ła, więc te​raz tak bez prze​rwy: „Nie za​bi​jaj mnie, nie za​bi​jaj”. A ten
Nie​miec tyl​ko: „Nie krzycz! Prze​stań! Ci​cho!”. A ona: „Je​śli mnie za​bi​jesz, to ni​g​dy mnie
nie za​po​mnisz, nie za​po​mnisz, nie za​po​mnisz”. Tak obo​je sta​li, es ​es ​man i dziew​czyn​ka, jak ​‐
by im się za​ciął ów pro​sty me​cha​nizm za​bi​ja​nia i gi​nię​cia. Sta​li na​prze​ciw​ko sie​bie i krzy​‐
cze​li, jed​no przez dru​gie, prze​ra​że​ni tym, co ich spo​tka​ło. W koń ​cu on po​wie​dział: „Ucie​‐
kaj”. I nie strze​lił. Nie mógł jej za​bić z tego sa​me​go po​wo ​du, z któ ​re​go wła​śnie za​bić ją
mógł. Ze stra​chu.



Dru​gie szczę​ście Hio​ba

Ja już to wszyst​ko raz wie​dzia​łam. W pol​skiej so ​cja​li​stycz​nej szko ​le nie ro​bio​no ta​jem​ni​cy
ze zbrod ​ni Hi​tle​ra. Dzie​ci po ​win​ny były mieć świa​do​mość, od ja​kich rze​czy uwol​ni​li nas
żoł​nie​rze ra​dziec​cy i kto jest na​szym od ​wiecz​nym wro​giem. Dużo czy ​ta​łam i świa​do​mość
mi się roz​sze​rza​ła do cho ​rych roz​mia​rów.

Wszy​scy mamy wro ​gów, to oczy​wi​ste. Choć​byś była do​bra jak sam Gan​dhi, to nic nie po​‐
mo​że. „Czy masz już swo​je​go wro ​ga?” – może to po ​win​no być ini​cja​cyj​ne py​ta​nie w ży​ciu
każ​de​go dziec​ka? Od ta ​kie​go szarp ​nię​cia bu​dzi się wła​ści​wa świa​do​mość. Mało kto wie, że
w szko​łach Trze​ciej Rze​szy dzie​ci mia​ły w pro​gra​mie na​ucza​nia an​ty ​se​mi​tyzm, w ra​mach
przed​mio​tu o ra​sach ludz​kich. Nic dziw​ne​go, że taki ger​mań ​ski gów​niarz na wi​dok po​twor​‐
nie wy​mę​czo​nych i wy​głod ​nia​łych lu ​dzi (Ży​dów i nie-Ży​dów!), idą​cych w ko​lum​nie,
w „mar​szu śmier​ci”, czy ​li w dro​dze z obo ​zu do obo​zu, taki gów​niarz rzu ​cał ka​mie​nia​mi
i splu​wał. Zresz​tą ich ma​mu​sie ro ​bi​ły to samo... Byli za​pro ​gra​mo​wa​ni, byli „w pro​ce​sie” za​‐
ini​cjo​wa​nym przez owo ide​olo ​gicz​ne szarp​nię​cie, ich emo​cje owi​ja​ły się wo​kół wro​ga, któ​‐
re​go otrzy​ma​li w ra​mach pań​stwo​we​go przy​dzia​łu i któ​ry bu ​do​wał ich toż​sa​mość na za​sa​‐
dzie twór​czej ne​ga​cji.

Bóg też ma swo​je​go wro ​ga, któ​re​go być może sam stwo​rzył, wal​czy z nim i ne​go​cju​je na
prze​mian. Może to z jego po ​wo​du zbu ​do​wał nasz świat, któ ​re​go uży​wa jak tar​czy obron​nej.
Wszy​scy py​ta​ją: Unde ma​lum? Skąd zło? A prze​cież to pro​ste: stąd, że Bóg ma wro​ga. Naj​‐
do​bit​niej to wi​dać, gdy za​bi​ja się dziec​ko. Wa ​go​ny dzie​ci. Wte​dy już nie ma żad ​ne​go wy​tłu​‐
ma​cze​nia. Każ​dy wi​dzi, że to nie może być ludz​kie, czło​wiek sam z sie​bie nie mógł​by tego
ro​bić. Sam z sie​bie może to zro ​bić tyl​ko ktoś o wie​le więk ​szy.

 
Ja już to wszyst​ko raz wie​dzia​łam, naj​pierw z two​ich opo​wie​ści... Uro​dzi​łaś mnie w pięć​‐

dzie​sią​tym siód​mym roku (dom w So ​chach miał nu ​mer pięć​dzie​siąt sie​dem...). Na​sze miesz​‐
ka​nie w Ryb​ni​ku było two​im pierw​szym do​mem – po tam​tym spa​lo ​nym. Znów mia​łaś ro​dzi​‐
nę – cał​kiem nową. Jak w hi​sto​rii Hio ​ba – do​sta​łaś z po ​wro​tem to, co stra​ci​łaś, tyl​ko w in​nej
po​sta​ci i in​nej kon​fi​gu​ra​cji: te​raz ty by ​łaś mat​ką, nie dziec​kiem. Bar​dzo dziw​ne szczę​ście.
Trud ​no do nie​go tak od razu przy ​wyk​nąć. Obce się wy​da​je i nie​trwa​łe.

Za​wsze gdy czy​ta​łam Księ​gę Hio​ba, mia​łam wra​że​nie, że Hiob tyl​ko uda​wał, że się cie​szy
z no​we​go ży​cia, ni​cze​go mu prze​cież w sen​sie do ​słow​nym nie zwró​co​no... Nowy dom, nowe
dzie​ci... Ile cza​su trze​ba, by się z nimi zro ​snąć? Czy mogą za​stą​pić tam​tych umar​łych? Czy
prze​paść roz​pa​czy daje się za​ce​ro ​wać? To tak, jak​by wy ​rwać ko​muś zie​mię spod nóg, prze​‐
czoł​gać go przez pie​kło, a po ​tem po​sta​wić na Księ​ży​cu i po ​wie​dzieć: baw się da​lej, nic się
nie zmie​ni​ło. Ależ wszyst​ko się zmie​ni​ło! Łącz​nie z tym, że ziem​ski Hiob umarł, a na ​ro​dził
się księ​ży​co ​wy. Hiob z Księ​ży​ca oka​zy​wał ra​dość z Księ​ży​ca wzię​tą. Była ona w isto ​cie ma​‐
ską ża​ło​by po so ​bie sa​mym.

 
Gdy do​sta​łaś od Boga nowy dom, mia​łaś dwa​dzie​ścia dwa lata, ale tak na​praw​dę wciąż



dzie​więć. Moż​na by to za​pi​sy​wać z kre​ską ułam​ko​wą czy z uko​śni​kiem, ja​koś tak: 22/9.
Dwa​dzie​ścia dwa na dzie​więć, gdy wy ​cho​dzi​łaś za mąż, po trzech mie​sią​cach zna​jo​mo ​ści
z tatą, bły​ska​wicz​nie. Po ​tem 23/9, dwa​dzie​ścia trzy na dzie​więć, gdy ja ci się uro ​dzi​łam, 27
sierp​nia (pod ta​kim nu​me​rem za​miesz​ka​li​śmy w Ryb ​ni​ku...). Gdy mia​łaś trzy​dzie​ści trzy na
dzie​więć, do​sta​łaś krwo​to​ku i ope​ro ​wa​li cię w szpi​ta​lu w War​sza​wie (twój tata zgi​nął w wie​‐
ku trzy ​dzie​stu trzech lat). Przed ope​ra​cją ucze​sa​łaś się w dwa war​ko​czy​ki, bo w ra​zie gdy​by
się coś nie po​wio​dło, chcia​łaś iść na tam​ten świat jako dziew​czyn​ka. Wciąż ten sam mia​now​‐
nik. Mi​ja​ją​ce lata spro​wa​dza​ły się do tego mia​now​ni​ka o war​to ​ści dzie​więć. To co nad kre​‐
ską, było zmien​ne, re​ago​wa​ło na ka​len ​darz, ko​lej​ne wy ​da​rze​nia, bie​żą​ce emo ​cje. To co pod
kre​ską, trwa​ło nie​zmie​nio​ne.

Gdy się po ​ja​wi​łam w two ​im ży​ciu, by ​łam ja​kimś roz​wią​za​niem, by ​łam prze​cież z cie​bie.
Mo​głaś mnie wcią​gnąć pod kre​skę i opo ​wia​dać jak dziew​czyn​ka dziew​czyn​ce. By ​łam rów​‐
nież two​im dal​szym cią​giem. Któ​ry ja​kimś cu​dem się kon​ty ​nu​ował, na Księ​ży​cu.

Oca​la​łaś. Wszy ​scy oca​le​ni mu ​szą da​wać świa​dec​two. Po ​rzu​ce​ni po ​mię​dzy świa​ta​mi,
w wy​rwie po​mię​dzy sta​rym i no ​wym ży ​ciem, bu ​du​ją most ze słów, księ​ży ​co​wą au ​to ​stra​dę...
I tam miesz​ka​ją; na​wet je​śli mają ja​kiś inny, bar​dziej kon ​kret​ny ad ​res, nu​mer te​le​fo​nu, pra​cę
i ko​li​ga​cje ro​dzin ​ne, to i tak są po​mię​dzy, bez opar​cia. Ty da​wa​łaś świa​dec​two mnie. A gdy
mia​łaś trzy​dzie​ści trzy lata, czy​li po pra​wie ćwierć​wie​czu od pa​cy​fi​ka​cji, szczę​śli​wie prze​ży​‐
łaś ową ope​ra​cję, roz​plo​tłaś war​ko​cze i za​czę​łaś pi​sać wier​sze o tam​tych wy ​da​rze​niach.

 
A ja? Mia​łam przez to wszyst​ko jak​by dwie mat​ki. Pierw​szą: do ​ro​słą ko​bie​tę, za któ ​rą tę​‐

sk​ni​łam, gdy wy​cho​dzi​ła do skle​pu, któ ​rej się ba​łam, gdy wpa​da​ła w gniew, z któ​rej by​łam
dum​na, bo nikt nie miał ład​niej​szej pani za mat​kę na ca​łym po​dwór​ku. I dru​gą mamę mia​‐
łam: małą dziew​czyn​kę, któ​rej na woj​nie zgi​nę​li ro​dzi​ce, wciąż prze​ra​żo​ną i sa​mot​ną, któ​ra
kie​dyś cier​pia​ła głód i mu​sia​ła pra​co​wać u złej ciot​ki, ta​kiej, co biła i ka​za​ła no ​sić wia​dra
z wodą pod górę. Dla niej pój​ście po woj​nie do domu dziec​ka było, o pa​ra​dok​sie, naj​więk​‐
szym szczę​ściem. To wła​śnie ta mama dziew​czyn​ka nie​raz kła​dła się na tap​cza​nie w dzień
i pła​ka​ła nie wia​do​mo dla​cze​go.

Wy​obraź so​bie, dziec​ko pa​trzy. Dziec​ko pa​trzy na mat​kę, któ ​ra wciąż pła​cze. Jest bar​dzo
za​ję​ta, nic nie wi​dzi, nic nie sły ​szy, bo jest bar​dzo za​ję​ta pła​ka​niem. Ma twarz ciem​ną i mo ​‐
krą i oczy spuch​nię​te, nie zwra​ca się do dziec​ka jak do dziec​ka, tyl​ko jak do do ​ro​słe​go: „Po ​‐
wiedz mi, po​wiedz, co ja mam ro​bić? Co ro ​bić?”. Albo prze​pra​sza: „Je​stem cho​ra, je​stem
taka cho​ra, ale to mi​nie...”. Albo od ​wra​ca się do ścia​ny, a wte​dy dziec​ko zo ​sta​je cał​kiem
samo na świe​cie.

Cią​gle cię coś bo ​la​ło. Ła​two się mę​czy​łaś, w każ​dym skle​pie było ci dusz​no, ku​po​wa​łaś
byle co, byle szyb​ko, a ja roz​pa​cza​łam, że nie tę su​kien ​kę chcia​łam, nie te buty, lecz te dru​‐
gie, te, któ​re na re​ga​le sta​ły wy​żej... Ale już za​pła​co​ne, już wy ​cho​dzi​my, nie wy ​trzy​masz ani
mi​nu​ty dłu​żej, bo tu nie ma wen ​ty​la​cji. Nie zno​si​łam tam​tych ubrań, tam​tych za​ku​pów i tam​‐
tych mo​ich dziew​czyń​skich roz​cza​ro​wań. Mia​łam pięt​na​ście lat, gdy się na​uczy​łam szyć na
ma​szy​nie, i wte​dy skoń ​czy ​ła się ta es ​te​tycz​na udrę​ka...

Aż kie​dy za​cho​ro​wa​łaś na ser​ce, wresz​cie było wia​do​mo, że jest kon ​kret​na przy​czy​na tych
sa​mo ​po​czuć złych, w ser​cu wła​śnie. Choć dla le​ka​rzy owa cho ​ro​ba była „o nie​zna​nej etio ​lo​‐
gii”... My w domu jed​nak prze​cież wie​dzie​li​śmy, że etio ​lo ​gia to So​chy pierw​sze​go czerw​ca.
Tam two​je ser​ce sta​nę​ło, a po ​tem gdy ru​szy​ło, już nie było zdro ​we. Moja mała mama, nie​raz



tak o to ​bie my​śla​łam. By ​wa​łam mat​ką swej mat​ki. Czę​sto czu​łam, że wy​ma​gasz szcze ​gól​nej
opie​ki. Pa​mię​tasz, jak od​gra​ża​łam się, że kie​dy do​ro ​snę, to znaj​dę tę złą ciot​kę, któ ​ra ka ​za​ła
ci no​sić wia​dra z wodą pod górę, znaj​dę ją i pod​pa​lę na niej spód ​ni​cę? Bar​dziej niż ty nie ​na​‐
wi​dzi​łam Niem​ców, czu​łam w so ​bie go​to ​wość do wal​ki. Pod ​czas za​baw za​wsze by ​łam ry ​ce​‐
rzem z dłu ​gim li​nia​łem w roli mie​cza, par​ty ​zan​tem z pa​ty ​kiem ka​ra​bi​nem, In​dia​ni​nem z łu​‐
kiem zro​bio ​nym z wie​sza​ka. Na​krę​ca​łam się na dziel​ność. Obie​cy​wa​łam, że kie​dyś na​pi​szę
książ​kę pod ty ​tu ​łem Na​sza mama sie​rot​ka, żeby wszyst​kie dzie​ci się do​wie​dzia​ły. To były te
emo ​cje oczy ​wi​ste. Jed ​nak pod spodem było coś nie​oczy​wi​ste​go, co pły​nę​ło w prze ​ciw​ną
stro​nę i po​wo ​do​wa​ło tar​cie, ha​mo ​wa​nie, opór. Nie ro​zu​mia​łam tego, nie wie​dzia​łam, co to
kon​flikt psy​chicz​ny, sa​mo​sprzecz​ność. By​łam dziec​kiem pod​le​głym mat​ce, mu ​sia​łam jej słu​‐
chać, a za​ra​zem mat​ko​wa​łam jej i by ​wa​łam więk ​sza od niej. Czu ​łam sta​le, jak​bym mia​ła pod
gór​kę w tej mi​ło​ści. „W dru ​gą stro​nę ko ​ły​san​ka nie śpie​wa” – na​pi​sa​łam w wier​szu, gdy już
by​łam li​ce​alist​ką, wpra​wia​ją​cą się w twór​czo​ści wła​snej, gdy we​wnętrz​ne oko za​czy​na​ło
dzia​łać w służ​bie au ​to​ana​li​zy...

No bo jak dziec​ko ma utu​lić w mat​ce dziec​ko? Jak ma się usta​wić w tej sce​nie, jak ukła​‐
dać ra​mio ​na, ja​kie kwe​stie wy​po​wie​dzieć? Wy ​obraź so ​bie dziec​ko pa​trzą​ce na mat​kę, któ​ra
wciąż pła​cze... Przy​klę​ka​łam przy łóż​ku tuż obok two​jej mo ​krej twa​rzy, któ​ra wy ​da​wa​ła mi
się na​gle o wie​le więk​sza, i gła​ska​łam cię nie​zgrab​nie po wło​sach, mó ​wi​łam: „No, nie płacz,
już nie płacz”, ża​łu​jąc, że nie je​steś lal​ką, o ileż by ​ło​by ła​twiej z lal​ką! Mama była żywa, ale
ja​kaś obca, jej łzy nie​po​ję​te i gę​ste jak rtęć. I cięż​kie. Łzy mat​ki są dla dziec​ka zbyt cięż​kie.
Dzie​ci nie po ​win ​ny ni​g​dy ich oglą​dać, je​śli ko​muś za​le​ży, by mia​ły po ​czu​cie bez ​pie​czeń​‐
stwa. To co się wte​dy czu ​je, jest wbrew zwy​kłe​mu bie​go​wi rze​czy, jest nie​na​tu ​ral​ne, przy ​‐
kre, wsty ​dli​we, po​wo​du​ją​ce eg ​zy​sten​cjal​ne mdło​ści i zim​ny strach. W dru ​gą stro​nę ko ​ły​san​‐
ka nie śpie​wa.

 
Cza​sa​mi od ​czu​wam cie​bie w swo ​im cie​le. Geny są prze​cież jak de​po​zyt prze​ka​zy​wa​ny

z po ​ko​le​nia na po ​ko​le​nie. Może więc cia​ło mam nowe, ale szwy, ro​dzaj ście​gu, pod​szew​ka
i we​wnętrz​ne kie​sze​nie są „tam​te”. By​wam wła​sną mat​ką, tobą, w lu​strze, gdy mi​jam je
w bie​gu, ką​tem oka ła​pię two ​ją po ​stać i spoj​rze​nie. Za​mie​ram na uła​mek se​kun​dy, bo two​je
ist​nie​nie we mnie prze​ni​ka mnie jak dreszcz. Nic więc dziw​ne​go, że tam​ta dzie​wię​cio​let​nia
Re​nia, któ ​ra wciąż żyje w to ​bie, jest na​szą wspól​ną sie​ro​tą.



Nie chcia​łaś tam wra​cać...

Nie chcia​łaś tam wra​cać, więc ni​g​dy nie jeź​dzi​li​śmy na gro ​by dziad ​ków, jak nor​mal​ni lu​dzie.
Nie mo​gła​byś tak po pro​stu wsiąść w po​ciąg i po​je​chać na Wszyst​kich Świę​tych do Soch.
Po​je​chać i wziąć się do po​rząd ​ko​wa​nia mo​gi​ły, wy​sku​by​wa​nia chwa​stów, my​cia krzy​ża...
Na​wet so​bie nie wy ​obra​żam, że mo ​gła​byś się po​chy​lić ze szmat​ką, aby ka​mień ob​myć, ta​‐
blicz​kę z imio ​na​mi od​świe​żyć, a po​tem się wy​pro ​sto​wać, by w nie​bo spoj​rzeć, w małe li​sto​‐
pa​do​we słon ​ko, co świe​ci bla​do jak przez poń​czo​chę. A po​tem znów się pra​co​wi​cie po ​chy​‐
lić. Nie wy​obra​żam so ​bie tego. Wi​dzę tyl​ko dziew​czyn​kę, któ​rą by​łaś wte​dy, gdy twoi ro​dzi​‐
ce zgi​nę​li, jed​no po dru ​gim, a ty na to pa​trzy​łaś. A po​tem wzię​łaś za ręce młod ​sze​go bra​ta
i jesz​cze młod​szą sio ​strę i po​wie​dzia​łaś: „Zo​sta​li​śmy sie​ro ​ta​mi”. Tymi sło​wa​mi jak​byś za​‐
koń​czy​ła baj​kę, któ​rą do tej chwi​li opo ​wia​da​ło wam ży ​cie. Od ​tąd mia​ła się za​cząć inna hi​‐
sto​ria, o kimś in​nym. Sie​roc​two to okre​ślo ​ny sta​tus spo​łecz​ny, na wsi bar​dzo do​tkli​wie od​‐
czu​wa​ny. Sie​ro ​ca dola. Smu​tek, głód, cięż​ka pra​ca, wiel​ka, nie​po​ję​ta sa​mot​ność. Wła​śnie to
ci się do​sta​ło. By​łaś w szo ​ku, więc na​wet się nie obej​rza​łaś za mat​ką, któ​ra le​ża​ła w zbo​żu.
Po​pro​wa​dzi​łaś młod​sze dzie​ci dro ​gą, na któ​rej le​żał oj​ciec. Mu​sie​li​ście przejść obok nie​go.
Le​żał na ple​cach, w swo​jej no​wej ma​ry​nar​ce w jo​deł​kę. Cały maj było chłod​no, wia​ły wia​‐
try, więc się tak ubrał o świ​cie, żeby mu cie​pło było w ra​zie cze​go. W tej ma​ry​nar​ce była
dziur​ka z jed​nej stro​ny, tam​tę​dy wle​cia​ła kula. Spoj​rza​łaś szyb ​ko. Miał za​mknię​te oczy. Po ​‐
ru​szył grdy ​ką, jak​by prze​ły ​kał śli​nę. Ale mu​sie​li​ście iść. Nie było ta​kiej siły, któ​ra by was
za​trzy​ma​ła. Tu już był nie​świat i nie​ży​cie. Mu ​sie​li​ście iść na dru​gą stro​nę dro​gi, tam dzia​‐
dek, stry ​jo​wie, ku ​zyn​ki, trze​ba im było po​wie​dzieć, że mama i tata nie żyją.

 
Ba​łaś się wra​cać do Soch, ba​łaś się, że gdy sta​niesz na dro​dze po​mię​dzy do​ma​mi, na osi

tam​te​go świa​ta – to ów świat znów za​cznie się krę​cić, za​pło ​ną da​chy, lu​dzie będą krzy ​czeć,
ka​ra​bi​ny ma​szy​no​we wy​plu ​wać po​ci​ski, a sa​mo​lo​ty zrzu ​cać bom​by.

Po​tem się to wszyst​ko za​po​mnia​ło, bo trze ​ba było nor​mal​nie wy​ko​ny​wać mło​dość i do ​ro​‐
słość. Na​uka, mał​żeń​stwo, wła​sne dzie​ci, pra​ca, ob​słu​gi​wa​nie umiar​ko​wa​ne​go pe​ere​low​skie​‐
go ubó​stwa. Nie było cza​su my​śleć, czy już by się dało po​je​chać, czy nie, wy​trzy ​ma się te
So​chy, czy nie wy​trzy​ma. Po​tem się oka​za​ło, że za​czy​na się groź​ny okres hi​sto ​rycz​ny – stan
wo​jen ​ny w Pol​sce. Po ​tem oba​le​nie muru za​zdro​ści po ​mię​dzy ra​dziec​ki​mi a ame​ry​kań​ski​mi
Niem​ca​mi, roz​pad ZSRR. De​pre​sję mia​łaś wte​dy na okrą​gło, ba​łaś się, że znów bę​dzie woj​‐
na, o jeź​dzie do Soch nie było mowy...

A po​tem lata dzie​więć​dzie​sią ​te – oka​za​ły się wo​jen​ną de​ka​dą i dały ser​wi​som in​for​ma​cyj​‐
nym krwa​wą mia​zgę do po​żar​cia. W Ju​go​sła​wii, tam gdzie Wło ​si, Niem​cy, a na​wet Po​la​cy
lu ​bi​li jeź​dzić na wa​ka​cje, na​gle za​czę​ły się tak krwa​we jat​ki, że nie pa​so​wa​ły do no ​wo​cze​‐
sne​go, hu​ma​ni​tar​ne​go pro ​fi​lu Eu​ro ​py. Wza​jem​ne rze​zie Hutu i Tut​si w tym sa​mym cza​sie to
bar​dziej zro​zu​mia​łe, Afry​ka na wpół dzi​ka jest... Ale my? U nas? Nam? Tu​taj, pod no ​sem?
Coś ta​kie​go? Ma​czu​ga​mi za​bi​jać? Brzu ​chy cię​żar​nym ko​bie​tom roz​pru​wać? Dzie​ci do ognia
wrzu​cać? Pły​wać we krwi w tych cza​sach, w środ​ku Eu ​ro​py? Gdy de​mo​kra​cja, kli​ma​ty​za​cja,
na​no​tech ​ni​ka, ge​ne​ty ​ka, na​gro​dy Gram​my, dez​odo​ran​ty, na​uko​we gran​ty, la​se​ry, klo​ny, ko ​‐



smicz​ne pro​my? Bał​kań​skie na​cje przy​po​mnia​ły swo​je ra​cje, wy​szarp​nę​ły je so​bie spod
spodu, spod cy​wi​li​za​cyj​nej cien​kiej po ​zło ​ty, z hi​sto​rycz​nej pod ​świa​do​mo ​ści, ho​do​wa​nej jak
w lo​chu ku​dła​ty, sfil​co​wa​ny, sta​rą krwią śmier​dzą​cy niedź​wiedź. Wte​dy też de​pre​sja wró ​ci​ła
i na okrą​gło le​ża​łaś w łóż​ku. Ludz​kość cię prze​ra​ża​ła.

A na ko ​niec wie​ku, nie​mal do​kład ​nie ze wska​zów​ka​mi ze​ga​ra, za​mknię​cie epo ​ki ma​so​‐
wych ma​sakr w na​szej no​wej Mek ​ce, czy ​li no​wo ​jor​skie spek​ta​ku​lar​ne wi​do​wi​sko z wie​ża​mi
WTC. Przy oka​zji sym​bo ​licz​na pio ​ni​za​cja śmier​ci na an ​ty ​po​dach, w wa​run​kach po​no​wo ​cze​‐
snych. Wte​dy wszy ​scy mie​li​śmy de​pre​sję, w koń ​cu je​ste​śmy Euro-Ame​ry ​ką, nie? Ale prze​‐
cież to ża​den ko​niec, nowy wiek dwu ​dzie​sty pierw​szy pło ​dzi ko​lej​ne woj​ny, któ ​re ro​sną, ro ​‐
sną...

Kie​dy, po​wiedz, kie​dy był do​bry czas, aby wra​cać do Soch?
 

Czy​tam o tych Hutu i Tut​si w 1994 roku. I czy​tam o rze​ziach ukra​iń​skich na Wo ​ły​niu
w 1943 roku. To musi być bar​dzo sil​ny wzo​rzec u ludz​ko​ści, ta​kie wy ​rzy​na​nie są​sia​dów.
Czy​tam o tych Niem​cach, któ ​rzy mor​do​wa​li Ży ​dów w obo​zach za​gła​dy. Ileż no​wych ksią​żek
te​raz wy​szło o lu​do​bój​stwie! Jak​by woj​na, od​da​la​jąc się w cza​sie, wra​ca​ła do nas po spi​ra​li...

Re​la​cje ko​biet, re​la​cje dzie​ci. Oczy mi się roz​sze​rza​ją. Czu​ję, że ogar​nia mnie pa​ni​ka. Nie
mogę usie​dzieć, może kawę so​bie zro ​bię. Idę do kuch ​ni, pod​no​szę po​kryw​kę z garn​ka i jem
coś, nie wiem co. Szyb​ko i dużo, jak ​bym była głod​na. A prze​cież nie je​stem! Na​py​cham so ​‐
bie in ​stynkt prze​trwa​nia? Może jed ​nak le​piej kawa? Kawa po sie​dem​na​stej ozna​cza w moim
przy​pad​ku bez​sen ​ność do czwar​tej rano... Do​wia​du​jesz się ta​kich rze​czy i mo​gła​byś spać? –
py​tam sama sie​bie. Chcia​ła​bym spać. Snem bez snów, na wszel​ki wy​pa​dek. Mu​szę wyjść
z domu, coś mnie wy​ga​nia na słoń ​ce. Lu ​dzi zo​ba​czyć, nor​mal​nych lu​dzi, jak so​bie cho​dzą tu
i tam, bez bro​ni. Koc so​bie ku​pię na przy​kład, po ​ja​dę do cen​trum han​dlo ​we​go i ku​pię so ​bie
taki lek​ki, pu​szy​sty koc, bo mi mar​z​ną nogi pod​czas czy ​ta​nia na ka​na​pie. Bar​dzo jest mi po ​‐
trzeb​ny koc. A może zaj​dę też i po swe​ter? Dziw​nie mi zim​no, gdy czy ​tam to wszyst​ko...
Oni, Ży​dzi, lu​dzie, dziew​czy​ny, dzie​ci, wte​dy, ci, któ​rych Niem​cy zła​pa​li i wy ​wieź​li do Tre​‐
blin ​ki, swo​je swe​try, su​kien​ki, poń ​czo​chy, chust​ki, majt​ki, sta​ni​ki, wszyst​kie rze​czy, skła​da​li
w ta​kie zgrab​ne wę​zeł​ki, buty wią​za​li sznu​rów​ka​mi w pary, żeby się nie po​mie​sza​ły, a po ​‐
tem nago wcho​dzi​li do tu ​ne​lu, któ ​ry Niem​cy na​zy​wa​li dro​gą do nie​ba. I bie​gli do celu.

 
– Ale dla​cze​go ty pi​szesz „Niem​cy” dużą li​te​rą? Pisz tak, jak się po woj​nie pi​sa​ło, małą.
– Już ci mó​wi​łam, że to nic nie da, ale do ​brze, mamo.



W Nie​po​lsce

Był taki de​ner​wu​ją​cy film pod ty​tu ​łem Po​la​na wśród brze​zi​ny, fran​cu​sko-pol​sko-nie​miec​ki
film, ze sta​rą Ano ​uk Aimée w roli głów​nej. Jako fran​cu​sko-ame​ry​kań​ska Ży​dów​ka, po la​‐
tach wra​ca ona do Au ​schwitz, by się przejść po swo​ich daw​nych śla​dach. Gdy tra​fi​ła do obo​‐
zu, mia​ła pięt​na​ście lat. Czy​li mi ​nę​ło pięć​dzie​siąt pięć. Mi​nę​ło, ale nie mi​nę​ło. To nie był ar​‐
ty ​stycz​nie do​bry film, był tak ​że nie​mi​ły dla Po ​la​ków (pro ​du​cent był pol​ski, ale re​ży​ser​ką
Fran​cuz​ka ży​dow​skie​go po​cho​dze​nia). Ani je​den Po​lak nie jest tam sym​pa​tycz​nie przed​sta​‐
wio ​ny. „Ni​g​dy nie wró​cę do Pol​ski”, mówi w tym fil​mie inna z by ​łych więź​nia​rek, fran ​cu​ska
Ży​dów​ka, wy​da​na Niem​com przez le​gal​ny rząd swo​jej fran​cu​skiej oj​czy​zny. „Ni​g​dy nie
wró​cę do Pol​ski”, po ​wta​rza twar​do. Zu​peł​nie jak​by ona kie​dy​kol​wiek była w Pol​sce! Au​‐
schwitz to nie jest Pol​ska. To ka​wa​łek nie​miec​kiej skó​ry, prze​trans ​plan ​to​wa​ny, przy​szy ​ty do
pol​skie​go cia​ła, do pol​skie​go mia​sta. Da​lej w tym fil​mie Ano​uk Aimée mówi do Zbi​gnie​‐
wa Za​ma​chow​skie​go, któ​ry gra kra​kow​skie​go Żyda strze​gą​ce​go pa​mię​ci Ho​lo​kau​stu, że to
dziw​ne, iż po tym, co się sta​ło, za​kła​da się tu pseu​do​ży​dow​skie re​stau ​ra​cje. Roz​mo​wa się to​‐
czy oko​ło roku 2000, gdy Eu​ro ​pa i Ame​ry​ka peł​ne są re​stau​ra​cji pseu​do​ży​dow​skich, pseu​do​‐
arab​skich, pseu​do​mek​sy ​kań​skich, pseu​do​wło​skich, pseu ​do​tu ​rec​kich, pseu​do​chiń​skich. Tak​że
w Niem​czech mnó ​stwo jest róż​nych knajp róż ​nych na​ro​dów, o co więc cho​dzi?! Prze​cież
to – TO strasz​ne – nie TU się sta​ło... Nie w Pol​sce. To złu​dze​nie geo​gra​ficz​ne. Wiel​ka Za​‐
gła​da mia​ła miej​sce w Niem​czech, krew wsią​kła w nie​miec​ką zie​mię, dym z kre​ma​to​riów
szedł w nie​miec​kie nie​bo. Wszę​dzie były Niem ​cy wte​dy. Nie pod​rzu​caj​cie nam ofiar pod
drzwi... Uff. Strasz​nie się de​ner​wu​ję, bo czuć mi po ​li​ty ​ką w ki​ne​ma​to​gra​fii. Któ​ra prze​cież
jest te​raz na​uczy​ciel​ką hi​sto​rii! Eks ​te​rio​ry ​za​cja zbrod​ni – taka była wła​śnie nie​miec​ka po​li​ty​‐
ka, jak wi​dać, bar​dzo sku ​tecz​na do dziś. Tak samo jak wal​ka o etos żoł​nier​ski We​hr​mach​tu,
któ ​ra trwa do dziś, sko ​ro wciąż żyją naj​młod​si re​kru​ci z lat czter​dzie​stych. Ci się bro​nią,
póki ży​cia!

Kurt Tu​chol​sky, pa​cy​fi​sta, już w 1931 roku po​wie​dział do​bit​nie: żoł​nie​rze są mor​der​ca​mi.
Ktoś go nie​bacz​nie za​cy​to​wał w nie​miec​kiej te​le​wi​zji w 1989 roku przy oka​zji dys ​ku​sji
o Bun ​de​sweh​rze i się za​czę​ło. Ogól​no​nie​miec​kie su​mie​nie po​sta​wio ​ne w stan go​to ​wo​ści!
Prze​cież to nie​moż​li​we, żeby dzie​więt​na​ście mi​lio​nów żoł​nie​rzy było zbrod​nia​rza​mi! Cho​‐
dzi​ło o We​hr​macht wła​śnie, po​przed ​ni​ka Bun​de​sweh ​ry. Rzecz się opar​ła o Try​bu​nał Kon​sty​‐
tu ​cyj​ny...

Oczy​wi​ście, że nie​moż​li​we. Tak samo jak nie​moż​li​we się wy ​da​je za​bi​cie ta​kich mi​lio​nów
lu ​dzi w tak krót​kim cza​sie... Jed​nak rze​czy nie​moż​li​we się wy ​da​rza​ją. Je​śli uzna​my, że tylu
Ży​dów i Sło ​wian uni​ce​stwio ​no, to mu​si​my im przy ​dzie​lić ja​kąś ade​kwat​ną licz​bę za​bój​ców,
nie​praw​daż? Moim zda​niem naj​le​piej by było, żeby Niem​cy za​bra​li do sie​bie te wszyst​kie
swo​je obo​zy, któ​re zo ​sta​ły po nich w Pol​sce. Żeby się już wię​cej ni​ko​mu nie my ​li​ło. Żeby
Ame​ry​ka​nie nie mó​wi​li „pol​skie obo​zy śmier​ci”, bo ja wte​dy czu​ję wście​kłość tak sil​ną, że
sama mo​gła​bym te ba​ra​ki prze​no​sić. A co to za pro​blem w dzi​siej​szych cza​sach, sko​ro się
klasz​to​ry i pa​ła​ce prze​no​si na inne kon ​ty​nen​ty, czy ​li jest to tech​nicz​nie moż​li​we. Się roz​kła​‐
da na czę​ści, się fo ​liu​je, nu ​me​ru ​je i ła​du​je w kon​te​ne​ry. To cze​mu by nie po​prze​no​sić Au​‐



schwit​zu, Maj​dan​ka, Stut​tho ​fu, jaka to ro​bo​ta? Pra​wie same ba​ra​ki! I ko ​mo ​ry ga​zo​we. No
i jesz​cze pie​ce kre​ma​to​ryj​ne. A te góry bu​tów, góry oku ​la​rów, co zo​sta​ły, to się da po​se​gre​‐
go​wać bez pro​ble​mu, to się da ła​two za ​ła​do​wać do to​wa​ro​wych po ​cią​gów. A ga​blo ​ty z eks ​‐
po​zy​cją, na przy​kład stro​jów wię​zien ​nych i wier​szy obo ​zo​wych, to w ogó ​le dro​biazg...

I jesz​cze żeby ja​kimś cu ​dem te mi​lio​ny du ​chów po​mor​do​wa​nych lu​dzi, któ ​rych z wszyst​‐
kich kra​jów Eu​ro​py Niem​cy nam tu zwieź​li, też się za​bra​ły na Za​chód. Lżej by się tu​taj od​‐
dy​cha​ło...

 
Kie​dy w ze​szłym roku przy​je​cha​łam na Maj ​da​nek, było wcze​śnie rano i sama cho​dzi​łam

po tym ol​brzy​mim te​re​nie. Po​go​da była sło ​necz​na, ale zim​na. Wcho​dzi​łam do ko​lej​nych ba​‐
ra​ków, w któ​rych po​dob​no na​wet po pię​ciu​set więź​niów się mie​ści​ło w cza​sach pro​spe​ri​ty,
i nie mo​głam się oprzeć wra​że​niu, że tam cały czas ktoś jest. Sły​sza​łam kro ​ki za sobą i oglą​‐
da​łam się, za​nie​po​ko​jo​na, ale oczy ​wi​ście ni​ko​go nie wi​dzia​łam. Po ​chy​la​łam się, by do​kład ​‐
niej przyj​rzeć się lal​kom, któ​re ode​bra​no dzie​ciom pod ​czas „po​wi​ta​nia”, i za​mie​ra​łam, bo
mia​łam wra​że​nie, że ktoś pa​trzy na mnie. Roz​glą​da​łam się wo​kół, ale ni​ko​go nie było, tyl​ko
fo​to ​gra​fie na ścia​nach. Fo​to ​gra​fie dzie​ci i na​sto​lat​ków, któ​re tam po ​gi​nę​ły. A na prze​ciw​nej
ścia​nie per​so​nel, ko​lej​ni obo​zo​wi ko ​men ​dan​ci, le​ka​rze i „opie​kun​ki”. Sfo ​to​gra​fo​wa​łam te
zdję​cia. Nie wszyst​kie, wy​bra​łam tyl​ko por​tre​ty tych, któ ​rzy na pew​no tam byli w czerw​cu
i lip​cu 1943. Bo gdy​by pa​cy​fi​ka​cja Soch prze​bie​ga​ła we​dług sta​łe​go mo​de​lu, to po po​by​cie
w obo​zie przej​ścio​wym w Zwie​rzyń​cu naj​praw​do​po​dob​niej tra​fi​ła​byś wła​śnie tu​taj, tak jak
lu​dzie z in​nych za​moj​skich wsi. I spo ​tka​ła​byś tych wła​śnie Niem​ców. I oni by​li​by po ​sta​cia​‐
mi z two​je​go ży​cia, mu ​sia​ła​byś na nich pa​trzeć dzień po dniu.

Her​mann Flor​stedt, ko ​men​dant od stycz​nia do paź​dzier​ni​ka 1943 roku, przy​stoj​ny pan,
bar​dzo nor​dyc​ki, na zdję​ciu pa​trzy nie​co w górę, z le​ciut​kim gry​ma​sem ust, wy ​ra​ża​ją​cym...
iro​nię? Bije od nie​go in​te​li​gen​cja.

He​in​rich Rind​fle​isch, le​karz SS od mar​ca 1943; Rind​fle​isch to zna​czy po nie​miec​ku „wo​‐
ło​wi​na”. Oku ​la​ry, cof​nię​ty pod ​bró​dek. Nie​pew​ny sie​bie. Może nie był okrut​ny? A je​śli był,
to ze stra​chu.

Dru ​gi le​karz, Max Blanc​ke, za​czął pra​cę na mie​siąc przed moż​li​wym two ​im przy​by​ciem.
Bru​net o mię​si​stych ustach, po ​lu ​bi​ła​byś go w pierw​szej chwi​li, ude​rza​ją​co po ​dob​ny do To​‐
ma​sza za mło​du. Czo​ło, uszy, oczy, pod ​bró​dek, wszyst​ko. Ja​kie​go To ​ma​sza? No, To ​ma​sza
N., mo​je​go chło​pa​ka ze stu​diów, pa​mię​tasz, nie chcia​łaś mi wy​ba​czyć, że za nie​go nie wy ​‐
szłam. Jed​nak gdy​byś spo​tka ​ła dok​to ​ra Maxa B., czy​li mia​ła​byś w bio​gra​fii Maj​da​nek, nie
mo​gła​byś po la​tach po ​znać To ​ma​sza, bo​byś za​pew​ne nie prze​ży​ła, ja bym ci się nie uro ​dzi​ła
i nie przy​pro​wa​dzi​ła go do na​sze​go domu.

Erich Muhs ​feldt, szef kre​ma​to ​rium od li​sto​pa​da czter​dzie​ste​go pierw​sze​go, czy ​li od po​‐
cząt​ku chy​ba. Bar​dzo „za​do​mo ​wio​ny” w obo​zie. Zro ​bił so​bie w bu ​dyn​ku kre​ma​to​rium (be​‐
to​no​wym) po​kój pry​wat​ny i ła​zien ​kę z wan ​ną. Sfo ​to ​gra​fo​wa​łam tę wan​nę, jest ka​mien ​na, jak
te pro ​sek​to​ryj​ne. Twarz Eri​cha na zdję​ciu wy​glą​da jak twarz tru​pa, któ ​ry nie​spo​dzie​wa​nie
otwo​rzył oczy.

Bar​dzo czy​sto w tym kre​ma​to ​rium i ci​sza kom​plet​na. Otwar​te pie​ce, a z nich wy ​sta​ją po ​‐
dłuż​ne ło​pa​ty do wsu​wa​nia ciał w ogień. Na ta​kiej ło​pa​cie wje​cha​ła do pie​ca żywa dziew​‐
czy​na. Za​pa​mię​tał to na​sto ​let​ni chło ​pak, któ ​ry od​wo ​ził brycz​ką na te​ren obo​zu pi​ja​ne​go es ​‐



es ​ma​na. Miesz​kał ten chło ​pak obok la​gru, a ten es ​es ​man się upił u jed​ne​go folks ​doj​cza
i trze​ba go było do ​star​czyć. Dziew​czy​na była ży​dow​ska, ze świe​że​go ży​dow​skie​go trans ​por​‐
tu, któ ​ry aku​rat za​je​chał. Niem​cy chcie​li ją zgwał​cić. Ucie​ka​ła. Ów pi​ja​ny ese​so ​wiec po​ma​‐
gał ją zła​pać. Po​tem zwią​zał ją i wrzu​cił do ognia. „Do dziś dnia mam w uszach jej krzyk –
wy ​zna​je chło​pak (już po woj​nie, w an ​kie​cie pod ha​słem «Prze​ży​cia, któ ​rych nie moż​na za​‐
po​mnieć» – to mnie naj​wię​cej prze​ra​zi​ło”.

 
Ro​bię te​raz za cie​bie róż​ne rze​czy, mamo, że​byś ty nie mu​sia​ła. Zbie​ram in ​for​ma​cje o pa​‐

cy​fi​ka​cjach, fo ​to ​gra​fu​ję po ko ​lei wszyst​kie na​grob​ki na so​szań​skim cmen ​ta​rzu, w koń​cu
sama tam po ​je​cha​łam. Prze​cież po​ło​wa tych zmar​łych to moi krew​ni, a dru​ga po ​ło​wa po​wi​‐
no​wa​ci... Roz​ma​wiam ze Stasz​ką, two ​ją stry ​jecz​ną sio ​strą, wte​dy tak​że dzie​wię​cio ​let​nią
dziew​czyn​ką, i z Bron ​ką Sza​wa​rą roz​ma​wiam, wte​dy pięt​na​sto ​let​nią. Ona też pi​sze wier​sze
o So​chach. Czy wiesz, że ma już osiem​dzie​siąt osiem lat? No i jeż​dżę do obo​zów, by ro ​bić
zdję​cia dzie​cię​cych ubra​nek i kre​ma​to​ryj​nych re​tort. Ty so​bie fo ​to ​gra​fu​jesz kwia​ty, par​ko​we
ła​wecz​ki i wie​życz​ki na da​chach wil​li w So ​po​cie, a ja się po ​chy​lam z apa​ra​tem nad lal​ką ze
zmiaż​dżo​ną twa​rzą, bez ręki, lal​ką w obo ​zo​wej ga​blo​cie. I po​piel​ni​ki fo​to ​gra​fu​ję, i obo ​zo​we
pola, tra​wą po ​ro​słe. I tak jest spra​wie​dli​wie. Ro ​bię to z two​je​go po​wo ​du, bo ty nie je​steś
w sta​nie. I dla mo ​ich dzie​ci, żeby wie​dzia​ły. Ale nie​raz już nie je​stem pew​na, czy ma to sens.

Też mia​łaś taką lal​kę z twa​rzą z masy pla​stycz​nej. Na​wet kil​ka. Tata przy​wo ​ził z mia​‐
stecz​ka go ​to​we twa​rzycz​ki, a mama do​ra​bia​ła resz​tę. Wy​py​cha​ła brzusz​ki, wło​sy z przę​dzy
za​pla​ta​ła w war​ko​czy​ki. Ślicz​ne ster​czą​ce war​ko​czy​ki. Wszy​scy te lal​ki po​dzi​wia​li. Mnie też
szy​łaś w dzie​ciń​stwie za​baw​ki. Pa​mię​tam jam​ni​ka z ciem​no​sza​rej tka​ni​ny, z usza​mi la​mo ​‐
wa​ny​mi żół​tą włócz​ką. Czy​li mia​łaś po swej mat​ce ten ta​lent...

Ster​czą​ce war​ko​czy​ki mia​ła tak ​że tam​ta lal​ka w rę​kach trzy​let​niej dziew​czyn​ki o blond lo​‐
kach zwią​za​nych nie​bie​ską ko ​kar​dą. Dziew​czyn​ka ści​ska​ła lal​kę, mat​ka ści​ska​ła dziew​czyn​‐
kę, es ​es ​man wy​ry​wał dziew​czyn​kę mat​ce, mat​ka nie pusz​cza​ła. Es ​es ​man na​zy​wał się Traub.
Obóz na​zy​wał się Au​schwitz. Za​strze​lił je. Z bar​dzo bli​ska.

Lal​ka z pew​no​ścią zo ​sta​ła za​bra​na do ma​ga​zy​nu. Może po ​dob​na była do tych, któ​re fo​to ​‐
gra​fo ​wa​łam na Maj​dan​ku? Rze​czom ła​twiej się było ura​to ​wać niż lu​dziom.

W ma​ga​zy​nach Au ​schwitz na przy​kład było mnó ​stwo rze​czy. Mię​dzy in​ny​mi 115 063
ubran​ka dzie​cię​ce. Licz​by się li​czą... Wszyst​kie ubran ​ka wpi​sy​wa​no do ksiąg ewi​den​cyj​‐
nych, za​nim po​cią​ga​mi od​je​cha​ły do Nie​miec, bo kraj ten był w po​trze​bie. Wóz​ki nie​mow​lę​‐
ce też od​je​cha​ły. Pu​ste. Od kre​ma​to​rium do dwor​ca ko​le​jo​we​go je​cha​ły pro ​wa​dzo​ne po pięć
w sze​re​gu. Po​chód trwał go ​dzi​nę. To była go​dzi​na w dniu 9 lip​ca 1944 roku.

Ha​sior mógł o tym wie​dzieć, kie​dy two​rzył swo ​ją sław​ną in​sta​la​cję – dzie​cię​cy wó​zek wy ​‐
peł​nio ​ny zie​mią z za​tknię​ty ​mi w nią pło​ną​cy​mi świecz​ka​mi. I wła​śnie dzie​ciom Za​mojsz​czy​‐
zny za​de​dy​ko​wał swo​je dzie​ło! Wi​dzia​łam ten wó ​zek oko​ło roku 1994, kie​dy przy​pad​kiem
by​łam na uro ​dzi​nach Ha​sio​ra w jego domu w Za​ko​pa​nem. Stał ten wó ​zek – pu​sty, bez zie​mi
i świe​czek – gdzieś na ubo​czu, w ką​cie za drzwia​mi. Jak​by nie​czyn​ny, już „wy​po​trze​bo​wa​‐
ny”, wy​eks ​plo ​ato ​wa​ny me​dial​nie, opi​sa​ny do imen​tu w pra​cach stu​den​tów... Sko ​ru​pa tyl​ko.

 
Ni​g​dy do Au ​schwitz ani na Maj​da​nek nie po ​je​cha​łaś...
Maj​da​nek, sala pie​co​wa. Fir​ma Topf, pro ​du​ku​ją​ca pie​ce, mia​ła już go ​to​wy pro ​jekt gi​gan​‐



tycz​ne​go si​lo​sa do kre​ma​cji, któ​ry pla​no​wa​no za​sto​so​wać w ko​lej​nych la​tach. Zwło​ki mia​ły​‐
by być spusz​cza​ne po po​chyl​ni wprost do cen ​tral​ne​go pie​ca na dnie kon ​struk​cji. Nie wiem,
dla kogo to wy​my ​śli​li pod sam ko​niec woj​ny, gdy już prze​cież więk​szość Ży​dów była spa​lo​‐
na. Na​wet tych za​ko​pa​nych wcze​śniej w zie​mi po ​wy​cią​ga​li i spa​li​li. W swo​ich fa​bry ​kach
chmur... No tak, były jesz​cze prze​cież pla​ny na po ​zo​sta​łe mi​lio ​ny Sło​wian... In​ży​nie​ro​wie
pra​co​wa​li da​lej; tak się sku ​pi​li na swo​im wy​na​laz​ku, że świat dla nich prze​stał ist​nieć. To
nor​mal​ny stan twór​cze​go umy ​słu, tyl​ko dzię​ki temu ist​nie​je po​stęp. No i wy​my​śli​li coś na​‐
praw​dę prak​tycz​ne​go. Gdy​by woj​na trwa​ła na​dal, spu​ści​li​by do ta​kich si​lo ​sów, jak do brzu ​‐
cha Mo​lo​cha, resz​tę ludz​ko​ści, bo by​ło​by to fi​zycz​nie moż​li​we.

Je​stem na Maj​dan​ku sa​miut​ka, jest wto​rek rano. Mam w uszach ci​szę, ma​so​wą ci​szę. Ona
na​pie​ra na mnie ze wszyst​kich stron, aż nie mogę od​dy​chać. Za​raz za kre​ma​to ​rium były
doły, pew​ne​go dnia w li​sto​pa​dzie czter​dzie​ste​go trze​cie​go roku za​strze​lo​no w tych do​łach
18 400 osób, Ży ​dów. Słow​nie: osiem​na​ście ty​się​cy czte​ry​sta, w je​den dzień, trze​cie​go li​sto​‐
pa​da. Es ​es ​ma​ni sta​li na kra​wę​dzi z bro ​nią. Za​bi​ja​li war​stwa​mi. Oka​zu​je się, że tak jest szyb ​‐
ciej, wię​cej niż czte​ry​stu na go ​dzi​nę. Mat​ki z dzieć​mi mu​sia​ły wcho ​dzić na drga​ją​ce jesz​cze
cia​ła z po​przed​nie​go od​strza​łu, bra​ły te dzie​ci na ręce i uno​si​ły je wy​so ​ko, żeby się one nie
po​to ​pi​ły we krwi, któ ​rej doły były peł​ne.

Trzy​ma​ły w gó ​rze swo​je dzie​ci, po ​mię​dzy dwie​ma śmier​cia​mi.
Ja my ​ślę, że te doły po pro​stu po​de​szły wodą grun​to ​wą, tak jak w Ło​ma​zach, gdzie za​bi​ja​‐

ni Ży ​dzi pły​wa​li w czer​wo​nej wo​dzie, któ​ra się wy ​ja​wi​ła po wy​ko​pa​niu – no bo jak ina​czej?
Prze​cież w czło​wie​ku nie ma tyle krwi, żeby wy ​peł​nić dół jak ba​sen.

Kie​dy szłam przez ko ​lej​ne po​miesz​cze​nia bu ​dyn​ku kre​ma​to ​rium, kom​plet​nie sama, w pro ​‐
mie​niu pół ki​lo ​me​tra na pew​no nie było ży​wej du​szy, wła​ści​wie bie​głam, nie szłam, ser​ce
mia​łam w gar​dle. Tak bar​dzo się spie​szy​łam, że gdy​by nie ro ​zum, to​bym stam​tąd ucie​kła,
wo ​ła​jąc ra​tun​ku. Tam​ta sta​ra gro ​za w tych ścia​nach sie​dzia​ła. Ja​kaś wy​so​ka pust​ka pa​trzy​ła
za mną. Okrą​ży​łam pie​ce, za​szłam je od tyłu, tam gdzie po​piel​ni​ki. Po ​pio​łem ludz​kim wzbo​‐
ga​ca​no kom​post do użyź​nia​nia ogro​dów w oko​li​cy.

Cho​dzę i cho ​dzę, ale my​ślę tyl​ko o tym, żeby wyjść stam​tąd. Za​raz, na​tych ​miast, na po​‐
wie​trze. Jed ​nak prze​cież po ​sta​no​wi​łam zwie​dzić cały obóz, po to tu przy ​je​cha​łam, więc tłu ​‐
ma​czę so​bie, że prze​cież tu ​taj tyl​ko tru​py gi​nę​ły. Ale coś mi we mnie nie ufa i pod ​po​wia​da:
A tam​ta dziew​czy​na? A to dziec​ko dwu ​let​nie, któ​re się zgu ​bi​ło? Któ ​re się pę​ta​ło, głod ​ne, po
pla​cu obo​zo​wym, ob ​smar​ka​ne, pła​ka​ło za mat​ką, a aku​rat ktoś wiózł wóz​kiem tru ​py do spa​‐
le​nia. Zła​pał dzie​cia​ka i do ​rzu ​cił...

Lu​dzie nie​raz nie mogą wy​trzy ​mać, jak dzie​ci pła​czą.
 

Spa​le​nie żyw​cem. Le​piej nie my​śleć. W sto​do​łach, w do ​mach, w ko​ścio​łach – pod ​czas
oku​pa​cji na te​re​nie Pol​ski dzia​ły się dzie​siąt​ki, set​ki ta​kich hi​sto ​rii. W za​moj​skich wsiach
star​sze ko ​bie​ty młod ​szym ra​dzi​ły na zie​mię paść od razu, bo le​piej od bi​cia kol​bą zgi​nąć niż
w ogniu... Niem​cy za​ga​nia​li miesz​kań​ców do po ​miesz​cze​nia na tyle so ​lid​ne​go, żeby się nie
roz​pa​dło pod na​po​rem tłu​mu, i pod ​pa​la​li, a po​tem pil​no​wa​li, żeby nikt się nie wy ​do​stał. Mu ​‐
sie​li nie​sa​mo​wi​cie wy​glą​dać, gdy tak pa​trzy​li w ogień, a on od​bi​jał się w ich źre​ni​cach.
Praw​do​po​dob​nie nie sły​sze​li strasz​nych krzy ​ków i wa​le​nia w drzwi uwię​zio ​nych lu​dzi, boby
chy​ba po​ucie​ka​li.



Tak mó​wi​li po ​tem, że sły ​sze​li, ale nie sły ​sze​li. Do​pie​ro dłuż​szy czas mu​siał mi​nąć, żeby
do ich uszu do ​tar​ło to strasz​ne wy​cie. Wie​czo​rem szcze​gól​nie, w sa​mot​no​ści, gdy nie było
przy nich ni​ko​go, kto by coś mó​wił albo ro​bił, zaj​mo​wał ich czymś. Z tej pust​ki, któ ​ra była
umiej​sco​wio​na za ple​ca​mi w gó​rze, za​czy​na​ło wiać zim​ne po​wie​trze, naj​pierw zim​ne, aż na​‐
gle zmie​nia​ło się w go​rą​ce. I wte​dy za​czy​na​ło wyć. Za​ty​ka​nie uszu nic nie da​wa​ło, bo to wy ​‐
cie było za​pi​sa​ne w środ​ku gło ​wy. Dziś po​wie​dzie​li​by​śmy dla uła​twie​nia, że na twar​dym
dys ​ku mó​zgu, któ ​ry jest jak kom​pu​ter...

A tak na mar​gi​ne​sie, gdy ​by Niem​cy mie​li w la​tach trzy​dzie​stych ta​kie kom​pu​te​ry, ja​kie
dziś są do​stęp​ne dla każ​de​go, kto ma wol​ny ty​siąc zło​tych, to nie taką by ​śmy woj​nę wi​dzie​li.

 
Wy​sko​czy​łam z tego kre​ma​to ​rium, gdy tyl​ko mój we​wnętrz​ny prze​wod ​nik spu​ścił mnie

z oka, i po ​my​śla​łam dla uspo​ko​je​nia ner​wów, że prze​cież tam​to kre​ma​to​rium zo ​sta​ło, zda​je
się, znisz​czo​ne przed na​dej​ściem fron ​tu wschod​nie​go, a to jest re​kon​struk ​cja, tak jak część
ba​ra​ków.

Ale nie łaź​nia.
Ale nie ko​mo​ra ga​zo​wa.
Te się osta​ły, są, jak były, na pew​no. Do​ty​ka​łam de​sek bu​dyn​ku, choć smo ​ło​wa​nych, to

i sre​brzy ​stych od sta​ro​ści. Po wyj​ściu sta​łam na za​ple​czu ba​ra​ku, w któ​rym mie​ści​ły się ni​‐
skie, wy ​be​to​no​wa​ne po​miesz​cze​nia ko ​mór ga​zo​wych i łaź​ni. I po​my​śla​łam, że są na nich
śla​dy rąk lu​dzi, któ​rzy tu byli wte​dy. Do​ty ​kam tego sa​me​go, w tym sa​mym miej​scu, pa​trzę
na to samo. Resz​ta to kwe​stia cza​su.

I wte​dy do​strze​gam zbli​ża​ją​cą się po ​stać na ro​we​rze. Wi​dzę czar​ny mun​dur i czap​kę. Za​‐
mie​ram. Sto​ję pod ścia​ną, sama, na za​ple​czu ko​mo ​ry ga​zo​wej, a ulicz​ką obo​zo​wą nad ​jeż​dża
straż​nik wię​zien​ny. Skąd tu taki? Czy zro​bi​łam coś nie tak? Co to za te​atr ab ​sur​du?

On się za​trzy​mu ​je, ro​sły, bar​czy​sty, o ja​snej twa​rzy, kom​plet​ny nor​dyk. Cze​kam w na​pię​‐
ciu. Gdy od​zy​wa się do mnie, to w pierw​szej se​kun​dzie dzi​wi mnie, że po pol​sku, a za​raz po​‐
tem so​bie uświa​da​miam, że już go dziś spo​tka​łam, szu​ka​jąc ba​ra​ku wy​sie​dlo​nych; skie​ro​wał
mnie tam.

– I co – pyta on – dużo tego oglą​da​nia, co?
– Dużo i trud​ne – od​po​wia​dam. I za​raz do ​da​ję: – Czy pan wie, że w tym mun​du​rze wy​glą​‐

da pan z da​le​ka jak es ​es ​man albo żan​darm? Nie mo​gli​by wam uszyć cze​goś w in​nym ko​lo​‐
rze, żeby się nie my​li​ło?

On się uśmie​cha:
– Ko ​le​dzy mó ​wią, że ra​czej jak stra​żak.
Za​wra​ca ro​wer i jesz​cze ręką po​ka​zu​je wi​docz​ne za ogro ​dze​niem nowe osie​dle.
– A ci tam – mówi, sa​do​wiąc się na sio​deł​ku – to na do​łach spa​le​ni​sko​wych się po ​bu​do​‐

wa​li, na cmen ​ta​rzu miesz​ka​ją.
I od​jeż​dża, a ja czu ​ję ulgę, że od​jeż​dża.

 
Hans Per​schon, kie​row​nik ko​mór ga​zo​wych od lip​ca 1942 do wrze​śnia 1943 roku. Uszy

tak od​sta​ją​ce, że wy​glą​da​ją jak na​de​rwa​ne. Dia​bły mają ta​kie uszy, tyl​ko wy​żej umiesz​czo​‐
ne. Twarz prze​stęp​cy pro​sta​ka. Wy​obra​żam so​bie, jak przez małe, za​kra​to​wa​ne okien ​ko



z „po​ko​iku” es ​es ​ma​nów oce ​nia stan za​ga​zo​wy​wa​nych wła​śnie ko​biet z dzieć​mi. Bo jest na
Maj​dan​ku przy ko​mo​rze ga​zo​wej ta​kie po​miesz​cze​nie, oko​ło sied​miu, ośmiu me​trów kwa​‐
dra​to​wych, z któ​re​go był pod ​gląd do ko​mo​ry ga​zo​wej, na wy​so​ko​ści gło​wy. Es ​es ​man pa​‐
trzył, czy ofia​ry jesz​cze się ru ​sza​ją, czy już są „śpio ​chy”. Ob​słu​ga śmier​ci czę​sto lubi so​bie
po​żar​to​wać... Sto​ją tam dzi​siaj dwie bu​tle z ga​zem, na pa​miąt​kę, po ​dob​ne do ta​kich z ace​ty​‐
le​nem, ja​kie cią​gną za sobą spa​wa​cze. Ale w tam​tych był tle​nek wę​gla, czad. Od cza​du do​‐
bra śmierć. Pod ​pły​wa​ła rur​ka​mi, po​pro​wa​dzo​ny​mi wzdłuż ścian przy pod​ło​dze. W rur​kach
były otwo​ry. Za​sy ​pia​ło się i bu ​dzi​ło na tam​tym świe​cie bez gwał​tu. Gdzie​nie​gdzie pi​szą, że
to nie​praw​da, że czad w ta​kim stę​że​niu po​wo​du​je okrop​ne cier​pie​nie. Jed​nak je​śli​by trze​ba
wy ​bie​rać w śmier​tel​nym skle​pie, to​bym so ​bie chy​ba wy​bra​ła taką wła​śnie śmierć, spo ​śród
tych dwóch. Bo do dru​giej ko ​mo​ry wrzu​ca​no cy​klon B, kwas pru​ski, taki gra​nu​lat, po któ​‐
rym po​zo​sta​ły nie​bie​skie śla​dy na ścia​nach i su​fi​cie. Ogrom​ne nie​bie​skie pla​my na sza​rym
be​to ​nie. Naj​pierw wiel​ki​mi na ​wiew​ni​ca​mi pod​no​szo​no tem​pe​ra​tu​rę w ko ​mo​rze, bar​dzo. Bo
kwas pru​ski wcho​dzi w re​ak​cję do​pie​ro przy sie​dem​dzie​się​ciu pię​ciu stop​niach Cel​sju​sza.
Tego nie wie​dzia​łam. Całe ży ​cie tego nie wie​dzia​łam. Nie wie​dzia​łam, że naj​pierw uwię​zie​ni
lu ​dzie pra​wie się ugo​to ​wa​li w ta​kim po​wie​trzu, a do​pie​ro po​tem przez okien​ko w su​fi​cie
wsy​py​wa​no cy​klon.

I za​czy​na​ło się dru ​gie pie​kło.
Le​piej nie mó ​wić.

 
Jak​że czę​sto uży ​wa się form bez​oso​bo​wych cza​sow​ni​ków: udu​szo​no, za​mor​do​wa​no, za​bi​‐

to. Jak ​by to wszyst​ko nie kon ​kret​ni lu​dzie ro​bi​li, ale ja​kieś ogól​ne zło. Po ​wiedz​my so ​bie –
ten Per​schon to ro ​bił, ten Hans. Jego twarz wi​dzie​li w okien​ku umie​ra​ją​cy. I pe​wien sze​ścio​‐
let​ni chło ​piec ży​dow​ski po​my​ślał na jego wi​dok, że tak wy​glą​da goj​ski sza​tan. Per​schon
i Him​m​ler to ro ​bi​li, tyle że Him​m​ler na od​le​głość, z dy ​stan​su. Him​m​ler, któ​ry jesz​cze we
wrze​śniu trzy​dzie​ste​go dzie​wią​te​go, obry​zga​ny mó​zgiem pod ​czas eg​ze​ku​cji od ​by​wa​ją​cej się
pod jego pa​tro​na​tem, wpadł w hi​ste​rię, bo to nie był od​waż​ny żoł​nierz. Nie​pręd​ko oprzy ​tom​‐
niał. Ran ​kiem, po nocy spę​dzo​nej na roz​my​śla​niu o swej sła​bo​ści, wstał i za​rzą​dził dy ​stans.
Więk ​szy dy​stans po​mię​dzy eg​ze​ku​to​rem a ofia​rą. Udo​sko ​na​le​nie pro​ce​du​ry było ko​niecz​ne,
by nie wy ​pa​czać cha​rak​te​rów tych dziel​nych mło ​dych męż​czyzn, któ​rzy prze​cież po zwy​cię​‐
skiej woj​nie wró ​cą do cy​wi​la i będą mu ​sie​li nor​mal​nie żyć.

 
Roz​bry​zga​ne mó ​zgi to dy​na​micz​ny ob​raz po ​wta​rza​ją​cy się w tej woj​nie szcze​gól​nie czę​‐

sto. Na Maj​dan​ku war​tow​ni​cy, któ​rzy tra​fia​li w gło​wę więź​nia z da​le​ka tak cel​nie, że mózg
roz​bry ​zgi​wał się na wszyst​kie stro ​ny, do​sta​wa​li do ​dat​ko​we dni urlo ​pu, żeby dłu​żej po​by​li
so​bie z ro​dzi​ną. Pod ​czas eg​ze​ku​cji, gdy się zda​rzy​ło ta​kie​mu strzel​co​wi usta​wić nie​bez​piecz​‐
nie bli​sko, by​wa​ło, że mózg ofia​ry bru ​dził mu mun​dur.

Już nie pa​mię​tam, kto to wspo​mi​na, tyle tego prze​czy​ta​łam... Ktoś wspo​mi​na, że wi​dział,
jak mały chło​piec się zgu ​bił w tłu​mie Ży​dów idą​cych rzę​da​mi na śmierć. Pod​szedł do żoł​nie​‐
rza i pro ​sząc o za​pro​wa​dze​nie nad rów, wziął go za rękę. Żoł​nierz od ​pro​wa​dził dziec​ko na
miej​sce i za​strze​lił. Po ​tem ko​le​dzy za​uwa​ży ​li, że rę​kaw mun ​du​ru ma cały ubło ​co​ny mó​‐
zgiem, i re​cho​ta​li, że taki gapa, strze​lać nie umie, że ma swo​je​go Żyd​ka na rę​ka​wie...

W So ​chach trzy​let​ni brat Sta​sia Po​po​wi​cza do​stał wła​śnie w gło ​wę. Staś, pa​mię​tasz, kro ​‐
wy za​pę​dzić miał do sad​ku po dru​giej stro​nie dro​gi i bał się strasz​nie, bo Niem​ców zo​ba​czył,



jak scho​dzą z góry. Ale się po​tem oka​za​ło, że się zna​lazł po wła​ści​wej stro ​nie, bo prze​żył.
Stam​tąd wi​dział, jak pod ​cho​dzą Niem​cy, rę​ka​wy mają pod ​wi​nię​te do łok ​ci... i pod​pa​la​ją jego
dom (czter​dzie​sty siód​my), roz​strze​li​wu​ją mamę, tatę, dziad​ka, sio​stry i ma​lut​kie​go bra​ta,
któ​re​go kula tra​fi​ła w gło ​wę, tak że cała się roz​pa​dła, a mózg roz​bry​znął się na kil​ka me​trów.

– Ale, mamo, nie bę​dziesz tu te​raz pła​ka​ła???
 

– Jak to jest, kie​dy się do​sta​je kulę w gło​wę?...
– Tak to jest, jak​by szklan ​ka pę​kła, po ​dob​no. Mó​wił to ktoś, kto do ​stał w gło​wę i żył jesz​‐

cze tro​chę. Za​py​ta​ny, od​po​wie​dział. Że to tak, jak​by szklan​ka pę​kła.
 

Lu​bią też żoł​nie​rze ko​pać w gło​wę. Gło ​wa dziec​ka pęka za pierw​szym kop​nię​ciem woj​‐
sko​wym bu ​tem, jak mały me​lon. To po​rów​na​nie mam z re​la​cji wspo ​mnie​nio​wych Afry​ka​‐
nów Hutu, chy​ba z książ​ki Woj​cie​cha Toch ​ma​na. Je​den z nich, osa​dzo​ny w wię​zie​niu, tak to
ujął: „jak me​lon”.

Wszy​scy pró ​bu​je​my te do ​świad​cze​nia opi​sać sło​wa​mi. Co chwi​la wtrą​ca​jąc, że to nie do
opi​sa​nia. Nie do opi​sa​nia z żad​nej stro ​ny: z punk​tu wi​dze​nia ofia​ry, świad​ka ani za​bój​cy. Ir​‐
ra​cjo ​nal​ne, ale praw​dzi​we, rzec moż​na.

 
Do ​brze, że ich nie po​mie​sza​li, ka​tów z ofia​ra​mi, w tym mu ​zeum na Maj​dan​ku, że ich

zdję​cia wi​szą na prze​ciw​le​głych ścia​nach... A może jed​nak nie​do​brze. Bo mu​szą na sie​bie
pa​trzeć. Tak całą wiecz​ność pa​trzeć jed ​ni na dru​gich. Szcze​gól​nie głów​na nad​zor​czy​ni, Elsa
Eh​rich, pa​trzy z ta​kim zim​nym uśmiesz​kiem. Tak zim​nym, jak ogień jest go ​rą​cy. Zda​je się,
że cała jej po ​stać jest na ja​kimś zdję​ciu w książ​ce, któ​rą gdzieś mam, ra​zem z gru​pą dziew​‐
czy​nek więź​nia​rek.

Obok niej Lo ​uise Danz, pięk​ne czar​ne oczy, ale usta za​cię​te. Mu​sia​ła się po​do​bać chłop​‐
com w szko ​le, gdy była pa​nien ​ką. Uro​da i in ​te​li​gen​cja ra​zem – to już pół wy ​gra​nej na lo​te​rii
ży​cia.

Her​mi​ne Braun ​ste​iner, zda​je się naj​star​sza wie​kiem nad ​zor​czy​ni, wy​glą​da​ła​by sym​pa​tycz​‐
nie, jak ja​kaś cio ​cia Gie​nia, któ​rą się w każ​dej ro​dzi​nie znaj​dzie, gdy ​by nie gór​na war​ga.
Wszyst​kie one, te ko ​bie​ty z nad ​zo​ru, mają cien​ką gór​ną war​gę. Cie​ka​we, co by po ​wie​dzia​no
na taką ce​chę an ​tro​po​lo​gicz​ną w in​sty​tu ​cie na​uko​wym Him​m​le​ra, Ah​ne​ner​be? Czy może
mieć to zwią​zek ze skłon​no​ścią do okru ​cień​stwa?

I jesz​cze dwie nad​zor​czy​nie z tego cza​su, kie​dy mo​gła​byś tam być, na Maj​dan​ku. Nie
wol​no mi po ​mi​nąć żad ​nej, bo nie wia​do​mo, któ​ra mo ​gła​by się zna​leźć bli​sko cie​bie, gdy​by
nie drob ​na zmia​na w pla​nach, ja​kieś roz​luź​nie​nie w dzia​ła​niach pa​cy​fi​ka​cyj​no-wy ​sie​dleń​‐
czych Niem​ców. Jesz​cze więc Hil​de​gard Lächert, o drob​nej, po ​nu​rej twa​rzy, też w su​mie
nie​brzyd​ka.

Mój apa​rat, ro ​biąc zdję​cia, wy ​da​je dźwięk, jak​by po​ły ​kał te ob​raz​ki. Tak mi się to od razu
ko​ja​rzy. Wi​docz​nie na​pię​cie, któ​re czu​ję, oży ​wia, an​tro​po​mor​fi​zu​je wszyst​ko wko​ło. Tej
Hil​de​gar​dy bym ci nie ży​czy​ła. Je​że​li już, to naj​pocz​ci​wiej wy​glą​da Eli​za​beth Kno​blich, jest
prze​cięt​na do szpi​ku ko​ści. I tyl​ko ona jed ​na ma peł​ne war​gi...

Eli​za, Lu​iza, Her​mi​nia, Hil​da, Elż​bie​ta – spo ​lsz​czę te imio​na, żeby brzmia​ły mniej de​mo​‐
nicz​nie. Po​słu​chaj tych imion i ciesz się, że tych ko ​biet nie spo ​tka​łaś, choć cze​ka​ły na cie​bie



w tam​tym miej​scu. Dziew​czyn​ki z obo​zu na​zy​wa​ły je kat​ka​mi. Kat​ka jako żeń​ska for​ma sło ​‐
wa kat.

Jed​nak wy​sie​dle​nia Soch nie było, była tyl​ko eks ​ter​mi​na​cja, pra​wie wszy​scy miesz​kań​cy
zo​sta​li roz​strze​la​ni, co ich uchro​ni​ło od cięż​kie​go ży​cia za dru​ta​mi.

Z wy ​jąt​kiem Stef​ki. Stef​ka Skó​rów​na z Soch, dom osiem​dzie​sią​ty trze​ci, mia​ła czter​na​ście
lat i bra​cisz​ka dwu ​let​nie​go, gdy tra​fi​li ra​zem na Maj​da​nek. Ale to już wiesz... Tak jak ​bym jej
śla​da​mi tam po ​szła, jej ścież​ka​mi cho​dzi​ła, jej wi​do​ki oglą​da​ła. Wpa​try​wa​łam się w okrą​głe
od​pły​wy wody na dnie oca​la​łych ka​mion ​ko​wych ko​ryt, któ​re zo​sta​ły po umy ​wal​ni, jak ​bym
się łą​czy​ła z ja​kimś jej spoj​rze​niem, któ ​re tam zo​sta​ło. A może to pral​nia była i Stef​ka ni​g​dy
tam się nie zna​la​zła? Nie wiem. Te ko​ry ​ta, w ta​kim okrop​nym brą​zo​wym ko​lo​rze, przy ​po​mi​‐
na​ją​cym mię​sne po​płu​czy​ny, one tak po pro​stu tam leżą pod go​łym nie​bem te​raz...



Pre ​zy​dent

Na Za​mojsz​czyź​nie były pa​ra​mi​li​tar​ne wio​ski „czar​nych”, czy​li na​sie​dleń ​ców nie​miec​kich –
ukra​dzio​ne Po ​la​kom do ​stat​niej​sze wsie, w któ ​rych go​spo ​da​rzy​li wy ​po​sa​że​ni w broń i umun​‐
du​ro​wa​ni na czar​no Niem​cy z Be​sa​ra​bii ze swo​imi ro ​dzi​na​mi. W ta​kiej wio​sce uro ​dził się 22
lu ​te​go 1943 póź​niej​szy pre​zy​dent zjed ​no​czo​nych Nie​miec, Horst Köh​ler. To był Skier​bie​‐
szów, opróż​nio ​ny z rdzen​nych miesz​kań​ców póź​ną je​sie​nią czter​dzie​ste​go dru ​gie​go, nocą.
Dano im dwa​dzie​ścia mi​nut na ubra​nie się i spa​ko​wa​nie naj​po​trzeb ​niej​szych rze​czy. Po​tem
fur​man​ka​mi za​wie​zio ​no ich do obo​zu w Za​mo​ściu. La​sa​mi ich wie​zio ​no, bo dro​gą już je​cha​‐
li ci nie​miec​cy osad ​ni​cy, w tym ro​dzi​ce Hor​sta, Köh​le​ro​wie. Dzień się jesz​cze nie prze​chy​lił,
jak do otwar​tych do ​mów we​szli nowi wła​ści​cie​le. We​szli w czy​jeś kąty, na​pa​li​li w czy ​ichś
pie​cach, na​kar​mi​li czy​jeś zwie​rzę​ta i spać się po ​kła​dli w tych sa​mych łóż​kach, z któ​rych
w nocy wy ​rwa​no tam​tych. Horst w brzu​chu swej mat​ki (była mniej wię​cej w szó​stym mie ​‐
sią​cu cią​ży) za​pew​ne tak​że za​snął. W izbie, z któ ​rej jesz​cze nie ule​ciał śmier​tel​ny strach.
W domu du​żym i bar​dzo ład​nym, z gan​kiem, w środ ​ku wsi.

Ten dom na​le​żał do ro​dzi​ny Wę​cła​wi​ków, któ​rych stam​tąd wy​gna​no. Osta​tecz​nie Wę​cła​‐
wi​ko​wie tra​fi​li do ba​ra​ków w Au​schwitz. Żona Cze​sła​wa Wę​cła​wi​ka też była w cią​ży, tak
jak mat​ka Hor​sta, uro ​dzi​ła w obo ​zie. Jej dziec​ko zo​sta​ło za​szpi​lo​wa​ne, to zna​czy otrzy ​ma​ło
za​strzyk fe​no​lu w ser​ce. Ona też za​raz umar​ła po ta​kim sa​mym za​strzy ​ku (ba​rak nu ​mer 25,
oto ​czo ​ny wy​so ​kim mu​rem, okna za​kra​to​wa​ne bez szyb, gołe pry​cze bez sło​my). Mia​ła dwa​‐
dzie​ścia je​den lat, ja​sne oczy, pro​sty nos, peł​ne usta i na imię Zo​sia. Ład​na była. To był po​‐
czą​tek zim​ne​go maja 1943, gdy z dziec​kiem na ręku we​szła do blo​ku śmier​ci. Za​bi​jał pod​ofi​‐
cer SS Hans Nie​rzwic​ki.

Ktoś po ​wie​dział, że jej dziec​ko nie​miec​ki le​karz wrzu​cił do roz ​pa​lo​ne​go pie​ca na jej
oczach, ale Cze​sław, mąż Zosi, tego nie po ​twier​dza, nikt nie chce, żeby tak było. Niech więc
to bę​dzie inne dziec​ko in ​nej ko​bie​ty.

Tych Wę​cła​wi​ków ze Skier ​bie​szo ​wa było w Au​schwitz wię​cej, nie wiem więc, czy aku ​rat
Zo​sia była go​spo ​dy​nią w tym domu, któ​ry ob​ję​li Köh ​le​ro​wie; na​wet je​śli nie, to miesz​ka​ła
w są​siedz​twie. W obo ​zie zgi​nę​ła set​ka dzie​ci ze Skier​bie​szo ​wa. Żeby coś po ​czuć, a nie tyl​ko
przy​jąć tę licz​bę do wia​do​mo ​ści, trze​ba by usły ​szeć ich imio​na i jak wo​ła​ją: „mamo” tuż
przed za​szpi​lo​wa​niem. Było to sły​chać w są​sied ​nich ba​ra​kach.

 
Ge​ne​ral​plan Ost... Him​m​ler kie​ro ​wał jego re​ali​za​cją z Ber​li​na, Od​ilo Glo ​boc​nik z Lu​bli​na

(jego na​zwi​sko wszy​scy tam pa​mię​ta​ją). Ory ​gi​nał tego pla​nu za​gi​nął lub zo​stał znisz​czo​ny.
Po​zo​sta​ły szki​ce i wzmian ​ki w in ​nych do​ku​men​tach. Już 7 paź​dzier​ni​ka 1939 Hi​tler po​le​cił
Him​m​le​ro​wi w spe​cjal​nym de​kre​cie umac​niać nie​miec​kość po ​przez ma​so​we wy​sie​dle​nia
Po​la​ków i Ży ​dów. Naj​pierw w Po​znań​skiem, po ​tem na Po ​mo​rzu. Część tych wy ​gnań​ców
tra​fi​ła na Za​mojsz​czy​znę i do ​cze​ka​ła ko​lej​nych wy​sie​dleń albo i śmier​ci pod ​czas pa​cy​fi​ka​cji.
Czy​li śmierć tyl​ko tro​chę na nich po​cze​ka​ła i inne miej​sce wy​bra​ła.

 



Ktoś ze Skier​bie​szo​wa wspo​mi​na, że miesz​kań​com dano aż go ​dzi​nę, a nie dwa​dzie​ścia
mi​nut, na spa​ko​wa​nie się. Po​tem spę​dzo​no pół​to​ra ty ​sią​ca osób na plac i oto​czo​no kor​do​nem
es ​es ​ma​nów; dru​gi kor​don ota ​czał wieś. Przez kil ​ka go​dzin, na mro ​zie, trwa​ło spraw​dza​nie li​‐
sty na​zwisk; ewi​den​cja da​wa​ła Niem​com po​czu​cie siły, po​rząd​ku, słusz​no​ści i ogól​nie sen ​su
wszel​kich dzia​łań. Kto li​czy, ten pa​nu​je nad li​czo​ny​mi, praw​da? Nie wiem, czy ko ​goś tam
za​strze​lo​no na miej​scu w Skier​bie​szo​wie. Do obo ​zu w Za​mo ​ściu wy​sie​dle​ni po ​je​cha​li fur​‐
man​ka​mi; na każ​dej sie​dział Nie​miec z ka​ra​bi​nem. To mu ​sia​ła być bar​dzo dłu ​ga ko​lum​na
fur​ma​nek, któ​ra je​cha​ła bar​dzo dłu ​go.

Mo​gła​bym o tym Skier​bie​szo​wie tak się nie roz​ga​dy​wać, w koń​cu to czter​dzie​ści ki​lo ​me​‐
trów od na​szych Soch. Jed​nak ro ​bię to spe​cjal​nie dla dzie​ci pre​zy​den​ta Köh​le​ra, żeby mo ​gły
wsta​wić bra​ku​ją​ce dane w pu ​ste miej​sca swo​jej pa​mię​ci. Wąt​pię, żeby stu​dio ​wa​ły one wo ​‐
jen​ne dzie​je Za​mojsz​czy​zny, sko​ro na​wet na​uczy​cie​le hi​sto​rii w Niem​czech o tym nie wie​‐
dzą... To co ro​bię dla sie​bie i cie​bie, ro​bię też dla nich. Po ​nad​to ten Skier​bie​szów to jest
szcze​gól​na wieś, bo wy​cho ​wy ​wał się tam przed woj​ną jesz​cze je​den pre​zy​dent, pol​ski pre​zy​‐
dent, Igna​cy Mo​ścic​ki. Roz​mi​nę​li się więc obaj pre​zy ​den​ci w cza​sie, ale nie w prze​strze​ni...
Zu​peł​nie jak​by tam był ja​kiś cza​kram, któ ​ry dał tym chłop​com siłę du​cha z po​li​tycz​nym
ukie​run​ko​wa​niem.

Wśród tam​tej​szych wy​sie​dleń ​ców był le​karz, Zyg​munt Wę​cła​wik, za​pew​ne spo​krew​nio ​ny
z miesz​kań​ca​mi ład​ne​go domu z gan​kiem w cen ​trum wsi. Zna​la​złam jego wspo ​mnie​nie w ta​‐
kiej sta​rej książ​ce, któ​rą od wuj​ka Ja​sia do​sta​łam, Czas nie​wo​li, czas śmier ​ci. Ów le​karz ze
Skier​bie​szo​wa tak opi​su​je przy ​by​cie do obo​zu w Za​mo ​ściu: „Wy​sa​dza​ją nas na pla​cu. Jest
już zu​peł​nie ciem​no. Cały dzień bez łyż​ki go ​rą​cej zupy. Po​dwój​na ścia​na kol​cza​ste​go dru​tu.
We​wnątrz kol​cza​ste zwo​je. Te same ba​ra​ki, w któ ​rych Niem​cy wy ​koń​czy​li kil​ka​na​ście ty​się​‐
cy ra​dziec​kich jeń​ców. Jed ​ni ode​szli, przy​by​li na​stęp​ni. Ci​che po​chli​py​wa​nie ko​biet prze​szło
w zbio​ro​we za​wo​dze​nie. Za nami za​mknę​ła się kol​cza​sta bra​ma”.

W tym obo​zie rzą​dził wte​dy słyn​ny es ​es ​man Ar​tur Schütz, wcze​śniej bok ​ser. Dzie​ci za​bi​‐
jał jed​nym cio​sem.

 
W Za​mo​ściu od​by​ła się se​gre​ga​cja. Wśród sied ​miu ​set osób, któ​re wy ​wie​zio ​no stam​tąd

przed Bo ​żym Na​ro​dze​niem 1942 roku do obo​zu Au ​schwitz-Bir​ke​nau, było czter​dzie​stu
ośmiu skier​bie​szow​skich chłop ​ców w wie​ku dzie​więć-czter​na​ście lat; zgi​nę​li uśmier​ce​ni za​‐
strzy​kiem z fe​no​lu. Po​mi​nę tu dziew​czyn​ki oraz do​ro​słych ze Skier​bie​szo​wa, mię​dzy in​ny​mi
owych Wę​cła​wi​ków z ład ​ne​go domu w cen​trum wsi, ale może o tych chłop ​cach pre​zy​dent
Köh​ler i jego dzie​ci po​win​ni wie​dzieć, bo to ich ro​dzin ​na hi​sto​ria. Nikt so ​bie miej​sca na​ro ​‐
dzin nie wy​bie​ra, ale z pa​mię​ci się go wy ​rzu​cać nie po​win ​no. Czter​dzie​stu ośmiu to ilo​ścio​‐
wo jak​by dwie kla​sy szkol​ne, we​dług dzi​siej​szych stan ​dar​dów. Nie szko​dzi, że wieś ro ​dzin ​‐
na Hor​sta (a wcze​śniej tych czter​dzie​stu ośmiu chłop​ców) tym​cza​so​wo He​iden ​ste​in się na ​zy​‐
wa​ła. Bo któ​ry Nie​miec wy​mó ​wił​by pol​skie sło​wo Skier​bie​szów?

 
Ale i Köh​le​ro​wie mu​sie​li z He​iden​ste​in ucie​kać rok póź​niej, w oba​wie przed par​ty ​zan​ta​‐

mi, bo to był okrop ​ny rok, ten 1943. Wszy​scy za​bi​ja​li wszyst​kich, strach i głód pod​mi​no​wa​ły
Ge​ne​ral​plan Ost. So​chy już nie ist​nia​ły, ty by ​łaś już sie​ro​tą... Do ​dam jesz​cze tyl​ko, że
w 2004 roku Horst miał sześć​dzie​siąt je​den lat i wła​śnie wte​dy zo ​stał pre​zy​den​tem Nie​miec.
Jego pierw​szą za​gra​nicz​ną po​dró​żą była wi​zy​ta w Pol​sce, kra​ju uro​dze​nia. Nie po​je​chał



wten​czas do Skier​bie​szo​wa, bo i po co, nic prze​cież nie mógł pa​mię​tać z cza​sów nie​mow​lęc​‐
twa i ni​cze​mu nie był win​ny. Pa​mię​tał na​to​miast, żeby po​wie​dzieć: „Nie uwa​żam się za wy ​‐
pę​dzo​ne​go. Wy ​pę​dze​ni zo​sta​li Po ​la​cy, w któ​rych domu moi ro​dzi​ce zo​sta​li wte​dy za​kwa​te​‐
ro​wa​ni”. To są sło​wa, któ ​re pa​dły pod ​czas wy​wia​du, ja​kie​go udzie​lił Horst Köh ​ler „Frank​‐
fur​ter Al​l​ge​me​ine Ze​itung” w 2007 roku.

To bar​dzo waż​ne, że pa​mię​tał, aby to po​wie​dzieć.
 

De​bel​la​cja. Pięk​nie brzmią​ce sło​wo. Ozna​cza wy ​sie​dle​nie po​łą​czo​ne z eks ​ter​mi​na​cją.
Czy​li na przy​kład woj​sko wcho​dzi do wio ​ski, wy​ga​nia lu ​dzi z do​mów, opor​nych mor ​du​je,
po​kor​nych se​gre​gu​je: męż​czyź​ni po​wy ​żej czter​na​stu lat (któ​ra mat​ka po​wie, że jej czter​na​‐
sto​let​ni syn nie jest już dziec​kiem?) i mło​de ko​bie​ty (rów​nież i te czter​na​sto​let​nie) po​ja​dą na
ro​bo​ty do Nie​miec; małe dzie​ci od ​dzie​li się od ma​tek, ciem​no​wło​se na przy ​kład się za​bi​je
albo po​śle za dru​ty, ja​sno​wło ​se, czy​li ład ​ne, o nor​dyc​kich ce​chach, się wy​na​ro ​do​wi (je​śli
prze​ży​ją trans ​port); star​sze ko​bie​ty się zo​sta​wi na przy ​kład albo też za dru ​ty po​śle, albo się je
za​strze​li, spa​li w sto ​do​le, co​kol​wiek; zwie​rzę​ta go​spo​dar​skie, za​pa​sy żyw​no​ści, na​wet zbo ​że
siew​ne i sa​dze​nia​ki się za​ła​du​je na cię​ża​rów​ki, jako za​opa​trze​nie dla woj​ska; wieś się spa​li
czę​ścio​wo lub cał​ko​wi​cie albo się ją za​cho​wa dla sie​bie, czy ​li swo​ich osie​dleń ​ców. De​bel​la​‐
cja, czy ​li ko ​niec.

De​bel​la​cja, wy ​sie​dla​nie lud​no​ści i osad ​nic​two pod ​czas woj​ny, jest wbrew pra​wu mię​dzy​‐
na​ro​do​we​mu, ale zda​je się, że nikt nie osą​dził Nie​miec za ten błąd w sztu​ce wo ​jen ​nej. Niem​‐
cy z Be​sa​ra​bii, tacy jak na przy​kład ro ​dzi​ce Hor​sta Köh ​le​ra, „et​nicz​ni” Niem​cy, zwa​ni też
czar​ny​mi, bo ta​kie mie​li mun ​du​ry, wę​dro​wa​li po oku ​po​wa​nej Eu​ro ​pie i też byli jak bez​dom​‐
ni. Ale nie bez​bron​ni. W es ​es ​mań ​skiej ob​sta​wie, urzę​do​wo za​opa​try ​wa​ni w za​gra​bio ​ne mie​‐
nie po ​ży​dow​skie i po ​pol​skie, ma​ją​cy do pra​cy w go ​spo​dar​stwie ro ​bot​ni​ków przy ​mu​so ​wych,
któ ​rych na​wet je​dze​niem nie czę​sto​wa​li. Bo Po​la​cy mu​sie​li mieć swój chleb do je​dze​nia
i swo ​je ko ​nie do ro​bo​ty w polu.

We wła​snym mnie​ma​niu owi „Be​sa​ra​bi” za​pew​ne szczę​śli​wi nie byli. Żyli w stra​chu, za​‐
sta​li go w do ​mach, do któ​rych się po​wpro ​wa​dza​li, bo tam wten​czas stra​chu było tyle, że
i po ​je​chał z wy​pę​dzo​ny​mi na śmierć, i po​zo​stał z tymi, co po nich na​sta​li. Bali się tak, że
spać nie mo​gli. Zbie​ra​li się no​ca​mi na po ​ste​run ​ku i tam sie​dzie​li ca​ły​mi ro​dzi​na​mi. Mie​li
war​tow​ni​ków do pil​no​wa​nia. Tro​chę ich po ​gi​nę​ło w wy​ni​ku par​ty ​zanc​kich ata​ków na „czar​‐
ne” wsie. Ra​chun ​ki krzywd jed​nak były ta​kie, że za za​bi​cie jed​ne​go Niem​ca mo ​gła pójść
z dy​mem cała pol​ska wieś, ra​zem z dzieć​mi. Z nie​mow​lę​cia Hor​sta, uro​dzo​ne​go w Skier​bie​‐
szo​wie, wy ​rósł pre​zy​dent sil​nych Nie​miec. So​szań​skie nie​mow​lę​ta tra​fi​ły na cmen​tarz.



Okno

Dzie​ciom w So​chach sta​ra​no się tej strasz​nej wo​jen ​nej wie​dzy oszczę​dzić, ale one i tak się
do​wia​dy​wa​ły. Przez oczy, przez uszy i przez skó​rę czu​ły. Opo​wia​da​łaś mi, pa​mię​tam, że
spa​łaś pod oknem, a to okno było jak​by punk​tem prze​rzu​to​wym. Nie​raz w nocy tuż przy so​‐
bie sły​sza​łaś szep​ty, krót​kie zda​nia. A nad gło​wą wę​dro​wa​ły chle​by i oran​ża​da. Le​ża​łaś bez
ru​chu, uda​wa​łaś, że śpisz. W ciem​no​ści po te sza​re bo​chen​ki i sza​re bu​tel​ki wy​cią​ga​ły się
sza​re ręce.

– Tata te rze​czy po ​da​wał, miał sklep prze​cież, a w skle​pie to​war. Jak by mógł od​mó​wić.
Tata po​da​wał, a mama ję​cza​ła: „Jezu, po​za​bi​ja​ją nas, Jezu, po ​za​bi​ja​ją nas”. To byli „ban​dy​‐
ci”. Czy​li par​ty ​zan​ci. Byli bez​względ ​ni, gdy cho​dzi​ło o żyw​ność.

– Nie, mamo, to nie mo ​gli być par​ty ​zan​ci, par​ty ​zan​ci by we​szli do środ ​ka, do skle​pu. Oni
by nie wy ​cią​ga​li rąk zza okna. Mie​li broń i słusz​ność po swo​jej stro ​nie.

– W ta​kim ra​zie to mu​sie​li być Ży​dzi.
– Ale we wsiach już ich nie było, Niem​cy wy ​wieź​li wszyst​kich.
– Jed​nak prze​cież ja​kieś nie​do​bit​ki po la​sach sie​dzia​ły, po do​łach.

 
Praw​da, lu​dzie stam​tąd twier​dzą, że im też się po​ma​ga​ło. Ale po ci​chu, każ​dy dom miał

swo​je spraw​ki i się o tym nie ga​da​ło. Bron ​ka Sza​wa​ra tak mi mó​wi​ła: „A te par​ty ​zan​ty to
były lu​dzie na​sze, te, co wio​ski im wy​sie​dla​li, a oni do lasu ucie​kli, na​sze lu​dzie i Ży​do​wie
na​sze, oni przy​cho​dzi​li po​tem w nocy, żeby im co dać jeść, mle​ka, chleb upie​czo​ny, nie​raz
mama cały chleb od​da​wa​ła...”. Pa​mię​tasz, że tak, że chleb i oran​ża​da były i dla Ży​dów.
„Jezu, po​za​bi​ja​ją nas” pa​su ​je rów​nie do ​brze i do tego wąt​ku. Za kar​mie​nie „ban​dy​tów” i za
kar​mie​nie Ży​dów cze​ka​ła śmierć taka sama. Mó​wi​łaś, że do pew​ne​go cza​su (za​nim ich
wszyst​kich wy ​wieź​li) przy ​cho​dził do was Bo​ruch, któ​ry od taty jaja od​ku​po​wał. Bo we wsi
lu ​dzie czę​sto jaj​ka​mi pła​ci​li, za naf​tę, za kar​bid, chleb, cu​kier, sól. A tata mu​siał mieć prze ​‐
cież żywy pie​niądz na nowy to​war, któ​ry ze Zwie​rzyń​ca czy Szcze​brze​szy​na wo ​ził. Bo​ruch
miał taki sze​ro ​ki kosz, do któ​re​go ostroż​nie te jaj​ka, po dwa w każ​dej ręce, wkła​dał. Dziś
twier​dzą nie​któ​rzy, że lu ​bel​scy chło ​pi to byli wy​jąt​ko​wi an​ty​se​mi​ci, że przez nich dużo Ży​‐
dów zgi​nę​ło... Wiesz coś o tym? Nic nie wiesz. Moja praw​da prze​ciw​ko tej dru​giej, po​wta​‐
rzasz.

I do​da​jesz, że są na to drzew​ka w Ogro ​dzie Spra​wie​dli​wych. Wiesz, nie​któ​rzy dziś mó ​‐
wią, że te sześć ty​się​cy drze​wek nic nie zna​czy, a i one są oszu ​ka​ne... Nie mów​my więc
o wszyst​kich, mów​my o po​szcze​gól​nych. O po​szcze​gól​nych lu​dziach, po​szcze​gól​nych zda​‐
rze​niach. Je​den za​bił, dru​gi ura​to ​wał. Je​den z ser​ca, dru ​gi ze stra​chu, trze​ci dla zy​sku. Są
tacy, co twier​dzą, że pod​czas woj​ny nikt nie jest wi​nien. To oczy​wi​ście nie jest praw​da. Ale
też i nie jest to szcze​re kłam​stwo. Pod ​czas woj​ny dwa plus dwa nie​ko​niecz​nie rów​na się
czte​ry, kij mie​wa wię​cej niż dwa koń ​ce, bia​łe nie jest bia​łe, czar​ne nie jest czar​ne i sza​re też
nie. Bo zo​bacz, ci lu ​dzie, któ​rzy po la​sach się kry​li, nie​ko​niecz​nie par​ty ​zan​ci, zbie​go​wie
z roz​ma​itych wy​sie​dla​nych wsi – było ich całe mnó ​stwo! – oni mu​sie​li prze​cież coś jeść!



Nocą przy ​cho​dzi​li pod okna cha​łup, do ​sta​wa​li, co było moż​na dać...
 

– Kie​dyś w bia​ły dzień ja​cyś do domu wpa​dli.
– Ni​g​dy mi o tym nie opo ​wia​da​łaś.
– Nie wiem, za​po​mnia​łam. Tego dnia taty nie było, po​je​chał na targ do Szcze​brze​szy ​na.

Ka​za​li się nam na pod​ło​dze po​ło ​żyć, gło​wy nie pod ​no​sić, ci​cho być. Ja na łóż​ku le​ża​łam.
Bar​dzo się sta​ra​łam być ci​cho, ale tak się trzę​słam, że sprę​ży​ny pode mną dzwo​ni​ły. Za​bra​li
ze skle​pu cały to​war, za​bra​li wszyst​kie pie ​nią​dze. Po ​wie​dzie​li, że je​śli choć słów​ko pi​śnie​‐
my, to wte​dy... I po​ka​za​li, jak się gar​dło pod​rzy ​na. Gdy już po​szli, wciąż le​że​li​śmy jak ska​‐
mie​nia​li. Do​pie​ro jak tata przy ​je​chał, to nas zo​ba​czył. Mama pła​ka​ła strasz​nie i Krop​ka też.
Ja ucie​kłam do kąta i da​lej dy​go​ta​łam, trzy ​ma​jąc się ko​ły ​ski. Aż się ta ko​ły ​ska sama ko ​ły ​sa​‐
ła.

– Gdzie był Jaś, nie pa​mię​tasz?
– Nie pa​mię​tam, pew​nie z nami. Po​tem tata py ​tał nas, kto to był, jak wy​glą​dał. Ale mama

tyl​ko pła​ka​ła, gło​wą krę​ci​ła i nic nie wie​dzia​ła. Tata nowy to ​war wy​ła​do​wał i po ​usta​wiał na
pół​kach. A pie​nią​dze od​tąd nie le​ża​ły już w szu​fla​dzie, lecz ukry​te były w pod​staw​ce że​liw​‐
ne​go krzy​ża, któ​ry stał na sto ​le w kuch ​ni. Mama cho​wa​ła je tak​że w mo ​ich lal​kach, lal​ki
mia​ły kie​szon ​ki na plec​kach...

 
No tak, od​róż​nisz to par​ty ​zan​tów praw​dzi​wych od nie​praw​dzi​wych? Od jeń​ców, de​zer​te​‐

rów, a przede wszyst​kim po ​spo​li​tych ban​dy​tów, któ ​rych każ​da woj​na bez bólu ro​dzi ty​sią​ce?
Choć sło​wo „po​spo​li​ty” ni​g​dy mi nie pa​so ​wa​ło w tym kon​tek ​ście. Le​gi​ty ​ma​cji prze​cież od
zbó​jów, co sta​nę​li w pro ​gu, nie po​pro ​sisz, praw​da? Jed​ni i dru ​dzy mają broń, jed​ni i dru​dzy
są głod​ni. Głod​ny czło​wiek nie jest ni​kim in ​nym, jak tyl​ko głod​nym czło ​wie​kiem, do ​pó​ki się
nie naje. Więc gdy wpa​da​li i ka​za​li so​bie da​wać z ko ​mo ​ry jaj​ka, chleb, wód ​kę, pie​nią​dze,
buty, kurt​kę, to nikt nie my ​ślał, że to „obroń​cy”, tyl​ko bał się, żeby mu gar​dła nie po ​de​rżnę​li
na od​chod​nym. Za tę „po​moc” Niem​cy się mści​li i roz​strze​li​wa​li całe ro ​dzi​ny, całe wsie. Bo
chłop​skie do​bra to były ich kon ​tyn ​gen​ty. To z ko​lei ro ​dzi​ło od​wet par​ty ​zan​tów, tych praw​‐
dzi​wych, par​ty ​zan​ci się mści​li na Niem​cach i po​tra​fi​li na przy​kład wio​skę osad​ni​ków za​ata​‐
ko​wać, po​za​bi​jać „et​nicz​nych”, prze​jąć in ​wen​tarz. I da​lej zno​wu Niem​cy w od​we​cie wy​ru​‐
sza​li z eks ​pe​dy​cją kar​ną, pusz​cza​li z dy ​mem ko​lej​ną pol​ską wieś. Obłęd przy ​czy​no​wo-skut​‐
ko​wy. Lu​dzie na wsiach za​gro​że​ni byli ze wszyst​kich stron i okra​da​ni na wszel​kie spo​so​by,
bo to oni sta​no​wi​li pierw​sze ogni​wo łań​cu​cha po​kar​mo ​we​go.

Hen​ryk Gryn​berg iro​ni​zu​je so​bie w swo​jej Ży​dow​skiej woj​nie, że pol​ski chłop z ciem​no​ty
po​ma​gał od cza​su do cza​su i Ży​do​wi, bo grzech nie po ​móc... Czy​li, jak ro ​zu​miem, gdy w tej
ciem​no​cie ja​kieś się okien​ko otwar​ło, to wte​dy nie po​ma​gał, bo uj​rzał ob ​raz strasz​ny – jak
przy​cho​dzi ko​mi​sja albo są​siad, co to się z nim o mie​dzę spie​ra, i znaj​du​ją ży ​dow​skie dziec​‐
ko u nie​go, a wte​dy za​bi​ja​ją z tym dziec​kiem tak​że jego wła​sne i do tego wszyst​kich
w domu. Albo bio​rą ich wszyst​kich do ży ​dow​skie​go obo​zu, żeby ra​zem zde​chli.

Py​ta​nie, dla​cze​go Po​la​cy jak je​den mąż nie ra​to ​wa​li Ży ​dów, jest z tej sa​mej nie​mej puli co
py​ta​nie: dla​cze​go ty​siąc Ży​dów pro ​wa​dzo​nych przez dzie​się​ciu Niem​ców szło na śmierć bez
sprze​ci​wu. Jest w tej puli wię​cej py ​tań rów​nie draż​li​wych, ale od ​po​wiedź jest jed​na – bo
strach za​wę​ża świa​do​mość. U pra​wie wszyst​kich lu ​dzi. Oczy​wi​ście, pol​scy szmal​cow​ni​cy,



pol​scy folks ​doj​cze, są​siedz​kie po​ra​chun​ki, pod​łe uczyn​ki, po​gro​my. Ale, Jezu, prze​cież sami
Ży​dzi już sił nie mie​li, aby so ​bie na​wza​jem współ​czuć... Co się dzia​ło w war​szaw​skim get ​‐
cie? Te​atrzy​ki były, ka​ba​re​ty, ka​wiar​nie, bo​ga​tym wio​dło się do​brze, gdy tym​cza​sem na uli​‐
cy umie​ra​li bied ​ni bra​cia Ży​dzi, dzie​ci opuch​nię​te z gło ​du...

Jed​nak do​brze by było pa​mię​tać, że an ​ty​se​mi​tyzm, roz​nie​co​ny na nowo przez Niem​ców,
był cho ​ro​bą ca​łej Eu ​ro​py. Tak ła​two się sku ​piać na pod ​stęp​nych Po​la​kach, pod nie​miec​ką
oku​pa​cją spon ​ta​nicz​nie, in​dy​wi​du​al​nie de​nun​cju ​ją​cych Ży​dów... A co po​wie​dzieć o pań​‐
stwo ​wych an​ty ​se​mi​ty ​zmach wo​jen ​nych, po ​par​tych rzą​do​wy​mi lu ​do​bój​czy​mi usta​wa​mi?
Sku​tecz​nie dzia​ła​ły na Wę​grzech, w Ru ​mu​nii, we Fran​cji Vi​chy. Ru​mu​ni ma​sa​kro​wa​li ży ​‐
dow​ską lud​ność w zgo ​dzie z dy​rek ​ty​wą w tak bar​ba​rzyń​ski spo​sób (Że​la​zna Gwar​dia), że
„człon ​ko​wie SS mu​sie​li in​ter​we​nio ​wać w celu ochro ​ny Ży​dów”; bi​lans za​bi​tych w fa​szy ​‐
stow​skiej Ru ​mu​nii to ćwierć mi​lio​na Ży ​dów, w tym dzie​siąt​ki ty​się​cy dzie​ci. To są dane
z naj​śwież​szych pu​bli​ka​cji; te​raz się bar​dzo do​kład ​nie ana​li​zu​je ma​so​we za​bi​ja​nie, od ​dzie​la
się lu​do​bój​stwo od zwy​kłej ma​sa​kry, od czy​stek et​nicz​nych, żeby się nie my​li​ło. Fran​cja Vi​‐
chy skru​pu​lat​nie wy ​szu​ki​wa​ła wszyst​kich nie​fran​cu​skich Ży​dów, by za​spo​ko​ić nie​miec​kie​go
smo​ka i od ​wró ​cić jego uwa​gę od tych fran​cu​skich, wy​naj​du​jąc ofia​ry na​wet na te​re​nach nie​‐
oku​po​wa​nych, żeby mieć za​pas, ekwi​wa​lent... Taka swo​ista po​li​tycz​na prze​bie​głość, an ​ty​se​‐
mi​tyzm w ra​mach fi​lo​se​mi​ty ​zmu. Moż​na od ta​kie​go ab​sur​du do ​stać po​mie​sza​nia ro ​zu​mu...
Wła​śnie we Fran​cji 16 i 17 lip​ca 1942 roku wy ​ła​pa​no oko​ło dzie​wię​ciu ty​się​cy Ży ​dów,
w tym czte​ry ty ​sią​ce dzie​ci. Prze​trzy​my ​wa​no ich w dra​ma​tycz​nych wa​run​kach na za​mknię​‐
tym to ​rze ko​lar​skim przez pięć dni, po czym de​por​to​wa​no; więk ​szość dzie​ci zgi​nę​ła w Au​‐
schwitz. Zno ​wu te for​my nie​oso ​bo​we: wy​ła​pa​no, prze​trzy​my​wa​no, de​por​to​wa​no... Fran​cu​ski
pre​mier ów​cze​sny, Pier​re La​val, sam za​pro​po​no​wał Niem​com, że do​star​czy rów​nież dzie​ci,
te cał​kiem małe i te na​sto​let​nie, bo nie wie​dział, co by miał z nimi zro​bić, kie​dy ich ro​dzi​ce
zgi​ną (więk​szość były to dzie​ci uro​dzo​ne we Fran​cji, pi​sze o tym wszyst​kim Mi​dlar​sky,
współ​cze​sny spe​cja​li​sta od lu​do​bój​stwa)...

Pod​czas dru ​giej woj​ny prak​tycz​nie pra​wie cała Eu ​ro​pa była pu ​łap ​ką na Ży​dów, bo tam
gdzie nie było jaw​nej eks ​ter​mi​na​cji, ogra​ni​cza​no im lub wręcz unie​moż​li​wia​no imi​gra​cję.



Z dzieć​mi za​wsze pro​blem

Z dzieć​mi za​wsze pro​blem. Oj​ców i mat ​ki nor​mal​nie się po​za​bi​ja, ale co z dzieć​mi? No bo
co moż​na za​rzu​cić ma​łe​mu dziec​ku tak wprost? Na​wet zmy​ślić nic wia​ry​god​ne​go się nie da.
O co oskar​żyć dwu​lat​ka? Po​wiesz, że to twój wróg? Że ma wspól​ni​ków? Dy​wer​sant? Par​ty​‐
zant? Na szko​dę pań ​stwa dzia​ła? Śmie​chu war​te. Żad​na zwy​kła po​li​tycz​na hi​po​kry​zja nie
pa​su​je. Dziec​ko jest jak ko ​smi​ta, ono jesz​cze nie wie, na ja​kiej zie​mi żyje, do ​pie​ro co się zja​‐
wi​ło, nic nie ro​zu​mie... Za​nim po ​szcze​gól​ni sa​dy​ści, na przy​kład z SS, po​ka​za​li zwy​kłym
żoł​nie​rzom We​hr​mach​tu, że moż​na, a na​wet trze​ba te małe za​bi​jać, że żad​ne pre​tek​sty nie są
ko​niecz​ne i nikt ich nie ocze​ku​je, tro​chę cza​su ze​szło.

 
Ta​kie wy​da​rze​nia w Bia​łej Cer​kwi na Ukra​inie... Zo​ba​czy​łam je na fil​mie o hi​sto​rii We​hr​‐

mach​tu, na ba​za​rze ku​pi​łam ten film, opa​ko​wa​nie paru płyt DVD. W sierp​niu 1941 roku SS
roz​strze​la​ło ośmiu ​set tam​tej​szych Ży​dów. Nor​mal​nie, strza​ła​mi w kark, nad ro​wem. Za
wspar​cie ope​ra​cyj​no-lo​gi​stycz​ne od​po​wie​dzial​ny był ge​ne​rał VI Dy​wi​zji We​hr​mach ​tu, Wal​‐
ter von Re​iche​nau. Miły star​szy pan. Na do ​ku​men​tal​nych zdję​ciach wi​dać, jak dzie​li się ka​‐
nap​ką z pro​stym żoł​nie​rzem.

Po tych Ży​dach zo​sta​ły nie​za​bi​te dzie ​ci. Dzie​więć​dzie​się​cio​ro. Może parę wię​cej. Naj​star​‐
sze mia​ły po dwa​na​ście lat. A te co mia​ły trzy​na​ście? Czter​na​ście? Pięt​na​ście? Do​bre py​ta​‐
nie. Te już zgi​nę​ły, jako do​ro ​śli. Do​bra od ​po​wiedź. W tym fil​mie mó​wią, że w szko ​le je za​‐
mknię​to, ci​cho tam sie​dzia​ły. Nie, więk​szość pła​ka​ła. Na pod​ło​dze, w łach ​ma​nach, nie​któ​re
na​gie. Wśród od ​pad​ków, brud​nych pie​lu​szek, w nie​wia​ry ​god​nym smro​dzie. Jak dłu​go tam
prze​by​wa​ły? Ktoś je kar​mił? Nie wia​do​mo. Sce​ny wy​ry ​wa​nia ich mat​kom? Po​mi​nię​to. Czy
my​śla​ły, że mat​ki wró​cą po nie? Dzie​ci w przy​szłość nie wie​rzą, te​raz to dla nich za ​wsze.
Ofi​cer, któ ​re​mu spadł na gło​wę ów kło​pot, na​zy​wał się Hel​mut Gros ​skurt. Miał oku​la​ry, wy ​‐
so​kie czo​ło, wy​glą​dał pra​wie jak dok ​tor. Moż​li​we, że sta​wał w pro​gu sali jed​nej, dru​giej
i pa​trzył w roz​ter​ce, jak te dzie​ci peł​za​ją, sie​dzą, sto​ją, cho ​dzą... Czy uczą cze​goś o dzie​ciach
w szko​łach woj​sko​wych? Nie uczą. Upo​rczy ​wie do​ma​gał się ja​kiejś de​cy​zji w tej spra​wie
ów Gros ​skurt, ofi​cer, któ​re​mu spadł na gło​wę ten kło​pot... Co z tymi dzieć​mi ro​bić? Bo one
tam pła​czą, za​bi​jać, nie za​bi​jać, sy​tu​acja nie​zręcz​na: woj​sko, żoł​nie​rze, a tu ta​kie przed​szko ​‐
le, jed​no z dru​gim nie wy​glą​da do​brze. I płacz sły​chać bez prze​rwy.

No i wresz​cie ge​ne​rał się ode​zwał. „Raz roz​po​czę​tej ope​ra​cji nie na​le​ży prze​ry ​wać”, na​pi​‐
sał w li​ście do ofi​ce​ra. Grundsätzlich, z za​sa​dy. To był von Re​iche​nau, miał cha​rak​ter.

Dzie​ci w Bia​łej Cer​kwi prze​sta​ły pła​kać.
Jak zo​sta​ły za​bi​te, w fil​mie nie mó​wią. A po ​win​ni, bo w przy ​pad​ku dzie​ci jest to szcze​gól​‐

nie istot​ne. Film nad ​zwy​czaj jest grzecz​ny, choć do ​ku​men​tal​ny. Zbrod​nie We​hr​mach​tu
przed​sta​wia z grub​sza, w du​żym uprosz ​cze​niu. Ofi​cer Gros ​skurt za​no​to​wał: „Pod​ję​te przez
nas dzia​ła​nia od​po​wia​da​ły okro​pień ​stwom wy​rzą​dzo​nym przez wro ​ga”. Ale co to mia​ło zna​‐
czyć? Tego kon​kret​nie nie wie​my.

„W każ​dej jed ​no​st​ce znaj​dą się ja​cyś dra​nie”, po ​wta​rza​ją po la​tach po​rząd​ni żoł​nie​rze.



Oko​ło pię​ciu​set ty​się​cy dra ​ni na dzie​sięć mi​lio ​nów tych, któ​rzy byli na Wscho ​dzie, ta​kie
są sza​cun​ki co do We​hr​mach ​tu. To chy​ba nie tak wie​le... No, ale to nie są całe ra​chun​ki,
trze​ba do​dać Waf​fen-SS, tam pro ​cent „dra​ni” mu ​siał być znacz​nie więk ​szy!

 
W każ​dej jed​no​st​ce znaj​dą się ja​cyś dra​nie....
Je​den ka​pi​tan We​hr​mach​tu – gdzie to było, w Ser​bii czy w Ro​sji? W Ser​bii. W każ​dym ra​‐

zie na pew​no nie na Za​cho​dzie. Ten ka​pi​tan się zi​ry​to ​wał i za​strze​lił rol​ni​ka, a po ​tem jego
żonę. Naj​pierw ich za​pro​sił do sie​bie (do sie​bie – w ich wła​snym kra​ju...), o coś py ​tać chciał,
ale się zi​ry​to​wał, bo ga​da​ją jed ​no przez dru ​gie, bo dzie​ci ich krzy​czą, a w ogó ​le co to da?...
Więc się ka​pi​tan znie​chę​cił, strze​lił do ojca. Ci​sza. Do mat​ki. Dru ​ga ci​sza. Dziew​czyn​ka
jesz​cze i chło​piec zo​sta​li. On ma ja​kieś dzie​sięć lat, ona jest tro​chę młod​sza, w two ​im wie​ku
wów​czas. A tak​że nie​mow​lę. Strzał w kark chłop ​ca, za​raz za pro​giem, spra​wę uci​sza raz
jesz​cze. Dziew​czyn​ka – jej oczy ogrom​ne pa​trzą, no i to do​pie​ro jest ha​łas... Więc strzał –
i oczy za​mknię​te. Na ko​niec nie​mow​lę zo ​sta​ło, no ​wo ​ro​dek pra​wie, te​raz już ni​czyj. Krzy ​czy
ono, jak to nie​mow​lę, z po ​wo​du sa​me​go ży​cia, bez​ro ​zum​nie. „Za​brać to zwie​rzę”, za​wo ​łał
ka​pi​tan i chwy​cił za nogę to coś, i przez drzwi na śnieg wy​rzu ​cił.

„Ta​kich rze​czy nor​mal​nie nie ro ​bi​li​śmy”, szep ​ta​li ze zgro ​zą ge​ne​ra​ło ​wie We​hr​mach ​tu
w Trent Park w An​glii, gdzie ich in​ter​no​wa​no w czter​dzie​stym czwar​tym. W pięk ​nej wiej​‐
skiej re​zy​den​cji miesz​ka​li, w po​je​dyn​czych po​ko​jach, w bi​lard gra​li, pili bran​dy przy ko ​min​‐
ku i cze​ka​li na ko​niec woj​ny i try​bu​nał woj​sko​wy. Pili bran​dy przy ko ​min ​ku, pa​li​li cy ​ga​ra,
książ​ki czy​ta​li, fil​my oglą​da​li, spa​ce​ro ​wa​li, a ubra​nia szył im lon ​dyń​ski kra​wiec, któ​ry raz na
czter​na​ście dni przy​jeż​dżał wziąć mia​rę z pa​nów... Tym​cza​sem pili bran​dy przy ko ​min ​ku
i opo​wia​da​li so​bie to i owo z fron​tu walk, któ ​re sto ​czy​li. To i owo o mi​lio​nach ofiar. Że pod ​‐
słuch był w każ​dym po​ko​ju, nie wie ​dzie​li chy ​ba, a może za​po​mnie​li, w raju czuj​ność się tra​‐
ci. Sto ty​się​cy stron za​pi​sków z tych pod​słu​chów prze​le​ża​ło w bry ​tyj​skim ar​chi​wum do nie​‐
daw​na, w ta​jem​ni​cy przed resz​tą ludz​ko​ści... To się na​zy​wa an ​giel​ska dys ​kre​cja...

Wszy​scy ofi​ce​ro ​wie wy ​szli stam​tąd bez szwan​ku. Ja​kieś drob ​ne nie​do​god​no​ści, wy ​ro​ki
po​zo​ro​wa​ne, chwi​le na re​flek​sję dane... Hi​sto​ria lubi po ​stra​szyć swo​ich ge​ne​ra​łów, ale nie
jest sko​ra do ka​ra​nia lu​dzi, któ​rzy mogą się przy ​dać jesz​cze, praw​da? Spra​wie​dli​wość na​to​‐
miast zna​leźć moż​na w słow​ni​ku pod li​te​rą „s”.

 
A wiesz, że w ksią​żecz​kach żoł​du żoł​nie​rze We​hr​mach ​tu mie​li wy ​pi​sa​ne dzie​sięć przy​ka​‐

zań pro​wa​dze​nia woj​ny, w któ​rych „su ​mie​nie czło​wie​cze i oby ​wa​tel​skie” tak​że znaj​du​je pro​‐
mien ​ne od​bi​cie?... Na przy​kład pierw​sze przy​ka​za​nie: „Żoł​nierz nie​miec​ki po ry​cer​sku wal​‐
czy o zwy​cię​stwo swe​go na​ro​du. Okru ​cień​stwa i nie​po​trzeb​ne znisz​cze​nia uwa​ża za nie​god​‐
ne sie​bie”.

Da​lej mógł żoł​nierz prze​czy​tać inne szla​chet​ne za​le​ce​nia, w ro ​dza​ju: nie wol​no za​bi​jać
prze​ciw​ni​ka, któ​ry się pod ​dał (do​ty ​czy to rów​nież par​ty​zan​tów i szpie​gów); nie wol​no się
znę​cać nad jeń​ca​mi i za​bie​rać im ni​cze​go poza ma​pa​mi i bro​nią; za​bra​nia się uży ​wać po​ci​‐
sków dum-dum; Czer​wo​ny Krzyż jest nie​ty​kal​ny; lud​ność cy​wil​na jest nie​ty​kal​na; żoł​nie​‐
rzom za​bra​nia się gra​bie​ży oraz sa​mo ​wol​ne​go nisz​cze​nia hi​sto​rycz​nych po ​mni​ków i bu ​dyn​‐
ków słu​żą​cych mo​dli​twie, sztu ​ce, na​uce...

Ech! Łza się w oku krę​ci... Gdzie ci chłop​cy ma​lo ​wa​ni, gdzie te cud ​ne woj​ny, ażby się



chcia​ło prze​żyć je oso​bi​ście!
Chy​ba każ​dy żoł​nierz do ​sta​wał żołd, praw​da? I by po​ka​zać taką ksią​żecz​kę kwa​ter​mi​‐

strzo​wi, mu ​siał ją wziąć do ręki? Bo pew​nie trze​ba było coś tam wpi​sać w ru​brycz​ce. I żoł​‐
nierz się nie​raz na​ty ​kał na owe przy​ka​za​nia, jego oko nie​raz się prze​śli​zgnę​ło po tym pięk​‐
nym po​ema​cie wo ​jen ​nym... Tak, ten bar​dzo cy​wi​li​zo​wa​ny tekst pa​so​wał do idei żoł​nie​rzy
Kul​tur​träge​rów. Cóż. Oka​za​ło się, że był jak tekst dra​ma​tu przy​go​to ​wy​wa​ne​go w te​atrze wo​‐
jen ​nym, tekst, któ ​ry upadł pod​czas prób i nikt go nie przy​dep​nął, aże​by unik​nąć pe​cha.



„Ri​za​ty, ri​za​ty”

– Dzie​ci nie mia​ły nic wie​dzieć, ale się do​wia​dy​wa​ły. To naj​gor​sze, cze​go ty się do​wie​dzia​‐
łaś, co to było? O tych Ukra​iń ​cach, tak? Jesz​cze przed spa​le​niem Soch...

– Pod pie​cem sta​łam i słu​cha​łam, kie​dy krew ​ni z Ru​szo ​wa, ci, co przed Ukra​iń ​ca​mi po​‐
ucie​ka​li do nas, do Soch, opo​wia​da​li. Po​ko​tem na pod​ło ​dze spa​li, bo nasz dom nie był duży,
ale za​nim po​snę​li, mó​wi​li hi​sto​rie tak strasz​ne, że ja tam pod pie​cem lo​do​wa​cia​łam. Wszy​‐
scy jak w tran ​sie byli, jak po​ra​że​ni, nikt już nie wi​dział, że się dzie​ci pa​łę​ta​ją, że wszyst​ko
sły​szą. Że się im nie​chcą​cy wnętrz​no​ści pie​kła po​ka​zu​je. Przy pie​cu sta​łam i my​śla​łam tyl​ko
jed​no: żeby mnie ten piec scho​wał, żeby mnie ten piec scho​wał, bo ja już tego nie wy​trzy​‐
mam. Zni​ka​ły mi sprzed oczu po​sta​cie przy sto​le wo​kół lam​py naf​to ​wej po​chy​lo​ne, a te
w mrocz​niej​szych ką​tach izby, któ​rych pło ​myk nie ob​ja​śniał, te jesz​cze szyb​ciej zni​ka​ły.
I za​miast cie​ni na ścia​nach po​ka​zy​wa​ły się stud​nie peł​ne uto​pio ​nych dzie​ci, gło​wy sie​kie​rą
od​rą​ba​ne, ręce od​pi​ło ​wa​ne, oczy wy​łu​pa​ne, pier​si od​cię​te, i te gło​sy sły​sza​łam strasz​ne:
„wy​cho​dy​ty, lac​ki​je mor​dy” i „ri​za​ty, ri​za​ty”. Kie​dy po ​tem woj​na do Soch przy ​szła, to była
tra​ge​dia, ale tych Ukra​iń​ców ba​łam się tak, że i dziś, sta​ra ko​bie​ta, ucie​kła​bym przed nimi
choć​by do pie​ca...

– No tak, ale prze​cież nie​raz ukra​iń​ska mat​ka dziec​ko pol​skie z po​gro ​mu ura​to ​wa​ła, ban ​‐
dy​tom nie od​da​ła. Na przy​kład Sto ​lar​czu​ko​wa w Za​mlicz​kach, któ ​ra dziew​czyn​kę są​sia​dów
Ba​rań ​skich, w obor​ni​ku przez męża Ste​fa​na zna​le​zio​ną już po wszyst​kim, do sie​bie wzię​ła,
choć swo​ich trój​kę mia​ła. A jak przy​szli ban ​dy​ci, też Ukra​iń​cy, żeby jej to dziec​ko ode​brać,
to tak moc​no je trzy ​ma​ła, że wy​rwać by się nie dało. Oni jej mó​wią, żeby im dała tę dziew ​‐
czyn​kę, że nic jej nie zro ​bią, że tyl​ko we​zmą za nogi i prze​rzu​cą przez dach domu, a ona nie
pusz​cza​ła, i tak parę razy.

Mamo, ja się przy ​jaź​nię z nie​jed ​ną Ukra​in​ką, dla​te​go nie umiem tak po ca​ło​ści, mów​my
o po​je​dyn​czych lu ​dziach, o po​je​dyn​czych przy​pad​kach... Je​den Ukra​iniec na przy​kład ra​to​‐
wał pol​ską są​siad ​kę z dziec​kiem, sam się na​ra​żał, a dru​gi czło​wie​ka do drzwi przy​bił gwoź​‐
dzia​mi i taką mu to ra​dość spra​wia​ło, że aż mu oczy błysz​cza​ły, aż mu żyły na gar​dle gra​ły.
W Ki​sie​li​nie na Wo​ły ​niu zna​lazł się taki Ukra​iniec, co wła​snych dzie​ci sied​mio ​ro usta​wił na
po​dwór​ku we​dług wzro​stu i po ​za​bi​jał. Bo żona Po​lka, bo z mat​ki Lasz​ki były... To co on
w gło ​wie miał... tego się so​bie w ża​den spo​sób nie da wy ​obra​zić. Mat​kę swych dzie​ci też
nie​je​den mąż Ukra​iniec za​bił, je​śli była Po​lką, na​gle ob​cość krwi wię​zy ro​dzin​ne prze​że​ra​ła
i wszyst​ko się roz​pa​da​ło...

Strasz​ny rok, ten czter​dzie​sty trze​ci, wszy ​scy wszyst​kich za​bi​ja​li, prze​cież mie​siąc po spa​‐
le​niu Soch była ta słyn​na rzeź wo ​łyń​ska, je​de​na​ste​go lip​ca, pie​kło na zie​mi. Oni tam dzie​‐
ciom strasz​ne rze​czy ro​bi​li. Dzie​ci je​dy​nie chwi ​lo​wo są nie​win​ne, praw​da? Taka lo ​gi​ka jest
do​pusz​czal​na. Winy tyl​ko cze​ka​ją, żeby dzie​ci pod​ro​sły i wzię​ły je na sie​bie. Ma się po​zwa​‐
lać, aż wróg doj​rze​je i się roz​ple​ni? Naj​roz​sąd​niej jest po ​za​bi​jać w krwa​wym sza​le. W krwa​‐
wym sza​le za​bi​ja się tak, jak​by się sa​me​mu mia​ło prze​bó​stwić, albo ra​czej przed​ia​blić. Ukra​‐
iń ​cy po​trze​bo​wa​li wte​dy na gwałt oj​czy​zny nie ​pod​le​głej. Z sa​mym dia​błem by ślub wzię​li,
żeby swe​go do ​piąć. I wzię​li. Bo chwi​la była jak naj​lep ​sza na ślub z dia​błem. Za du​sze Ukra​‐



iń​ców obie​cał on cia​ło Ukra​iny od ​dać w ich ręce, całe...
– Boże, co wte​dy lu​dzie opo​wia​da​li!
– Opo​wia​da​li, a po​tem po​za​pi​sy ​wa​li ku pa​mię​ci, bo nikt by dziś w to nie uwie​rzył.

 
Mnó​stwo Ukra​iń​ców słu​ży​ło w Waf​fen-SS. Ukra​iń ​ców i in​nych przy​spo​so ​bio​nych na​zi​‐

stów, ad​op​to​wa​nych ger​mań ​skich sy​nów Rze​szy. Pod ko​niec woj​ny już pra​wie po ​ło ​wę tej
for​ma​cji sta​no​wi​li ob​co​kra​jow​cy. Him​m​ler to był fan​ta​sta z na​uko​wym za​ple​czem. W In​sty​‐
tu​cie Ana​to ​mii, któ​re​mu pa​tro​no​wał, uczo ​ny an​tro​po​log, zda​je się, że to był Au ​gust Hirt, do ​‐
wiódł, że w toku dzie​jów ger​mań ​skie krwin ​ki prze​do​sta​ły się przez Ukra​inę i Skan​dy​na​wię
ku Bał​tom i da​lej. Him​m​ler to ku ​pił, bo mu to wzbo ​ga​ca​ło wi​zję wiel​kiej SS, pa​nu​ją​cej
w ca​łym eu​ro​pej​skim im​pe​rium. Dziś tyl​ko mi​ło ​śni​cy tego okre​su hi​sto ​rii pa​mię​ta​ją, że
oprócz ukra​iń​skich, wę​gier​skich, es ​toń ​skich, fran ​cu​skich, szwedz​kich i nor​we​skich ist​nia​ła
na​wet mu​zuł​mań​ska dy​wi​zja Waf​fen-SS! To byli Bo​śnia​cy, któ ​rzy czu​li się – ja​kimś dzie​jo ​‐
wym cu​dem – spad​ko​bier​ca​mi ger​mań​skiej tra​dy​cji i też pra​gnę​li krwi. Ład ​ne so​bie spra​wi​li
cza​pecz​ki na woj​nę, hi​tle​row​skie fezy... Sam Hi​tler zaś miał ich w głę​bo​kiej po​gar​dzie, jego
ra​sizm był prze​cież kry​sta​licz​ny. Tak samo zresz​tą jak Ukra​iń ​ców miał gdzieś, gar​dził nimi
za ich dzi​kość, a pro​kla​mo​wa​nie nie​za​leż​nej Ukra ​iny uwa​żał za bez​czel​ność i zi​gno​ro​wał to.
Ale ich mor​der​czy szał w spra​wie pol​skiej i ży​dow​skiej jak naj​bar​dziej uwa​żał za przy​dat​ny
hi​sto​rycz​nie. Naj​pierw mie​li się Ukra​iń ​cy przy​dać do pra​cy w dia​bel​skiej kuch​ni, a po​tem
sami by​li​by na de​ser, po zje​dze​niu in ​nych Sło​wian. Gdy ​by Ukra​iń ​cy zna​li Hi​tle​ra bli​żej,
może by się bar​dziej po ​wścią​ga​li z tym mor​do​wa​niem.

Hi​tler ko​rzy​stał z każ​de​go, kto chciał lub chcieć mu​siał i w imię wy ​cze​ka​nych ide​ałów był
w sta​nie cy​ro​graf pod​pi​sać. A miał ich wszyst​kich za nic, tych ze Wscho ​du, tych wszyst​kich
Bał​tów, Ukra​iń​ców, Bo​śnia​ków, Ru​mu ​nów, Wę​grów, któ ​rzy so ​bie wy​obra​ża​li Bóg wie co.
Na​wet i czar​nia​wych, fer​tycz​nych Wło ​chów – któ ​rzy an​tro​po​lo ​gicz​nie, do ​praw​dy, w ni​czym
nie są po​dob​ni do Rzy​mian, od któ ​rych Rze​sza wzię​ła na​zwę – nie sza​no​wał. On tyl​ko po ​‐
trze​bo​wał masy ude​rze​nio ​wej.

Him​m​ler na​to​miast był sub​tel​niej​szy, czuł się ka​pła​nem eks ​pan​du​ją​ce​go pań ​stwa, uwa​żał
swo ​ich na​jem​ni​ków za do​bre two​rzy ​wo bu​do​wa​nia Pan​ger​ma​nii. Obaj fan ​ta​ści pla​no​wa​li
zmie​nić et​nicz​ną struk ​tu​rę Eu​ro ​py Środ​ko​wow​schod​niej w cza​sie znacz​nie krót​szym, niż
żyje jed​no po​ko​le​nie! Ost​plan za​kła​dał za​le​d​wie kil​ka​na​ście lat – w tym cza​sie mie​li się ob ​‐
spra​wić z tą ro​bo​tą... To rów​nie dzi​kie jak od​wra​ca​nie bie​gu rzek, tyl​ko że w tym wy ​pad​ku
to były rze​ki krwi.

W So​chach lu​dzie czu​li prze​ra​ża​ją​cy strach przed Niem​ca​mi, a przed Ukra​iń ​ca​mi upior​‐
ny...



Pod​lu​dzie w pod​wio​sce

Ta ak​cja na​zy​wa​ła się „kar​na eks ​pe​dy​cja”. „Kar​na eks ​pe​dy​cja” po​prze​dzo​na była pro​wo​ka​‐
cją, te​atrem z udzia​łem dwóch nie​miec​kich kon​fi​den​tów prze​bra​nych za par​ty​zan​tów, któ ​rzy
ku​po​wa​li – sku​tecz​nie – broń we wsi.

Pod ​czas oku ​pa​cji soł​ty​si oko ​licz​nych wsi co ty ​dzień spo​ty​ka​li się na na​ra​dach i Niem​cy
wie​dzie​li, że się tam w tych So​chach coś dzie​je, u soł​ty​sa ja​kieś spo​tka​nia są, ktoś z lasu,
z AK się po ​ja​wia, jeść do ​sta​je... Nikt się wten​czas nie mie​szał w czy​jeś spra​wy do ​mo​we,
szcze​gól​nie z in​nej wsi, za dużo by tego było, im mniej się wie​dzia​ło, tym le​piej, ale oczy​wi​‐
ste było dla wszyst​kich, że ten Fe​renc jest w kon​tak ​cie z par​ty​zan​ta​mi. Soł​tys z Szoz​dów
ostrze​gał soł​ty​sa z Soch, bra​ta mo​je​go dziad​ka, Sta​ni​sła​wa Fe​ren​ca, żeby zwa​żał, by się coś
złe​go nie sta​ło. No i w koń​cu się sta​ło, ja​kichś dwóch w bia​ły dzień przy​je​cha​ło wo​zem do
Soch broń ku​po​wać. W ten spo ​sób Niem​cy się utwier​dzi​li w prze​ko​na​niu, że So​chy to par​ty​‐
zanc​ka wieś. Le​śni po​tem jed​ne​go z tych dwóch za​bi​li, to ja​kiś folks ​dojcz był.

Ale so​sza​nie do dziś o tym za bar​dzo nie opo​wia​da​ją. To nie były rze​czy do dys ​ku​to​wa​nia
wte​dy i dziś też nie są. Chło​pi to lu ​dzie po ​wścią​gli​wi, każ​dy pil​nu​je swo ​je​go obej​ścia, a jak
coś po​sta​no​wi, to się z tym nie ob​no​si, tyl​ko robi, co uwa​ża. Zresz​tą kto miał​by kul​ty​wo​wać
kon​spi​ra​cyj​ne wspo ​mnie​nia, sko​ro tyl​ko gro​mad​ka wdów z dzie​cia​ka​mi przy ży​ciu zo​sta​ła,
na zglisz​czach.

Jak kara, to kara. Dla​te​go z Soch nie wy​sie​dlo​no ni​ko​go. Miesz​kań​cy wy​cho​dzi​li z do​‐
mów, trzy​ma​jąc do​ku​men ​ty toż​sa​mo ​ści, któ​rych nikt od nich nie chciał, a to już był zły znak.
Mój dzia​dek cof​nął się do domu po pu ​deł​ko z pie​niędz​mi, miał na​dzie​ję wy​ku​pić ro​dzi​nę,
gdy​by tra​fi​li za dru​ty w Zwie​rzyń​cu. Zo ​stał na ścież​ce. Pu​deł​ko z pie​niędz​mi prze​pa​dło.
Niem​cy ni​cze​go nie chcie​li, tyl​ko ze​msty. At​mos ​fe​ra stra​chu przed par​ty​zan​ta​mi była już
w tym cza​sie moc​no na​krę​co​na – w roz​to ​czań​skich la​sach sie​dzia​ły nie tyl​ko ban​dy zwy​‐
kłych ra​bu​siów i hien wo ​jen ​nych, ale tak​że licz​ne już i spraw​nie dzia​ła​ją​ce od​dzia​ły AK
i Ba​ta​lio ​nów Chłop​skich, któ ​re or​ga​ni​zo​wa​ły an ​ty​nie​miec​kie ak​cje, sko​ki na cię​ża​rów​ki, na
trans ​por​ty żyw​no​ści i pa​li​wa, na po ​cią​gi prze​wo​żą​ce osad​ni​ków. Po​tycz​ki na dro​gach do ​jaz​‐
do​wych do mia​ste​czek i wsi koń​czy​ły się źle dla Niem​ców, a wsie „czar​nych” sta​le żyły
w na​pię​ciu i mi​li​tar​nej go​to ​wo​ści. A jak źle dla Niem​ców, to i źle dla pol​skich chło​pów. Bo
ze​msta spa​da​ła wła​śnie na nich. No a po​tem par​ty ​zan​ci mści​li się za tę ze​mstę i tak w kół​ko,
spi​ra​la ze​msty. W od​we​cie za So​chy trzy dni póź​niej par​ty ​zan​ci spa​li​li wio​skę „czar​nych”
osad​ni​ków, Sie​dli​ska.

 
Strach jest do ​brym su​fle​rem zbrod​ni; Niem​cy w So ​chach chcie​li tyl​ko po ​za​bi​jać i spa​lić,

aby mniej się bać. I żeby ich się bano bar​dziej. Nie za​sto​so​wa​li ja​kiejś szcze​gól​nej me​to​dy,
poza tą, któ ​rą po​dyk​to​wa​ło geo​gra​ficz​nie do ​god​ne usy​tu ​owa​nie – wzgó​rza wo ​kół do​li​ny,
ide​al​ne dla sta​no​wisk ka​ra​bi​nów ma​szy​no​wych. Po ​dwór​ka, za​bu​do​wa​nia go ​spo​dar​cze, drzwi
do​mów wi​docz​ne jak na dło​ni. I jed​na dro ​ga, pro​sta jak strze​lił, przez śro ​dek wio​ski.

Gdy czy​ta​łam – albo słu​cha​łam – opo ​wie​ści o tam​tych wy ​da​rze​niach, mia​łam wra​że​nie, że



ja​cyś mało do​kład​ni byli ci Niem​cy, że się nie przy​kła​da​li, tak jak w in​nych ra​zach. Nie​jed​‐
no​krot​nie ko​goś ra​ni​li, a gdy chcie​li do​bić, to też nie wy ​cho​dzi​ło, i zo​sta​wia​li czło​wie​ka na
po​wol​ne ko​na​nie w mę​kach albo spa​le​nie żyw​cem. Zdru​zgo​ta​na szczę​ka albo wy ​pły ​nię​te
oko, a ży​cie wciąż żywe. Tym​cza​sem oni szli so​bie da​lej i strze​la​li da​lej, szcze​gól​nie za​wzię​‐
ci nie byli, ro​bi​li swo​ją ro ​bo​tę, za​bi​ja​li zwy ​czaj​nie, tak jak kro ​wa je tra​wę. Im wię​cej o tym
my​ślę, tym moc​niej się utwier​dzam w prze​ko​na​niu, że jest lep ​sze i gor​sze zło, a na​sza ro​dzi​‐
na mia​ła szczę​ście do​stać się pod koło lep​sze​go złe​go losu.

Że je​den za wło​sy pod​niósł dziew​czyn​kę? No i co z tego, sko​ro ją z po ​wro ​tem po​sta​wił,
o ścia​nę nie roz​trza​skał. Ci żoł​nie​rze szli i ro ​bi​li, co do nich na​le​ża​ło. To co mie​li w roz​ka​‐
zach wuj​ka Glo​boc​ni​ka i obe​rwuj​ka Him​m​le​ra. Byli na​wet jak ​by znu ​dze​ni, co chwi​lę ja​kaś
wio​ska do spa​le​nia... Aku​rat ak​cja w So ​chach była ulgo​wa, bo chwi​lo ​wo nie było pla​nu wy​‐
sie​dla​nia, tyl​ko sama eks ​ter​mi​na​cja. Ta​kie tam mię​dzy​za​bi​ja​nie.

Uka​rać pod​lu​dzi w pod​wio ​sce trze​ba było. Bo par​ty ​zan​tów-ban ​dy​tów-Ży ​dów wieś po​pie​‐
ra, bo par​ty​zan​tom-ban​dy ​tom-Ży​dom po​ma​ga. A kto po​ma​ga par​ty ​zan​tom-ban​dy​tom-Ży​‐
dom, ten sam jest par​ty​zan​tem-ban​dy​tą-Ży​dem.

Brat dziad​ka, czy​li mój stry​jecz​ny dzia​dek, był soł​ty ​sem, a więc oso​bą, dziś by się po ​wie​‐
dzia​ło, pu​blicz​ną, i od razu kul​ka w łeb. „Pa​nie, ja nic nie wi​nien”. Ban​dit. Za​bić. Jego brat,
An​to​ni, ka​wa​ler. Ban​dit. Za​bić. Dziec​ko: „pa​nie, co to dziec​ko win​ne?” – pif-paf.

Fu​ria mor​do​wa​nia? W żad​nym ra​zie. Okru​cień ​stwo – ta​kie so​bie. Na​wet słyn​na par​ty ​‐
zanc​ka fo​bia, któ​rą pro​pa​gan​da nie​miec​ka pod ​sy​ca​ła od pierw​szych dni woj​ny w sze​re​gach
i na gó​rze od wrze​śnia 1939, ja​kaś mi się zda​je w tym przy​pad​ku oswo ​jo ​na, nie​ostra, jak ​by
ru​ty ​no​wo prze​ży​wa​na. „Ro ​bo​ta jak każ​da inna”, rzec moż​na w przy ​pad​ku tego od ​dzia​łu
Schu​po, któ​ry przy​je​chał wy​ko​nać za​da​nie. A je​śli na​wet na szyi ja​kie​goś ka​pra​la po​ja​wi​ły
się gru​be żyły i po​czer​wie​niał on na twa​rzy, wrzesz​cząc: „Ban ​da, obiad!”, „Ban ​da, wód​ka!”,
to nic wiel​kie​go, za​pew​ne taki miał on aku ​rat tem​pe​ra​ment na co dzień.

Wy​włocz​ka, nie​da​le​ka, mniej​sza wieś, tam jed​nak było wię​cej ro ​bo​ty, bo trze​ba było
miesz​kań​ców po​se​gre​go​wać i zde​cy​do​wać, kto się do cze​go na​da​je, kogo od ​strze​lić, a kogo
po​gnać do Zwie​rzyń​ca, do obo​zu. Za​bi​ja​nie i pa​le​nie to pod​sta​wy, resz​ta wy ​ma​ga​ła już dzia​‐
łań de​cy​zyj​nych. Tak więc ła​ma​nie tyl​ko jed​ne​go przy​ka​za​nia, aku ​rat pią​te​go, to była pro ​sta
spra​wa, spro​wa​dza​ła się do żoł​nier​skiej so​li​dar​no​ści w za​bi​ja​niu i żmud​ne​go cho​dze​nia od
domu do domu, strze​la​nia i do​bi​ja​nia oraz pod​pa​la​nia. So​chy to była więc pra ​ca u pod​staw –
czy​li ła​twi​zna wo​jen​na. A sko​ro jesz​cze w pla​nie były sa​mo ​lo ​ty, to po​ło ​wa ro​bo​ty ro ​bi​ła się
sama! Za​sta​na​wiam się, ja​kiż to fan ​ta​sta za​gła​dy wy ​my ​ślił sześć (dzie​więć?) nur​ku​ją​cych
sztu​ka​sów na te kil​ka​dzie​siąt cha​łup? Na tę do​lin ​kę wą​ziut​ką? Ja​kiż roz​rzut​ny pro​jek ​tant
„eks ​pe​dy​cji kar​nej”? Do bomb mon​to ​wa​no wten ​czas ta​kie rur​ki, któ​re po​wo ​do​wa​ły przej​‐
mu​ją​cy świst pod​czas spa​da​nia, a gdy sa​mo ​lot ob ​ni​żał lot mak​sy​mal​nie, włą​cza​ły się spe​cjal​‐
ne sy​re​ny, ma​ją​ce prze​ra​żać, tak zwa​ne trą​by je​ry​choń​skie. Owe sztu ​ka​sy były jak jeźdź​cy
Apo​ka​lip​sy wpusz​cze​ni mię​dzy dom​ki z kart...

Ar​chi​wum Pań​stwo​we w Lu​bli​nie po ​sia​da pi​smo – mel​du​nek dzien​ny, wy ​sła​ny da​le​ko​pi​‐
sem – Ko​men​dan​tu​ry Nie​miec​kiej Po ​li​cji Po ​rząd​ko​wej z dnia dru​gie​go czerw​ca z in​for​ma​cją
o pa​cy​fi​ka​cji Ban​di​te​nort​schaft So​chy, któ ​ra w wal​ce ognio ​wej zo​sta​ła spa​lo ​na, a wal​kę tę
wspie​ra​ło z po ​wie​trza lot​nic​two nie​miec​kie. Miesz​kań​cy zo​sta​li zli​kwi​do​wa​ni.

„Po​li​cja woj​sko​wa i od ​dzia​ły spe​cjal​ne z Za​mo ​ścia przej​rza​ły miej​sco ​wość ban ​dy​tów, So​‐



chy, 27 ki​lo ​me​trów od Za​mo​ścia. Pod​czas wal​ki miej​sco​wość za​pa​li​ła się. Przez wkra​cza​ją​‐
ce do wal​ki siły po​wietrz​ne wieś i lud​ność zo​sta​ły uni​ce​stwio ​ne (Be​vol​ke​rung ver ​nich​tet)”.

Zero krwi, same eu​fe​mi​zmy, sty​li​stycz​na piesz​czo​ta.
To wszyst​ko po​spraw​dzał jesz​cze w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych Wła​dy​sław Sit​kow​ski ze

Zwie​rzyń ​ca, zresz​tą też po ​eta! On się So​cha​mi ja​koś szcze​gól​nie przej​mo ​wał. Gdy​by nie on,
toby wszyst​ko ra​zem z po ​szcze​gól​ny​mi ludź​mi umar​ło, pra​wie żad​ne re​la​cje na pi​śmie by się
nie osta​ły. Do ​pil​no​wał ten czło ​wiek, po​na​ma​wiał oca​lo ​nych do wspo​mi​na​nia, po​spi​sy​wał,
zmo ​bi​li​zo ​wał, po​ma​gał. On jest au ​to​rem zbio​ro ​wej pa​mię​ci so​szań​skiej. Ja jemu oso​bi​ście
za​wdzię​czam, że mój al​bum ro​dzin​ny pe​łen jest ży ​wych twa​rzy i lo​sów mo​ich bliż​szych
i dal​szych krew​nych. Nie mam po​ję​cia, dla​cze​go aku​rat So ​cha​mi się za​jął, może i ja​kaś jego
ro​dzi​na tam żyła?

 
Po​patrz, mamo, jaka z cie​bie się te​raz dziew​czyn​ka zro ​bi​ła. To przez tę cho​ro​bę. Masz

znów wiel​kie oczy i war​ko​czyk. Tyle że siwy. I wy​da​jesz się taka bez​bron​na. I nie krzy​czysz
na ni​ko​go. Ojej, jak ty krzy ​cza​łaś nie​raz, gdy by​łaś do​ro​słym czło ​wie​kiem! Wiesz, że ja się
czę​sto ba​łam cie​bie, gdy by​łaś moją mamą? Te​raz jest tak przy ​jem​nie być ra​zem, te​raz ja je​‐
stem do ​ro​sła, a ty mała i sła​ba. By ​wam zła na cie​bie, to nor​mal​ne, zmie​nił się układ sił.
W pew​nych ty ​po​wych sy​tu​acjach, na przy​kład gdy zgu​bisz klucz albo po​wta​rzasz ja​kieś głu ​‐
pie plo ​ty usły​sza​ne w skle​pie. Ręce opa​da​ją, że moż​na w ta​kie baj​ki wie​rzyć.

Miny na​wet ro ​bisz chwi​la​mi jak zu ​peł​ne dziec​ko. Taka jed ​na spryt​na min ​ka, gdy chcia​łaś,
żeby ci po ​wie​dzieć, gdzie jest pu ​deł​ko z cze​ko​lad​ka​mi. Prze​cież to ​bie nie wol​no. No, ale ty
tyl​ko chcesz wie​dzieć, gdzie one leżą. „No, ale po co ci to wie​dzieć?”, za​py​ta​łam. „A bo
chcę”, od​po​wie​dzia​łaś i tak na mnie spoj​rza​łaś wte​dy, że zo​ba​czy​łam małą dziew​czyn​kę,
cie​bie kie​dyś, a może sie​bie kie​dyś? Wszyst​ko jed ​no, ja​kąś dziew​czyn​kę, taką, któ​ra my ​śli,
że nikt jej in​ten ​cji nie od ​ga​du​je...

Gdy i ja znów będę dziec​kiem, chcia​ła​bym, żeby moja cór​ka mia​ła do mnie ser​ce, ale to
jest trud ​ne i wy​ma​gać tego nie moż​na. Wi​dzę po so ​bie, jak wie​le cier​pli​wo​ści trze​ba mieć,
gdy ro​dzi​ce z dzieć​mi za​mie​nia​ją się ro ​la​mi. W do ​dat​ku to ​wa​rzy ​szy temu ja​kiś dziw​ny eg​zy​‐
sten​cjal​ny nie​sma​czek, bo uczu​cia zmie​ni​ły wek ​tor i pod prąd pły​ną, wbrew do ​tych​cza​so ​we​‐
mu nur​to ​wi zda​rzeń.



Ten czas

Woj​sko, każ​de woj​sko, to kaci w dro​dze. Mają pra​wo, mają mi​sję krwa​wą. Prze​isto​cze​ni, na​‐
tchnie​ni, nie z tej zie​mi. Współ​cze​sne czy nie ​daw​ne ma​sa​kry szo​ku​ją nas, bo ta gro ​za dy​szy
w na​sze ple​cy, fi​zycz​nie wręcz czu​je​my, że mo ​gły​by się i nam przy​tra​fić. Nie wie​rzy ​my już
na​iw​nie, że woj​na to rzecz za​mknię​ta w hi​sto​rii, bo lu​dzie zmą​drze​li. Jak ta​kie atrak​cje, jak
gwał​ce​nie ko​biet i roz​bi​ja​nie dzie​ci o ścia​nę, mia​ły​by pójść do la​mu ​sa?

„I tak się sta​ło, że nie tyl​ko​śmy bo​jar, chło​pów, nie​wiast wy​sie​ka​li, ale na​wet nie​mow​ląt​‐
ka u pier​si ma​tek w pół prze​ci​na​li i tak być mu​sia​ło”, wy ​zna​wał w li​ście spod Mo​skwy na
po​cząt​ku szes ​na​ste​go wie​ku pol​ski nadaw​ca, chy​ba z Pa​mięt​ni​ków Pa​ska to mam. Od po​‐
cząt​ku ludz​ko​ści tak jest... Kie​dy się ko​ły​ska cy​wi​li​za​cji ko​ły​sa​ła, a Ho​mer pi​sał Ilia​dę, co
wło ​żył w usta Aga​mem​no​na? Na​kaz dla żoł​nie​rzy, by dzie​ciom w ło​nach ma​tek nie prze​pu​‐
ścić („Niech dzie​ci z łona ma​tek na łup śmier​ci idą”). Gdy przy​cho​dzi TEN CZAS, nie ma
zmi​łuj...

 
Du​sza czło ​wie​cza nie jest mo ​no​li​tem, w sy ​tu ​acjach skraj​nych wy ​cho​dzą na jaw ja​kieś jej

nie​spo​dzie​wa​ne aspek ​ty, ja​kieś dzi​kie in​stynk ​ty się ob​ja​wia​ją, strasz​ne twa​rze na​sze-nie na​‐
sze się po ​ka​zu​ją, obce ob​li​cza pre​zen​tu ​ją... Mor​der​czy rzeź​ni​cy z ple​mie​nia Hutu po ma​sa​‐
krach mó​wi​li, że to nie oni za​bi​ja​li, ale de​mo​ny. Oni prze​cież zna​li tych Tut​si, bo to byli ich
są​sie​dzi z wio ​ski. Wcze​śniej wie​czo​ra​mi ra​zem sia​dy​wa​li na ław​kach pod do​ma​mi i pa​trzy​li
na za​chód słoń ​ca, pi​jąc coś i ga​wę​dząc. Jed ​nak gdy przy​szedł TEN CZAS, wte​dy mu​sie​li ich
za​bi​jać. Mu​sie​li roz​szar​py​wać na strzę​py te ład​ne dzie​ci Tut​si, mu ​sie​li ob​ci​nać okrą​głe pier​si
i wą​skie nosy tym pięk​nym ko​bie​tom Tut​si, gwał​cić je ma​czu​ga​mi na​bi​ty​mi gwoź​dzia​mi,
wy​wle​kać je​li​ta i pło​dy z ich brzu​chów. Szał ma​sa​kry. Eu​fo ​ria prze​kra​cza​nia gra​nic. Or​ga​‐
zmicz​ne zło. Co się sta​ło? Oni nie wie​dzą. Wie​dzą de​mo​ny...

„Ma​sa​kra” to jest te​raz ulu​bio ​ne sło​wo no ​wej pol​sz​czy​zny, da​le​kie i prze​ina​czo​ne echo
okrut​ne​go pier​wot​ne​go zna​cze​nia. Ma​sa​kra, ma​sa​krycz​ny – moż​na tak mó​wić na przy​kład
o po​go​dzie: „Ma​sa​krycz​nie zim​no dzi​siaj...”, i o wa​ka​cjach: „Na pla​ży było dzi​siaj tyle lu​‐
dzi, że ma​sa​kra...”.

 
Nie​raz my​ślę: po co wra​cać do tej jed ​nej spa​lo ​nej i zbom​bar​do​wa​nej wsi, do Soch, sko​ro

na zie​mi spło​nę​ły ich wcze​śniej i póź​niej ty ​sią​ce? Bli​żej czy da​lej, w Afry​ce czy w Azji...
Choć​by nie tak daw​ne ame​ry ​kań​skie na​lo​ty dy ​wa​no​we na wio ​ski afgań​skie u stóp twier​dzy
gór​skiej Tora-Bora. Miesz​kań​cy gi​nę​li, uzna​ni za par​ty​zan​tów, po ​dob​nie jak na Za​mojsz​‐
czyź​nie. Pro​pa​gan​da wo​jen ​na dzia​ła dzi​siaj iden​tycz​nie, me​to ​dą kon​se​kwent​ne​go od​czło​wie​‐
cza​nia wro ​ga co​dzien​ny​mi kłam​stwa​mi, po​wta​rza​ny​mi z głę​bo​kim prze​ko​na​niem przez po​li​‐
ty ​ków i dzien​ni​ka​rzy. Bom​bow​ce B-52 zrzu​ca​ją bom​by, któ​re roz​ry​wa​ją gro ​ma​dy lu​dzi na
strzę​py. Po ​dmuch wy​bu​chu miaż​dży wnętrz​no​ści. Wnętrz​no​ści nie tyl​ko ewen​tu​al​nych ter​ro​‐
ry​stów, ale rów​nież ich żon i dzie​ci, a tak ​że tych, któ​rzy ich przy​ję​li pod swój dach. Da​chy
od​le​cia​ły i domy zmie​ni​ły się w po ​piół. Po​dob​nie jak w So​chach. W dwu​dzie​stym pierw​‐
szym wie​ku tak​że po ma​sa​krze wy​ry​wa się zło​te zęby z ust za​bi​tych, zło​to to zło​to, wę​dru​je



ono z rąk do rąk, tak jak pod ​czas oku ​pa​cji nie​miec​kiej kil​ka​dzie​siąt lat temu. O tym się nie
mówi w te​le​wi​zji, a ja o tych zę​bach wy​czy​ta​łam, czy nie w Efek​cie Lu​cy​fe​ra Phi​li​pa Zim​‐
bar​do?



Sło​wo „na​zizm”

Stut​thof gor​szy od Bir​ke​nau. Bir​ke​nau gor​sze od Au​schwitz. Au​schwitz gor​szy od Da​chau
i Bu​chen​wal​du. Są pie​kła ja​śniej​sze i ciem​niej​sze, mamo. W jed​nym pie​kle strze​la​ją w gło​‐
wę, da​ro​wu ​jąc ci śmierć jako mo​ment me ​ta​fi​zycz​ny, któ​ry ła​two prze​oczyć pod ​czas tak bły​‐
ska​wicz​nej trans ​gre​sji, w in​nym wpra​so​wu​ją ci śmierć w żywe ży ​cie i go​dzi​na​mi wy​jesz na
gra​ni​cy, a wła​ści​wie w ot​chła​ni swe​go cia​ła. Jean Améry, in​te​lek​tu​ali​sta nie​miec​ki, Fran ​cuz
z wy​bo​ru, z prze ​zna​cze​nia Żyd, któ​ry był tor​tu​ro ​wa​ny przez hi ​tle​row​ców, a po​tem osa​dzo​ny
w Au​schwitz, ów Améry pi​sze, że każ​de cier​pie​nie – jak gaz – wy​peł​nia do ​kład​nie całą du​‐
szę czło​wie​ka, bez wzglę​du na stę​że​nie. To klu​czo​we zda​nie, myśl, z któ​rą nie mo ​głam się
po​cząt​ko​wo zgo​dzić, ale po ​tem mu​sia​łam. Bo czy boli cię ząb czy urwa​na noga, czy umar​ło
ci dziec​ko, czy am​pu​to​wa​no ci czło ​wie​czeń​stwo – je​steś fi​gu​rą bólu i nie ma miej​sca na nic
in ​ne​go.

Nie chcesz sło​wa „na ​zi​ści”, bo od ​sy​ła w nie​bo abs ​trak​cji. Albo w pie​kło, oczy ​wi​ście.
W każ​dym ra​zie kon​kret​ny zbrod​niarz zni​ka z pola wi​dze​nia, bo sło ​wo „na​zizm” od​pusz​cza
winy po ​je​dyn​czym osob ​ni​kom.

„Nie bił mnie na​zizm, bił mnie po​rucz​nik Praust z po​moc​ni​ka​mi”, po​wta​rza Améry. On
też sło​wa „na​zizm” nie to​le​ro ​wał, bo na​zizm nie ma twa​rzy, tyl​ko mun​dur i em​ble​ma​ty.
Mun​dur mu tego nie ro ​bił, nie wy​ła​my​wał mu ra​mion i nie em​ble​ma​ty go ka​to​wa​ły, tyl​ko
po​rucz​nik Ar​tur Praust, ktoś z kon​kret​nym na​zwi​skiem, uro​dzo​ny w... spo ​krew​nio​ny z... pra​‐
cu​ją​cy w... W tym wy​pad​ku na ge​sta​po. Taką miał pra​cę ten Praust, zgod​ną ze swo​im tem​pe​‐
ra​men​tem. Dziś po ​wie​dzie​li​by​śmy – zgod​ną z pro​fi​lem oso​bo​wo ​ścio​wym. I nie było „na​zi​‐
zmu” w sali tor​tur – był nie​ja​ki Praust: ni​ski, mó​wią​cy chra​pli​wie z ber​liń​skim ak ​cen​tem ge​‐
sta​po​wiec po pięć​dzie​siąt​ce, któ​ry znę​cał się nad trzy ​dzie​sto​let​nim pi​sa​rzem z Wied​nia. Czy
ktoś tego Prau​sta ska​zał po woj​nie? Co się z nim dzia​ło w ogó ​le? Nikt nie wie, roz​pły​nął się
w mo​rzu na​zi​zmu... Za to Améry po​zo​stał czło​wie​kiem zła​ma​nym, nie wy​trzy​mał do koń​ca
swo​je​go ży ​cia, sa​mo ​bój​stwo po​peł​nił, tak jak nasz Ta​de​usz Bo​row​ski, też pi​sarz i wię​zień
Au​schwitz... Nie​raz trau​ma spy ​cha ży​cie wciąż do tego sa​me​go punk ​tu na osi cza​su i po​wo ​‐
du​je, że tam​ta te​raź​niej​szość ni​g​dy nie prze​mi​ja i na​wet pi​sa​nie ksią​żek nie po ​mo​że.

 
Je​den je​dy​ny wy ​rok na „na​zi​ście” był na​praw​dę ade​kwat​ny do zbrod ​ni. Tyl​ko że nie

Niem​co​wi się przy​tra​fił, bo Niem​cy to jed​nak szczę​ścia​rze hi​sto ​rii... W strasz​ny spo​sób zgi​‐
nął ge​ne​rał ar​mii wę​gier​skiej Fe​renc Szom​ba​the​lyi, do ​wód​ca gru​py „Kar​pa​ty”, wal​czą​cej po
stro ​nie na​zi​stow​skich Nie​miec. Po woj​nie ska​za​no go w Bu ​da​pesz​cie na do​ży​wo​cie, bo
uzna​no, że był od ​po​wie​dzial​ny na ma​sa​krę w Woj​wo​di​nie, gdzie żoł​nie​rze wę​gier​scy przez
trzy dni mor​do​wa​li miesz​kań​ców, Ser​bów. Zgi​nę​ły ich ty ​sią​ce. Ile dzie ​ci? Nie mam po ​ję​cia.
A by​łam tam do​pie​ro co, w 2012 roku, na fe​sti​wa​lu po ​ezji w No​wym Sa​dzie, sto​li​cy Woj​wo​‐
di​ny, jed​nak o szcze​gó​ły ni​ko​go nie spy​ta​łam, za to oglą​da​łam po​mni​ki... Ser​bo​wie bar​dzo
chcie​li do​stać w swo​je ręce tego ge​ne​ra​ła i się uda​ło, Wę​grzy wy​da​li go wraz z dwo​ma in​ny​‐
mi ge​ne​ra​ła​mi. Tam​tych Ser​bo​wie po ​wie​si​li, ale Szom​ba​the​ly​ie​go wbi​li na pal. W 1946
roku! Na​wet już w li​sto​pa​dzie 1946. Taka śmierć! To gor​sze od ukrzy​żo​wa​nia. Wbi​ja​nie na



pal, bał​kań​ska spe​cjal​ność... No, nie tyl​ko bał​kań​ska, wy ​żej na ma​pie też obec​na, na przy ​‐
kład Po​la​cy i Ukra​iń​cy przez wie​ki so ​bie na​wza​jem tę piesz​czo​tę fun ​do​wa​li. A spra​wa z tym
wę​gier​skim ge​ne​ra​łem wy ​szła na jaw do ​pie​ro w la​tach dzie​więć​dzie​sią​tych, ze​msta była bo​‐
wiem tak dzi​ka, że hi​sto​ria Eu​ro ​py przez dzie​się​cio ​le​cia nie była w sta​nie tego pu ​blicz​nie
z sie​bie wy​pluć.



Wy​pa​lo​na do​li​na

Nad​le​cia​ły sa​mo ​lo ​ty. Z sa​mo ​lo ​tów po​sy​pa​ły się bom​by, a po​tem po​ci​ski z ka​emów. Raz je ​‐
den, raz dru​gi, raz trze​ci sa​mo ​lot ze strasz​li​wym wy​ciem ob​ni​żał lot i pra​wie że brzu​chem
ocie​rał się o zbo​że, któ ​re kła​dło się od po​dmu​chu, a ma​szy​no​wa broń po​kła​do​wa sie​kła cia​ła,
mar​twe i żywe. Py​ta​łam wuj​ka Ja​sia, co on pa​mię​ta. On pa​mię​ta sa​mo ​lo​ty, co tak la​ta​ły, jak​‐
by ćwi​cze​nia so​bie ro​bi​ły, z lot​ni​ska pod Za​mo ​ściem przy​le​cia​ły. W ko​min ster​czą​cy jak
strze​li​li, to się ko ​min roz​pa​dał. Od tego huku Jaś uszy za​ty​kał, wcze​śniej nie wie​dział, że jest
na świe​cie aż taki ha​łas. Prze​cież trak​to​rów nie było wte​dy na wsiach ani pił tar​czo​wych, na​‐
wet ra​dia od woj​ny nikt w domu nie trzy​mał. Tyl​ko mó​wie​nie ludz​kie się sły ​sza​ło, gło​sy
zwie​rząt, co naj​wy ​żej pio​ru ​ny w bu​rzę. Ale ten huk sa​mo​lo ​tów, le​cą​cych nad samą zie​mią,
to było, jak​by grzmot nie cichł, tyl​ko zbli​żał się, na​tę​żał, tward ​niał, aż się stał jed​ną wiel​ką
ska​łą huku.

Może było po je​de​na​stej, gdy sa​mo​lo​ty od​le​cia​ły. I ci​sza za​pa​dła. Te tro​chę lu ​dzi, co prze​‐
ży​ło, le​ża​ło. Dzie​ci nie pła​ka​ły, ran​ni nie ję​cze​li, bo ci​sza była sil​niej​sza. Przez pe​wien czas
ci​sza mia​ła taką moc, że nikt ani pi​snął. Wresz​cie za​czę​li wsta​wać, ostroż​nie, bo się bali, jaki
świat zo​ba​czą, gdy się pod ​nio ​są. Naj​pierw po​pa​trzy ​li w nie​bo – było pu​ste. Po​tem po​pa​trzy​li
wko​ło sie​bie – nie po​zna​li. Bo po czym moż​na po ​znać nic? Nic bo​wiem nie zo​sta​ło, wy ​pa​lo​‐
na do​li​na, na dnie zwę​glo ​ne, do​pa​la​ją​ce się bel​ki. I tych parę ko​mi​nów, któ​re prze​trwa​ły.

Wte​dy do ​pie​ro je​den płacz, je​den krzyk wy​rwał się z ust oca​la​łych.
 

 – Ale ty wiesz, mamo, że te sa​mo​lo​ty to było wiel​kie szczę​ście? Gdy​by w pla​nie nie było
tego na​lo ​tu, Niem​cy mie​li​by dużo wię​cej cza ​su i wy​bi​li​by was ab ​so​lut​nie wszyst​kich, by​li​by
na pew​no do ​kład​niej​si i okrut​niej​si. Tyle ład ​nych dziew​czyn było w So​chach, zgwał​ci​li​by
nie​jed​ną. Od​wa​ży​li​by się na wię​cej niż samo za​bi​ja​nie i pa​le​nie, bo tak by ​wa​ło w in ​nych
wsiach. Szcze​gól​nie że tym ra​zem nie wy​sie​dla​li ani nie bra​li na ro​bo​ty do Rze​szy. Mie ​li
uka​rać, a ka​ra​nie daje wie​le cie​ka​wych moż​li​wo​ści...

– Pa​mię​tam kozę, jak cho ​dzi po sa​dzie.
– Prze​ży​ła ta koza? Jak to?...
– A nie wiem, pa​sła się, dziad ​ko​wy sad nie spa​lił się. Stryj​na Ana​sta​zja od​na​la​zła kozę,

wy​do​iła ją. Jed​ną mia​ła szkla​necz​kę, taką ma​lut​ką, na dwa łycz​ki, do wód​ki chy ​ba. Ko ​lej​no
po​da​wa​ła dzie​ciom mle​ko do wy​pi​cia. Kie​dy mnie po​da​ła, spró​bo​wa​łam, ale nie da ​wa​ło
prze​łknąć, bo gar​dło było jak z ka​mie​nia. Wy​plu ​łam. Od​da​łam szkla​necz​kę. Dużo dzie​ci
jest, po​wie​dzia​ła stryj​na do mnie, nie dam so​bie rady, mu​si​cie iść do Te​resz​po​la. W Te​resz​‐
po​lu byli jesz​cze inni krew​ni, stryj Mi​chał, ten, co po ​tem wy​je​chał do Mal​bor​ka, i dal​sza ro​‐
dzi​na, ja​kaś Ja​gu​sia, pan ​na, nie pa​mię​tam już.

 
Nic na to nie od​po​wie​dzia​łaś, bo nie mo​głaś, przez to ści​śnię​te gar​dło. Po​szli​ście we

czwo​ro. Bo szedł z wami jesz​cze Ta​dek, syn Ana​sta​zji, niósł Krop​kę. Zna​łaś tę dro​gę, bo
tam​tę​dy na na​uki przed​ko​mu​nij​ne do ko​ścio ​ła w Te​resz​po​lu cho​dzi​łaś. To było sie​dem ki​lo ​‐



me​trów, przez Szoz​dy.
 

– Po​szli​śmy ku Szoz​dom na Te​resz​pol, przez do​pa​la​ją​cą się wieś, czy ra​czej po-wieś, bo
tyl​ko bel​ki le​ża​ły, bel​ki się do ​pa​la​ły, cza​sem spa​da​ło coś jesz​cze nie wie​dzieć skąd. Mi​ja​li​‐
śmy cia​ła le​żą​ce po​śród tych pło ​ną​cych be​lek. Wie​le ciał, du ​żych i ma​łych, ale nie​po​dob​‐
nych do ni​ko​go zna​jo​me​go. Pa​trzy​li​śmy na te tru​py i wszyst​kie zda​wa​ły się obce, nie wia​do​‐
mo skąd się tu wzię​ły, na tym po​go​rze​li​sku, któ​re też nie wia​do​mo skąd...

– Jaś mi opo​wia​dał, że w pew​nej chwi​li mu​siał przejść obok mar​twe​go dziec​ka. A przy
tym dziec​ku pło​ną​ca bel​ka. I to dziec​ko to był taki wi​dok, że Jaś bał się go bar​dziej niż
ognia. „Nie wiem, kto to był, czy ​je ono było – po​wie​dział – ale tak się sta​ra​łem nogi sta​wiać,
żeby go nie do​tknąć i za​ra​zem nie spa​rzyć się pło​ną​cą bel​ką, bo by​łem boso. Przej​ście po​‐
mię​dzy nimi było cu​dem”. Ta sce​na mu się śni​ła przez dłu​gie lata, z krzy​kiem się bu ​dził. Nie
śmierć ro​dzi​ców go drę​czy​ła, nie po ​żar ca​łej wsi, ale to dziec​ko i pło ​ną​ca bel​ka, i on, któ​ry
musi je prze​kro​czyć. Po​tem ze​szli​ście z go ​ściń​ca i szli​ście przez pola, ścież​ka​mi. Na wy ​so​‐
ko​ści Szoz​dów zo​ba​czy​li​ście Niem​ców, zbiór​kę mie​li po ak ​cji.

– Ja tego nie pa​mię​tam...
– Już się ła ​do​wa​li do sa​mo ​cho​dów, wra​ca​li do jed ​nost​ki, była pora obia​du. Scho​wa​li​ście

się w la​sku. Nie pa​mię​tasz tego? Jaś mi o tym opo​wie​dział. Czy​by was za​strze​li​li, jak​by co?
Może. Wte​dy by​li​ście pew​ni, że tak. Gdy tyl ​ko od ​je​cha​li, to ​ście się pod​nie​śli i bie​giem do
Te​resz​po​la. I to wszyst​ko po ci​chu, bez słów, jak ​by było coś, co za was wie​dzia​ło, co trze​ba
ro​bić. A ten Ta​dek miał ile lat?

– Czter​na​ście? Tak mi się zda​je, czter​na​ście.
 – On was pro​wa​dził i nic nie mu​siał wam mó​wić. A w Te​resz​po​lu to pa​mię​tasz, gdzie​ście

po​szli?...
– Na ple​ba​nię do księ​dza. Po​sa​dzi​li nas przy sto ​le i dali po krom​ce chle​ba ze smal​cem.

Ale nie mo​głam nic prze​łknąć.
– Przez to gar​dło.
– Pew​nie dla​te​go. Do​ro ​śli roz​ma​wia​li mię​dzy sobą. Raz po raz ja​kieś zda​nia... „Naj​młod ​‐

sze by wzię​ła ta pani, co ma uschłą rękę, ta, co pra​cu​je w biu​rze pa​ra​fial​nym, na wy ​cho​wa​‐
nie”.

– Kto to po​wie​dział?
– Kto, nie wiem, ale Krop ​ka tak się mnie wte​dy zła​pa​ła i nie pusz​cza​ła, jak ko ​ciak wbi​ła

pa​zur​ki. I wte​dy uda​ło mi się po​wie​dzieć, że nie. Że Krop​ki ni​ko​mu nie dam. I cze​ka​li​śmy
na dziad​ków Miel​ni​ków ze Stol​ni​ko​wi​zny. Prze​cież na pew​no przy ​ja​dą. We​zmą nas. Więc
nas za​pro ​wa​dzi​li do domu tej Ja​gu​si i spa​li​śmy na sia​nie.

– Co to za Ja​gu​sia?
– Już nie pa​mię​tam. Mło​da. Ja​kaś ro​dzi​na może. Dwa ty ​go​dnie tam by​li​śmy, tak mniej

wię​cej. Na po​grzeb wio​ski nas nie za​bra​li. Na​wet mnie. Sły​sza​łam, jak po​wta​rza​li w kuch​ni
na dole: nie moż​na jej za​brać, bo ona jesz​cze w szo​ku, pra​wie nie mówi. Jak wró​ci​li, to sły​‐
sza​łam, że gdy cho ​wa​li na​szych ro​dzi​ców, z trum​ny krew try ​snę​ła. Mie​li trum​nę ro ​dzi​ce, bo
w Szoz​dach był uczci​wy zna​jo ​my taty, któ​ry za daw​ny dług trum​nę za​ła​twił. Nie mógł już
pie​nię​dzy od​dać, ale trum​nę, taką skrzy ​nię dużą dla dwoj​ga, za​mó ​wił czy zro ​bił. I mama



z tatą ra​zem w tej jed​nej byli po ​cho​wa​ni.
– Jak to moż​li​we, że krew try​snę​ła? Prze​cież to było po dwóch czy trzech dniach już, bo

za​nim wszyst​kich zwieź​li, za​nim wy​ko​pa​li te doły...
– A nie wiem, ale tak lu​dzie mó ​wi​li. Że tak się sta​ło.
– Może do ​szło do krwo​to​ku we​wnętrz​ne​go, wte​dy dużo krwi się zbie​ra w ja​kimś miej​scu

i wstrzą​śnię​cie, ob ​ró​ce​nie cia​ła tak wła​śnie może skut​ko​wać. Je​śli twój tata do​stał kulę
w pra​wy bok, to pew​nie w wą​tro​bę, ona jest moc​no ukrwio​na... A two ​ja mama gdzie mia​ła
ranę, bo mi nie mó ​wi​łaś ni​g​dy, a po​win​nam to wie​dzieć: gdzie ten Nie​miec strze​lił?

– W usta.
 

W Te​resz​po​lu cze​ka​li​ście dwa ty​go​dnie na przy ​jazd dziad​ków Miel​ni​ków ze Stol​ni​ko​wi​‐
zny. Bo za​nim ktoś tam po ​je​chał z wia​do​mo ​ścią o tra​ge​dii – prze​cież ga​zet ani ra​dia nie
było – za​nim się do​wie​dzie​li, że dzieć​mi Józi nie ma się kto za​jąć... To czter​dzie​ści ki​lo​me​‐
trów, a jeź​dzi​ło się tyl​ko koń​mi albo ro​we​rem. No, Niem​cy mie​li cię​ża​rów​ki i mo ​to​cy​kle,
dla nich to były krót​kie dy​stan ​se.

 
He​le​na i Jó ​zef, ro ​dzi​ce two​jej mamy. Dzia​dek Jó​zef Miel​nik to ten, co miał wąsy pło ​we,

do góry pod​krę​co​ne. Dzia​dek Jó ​zef Fe​renc to ten z czar​ny​mi wą​sa​mi, co ni​g​dy nie po ​si​wia​‐
ły. Dziad​ko​wie ze Stol​ni​ko​wi​zny wsie​dli na wóz, po​ży​czo​ny, i przy​je​cha​li po was do Te​resz​‐
po​la. Wsa​dzi​li was na ten wóz i za​wró​ci​li do Soch, żeby zo ​ba​czyć spa​lo​ny dom i oca​lo ​ną
piw​ni​cę. I co w tej piw​ni​cy zo​sta​ło.

Zo​sta​ły po ​dusz​ki, po ​brą​zo​wia​łe od żaru. Jed​na nada​wa​ła się do za​bra​nia, choć dy ​mem
prze​szła bar​dzo... Ta po​dusz​ka prze​cho​wa​ła się aż do two​je​go ślu ​bu, bab ​cia ci ją dała jako
je​dy​ne wia​no... I ro ​wer taty oca​lał. Wła​dek, brat mamy, po ​tem tym ro​we​rem jeź​dził. I ko​‐
żuch taty, też był na Wład​ka do ​bry. I ze​ga​rek, taki po​rząd​ny, srebr​ny, z de​wiz​ką – Wła​dek
go odzie​dzi​czył. Po ​tem gdy wo ​ził cię na ra​mie tego ro ​we​ru, za​wsze po ​wta​rzał: „To two​je​go
taty ten ro ​wer”. A gdy oglą​da​łaś ze​ga​rek z de​wiz​ką, też mó ​wił: „To two​je​go taty ten ze​ga​‐
rek”. Jak​by się tłu ​ma​czył z tego ma​jąt​ku, któ​ry na nie​go spadł... Albo z sa​mej tyl​ko uczci​wo​‐
ści tak mó​wił do ma​łej dziew​czyn​ki? W piw​ni​cy była też ukry ​ta me​ta​lo ​wa pusz​ka z pie​‐
niędz​mi (po nią szedł twój tata, nie do​szedł...), co się z nią sta​ło? Nie wiesz.

Wsa​dzi​li to wszyst​ko na wóz i po​je​cha​li​ście.



W pła​czu za​klę​ta

Dzie​ci nie po​tra​fią wy ​ra​żać emo​cji sło​wa​mi. Nie zna​ją jesz​cze lecz​ni​czej mocy słów. Dzie​ci
się mio​ta​ją w roz​pa​czy, du ​szą się stra​chem, dła​wią się łza​mi, ży​cie psy​chicz​ne jest dla nich
ży​wio ​łem o wie​le bar​dziej niż dla do ​ro​słych, któ ​rzy mają już ja​kieś punk​ty od​nie​sie​nia, ja​‐
kieś uni​wer​sum. Dzie​cię​ca prze​strzeń po​zna​nia jest cia​sna i gdy wy​peł​ni ją opre​sja, dziec ​ko
jest jak w że​la​znej ob​rę​czy – nie ma do​kąd uciec.

 
– Pła​ka​łaś przez rok, co ​dzien​nie, go​dzi​na​mi. Prze​stać się nie da​wa​ło, jak​byś była w pła​czu

za​klę​ta. Ale że czło​wiek, czło​wiek dziec​ko, ma tyle łez! Skąd one się bio​rą?
– Wy​star​czy​ło gło ​wę po​chy​lić, a za​raz lały się z oczu, jak​by tam był prze​peł​nio​ny po​jem​‐

nik, ja​kieś źró ​dło nie​wy​czer​pa​ne, co ten płacz cały czas za​si​la​ło od środ ​ka. Aż coś się za​czę​‐
ło dziać nie​do​bre​go z ocza​mi. Nie że po ​pu​chły, po​czer​wie​nia​ły, to zwy​czaj​ne było, ale za​‐
nie​wi​dzia​ły. Naj​pierw wszyst​ko się roz​chwie​wa​ło, roz​dwa​ja​ło, a po​tem roz​ma​zy​wa​ło. Nie
mo​głam czy​tać.

– No ale prze​cież ro​bi​łaś ja​kieś prze​rwy w tym pła​czu, prze​cież coś ja​dłaś, do ​kądś cho​dzi​‐
łaś.

– Mało ja​dłam, zresz​tą nie było co... Cho ​dzi​łam – za je​dze​niem. Z ta​kim ko ​szycz​kiem, od
drzwi do drzwi, bez sło​wa. Sta​wa​łam na pro ​gu, a lu​dzie wie​dzie​li, o co cho​dzi. Wkła​da​li jaj​‐
ko, kar​to ​fel, ka​wa​łek chle​ba, jak kto miał co dać... Nie mó​wi​łam nic, ale jak szłam przez
wieś, to jesz​cze bar​dziej pła​ka​łam, bo po​mię​dzy do​ma​mi, w któ​rych miesz​ka​ły inne dzie​ci ze
swo​imi ży​wy​mi mat​ka​mi i ży​wy ​mi oj​ca​mi, jesz​cze bar​dziej chcia​ło mi się pła​kać. Za​pa​dał
zmrok, wra​ca​łam ku za​krę​to ​wi dro ​gi – dom dziad​ków w Stol​ni​ko​wiź​nie stał na za​krę​cie dro ​‐
gi – a po obu stro​nach wi​dzia​łam okna, za któ​ry ​mi pa​li​ły się lam​py i wi​dać było cho ​dzą​ce
po​sta​cie, małe i duże. I wte​dy fala pła​czu wzbie​ra​ła jesz​cze więk ​sza i za​le​wa​ła te okna
z mat​ka​mi i oj​ca​mi. Gdy ​bym nie pła​ka​ła, to ​bym się chy​ba tym pła​czem udła​wi​ła. Aż mi bab ​‐
cia po​wie​dzia​ła, że jak nie prze​sta​nę pła​kać, to oślep​nę. Mu ​sia​łam się od​uczyć pła​kać, a na​‐
uczyć mó​wić. Jed​ne​go razu wró​ci​łam do domu, po​sta​wi​łam na sto​le ten ko​szy​czek i za​czę​‐
łam mó​wić. Po​wie​dzia​łam, że wię​cej nie pój​dę po do​mach pro​sić. Mó​wi​łam i mó ​wi​łam,
w kół​ko tę jed​ną rzecz, że to jest, bab​ciu, taki wstyd, taki wstyd dla mnie, że ja już tego
wsty​du nie wy​trzy​mam dłu ​żej. I nie za​pła​ka​łam. Sło​wa mnie za​ję​ły.

– Dla​cze​go cię ta bab​cia po ​sy​ła​ła na że​bry do wsi...
– Nie było co jeść. Zim​ny piec rano i pu​ste garn​ki to była na​sza co​dzien​ność. Wte​dy już

głód był wiel​ki, lu​dzie cze​ka​li na wio ​snę, na pierw​sze traw​ki, le​bio​dę, mlecz... No i par​ty​‐
zan​ci, co ​raz ich wię​cej było, oni też się na wsiach ży​wi​li, nie​raz gwał​tem.

 
Czy​ta​łam, że Hans Frank wpro ​wa​dzał „stan wy​jąt​ko​wy”. To były ta​kie pół​rocz​ne, od lip ​ca

do grud ​nia, rol​ni​cze roz​po​rzą​dze​nia kar​ne „dla ochro​ny zbio​rów” (dla Rze​szy). Za nie​wy​‐
wią​za​nie się z do​staw by​dła czy zbo​ża, za nie​le​gal​ny ubój i wszyst​kie inne uchy​bie​nia gro​zi​‐
ła kara śmier​ci i była wy ​ko​ny​wa​na na​tych​miast. No a ży ​wie​nie par​ty ​zan​tów było okra​da​‐



niem Rze​szy. Nor​my kon ​tyn​gen​to ​we co roku pod ​wyż​sza​no i roz​sze​rza​no za​kres pro ​duk​tów.
Za​pła​ta, na​wet je​śli była, to po​ni​żej kosz ​tów, bar​dzo czę​sto pła​co​no wód ​ką. Krop ​ka ja​dła
ścia​nę. Wy​dłu​by​wa​ła ka​wa​łecz​ki wap​na. Ja​dła też wę​giel​ki spod pie​ca, bra​ła je do buzi i ssa​‐
ła jak cu​kier​ki. Naj​młod​sza z ro ​dzeń​stwa, uro ​dzo​na pod​czas woj​ny, ni​g​dy się po​rząd​nie nie
naja​dła. A po pa​cy​fi​ka​cji to już i mat​ki nie mia​ła, któ ​ra by do​pil​no​wa​ła... I taka nie​du​ża zo​‐
sta​ła, nie uro​sła, jest z was naj​mniej​sza – Krop ​ka.

Szczę​śli​wi ci, któ​rzy mie​li jesz​cze kro​wę, kurę. Bab​cia Miel​ni​ko​wa nic nie mia​ła, tyl​ko
wa​szą trój​kę, co jej z nie​ba spa​dła, ra​zem, rzec by moż​na, z po​pio ​łem po spa​lo ​nym domu jej
cór​ki Józi... Ale nie było aż tak źle jak ka​wa​łek da​lej, na Bia​ło ​ru​si, tam dzie​ci pu​chły z gło ​‐
du, ro​dzi​ce byli na fron​cie albo w par​ty ​zant​ce, albo za​bi​ci. Mnó ​stwo tych dzie​ci tu ​ła​ło się po
dro​gach, po ob​cych, tra​fia​ło do diet​skich do​mów. „Je​dli​śmy park – opo​wia​da ktoś Swie​tła​nie
Alek​si​je​wicz, re​por​ter​ce, w książ​ce Ostat​ni świad​ko​wie. – Wpa​dli​śmy do par​ku i je​dli​śmy
so​sno ​we ga​łąz​ki, korę z drzew, li​ście. Czło​wiek może zjeść wszyst​ko”. Oku​pa​cja na Bia​ło ​ru​‐
si to za​po​mnia​na tra​ge​dia, jak łódź za​to​pio ​na w mo ​rzu hi​sto​rii dru​giej woj​ny.

Kie​dy by​łam mała, prze​chwa​la​łam się na po ​dwór​ku: „Mo ​jej mamy ro​dzi​ców to Niem​cy
za​bi​li w cza​sie woj​ny, a two ​jej mamy?”. Albo przy sto​le w przed​szko​lu, gdy ja​kieś dziec​ko
wy​brzy​dza​ło, jeść nie chcia​ło, bo w zu ​pie „pły ​wa​ją tłu ​ścio​ry”, na​ma​wia​łam: „Jedz, we woj​‐
nę toby dzie​ci wszyst​ko zja​dły z gło​du, na​wet zie​mię by zja​dły”. Po la​tach już do​kład ​niej
wie​dzia​łam, jak było. Że po pa​cy​fi​ka​cjach wsi dzie​ci zry ​wa​ły pie​czo​ne jabł​ka ze spa​lo ​nych
drzew, że ja​dły wró​ble, psy, koty. U Alek ​si​je​wicz też o tym ktoś opo​wia​da, że ta​kie jabł​ka
z po​ża​ru się ja​dło. I zie​mię. Jed​na z tam​tych nie​gdy​siej​szych dziew​czy​nek wspo ​mi​na, że
pod​czas blo​ka​dy Le​nin​gra​du na ba​za​rach sprze​da​wa​no zie​mię do je​dze​nia. O sma​ku ole​ju
sło​necz​ni​ko​we​go albo po​wi​deł. To była zie​mia ze spa​lo ​nych ma​ga​zy​nów żyw​no​ści. Zie​mia
w pię​ciu sma​kach... Ta dziew​czyn​ka – mia​ła wte​dy dwa​na​ście, trzy​na​ście lat – mówi, że jej
ro​dzi​nę stać było tyl​ko na naj​tań ​szą zie​mię, tę spod be​czek ze śle​dzia​mi. Sło ​na była i pach​‐
nia​ła rybą. Ja​kiś upior​ny spo ​żyw​czy er​satz... A my w dzie​ciń ​stwie nie chcie​li​śmy „tłu ​ścio​‐
rów”, sło​ni​ny w zu ​pie. Nie zno ​si​li​śmy sa​ła​ty, bu​ra​ków, czer​wo ​nej ka​pu​sty. Ka​szę gry​cza​ną
ły​ka​li​śmy, jak​by to był żwir, z pła​czem.



Dzie​ci mieć – praw​dzi​we nie​szczę​ście

Tak tą two ​ją woj​ną prze​szłam w dzie​ciń​stwie, że aż mi się uczyć nie chcia​ło. No bo po co?
Sko​ro woj​na i tak po nas wró​ci... Nie ma szan​sy na inną hi​sto​rię. Wier​sze pi​sa​łam, bo to szło
szyb​ko, bez żmud​nych przy ​go​to​wań. Z lek ​cji nie​miec​kie​go ucie​ka​łam już po trze​cich za ​ję​‐
ciach, bo nie mo​głam słu ​chać tego szwar​go​tu. Sły ​sząc nie​miec​ką mowę, czu​łam złość i lęk
za​ra​zem. Ma​rzy​łam, oczy ​wi​ście, mło​dość się żywi ma​rze​nia​mi, ale ni​g​dy nie ro​bi​łam pla​‐
nów na dłu ​żej niż do wa​ka​cji. Nie war​to. No bo je​śli po wa​ka​cjach może być woj​na? Już nie​‐
raz była... Le​piej szyb​ko pi​sać wier​sze. One z woj​ny zo​sta​ją, jak po ​twier​dza hi​sto​ria li​te​ra​tu​‐
ry, „pieśń uj​dzie cało”... Ba​czyń​ski był moim ulu​bio ​nym po​etą. A może zo​sta​łam po​et​ką
z po​wo​du nie​wia​ry w przy ​szłość? Na​praw​dę się dzi​wię, że zda​łam ma​tu​rę, prze​cież uczy​łam
się za​wsze za pięć dwu​na​sta do​pie​ro, bo wcze​śniej nie mia ​łam mo​ty​wa​cji, nie wi​dzia​łam
celu, któ​ry zbyt był od​le​gły, by mnie do sie​bie prze​ko​nać w sy​tu​acji od​czu​wa​nej per ​ma​nent​‐
nie tym​cza​so ​wo​ści.

No i te na​sze cią​głe prze​pro ​wadz​ki, nowe mia​sta, nowe miesz ​ka​nia, nowe szko ​ły, ko​le​dzy
nowi, na​uczy​cie​le, są​sie​dzi, ze​rwa​ne wię​zi, na​wią​za​ne wię​zi, ze​rwa​ne, na​wią​za​ne... Bar​dzo
to było mę​czą​ce, bo nie​ustan​nie pro ​wo​ko​wa​na no​wość wy ​czer​pu​je jak nar​ko​tyk. Ży​cie bez
żad​nych ko​rze​ni. Co was tak gna​ło po Pol​sce? Czy wiesz, jaki zyg​zak na ma​pie Pol​ski ry​su​je
ta wa​sza tra​sa? Ka​to ​wi​ce – Ryb​nik – Ko​ło​brzeg – Wro​cław – So​pot. Jak​by dziec​ko coś na​‐
ba​zgra​ło... Do dziś się nie mogę za​trzy​mać, na​dal się prze​pro​wa​dzam, tyle że już bez was.
Z So​po​tu po​wrót do Wro ​cła​wia, po ​tem War ​sza​wa, z War​sza​wy do Gdy​ni, szyb​ko Gdańsk
i znów War​sza​wa, a w sa​mej War​sza​wie już trzy ad ​re​sy... Je​śli nie mogę zmie​nić mia​sta, to
przy​naj​mniej zmie​niam dom, śred​nio co czte​ry lata sprze​da​ję miesz​ka​nie i ku​pu​ję albo wy​‐
naj​mu​ję inne, choć​by dwie uli​ce da​lej... Bez wy​tchnie​nia. Ta ja​kaś ła​twość tra​ce​nia wszyst​‐
kie​go, trud​ność po ​zo​sta​nia w miej​scu, jak​bym nie ufa​ła oto​cze​niu, ucie​kać, ucie​kać... Na​‐
uczy​łam się tego od was w dzie​ciń ​stwie i te​raz nie po​tra​fię ina​czej.

 
Od​kąd pa​mię​tam, za​wsze my ​śla​łam o woj​nie. Ży​łam w jej kon​tek ​ście od dzie​ciń ​stwa. Ja ​‐

dłam, bo po ​tem może być głód. Spa​łam, chwa ​ląc noc bez stra​chu. Nie żyć chcia​łam, ale
prze​żyć. Niby sub ​tel​na róż​ni​ca, a jed​nak za​sad​ni​cza. De​ter​mi​nu​je sto ​su​nek do wła​sne​go ist​‐
nie​nia. Trze​ba się spie​szyć, nie tra​cić cza​su, nie roz​pra​szać się na głup​stwa. Za​ba​wa jest
mało za​baw​na, przy​jem​ność zja​da swój ko​niec, każ​dy dzień może być ostat​ni, więc nie war​‐
to ni​cze​go pla​no​wać. Trze​ba ja​koś bez​piecz​nie do ​dr​żeć. Ko​cha​łam się na tle wi​zji gwał​tow​‐
ne​go koń​ca wszyst​kie​go i by ​łam lo​so​wi wdzięcz ​na, że zdą​ży​łam. Zdą​ży​łam z pierw​szym po​‐
ca​łun​kiem, z pierw​szym sek​sem. I za​raz z ma​cie​rzyń ​stwem. Chcia​łam ro ​dzić tyl​ko cór​ki, bo
sy​no​wie pój​dą na woj​nę. Nie, le​piej mieć chłop​ca, bo dziew​czyn​kę zgwał​cą i za​bi​ją. To
w koń​cu cze​go pra​gnąć, by było bez​piecz​ne? Śmie​ję się. Ot i ścia​na. A za ścia​ną gro​za.

A kie​dy mia​łam małe dzie​ci i trwał stan wo​jen ​ny, moją ob​se​sją była – ewa​ku​acja. No bo
mogą wejść Ro​sja​nie, praw​da? A wte​dy i Niem​cy z NRD z ła​two ​ścią przyj​dą, praw​da? Bo
Wro​cław to ich Bre​slau. Boże, a my prze​cież w po​nie​miec​kim domu miesz​ka​my! I Ro​sja​nie
już też tu byli zresz​tą. Roz​pa​li​li ogni​sko na we​ran ​dzie i pili spi​ry​tus. Za for​te​pia​nem do dziś



jest czar​ny par​kiet. W czter​dzie​stym pią​tym to było, ostrze​la​li ze​wnętrz​ne tyn​ki i wpa​dli do
środ​ka. Szu​ka​li es ​es ​ma​nów. Bo to była es ​es ​mań ​ska wil​la. Wa​li​li w kla​wi​sze for​te​pia​nu bu ​‐
tel​ka​mi, wznie​ca​jąc upior​ne dźwię​ki. Od ​strze​li​li po ko ​lei trzy klo ​sze ży​ran​do​la w ja​dal​ni.
Spa​li​li pod​ło​gę na we​ran​dzie. Stłu​kli szyb​ki w nad ​staw​ce kre​den​su. Zgwał​ci​li dwu ​na​sto​let​‐
nią nie​miec​ką dziew​czyn ​kę, któ​ra tu jesz​cze miesz​ka​ła, a po​tem wrzu ​ci​li ją do stud​ni, któ​ra
jest w piw​ni​cy. Mat​ka z młod ​szą cór​ką wy​sko ​czy​ły z bal​ko​nu na pię​trze, pro ​sto w to miej​‐
sce, gdzie dziś ro​sną krza​ki for​sy ​cji. Ucie​ka​ły przez ogro ​dy. Po​tem da​lej i da​lej. Aż się za​‐
trzy​ma​ły gdzieś w Ar​gen​ty​nie czy Bra​zy​lii. Już to opi​sa​łam kie​dyś...

W ta​kim na​stro​ju ży​łam, w ta​kim prze​świad ​cze​niu, że jak nie Ro​sja​nie Niem​ców, to
Niem​cy Ro​sjan będą szu​kać na tej na​szej pia​stow​skiej zie​mi, a my im tyl​ko na prze​szko​dzie
sto​imy, więc nas prze​go​nią, sprząt​ną. Wy​star​cza​ły dwie nie​prze​spa​ne noce, o co przy dzie​‐
ciach ła​two, by hi​sto​ria domu, w któ​rym miesz​ka​łam, wra​ca​ła i za​czy​na​łam od ​dy​chać „wo ​‐
jen​nym” po​wie​trzem. Gdy się boję, czu ​ję to fi​zycz​nie, jak ​by igły wbi​ja​ły mi się w skro​nie
i po​licz​ki. Ta​kie na​głe, szyb ​kie ukłu​cia, bar​dzo nie​przy ​jem​ne.

Otwie​ra​łam sza​fę i ro​bi​łam plan uciecz​ki, w ra​zie cze​go. Co by trze​ba, w ra​zie cze​go, spa​‐
ko​wać, a co moż​na zo​sta​wić, więk​sze dziec​ko samo pój​dzie czy nie da rady i wó ​zek jest nie​‐
zbęd​ny, mniej​sze na ręce czy ręce le​piej mieć wol​ne, je​dze​nie, w ra​zie cze​go, ile mle​ka
w prosz​ku udźwi​gnę, ile ka​szy man​ny? Pod​grze​wacz do bu ​te​lek? Bez sen​su, prą​du nie bę​‐
dzie, ter​mos lep​szy. Buty dla mnie – bez​względ​nie na pła​skim ob ​ca​sie, i spodnie, nie su ​kien ​‐
ka, że​bym mo​gła szyb ​ko biec. Ter​mo ​me​tru nie za​po​mnieć. Pi​ra​mi​don ko ​niecz​nie. Naj​le​piej
wszyst​ko do ple​ca​ka, tego ze ste​la​żem, z na​pi​sem „Ma​zu​ry”, jest na stry ​chu. Jak ja so​bie
dam radę? Prze​cież Paw​ła nie bę​dzie, ni​g​dy go nie ma, gdy jest na​praw​dę po ​trzeb​ny, taki ro ​‐
dzaj męża. Za​dzwo​ni w ostat​niej chwi​li, że musi po​móc ro ​dzi​nie ko​le​gi z pra​cy. Sta​wa​łam
na​prze​ciw​ko tej otwar​tej sza​fy, wy ​pcha​nej od góry do dołu dzie​cię​cy​mi rze​cza​mi, i strach
ga​lo​po​wał przez moją opu​sto​sza​łą du​szę, i te igły ska​ka​ły mi po twa​rzy. A je​śli zgu​bię dziec​‐
ko? A je​śli ktoś mi wy​drze jed ​no z nich? To było naj​po​twor​niej​sze. Na myśl o tym czu​łam
się tak, jak​bym sier​ścią z lodu po​ra​sta​ła.

Je​śli się za​bie​ra mat​ce dziec​ko, to ona pra​gnie ze wszyst​kich sił umrzeć, bo ból jest nie do
wy​trzy​ma​nia, ale i w tej sa​mej chwi​li ze wszyst​kich sił pra​gnie żyć, żeby je ra​to​wać. Taki
pa​ra​doks, co miaż​dży du​szę. Dziec​ko jest ana​to ​micz​ną czę​ścią mat​ki, więc to jest jak am​pu​‐
ta​cja bez znie​czu​le​nia. My ​ślę, że ża​den męż​czy​zna nie jest w sta​nie tego po ​czuć. Trze​ba by
ja​kąś ana​lo​gię zna​leźć, by mógł on po​rów​nać swo​je do ​świad ​cze​nie. Może przy​dat​ne by było
ja​kieś wspo​mnie​nie z cza​sów, gdy jesz​cze mat​ki na krok nie od​stę​po​wał i tak moc​no ści​skał
w za​ci​śnię​tej pią​st​ce jej spód​ni​cę, że je​śli​by go ktoś chciał wte​dy od​cią​gnąć, to chy ​ba ra​zem
z ka​wał​kiem tka​ni​ny. Tyl​ko że tak dzie​je się w bar​dzo wcze​snym okre​sie dzie​ciń ​stwa, któ​ry
rzad​ko kto pa​mię​ta. Dla​te​go męż​czy​znom o wie​le ła​twiej się idzie na woj​nę, bo nie ro​dzą
dzie​ci, a sie​bie z tam​tej pra​sce​ny nie pa​mię​ta​ją.

Szczę​śli​wie na​pa​dy tej mo​jej wo ​jen​nej psy​cho​zy ustę​po​wa​ły, gdy mia​łam szan ​sę na sen.
Po prze​spa​nej nocy wsta​wa​łam nor​mal​na – za​my ​ka​ła się ta szcze​li​na w wy​obraź​ni, przez
któ​rą wia​ło lo​do​wa​tym stra​chem. I moż​na było zno ​wu tro​chę po​żyć.

 
Mieć dzie​ci pod​czas woj​ny to praw​dzi​we nie​szczę​ście. Ilu oj​ców, ile ma​tek ża​ło ​wa​ło skry ​‐

cie, że so​bie spra​wi​li dziec​ko tuż przed woj​ną, a jesz​cze głu​piej – już w trak​cie! Ucie​kać
z dziec​kiem – strasz​na nie​wy ​go​da. Sie​dzieć z nim w piw​ni​cy, gdy żoł​nie​rze wro ​ga wko​ło –



zgro​za. Bo pi​śnie, bo za​pła​cze – i wszyst​kich wy​strze​la​ją. Przez dziec​ko zgi​nąć naj​ła​twiej.
Głód – dziec​ku się nie wy ​tłu​ma​czy, że trze​ba po​cze​kać. Cho​re? Nie ma le​ka​rza ani le​karstw,
i pa​trzysz, jak umie​ra...

Na czas woj​ny nie po ​win ​no być żad​nych dzie​ci. Po ​win​ny sie​dzieć w ja​kimś ca​ło​do​bo​‐
wym, ca​ło ​wo ​jen ​nym przed​szko​lu, za ja​kimś dru​tem ko ​lo ​ro​wym, za mu​rem ba​jecz​nie gru​‐
bym, a naj​le​piej na in​nej pla​ne​cie. I cze​kać. Po wszyst​kim by się je stop ​nio ​wo po​od​bie​ra​ło...
O ileż lżej​sza by​ła​by woj​na bez stra​chu o dzie​ci! Strach o dziec​ko jest jak go​tu ​ją​ca się tru​ci​‐
zna, któ​rej już same opa​ry tru ​ją. Moż​na osza​leć. Nie​jed ​na mat​ka osza​la​ła. Nie​jed​no dziec​ko
udu​si​ła tym tru ​ją​cym stra​chem.

 
A dziec​ko, któ​re zgu ​bi mat​kę w cza​sie woj​ny, może osi​wieć... Czy​ta​łam u tej Alek ​si​je​‐

wicz o bia​ło ​ru​skiej dziew​czyn​ce, któ ​ra spóź​ni​ła się na po​ciąg, bo zbie​ra​ła cha​bry, gdy sta​nę​li
w polu. W tym po​cią​gu mama, sio ​stra i całe ży​cie, i oto od ​jeż​dża ten po​ciąg nie wia​do​mo
do​kąd! Bo to wo ​jen ​na tu ​łacz​ka prze​cież, ewa​ku​acja. Bie​gnie dziew​czyn​ka za po​cią​giem
z tym bu ​kie​tem, ale po​ciąg przy​spie​sza. To się na​zy​wa śmier​tel​ne prze​ra​że​nie, nie ma in ​ne​go
sło​wa – ona bie​gnie, a za nią już się zie​mia za​pa​da. Gdy ​by nie ja​kiś swój żoł​nierz, któ ​ry wy ​‐
sko​czył po nią, zdą​żył zła​pać i we​pchnął ją do wa​go​nu, toby tam zo ​sta​ła. Tej nocy jej wło​sy
osi​wia​ły, rano były siwe, cał​kiem.

Że też ty nie osi​wia​łaś wte​dy w So​chach, a po​wód był może i więk ​szy. Moc​na je​steś. Za
to pła​ka​łaś przez rok.

 
Ode​bra​nie dziec​ku mat​ki – to dla nie​go stan gra​nicz​ny. A prze​cież dziec​ko nie po​win ​no

być do​pusz​cza​ne do żad​nych gra​nic – je​śli ma się nor​mal​nie roz​wi​nąć w zdro​we​go czło ​wie​‐
ka bez ob​cią​żeń. Co w ta​kim ra​zie po ​wie​dzieć o po ​ko​le​niu, któ ​re dzie​ciń​stwo spę​dzi​ło na
woj​nie? Na przy ​kład ty. Mia​łaś dzie​więć lat i spo​tka​ła cię przy​go​da gra​nicz​na. „Wsta​waj,
có​recz​ko, wsta​waj”, usły​sza​łaś o świ​cie. Two​ja mat​ka była naj​zu​peł​niej nor​mal​na i za​cho​‐
wy ​wa​ła się ra​cjo ​nal​nie. Obu​dzi​ła swo​je dziec​ko sło​wa​mi: „Wsta​waj, có​recz​ko, Niem​cy są
we wsi, palą domy i strze​la​ją, tu masz su​kien​kę”. Su​kien ​ka była nowa, do​pie​ro uszy​ta.
Wszyst​ko było nowe – dom był do​pie​ro co zbu ​do​wa​ny, sio​strzycz​ka nie tak daw​no uro​dzo​‐
na. I wio ​sna. Kwi​tły kwia​ty koło domu. Całe ży​cie było nowe i ab​so​lut​nie przy ​tom​ne nową,
le​d​wie tro​chę uży​wa​ną przy​tom​no​ścią. Mia​ło to ży ​cie oczy sze​ro​ko otwar​te i wi​dzia​ło, jak
oj​ciec cofa się do domu, by wziąć pie​nią​dze, któ​re zo​sta​ły w pu ​deł​ku, i jak się prze​wra​ca na
ścież​ce. Sły ​sza​ło, jak mat​ka krzy​czy, że tata nie żyje. Po ​tem pa​trzy​ło, jak mat​ka tak​że się
prze​wra​ca i już się nie ru​sza. Su ​kien ​ka się po​tar​ga​ła. Przy​tom​ność za​nie​wi​dzia​ła na dłu ​go.
No i ży​cie już nie było czy ​ste i nowe, ni​g​dy.

Kto my​śli o dzie​ciach w ta​kich ra​zach? Że nie wol​no ich za​smu​cać, nie wol​no stra​szyć,
pod​pro​wa​dzać do kra​wę​dzi i tam po​rzu​cać? Kto się za​sta​na​wia nad tym, czy się ta​kie dziec​‐
ko roz​wi​nie w zdro​we​go czło ​wie​ka bez ob​cią​żeń?

Nikt.
Nikt idzie na woj​nę i za​bi​ja ni​ko​go.



Wszy​scy chcą zro​zu​mieć...

Wszy​scy chcą zro​zu​mieć es ​es ​ma​nów oraz in​nych mor​der​ców, mun ​du​ro ​wych i cy​wil​nych.
Po​jąć zło, jego na​tu ​rę. Unde ma​lum? Od​po​wiedź wy​da​je się pierw​szym stop ​niem do zba​wie​‐
nia ludz​ko​ści.

Złe dzie​ciń ​stwo, po​twor​ne, trau​ma​tycz​ne, zgo​to ​wa​li Niem​cy dzie​ciom ży​dow​skim, sło​‐
wiań ​skim i cy​gań​skim w Eu​ro ​pie w la​tach czter​dzie​stych dwu​dzie​ste​go wie​ku, roz​pę​tu ​jąc tę
woj​nę. Po​dob ​no dla​te​go tak się sta​ło, że ich wła​sne dzie​ciń​stwo było strasz​ne. Psy​cho​hi​sto​‐
ria jako na​uka tego do ​wo​dzi. Jest taki kon​tro​wer​syj​ny uczo​ny, Lloyd de​Mau ​se, któ​ry twier​‐
dzi, że hi​sto ​ria ludz​ko​ści za​le​ży od re​la​cji do​ro ​śli – dzie​ci, że dzie​cię​ca trau​ma to koło na ​pę​‐
do​we wo​jen, bo trau​mę się dzie​dzi​czy, a po​tem fun​du​je się ją ko​lej​ne​mu po​ko​le​niu.

Opi​su​je on prak ​ty​ki wy ​cho​waw​cze w Niem​czech i Au​strii, gdzie aż do lat dwu ​dzie​stych
prze​trwa​ła tak zwa​na czar​na pe​da​go​gi​ka, czy ​li wy​cho​wa​nie przez prze​moc. Prze​trwa​ła, a na​‐
wet się usank ​cjo​no​wa​ła w po​sta​ci wiel​ko​na​kła​do​wych pod​ręcz​ni​ków wy​cho​wa​nia. Au​tor ta​‐
kie​go pod​ręcz​ni​ka na​ka​zy​wał bi​cie nie​mow​lę​cia do​pó​ty, do ​pó​ki nie umilk​nie. Dzie​ci były
trzy​ma​ne w cia​snych po​wi​ja​kach, tak że się nie mo ​gły w ogó ​le ru​szać, rzad​ko były myte,
gło ​wy mia​ły jak ser ple​śnio​wy i le ​ża​ły we wła​snych od​cho​dach, czę​sto jesz​cze rze​mie​niem
przy​wią​za​ne do ko ​ły​ski. Mat​ki nie kar​mi​ły ich pier​sią (szcze​gól​nie na po​łu​dniu Nie​miec
i w Au​strii nie było to w mo​dzie), po​dob​no im się to wy ​da​wa​ło wstręt​ne. W Ba​wa​rii umie​ra​‐
ło pra​wie sześć​dzie​siąt pro​cent nie​mow​ląt, bo mat​ki da​wa​ły im mącz​no-wod​ną pap ​kę albo
szmat​kę z na​mo ​czo​nym chle​bem do ssa ​nia za​miast peł​no​war​to​ścio​we​go po​kar​mu. Ta​kie sta​‐
ty ​sty​ki przy​ta​cza ów de​Mau ​se i opo​wia​da, że czę​sto po​zby​wa​no się wła​snych dzie​ci przez
udu​sze​nie lub uto ​pie​nie w po​to ​ku albo la​try​nie. Na​wet roz​trza​ski​wa​no im głów​ki, ude​rza​jąc
nimi o coś. Po ​zo​sta​łe dzie​ci żyły w po ​czu​ciu, że mat​ka czy oj​ciec w każ​dej chwi​li mogą je
za​bić. Co bo ​gat​si ro​dzi​ce od​da​wa​li swo​je nowo na​ro ​dzo​ne dzie​ci „niań​ce”, zwa​nej En​gel​ma​‐
che​rin (fa​bry​kant​ką anioł​ków), któ​ra za​ła​twia​ła spra​wę za nich. Dziew​czyn​ki gi​nę​ły czę ​‐
ściej, dla​te​go było ich znacz​nie mniej niż chłop​ców, po​dob​no...

Inne fak​ty nie do wia​ry po​da​je ten Ame​ry​ka​nin, że dzie​ci bito, aż skó​ra pę​ka​ła, do nie​‐
przy​tom​no​ści, spe​cjal​ny​mi ró​zga​mi, rze​mie​nia​mi, „dys ​cy​pli​na​mi”; ka​ra​no je gło​dem, za​my​‐
ka​niem w ciem​nych ko ​mór​kach, ką​pie​lą w lo​do​wa​tej wo ​dzie albo sa​dza​niem na roz​pa​lo​nej
bla​sze kuch ​ni. Gdy im się zda​rzy ​ło zwy​mio​to ​wać albo zro​bić kupę, ka​za​no im to zja​dać. Bo​‐
le​sna le​wa​ty​wa była za​rów​no karą, jak i nor​mal​nym spo​so​bem na re​gu​lar​ne „czy​ste” wy ​‐
próż​nie​nia. Żeby zro ​bić to dziec​ku, krę​po​wa​no je sznu​rem. Spe​cjal​ne skle​py były, gdzie się
szło z dziec​kiem, by mu do ​brać od​po​wied ​nio dłu ​gą rurę. W sprze​da​ży były też szcze​gól​ne
kon​struk ​cje, klat​ki za​po​bie​ga​ją​ce ma​stur​ba​cji.

W do​mach, szko​łach i pla​ców​kach wy ​cho​waw​czych na po​rząd​ku dzien​nym były gwałt
i mo​le​sto​wa​nie za​rów​no dziew​czy​nek, jak i chłop ​ców. Czy​li to, co mamy dziś, te afe​ry pe​do​‐
fil​skie, to za​cho​wa​nia szcząt​ko​we... Po​rzu​ca​nie dzie​ci było po​pu​lar​nym pro​ce​de​rem; za​no​to​‐
wa​no, że pod ko ​niec dzie​więt​na​ste​go wie​ku uczy ​ni​ła to na przy​kład po​ło ​wa wie​deń​skich
ma​tek. Kin ​der ​fe​in ​dlich​ke​it – wro ​gość wo​bec dzie​ci – była nie​mi​ło​ści​wie pa​nu​ją​cą, oczy​wi​stą
emo​cją w do​mach. To wszyst​ko opo​wie​dział Au​stria​kom w Kla​gen​fur​cie ów psy​cho​hi​sto​ryk



de​Mau​se kil​ka lat temu, kie​dy tam z pre​lek​cją przy ​je​chał. Aż się chce za​wo ​łać w nie​bo:
Boże, czy to wszyst​ko praw​da? Czy to może być praw​da?

To wy​glą​da jak esen​cja z ba​śni bra​ci Grim​mów w wer​sji nie dla dzie​ci... A je​śli ten Lloyd
de​Mau​se to ja​kiś na​wie​dzo ​ny wa​riat? Tak jak​by usi​łu ​je wy ​bro​nić Niem​ców i Au ​stria​ków
przed Gol​dha​ge​nem, spe​cja​li​stą od Ho ​lo ​kau​stu, któ​ry w swo​ich książ​kach twier​dzi, że Niem​‐
cy są im​ma​nent​ny​mi an​ty​se​mi​ta​mi i lu ​do​bój​ca​mi, że mają to w na​tu​rze. Ale taka obro ​na jest
prze​cież jak ra​to​wa​nie to​ną​ce​go przez wpy​cha​nie pod wodę! Bo gdy coś się cią​gnie przez
po​ko​le​nia, to sta​je się jak​by dru ​gą na​tu ​rą, czy nie tak? Zła​ma​ni i znie​wo ​le​ni w dzie​ciń ​stwie –
sami ła​ma​li i nie​wo​li​li, bo tyl​ko wte​dy do​zna​wa​li uko​je​nia, w tym wzor​cu się od​naj​dy​wa​li
i do​zna​wa​li po​czu​cia zin​te​gro​wa​ne​go ja. Lu​do​bój​stwo, Ho​lo ​kaust – to miał być pod ​świa​do​‐
my od​wet na ma​so​wą ska​lę, w wy ​mia​rze hi​sto​rycz​nym, ale wy ​eks ​por​to ​wa​ny z oj​czy​zny, bo
oj​czy​zna jest świę​ta. Jak ka​rzą​cy ro ​dzic jest groź​na i świę​ta, bez niej nie ma ży​cia. Z nią się
na​le​ża​ło utoż​sa​mić, by nisz​cząc gor​sze na ​ro​dy (złe dzie​ci), do​znać wresz​cie zba​wien​ne​go
sca​le​nia w czy​stej i do​sko​na​łej po ​sta​ci. Od​wet jest le​kar​stwem, cho​ciaż le​kar​stwo gorz​kie...
To ta​kie ra​cjo​nal​ne. Czy​li set​ki ty​się​cy opraw​ców to były zdez​in​te​gro​wa​ne do ​ro​słe dzie​ci
z nie​roz​po​zna​nym i nie​za​kla​sy ​fi​ko​wa​nym uszko​dze​niem neu​ro ​nal​nym, skut​ku​ją​cym umiar​‐
ko​wa​ną psy​cho​pa​tią.

I te​raz co?
Komu współ​czuć?
Chy​ba tyl​ko Panu Bogu.

 
Wszy​scy chcą zro ​zu​mieć es ​es ​ma​nów oraz in​nych mor​der​ców. Es ​es ​man wy​dzie​ra dziec​ko

ko​bie​cie, rzu​ca je na plac, na stos in​nych, od​wra​ca się i strze​la do mat​ki, któ ​ra jest jed​nym
wy​ciem, więc i tak nic nie czu​je. On po ​wta​rza te czyn​no​ści ileś razy, daje z sie​bie wszyst​ko.
Wresz​cie jest znu​żo​ny. Wra​ca do domu i pa​trzy, jak jego żona się krzą​ta. Wdy​cha za​pach
pie​czo​ne​go cia​sta, uśmie​cha się na wi​dok chłop ​czy​ka, któ​ry buja się na ko ​niu na bie​gu​nach.
Cała nie​ludz​kość i bez​li​tość na​gle zni​ka. Tata w domu. Spo ​kój, har​mo ​nia, wszyst​ko jest na
swo ​im miej​scu.

Set​ki razy pró ​bo​wa​no skle​ić tę schi​zo​fre​nię, ale się nie uda​ło. „Ba​nal​ność zła” się nie
spraw​dzi​ła, bo zło nie wy​stę​pu​je syn ​chro​nicz​nie z ba​na​łem, ale zmia​no​wo. Na pierw​szej
zmia​nie się pra​cu​je w ta​kich a ta​kich wa​run ​kach i daje się z sie​bie wszyst​ko. A po ​tem od ​prę​‐
że​nie i prze​skok do in​nej sfe​ry eg​zy​sten​cjal​nej. Taka na​tu ​ral​na de​mo​nicz​ność...

Żona Ru​dol​fa Hes ​sa, ko ​men ​dan​ta Au​schwitz, mó ​wi​ła do męża z wy​rzu ​tem: po ​wi​nie​neś
wię​cej prze​by​wać z ro​dzi​ną, a nie tyl​ko pra​ca i pra​ca... Swo ​je dzie​ci ubie​ra​ła w ślicz​ne
ubran​ka po za​ga​zo​wa​nych ma​łych Ży​dach. Ciusz​ki z se​cond-han​du, moż​na by rzec... Pe​wien
es ​es ​man z obo​zu za​bie​rał po pro ​stu swe​go syn ​ka do pra​cy; mały ba​wił się na te​re​nie obo​zu
i tyl​ko miał na pier​siach ta​blicz​kę z in​for​ma​cją, że jest sy ​nem es ​es ​ma​na, żeby go przy ​pad​‐
kiem ktoś nie po ​my​lił ze zwy ​kłym dziec​kiem i nie za​strze​lił...

 
„Ba​nal​ność zła” po​le​ga​ła może na tym, że na proś ​bę Hi​tle​ra tak wiel​ka licz​ba Niem​ców

zgło​si​ła się i od​da​ła to, co mia​ła naj​cen​niej​sze – in​dy​wi​du​al​ne su​mie​nie. To była ko​lek ​ty ​wi​‐
za​cja su​mie​nia, po ​dob​na do tej rol​ni​czej w Ro ​sji. Tam obie​ca​no chło ​pom: od ​daj​cie swo ​je
małe po​let​ka, a bę​dzie​cie pra​co​wać w jed ​nym wiel​kim go ​spo​dar​stwie i czer​pać z tego zy​ski.



War​to ​ścią do​da​ną bę​dzie ra​dość wspól​no​ty. Ra​dość wspól​no​ty była też udzia​łem Niem​ców.
Pra​co​wa​li na wspól​nym mo ​ral​nym polu. Aż do koń ​ca kon​se​kwent​nie.

Niem​cy nie byli naj​więk ​szy​mi mor​der​ca​mi w dzie​jach, byli za to naj​licz​niej​szą mor​der​czą
wspól​no​tą wszech cza​sów! To, że po​li​ty ​kę Hi​tle​ra po ​par​ła znacz​na część oby​wa​te​li, wia ​do​‐
mo. Ale może nie wszy ​scy so​bie zda​ją spra​wę, że Niem​cy za​an​ga​żo​wa​li w woj​nę naj​więk ​szą
licz​bę lu​dzi w hi​sto ​rii. Dzie​więt​na​ście mi​lio​nów żoł​nie​rzy We​hr​mach​tu (nie​któ ​re źró ​dła po ​‐
da​ją, że tro​chę mniej...) i ja​kieś pół​to ​ra mi​lio ​na Waf​fen-SS. Ile w służ​bach po​moc​ni​czych,
tego nie wiem. I tak jest to aryt​me​tycz​nie przy​gnia​ta​ją​ce. Licz​by się li​czą...

Moż​na się po ​ba​wić w zmie​nia​nie kry ​te​riów, by otrzy​mać w kwe​stii lu ​do​bój​czej więk​szą
roz​ma​itość de​se​ni... Jest w In ​ter​ne​cie taki ran​king pod ha​słem „naj”, do​ty​czą​cy tak​że in ​nych
państw, któ​re do ​ko​ny​wa​ły ma​so​wych mor​dów. Tak więc naj​więk​szą licz​bę ofiar za​wdzię​‐
cza​my ZSRR; An​gli​cy uzy​ska​li pierw​szy wy ​nik w kon​ku​ren​cji: naj​wię​cej za​bi​tych na jed​ne​‐
go miesz​kań​ca (ko​lo​nial​ne cza​sy?); naj​wię​cej na​ro​dów uni​ce​stwi​ły USA (pew​nie im po ​li​‐
czo​no każ​de ple​mię in ​diań ​skie osob​no); Au​stra​lia zaś zli​kwi​do​wa​ła z po​wierzch ​ni zie​mi naj ​‐
więk​szą licz​bę ję​zy​ków (abo​ry ​geń​skich ję​zy​ków były set​ki). Co do Fran ​cu​zów – ci za​ini​cjo ​‐
wa​li ma​so​we mor​der​stwa na tle ide​olo ​gicz​nym (w XVIII wie​ku).

 
Woj​na nie umie​ra ni​g​dy. Tyl​ko zmie​nia mun​du​ry. Ma se​sje wy ​jaz​do​we do in ​nych kra​jów.

Ma dni, gdy od​sy ​pia wiel​ki mor​der​czy wy ​si​łek, a wte​dy pra​cu​ją jej cisi pie​lę​gnia​rze. Ob ​my​‐
śla​ją taki po ​kój, któ​ry był​by dla niej naj​lep​szy, i po ​le​ru​ją na​rzę​dzia. Woj​na bro​ni się spryt​nie
na róż​nych kon​fe​ren​cjach, gdzie się oma​wia nowe stra​te​gie po​ko​jo ​we z uży ​ciem sa​mo​lo ​tów
i okrę​tów. Woj​na jest na​szą wspól​ną spra​wą. Użyź​nia zie​mię, od​ra​dza du​cha, na​pę​dza po​stęp
(Po​le​mos pa ​ter pan​ton...). Bez niej, z po​wo ​du bra​ku na​pię​cia, zga​sły​by wszyst​kie świa​tła na
zie​mi...



W woj​nie cu​dow​ne jest to...

W woj​nie cu​dow​ne jest to, że na​gle zło, któ​re jest dla prze​cięt​ne​go czło​wie​ka w okre​sie po​‐
ko​ju trud​no do ​stęp​ne, eks ​klu ​zyw​ne na​wet, obar​czo​ne prze​cież spo ​rym ry​zy​kiem kary i spo​‐
łecz​ne​go po​tę​pie​nia, sta​je się praw​nie do​zwo ​lo​ne, wię​cej – za​le​ca​ne i na​gra​dza​ne przez pań​‐
stwo. Wów​czas w ludz​kiej du​szy naj​pierw do​cho​dzi do za​wa​le​nia się rusz​to​wań po​przed​nie​‐
go „po​ko​jo ​we​go” wzor​ca mo ​ral​ne​go, a na jego miej​sce bu ​du​je się w try​bie przy​spie​szo​nym
nowa sce​no​gra​fia we​wnętrz​na, we​dług in​nej re​gu​ły. Mó​wię „rusz​to ​wa​nie” i „sce​no​gra​fia”,
by pod​kre​ślić tym​cza​so ​wość kon​struk ​cji su​mie​nia zwy​kłe​go „ze​wną​trz​ste​row​ne​go” oby​wa​‐
te​la.

Pod ​czas woj​ny bywa, że zło, któ ​re się tak swo​bod​nie roz ​pa​na​sza, chce być uży​tecz​ne,
chce być złem lep ​szym niż zwy​kłe zło, chce się za​pi​sać w ta​be​lach, przy​bić swo​ją pie​cząt​kę,
gdzie się da, na​wet na ludz​kim mię​sie, na ludz​kiej skó​rze, sys ​te​ma​tycz​nie w ma​je​sta​cie pra​‐
wa się chce re​ali​zo​wać, na​wet je​śli to pra​wo jest sza​tań​skie. Sza​tan w za​rę​kaw​kach z li​czy​‐
dłem. Boże, gdy ​by w cza​sie dru ​giej woj​ny były kom​pu​te​ry, nie li​czy​dła (czy aryt​mo​me​try),
Niem​cy za​ga​zo​wa​li​by chy ​ba wszyst​kich poza nor​dy​ka​mi, z isto ​ta​mi po​za​ziem​ski​mi włącz​‐
nie! I z Mar​sjan wy ​ci​snę​li​by zie​lo ​ny sok wy​so​ko​ener​ge​tycz​ny, żeby była lep​sza apro ​wi​za​cja
na fron​cie wschod​nim... Ko​niunk ​tu ​ra Trze​ciej Rze ​szy na​krę​ca​ła​by się w tem​pie me​ga​cy​fro​‐
wym.

 
No tak, ale ulżyj​my na chwi​lę tym Niem​com. Ro​sja​nie też się do​ro​bi​li po ​tęż​ne​go zbrod​ni​‐

cze​go ar​chi​wum. I Tur​cy, któ​rzy w 1915 roku do ​pro​wa​dzi​li do śmier​ci pół​to ​ra mi​lio​na Or​‐
mian, i Chi​ny Mao Ze​don​ga, i Kam​bo​dża Pol Pota – moż​na wska​zy​wać to tu, to tam na
krwa​wej ma​pie dwu ​dzie​ste​go wie​ku.

Do​łóż​my ludz​ko​ści en bloc, czło​wie​ko​wi jako przed​sta​wi​cie​lo​wi ga​tun​ku istot mor​der​‐
czych. Wi​dzia​łam film zro​bio ​ny ukry ​tą ka​me​rą na far​mie li​sów. Współ​cze​sny film, z ostat​‐
nich lat. W jed​nej ze scen pra​cow​ni​cy tej far​my (opraw​cy, tu tak​że w sen​sie do​słow​nym)
z ży​we​go lisa zdej​mu​ją skó​rę. Przez gło ​wę zdej​mu​ją, jak swe​ter z gol​fem, z ży​we​go lisa. Ży​‐
we​go. To był dwu​go​dzin ​ny film zro​bio ​ny w roz​ma​itych far​mach, fer​mach, uboj​niach i rzeź​‐
niach w róż​nych kra​jach, a ta sce​na była jed​ną z mnó ​stwa po​dob​nych, prze​kra​cza​ją​cych
moją wy​por​ność psy​chicz​ną. Ni​g​dy nic strasz​niej​sze​go nie wi​dzia​łam.

No tak, nie by​łam na woj​nie. Ale to jest wła​śnie woj​na, woj​na stu​let​nia, ty ​siąc​let​nia, jaką
czło​wiek pro​wa​dzi z przy​ro ​dą, sta​wia​jąc sie​bie na​prze​ciw​ko, a do​kład​nie – po ​nad.

 
– Pa​mię​tasz, że ki​lo​metr od wa​sze​go so​poc​kie​go osie​dla, w Ber​nar​do​wie, w głę​bi lasu,

była ho​dow​la li​sów? Tego smro​du nie pa​mię​tasz? Kie​dyś po​szłam tam​tę​dy z psem na spa​cer.
Mia​łam z osiem​na​ście lat, nie wię​cej. Prze​cho​dzi​łam obok tej fer​my, gdy bra​ma się otwar​ła
i wy​je​chał trak​tor z przy ​cze​pą. Ta przy​cze​pa była peł​na skrwa​wio​nych czer​wo​nych tu ​łu​bów.
Za​nim przy ​zwy​cza​iłam do tego ro​zum, nie mo ​głam z ni​czym sko​ja​rzyć tego wi​do​ku. Przy ​‐
cze​pa prze​je​cha​ła metr ode mnie, te​le​piąc się po nie​rów​nej dro​dze. Mia​łam to wszyst​ko na



wy​so ​ko​ści oczu. I wte​dy zda​łam so ​bie spra​wę, że to co wi​dzę, jest górą ob ​dar​tych ze skó ​ry
li​sów. Sta​łam jak spa​ra​li​żo​wa​na. W bia​ły dzień pie​kło po​my ​li​ło dro​gę i prze​je​cha​ło tuż koło
mnie...

Ten mały Edek Mar​ko​wicz – opo ​wia​da​łam ci, że niósł go na rę​kach, jak cie​bie, nie​miec​ki
żoł​nierz – ten Edek ma z dzie​ciń ​stwa i inne wspo ​mnie​nia: wi​dział, jak się na wsi za​bi​ja
zwie​rzę​ta. W uboj​ni dla by ​dła z kon​tyn ​gen​tów. Mówi, że pa​trzył, jak chło ​pi tłu​kli obu​cha​mi
sie​kier du​że​go byka. Zwie​rzę ża​ło ​śnie ry​cza​ło, lecz nie dało się po ​wa​lić. Wresz​cie spę​ta​li mu
przed​nie i tyl​ne nogi, prze​wró ​ci​li i ob ​cię​li gło​wę kosą. To ci sami chło​pi, do któ ​rych po ​tem
pod​czas wy ​sie​dleń nie​miec​kie woj​sko strze​la​ło... Wspo​mi​na to Edek jako sta​ry czło​wiek, pa​‐
mię​ta ten ob​raz całe ży ​cie, tak samo jak dół pe​łen dzie​cię​cych tru​pów i głód sil​niej​szy niż
strach.

To się dzie​je cią​gle, za​gła​da się nie koń ​czy – te lisy, te żywe kro ​wy pod​cią​ga​ne za nogi do
za​rżnię​cia na ta​kich jak​by ka​ru​ze​lach, te kury po​zba​wia​ne żyw​cem dzio​bów i pa​zu​rów, jak​‐
by nie były one wszyst​kie z uner​wio​ne​go mię​sa, ale z masy spo ​żyw​czej ja​kiejś, abs ​trak​cyj​‐
nej. Nie​ste​ty, nie wia​do​mo cze​mu gda​czą​cej, wy ​ją​cej, kwi​czą​cej, wierz​ga​ją​cej. Jak ​by to nie
było ży​cie kon ​kret​nych istot, ale od razu mię​so.

– Prze​stań.
– Ale ta​kie też są ob​ra​zy na​szej cy​wi​li​za​cji, mi​gaw​ki z woj​ny ty ​siąc​let​niej. Nie chce​my

tego wi​dzieć ani sły​szeć. Wo​bec tego i za​bi​ja​nie lu​dzi nie skoń ​czy się ni​g​dy. Bo je​śli pra​wie
ni​ko​go nie ob ​cho​dzi (poza garst​ką eko​po​my ​leń ​ców) za​my ​ka​nie ma​leń ​kich cie​ląt w po​je​dyn​‐
czych be​to​no​wych gro​bach bez świa​tła (su​per​no​wo​cze​sna pro ​duk​cja szcze​gól​nie de​li​kat​ne​go
mię​sa), z któ​rych za​bie​ra się je do rzeź​ni po kil​ku mie​sią​cach, to dla​cze​go za​bi​ja​nie dzie​ci –
gor​szych ra​so​wo albo wro​gich na​ro​do​wo, albo po pro ​stu po​mio ​tu pod​łych są​sia​dów – mia​ło​‐
by nas obo ​wiąz​ko​wo wzru​szać? Za​wsze się znaj​dą tacy, co się za​trud​nią przy wrzu​ca​niu ży​‐
wych świń do wrząt​ku (oczy​wi​ście wbrew pro ​ce​du​rom...). Za​wsze się znaj​dą tacy, co będą
na​dzie​wać nie​mow​lę​ta na szta​che​ty pło​tu, tak jak to się zda​rza​ło pod​czas oku​pa​cji w nie​któ ​‐
rych wsiach (ja​sne, że ta​kich szcze​gó​łów w roz​ka​zie nie było...). A więk​sze dzie​ci szły tam​‐
tę​dy po​tem i na to pa​trzy​ły. Bo ta​kie ob ​raz​ki zo​sta​ły w pa​mię​ci oca​lo ​nych.

Okru​cień​stwo prze​cho​dzi z fer ​my do obo​zu kon ​cen​tra​cyj​ne​go bez więk​sze​go pro​ble​mu.
To tyl​ko kwe​stia zmia​ny pro​ce​dur i nazw to ​wa​ru na fak ​tu ​rach.

Oczy​wi​ście, mu​szę to po​wtó​rzyć: nie wszy ​scy zdol​ni są do mor​do​wa​nia dzie​ci, no i nie
wszyst​kie dzie​ci są mor​do ​wa​ne.

Ale wy​star​cza​ją​co wie​lu może wy ​star​cza​ją​co dużo...



Chłop​cy ma​lo​wa​ni

Lu​dzie przed woj​ną byli niż​sze​go wzro​stu niż my te​raz. A chło​pi z wio​sek we wschod ​niej
Pol​sce – na​wet na tam​te cza​sy byli nie​wy​so​cy. Za to woj​sko nie​miec​kie – chłop​cy ma​lo​wa​ni,
sami wy​bie​ra​ni! Do Waf​fen-SS przyj​mo​wa​no tyl ​ko ta​kich po​wy​żej stu osiem​dzie​się​ciu cen​‐
ty ​me​trów i na​wet jed​nej plom​by w uzę​bie​niu nie mia​ło pra​wa być! W We​hr​mach​cie było
mniej re​stryk​cyj​nie, tro​chę mniej​sze chło​pa​ki też mia​ły pra​wo do mun​du​ru. Do​pie​ro bli​żej
koń​ca woj​ny przyj​mo​wa​no każ​de​go, i cher​la​ka, i dzie​cia​ka z Hi​tler​ju ​gend, bo po​trzeb​na była
masa ude​rze​nio ​wa na front wschod​ni. Cho​dził Hi ​tler wzdłuż sze​re​gu i tych szcza​wi​ków po
buzi po​kle​py​wał, jak na​uczy​ciel wu ​efu przed me​czem, a nie kat z du​żym do ​rob​kiem, co ich
na śmierć po​sy ​ła.

Jed​nak w pierw​szych la​tach woj​ny jesz​cze prze​strze​ga​no stan​dar​dów. I tak na​prze​ciw​ko
nie​wy ​so​kie​go pol​skie​go chło​pa w lnia​nej ko​szu​li, w zim​ne dni też i w ma​ry ​nar​ce albo kur​cie
ja​kiejś, sta​wał ro ​sły wo ​jak w sze​ro​ko​ra​mien​nym mun ​du​rze, spię​tym skó​rza​nym pa​sem
z wia​do​mym na​pi​sem wy ​ra​ża ​ją​cym Boże po​par​cie. Na​wet je​śli do​pie​ro co, parę lat wcze​‐
śniej, w swo​jej oj​czy​stej wio​sce sam był trak​to​wa​ny jak nie​uk i gapa i co​dzien​nie brał kopa
w dupę od ko ​le​gów w szko ​le, a wie​czo​rem oj​ciec mu do ​kła​dał rze​mie​niem z me​ta​lo ​wą
skuw​ką, to w tej sy​tu​acji wresz​cie on był pa​nem, he​ro ​sem, nad​czło ​wie​kiem, i to było wi​dać
go​łym okiem. Na​wet mój dzia​dek, trzy​dzie​sto​trzy​let​ni, któ​ry był bar​czy​stym męż​czy​zną
o wy​raź​nie za​ry​so​wa​nej, moc​nej szczę​ce, mu​siał się przy ta​kim Über​men​schu wy ​da​wać wą​‐
tły w swej ko ​szu​li lnia​nej, z gołą gło​wą. Cy​wil, jak to brzmi... A chłop – jesz​cze go​rzej. Pod​‐
czło​wiek z pod​wio​ski, aż się pro​si, żeby go za​strze​lić.

 
Spa​lić taką wio​skę jak So​chy to było nic. Drew​nia​ne dom ​ki kry​te strze​chą – co to jest

w ogó​le? Ja​cyś brud​ni, pro ​ści pod​lu ​dzie w pod ​wio​skach, któ ​rych trze​ba usu​nąć, ro​bac​two ze
Wscho​du. Po​dob​na ar​gu​men​ta​cja skut​ko​wa​ła w Rwan​dzie pół wie​ku póź​niej, tyle że tam
Hutu ro​bac​twem na​zy​wa​li Tut​si – lu ​dzi uwa​ża​nych po​wszech​nie za in​te​li​gent​niej​szych, le​‐
piej wy ​kształ​co​nych i pa​ra​dok​sal​nie – an ​tro​po​lo ​gicz​nie do ​sko​nal​szych. Czy​li ro​bal to ro​bal,
każ​dy może do ​stać taką ksy​wę, je​śli pro ​pa​gan​da tak zde​cy​du​je...

No, So​chy to nie była ja​kaś bo​ga​ta wieś, nie taka jak Ora​do​ur albo Li​di​ce, gdzie chod ​ni​ki
były bru​ko​wa​ne. Choć zna​la​złam zdję​cia pod​lu​bel​skiej wsi, w któ​rej były i uli​ca, i chod ​nik
z ka​mie​nia (ta wieś też po​szła z dy ​mem). Po ​dob​no nie​miec​kim żoł​nie​rzom ła​twiej się pod​pa​‐
la​ło te drew​nia​ne cha​łu​py pod sło ​mą, bo oni tego nie ko​ja​rzy​li tak wprost z bu​dow​nic​twem.
Tak samo jak ubo ​gich lu​dzi w skrom​nej odzie​ży nie ko​ja​rzy ​li z czło​wie​czeń​stwem. O wie​le
ła​twiej się strze​la do istot, któ​re są zde​fi​nio​wa​ne ina​czej niż strze​la​ją​cy pod​miot. A de​fi​ni​cji
Sło​wian na​uczy​li się na szko ​le​niach, więc mie​li to upo ​rząd​ko​wa​ne. Hie​rar​chia była usta​lo​na
nad​zwy​czaj szcze​gó​ło​wo, a Sło ​wia​nie wca​le nie byli na sa​mym dole dra​bin​ki. Naj​niż​szy
szcze​bel zaj​mo ​wa​li oczy​wi​ście Ży​dzi, wszy ​scy Ży​dzi, jak je​den mąż. In​te​lek ​tu​ali​ści i kraw​‐
cy, mu ​zy​cy i ra​bi​ni, pięk​ne ko ​bie​ty i brud​ne że​bracz​ki. Oni chy​ba na​wet na tej dra​bi​nie ludz​‐
ko​ści nie mie​li szcze​bla wca​le, sta​no​wi​li na​wóz tej zie​mi.

„Pa​nie, nie za​bi​jaj, my nie​win ​ni”, wo​ła​li wie​śnia​cy pod lufą. Klę​ka​li, ca​ło​wa​li buty. Zło



mia​ło po​rząd ​ne buty. W któ​rym ko ​py​to dia​bel​skie było? W tym, co ko​pa​ło ludz​ką gło ​wę.
W wie​lu re​la​cjach z wie​lu wio ​sek po​ja​wia się taka feu ​dal​na sce​na.

„Pa​nie, ja nie wi​nien, nie za​bi​jaj. Pa​nie, co to dziec ​ko win​ne?! Nie za​bi​jaj...” – w So​chach
też tak wo​ła​li.

 
Jest taka sce​na w tym strasz​nym fil​mie Ele​ma Kli​mo ​wa Idź i patrz, opar​tym na praw​dzi​‐

wych wy​da​rze​niach, któ​re się ro​ze​gra​ły w bied​nej bia​ło ​ru​skiej wio​sce, na wy​da​rze​niach tak
praw​dzi​wych, że się aż wy ​da​ją nie​praw​dzi​we... Mło ​dy, ro​sły, cu​dow​nie pro​por​cjo ​nal​ny es ​es ​‐
man, któ​ry jak Ken, mąż Bar​bie, wy​glą​da, in​for​mu​je stło ​czo​nych w drew​nia​nym bu​dyn​ku
wie​śnia​ków, prze​zna​czo​nych do spa​le​nia żyw​cem, więc krzy ​czą​cych ze stra​chu, mówi im,
żeby zo​sta​wi​li w środ​ku dzie​ci, a wte​dy będą mo ​gli wyjść. „Kto nie ma dzie​ci, może wyjść
przez to okien​ko. Dzie​ci zo​sta​wić”. W tym mo​men ​cie krzyk się robi jesz​cze więk​szy.

Po​tem, po spa​le​niu wszyst​kich, gdy po ​ja​wia​ją się par​ty ​zan​ci i mają w od​we​cie za​bi​jać
tych Niem​ców (i bia​ło​ru ​skich ko ​la​bo​ran ​tów), ów pięk​ny es ​es ​man, zgod ​nie ze swo​ją mło ​‐
dzień​czą ide​olo​gią, do ​po​wia​da: „Wszyst​ko bie​rze po​czą​tek od dzie​ci. Nie po​win​ni​ście ist​‐
nieć”.

 
Ca​sus Aga​mem​no​na? Dziec​ko za​wsze stać się może po ​cząt​kiem nie​po​żą​da​ne​go cią​gu dal​‐

sze​go. Co in​te​li​gent​niej​si wo​jow​ni​cy do​brze o tym wie​dzą.



Do​brzy ro​dzi​ce, źli ro​dzi​ce

Kim by​ła​bym, gdy​by nie Niem​cy? (Któ ​rzy spa​li​li wieś mo​jej mat​ki, roz​strze​la​li jej ro​dzi​‐
ców, ciot​ki, stry​jów, ku ​zy​nów, a ją samą po​sła​li do dia​bła, czy​li na po​nie​wier​kę). Mia​ła​bym
dom po dziad​kach? Mia​ła​bym sklep z oran​ża​dą? Mia​ła​bym ojca z są​siedz​twa, a nie z Po ​mo​‐
rza? By ​ła​bym na​uczy​ciel​ką w wiej​skiej szko​le i nie mia​ła​bym cza​su na pi​sa​nie ksią​żek? Tej
książ​ki na pew​no bym nie na​pi​sa​ła. W ja​kimś sen​sie Niem​cy są spraw​ca​mi mo​je​go obec​ne​go
losu, nada​li kie​ru​nek i kształt mo ​je​mu ży ​ciu, wy​rzu​ca​jąc z usta​lo​nej or​bi​ty mo​ich przod​ków.
Kon​cep​cja zła jako bra​ku do ​bra wy​da​je mi się do ​bro​tli​wym po​my​słem cio​ci, co sta​rą pan ​ną
zo​sta​ła... Eks ​pan​syw​ne i twór​cze może być zło.

 
Po​myśl, mamo. Stra​ci​łaś do​brych ro​dzi​ców. Ale są tacy, któ​rzy stra​ci​li złych. Im jest jak ​‐

by go​rzej. Taka Mo ​ni​ka, cór​ka Amo​na Götha, ko ​men ​dan​ta obo​zu w Pła​szo​wie – całe ży​cie
zmar​no​wa​ne. Ojca jej, oczy ​wi​ście, po woj​nie po ​wie​si​li (-śmy, my, Po​la​cy), trzy razy go wie​‐
sza​li (-śmy), bo sła ​bo spa​dał, za​pad​nia była mar​na, szarp ​nię​cie pę ​tli zbyt de​li​kat​ne. Wi​dzia​‐
łam do​ku​ment. „Miał lek ​ką śmierć”, stwier​dzi​ła na tym fil​mie jed​na z jego nie​do​szłych ofiar,
He​le​na Hirsch. Mat​ki Mo ​ni​ka nie ko ​cha​ła, nie umia​ła; ta, swo​ją dro ​gą, po la​tach po​peł​ni​ła
sa​mo​bój​stwo. Cór​ka Mo​ni​ki zo​sta​ła nar​ko​man​ką. A ona sama? Żyje z gni​ją​cą du​szą, bo po​‐
czu​cie winy po ​wo​du​je u czło ​wie​ka wy​gni​wa​nie du​szy. Na​wet go nie zna​ła, tego swo​je​go
ojca, któ​re​go ni​g​dy nie na​zwa​ła tatą. Uro​dzi​ła się w 1945 roku, gdy już był w wię​zie​niu.

Po​czu ​cie winy za zbrod ​nie ojca – czy to nie dziw​ne zja​wi​sko u lu​dzi? Dziw​ne, ale do wy​‐
ja​śnie​nia: geny są nie​śmier​tel​ne, prze​no​szą się z cia​ła do cia​ła i prze​ma​wia​ją do swe​go no​si​‐
cie​la od środ​ka, cały czas in ​for​mu​jąc po ​za​wer​bal​nie, kim je​ste​śmy. I Mo​ni​ka musi zno​sić
w so​bie Amo​na Götha. Jest wy ​so​ka jak oj ​ciec, więc wi​dać ją ze​wsząd, choć wo​la​ła​by znik​‐
nąć. Nie​na​wi​dzi swo​jej tkan​ki, prze​sy​co​nej ge​na​mi zbrod​nia​rza. O cór​ce in​ne​go zbrod​nia​rza
wo​jen ​ne​go, Görin​ga, wy​ra​zi​ła się: „ta jego prze​klę​ta cór​ka”... A to taka ślicz​na dziew​czy​na
była, ta Edda. „Ni​g​dy nie będę mieć li​to​ści dla dzie​ci zbrod​nia​rzy”, po​wta​rza Mo​ni​ka. To
zna​czy tyle, że i dla sie​bie nie ma li​to ​ści, że i sie​bie nie​na​wi​dzi, do​kład​nie to. Obej​rza​ła Li​stę
Schin​dle​ra, a tam przez pół fil​mu jej oj​ciec jak żywy: uśmie​cha się, roz​ma​wia. I co chwi​la
ko​goś za​bi​ja. I pa​trzy na nią z ekra​nu tymi ocza​mi smut​ne​go węża. Ależ ten ak​tor, Ralph
Fien​nes, umiał za​grać spoj​rze​niem to coś! Ge​niusz po pro​stu. Wy​obraź so ​bie, że z ekra​nu,
jak z za​świa​tów, przy​cho​dzi twój oj​ciec. Roz​po​zna​jesz w nim swo​je ge​sty, gry​ma​sy, mo​to​ry​‐
kę cia​ła. Czu ​jesz łącz​ność, nie ma na to rady. A on co chwi​la ko ​goś za​bi​ja. Bez żad​ne​go po​‐
wo​du. Czło ​wiek, w któ ​rym jest tyle cie​bie! Mu​sisz sie​bie znie​na​wi​dzić. A nie​na​wiść do sie​‐
bie jest jak pół sa​mo ​bój​stwa, jak​by się było w cią​ży z wła​sną śmier​cią. Ty też, mamo, no​sisz
śmierć w so​bie, ale to jest śmierć do ​brych ro​dzi​ców, czy ​sta spra​wa...

Mo​ni​ka po sześć​dzie​się​ciu la​tach za​pra​gnę​ła spo​tkać He​le​nę Hirsch, nie​do​szłą ofia​rę
Amo​na Götha. I umó ​wi​ły się w Pła​szo​wie, na tych po​obo​zo ​wych łą​kach śmier​ci. Mo​ni​ka,
chu​da i wy​so​ka, ko​ły​sze się jak trzci​na nad nie​du​żą He​le​ną, drży... Osa skądś przy​le​cia​ła
i wo ​kół He​le​ny krą​ży, a Mo ​ni​ka tę osę od​ga​nia od​ru ​cho​wo, dłu ​gi​mi rę​ka​mi ma​cha, z pew​ną
taką czu​ło​ścią dla tej He​le​ny, ale i za​ra​zem jak​by bez ener​gii, jak​by w zwol​nio​nym tem​pie.



Bo czy moż​na jesz​cze coś ura​to ​wać? Ży​cie jest już ta​kie zmę​czo​ne tą ża​ło ​bą, tą po ​ku​tą, ta​kie
zmę​czo​ne...

I się że​gna, od​cho​dzi nie​co chwiej​nym kro ​kiem, wy​so​ka jak oj​ciec, chy​ba o gło​wę wyż​sza
od He​le​ny, idzie dro​gą wśród tra​wy, któ ​ra po​ra​sta cmen​ta​rzy​sko ofiar Amo​na. Cór​ka zło ​‐
czyń​cy, któ​rą wi​dać ze​wsząd.

Na​to​miast cór​ka tej ura​to ​wa​nej He​le​ny, Vi​vian, po​wie​dzia​ła, że dzie​dzi​czy cier​pie​nie
swo ​jej mat​ki, że jest ofia​rą w dru ​gim po​ko​le​niu. Tak zresz​tą ów do​ku​ment się na​zy​wa, Dzie​‐
dzic​two. Vi​vian mówi na tym fil​mie, że po​tra​fi so ​bie tam​to wszyst​ko wy ​obra​zić i że nie​raz
czu​je ból. To ro​dzin​ne em​pa​tycz​ne po​łą​cze​nie tak nam robi. Geny te same, za​pa​mię​ta​ły do ​‐
świad​cze​nie przod​ków i się od ​zy​wa​ją po ​ro​zu​mie​waw​czo. Nie uwie​rzy​ła​bym, gdy​bym i ja
tego nie prze​ży​wa​ła po​dob ​nie. Two​ja hi​sto​ria, mamo, wszy ​ta jest w pod​szew​kę rów​nież mo ​‐
je​go ży​cia od po ​cząt​ku i za​wsze czu ​łam ją jak kłu ​ją​cy no ​żyk w we​wnętrz​nej kie​sze​ni.

 
Trau​mę się dzie​dzi​czy ja​kimś epi​ge​ne​tycz​nym try​bem. Ist​nie​je coś ta​kie​go: dzie​dzi​cze​nie

cech na​by​tych, choć nie wszy ​scy ucze​ni się z tym zga​dza​ją. Ja​kiś bo​dziec ze śro ​do​wi​ska po ​‐
wo​du​je zmia​nę wy​glą​du lub za​cho​wa​nia da​ne​go osob​ni​ka, daj​my na to – musz​ki czy mysz​ki,
i ta ce​cha po ​ja​wia się po​tem u po ​tom​stwa, po ​mi​mo że czyn​nik spraw​czy już usu ​nię​to.
Spraw​dzo​no, że geny po​zo​sta​ją nie​zmie​nio ​ne, żad ​na mu ​ta​cja nie za​cho​dzi, ale zmie​nia się
tak zwa​na eks ​pre​sja genu. W do​dat​ku po ​tom​stwo może za​re​ago ​wać na po​wrót owe​go czyn​‐
ni​ka jesz​cze gwał​tow​niej niż osob​nik wyj​ścio​wy, z po​wo ​du prze​ka​za​nej awer​sji. Ta​kie eks ​‐
pe​ry​men ​ty prze​pro​wa​dzo​no na przy ​kład na Uni​wer​sy ​te​cie Stan ​for​da w USA, ale i tak nie
wszy ​scy ucze​ni przyj​mu​ją ich wy​ni​ki do wia​do​mo ​ści.

Ja też naj​chęt​niej bym się nie zgo​dzi​ła, jed ​nak owa eks ​pre​sja ge​no​wa była sil​niej​sza ode
mnie. Mam na my​śli cho​ro​bę sie​ro​cą, któ ​rą odzie​dzi​czy​łam po to ​bie. A po mnie moja cór​ka.
Po ciot​ce Krop​ce odzie​dzi​czył ją jej syn, na​wet jed ​na z có​rek wuj​ka Ja​sia też to mia​ła. Pa​‐
trzy​łam z praw​dzi​wą przy ​kro​ścią na moją sied ​mio​mie​sięcz​ną có ​recz​kę, któ ​ra le​d​wie się pod​‐
nio​sła na dło​niach i ko​la​nach, na​tych ​miast za​czę​ła się ryt​micz​nie ki​wać w przód i w tył. Ja
się ko​ły​sa​łam na sie​dzą​co, a przed snem na pra​wym boku, wy​łącz​nie na pra​wym. Przez trzy​‐
na​ście lat. Przez trzy​na​ście lat nie mo ​głam za​snąć bez to​cze​nia gło​wą po po ​dusz​ce. Od ​kąd
się do​wie​dzia​łam, że to jest brzyd​kie za ​cho​wa​nie, ro​bi​łam to w ta​jem​ni​cy, cier​pli​wie cze​ka​‐
jąc na sto​sow​ną chwi​lę. Naj​trud ​niej było la ​tem na ko​lo ​niach, mi​ja​ła cza​sem na​wet go​dzi​na
i dłu​żej, aż inne dzie​ci w sali po ​snę​ły. Do​pie​ro wte​dy wcho​dzi​łam w do ​brze zna​ny rytm.
Wsty​dzi​łam się, a jed​no​cze​śnie nie po​tra​fi​łam ina​czej po​ko​nać nie​po​ko​ju, któ ​ry ob ​na​żał się
szcze​gól​nie pod ko​niec dnia. Spod mnó​stwa ko ​lo​ro ​wych wy​da​rzeń, któ​re dzia​ły się od rana
do wie​czo​ra, wy​cho​dzi​ło na wierzch ja​kieś głu​che i nie​me, ciem​ne i pu​ste coś. Jak ​by się
mia​ła jesz​cze ja​kaś waż​na rzecz wy ​da​rzyć, ale nie mo​gła. Nie mo​gła się wy ​po​czwa​rzyć, tyl​‐
ko się tak za ​po​wia​da​ła, tak się tli​ła ja​ło ​wo, mę​czą​co, i nic. To się uspo​ka​ja​ło do ​pie​ro pod​‐
czas ko​ły​sa​nia. W efek​cie ubocz​nym wło​sy po pra​wej stro ​nie mia​łam za​wsze bar​dziej skoł​‐
tu​nio ​ne i po​li​czek bar​dziej za​ró​żo​wio​ny. Je​śli mia ​łam za​pa​le​nie ucha, to tyl​ko pra​we​go. By​‐
łam nie​sy​me​trycz​na i za​chwia​na, chy ​ba tak​że psy​chicz​nie. Każ​da tro ​chę bar​dziej na​pię​ta sy​‐
tu​acja wpra​wia​ła mnie w tę szcze​gól​ną dy​na​mi​kę, któ ​ra mnie szczę ​śli​wie otu​ma​nia​ła. W cią​‐
gu dnia też mu​sia​łam... Opie​ra​łam się o ścia​nę i wa​li​łam w nią ple​ca​mi. Tak było naj​szyb ​‐
ciej. Zmę​czy​łam się, ogłu ​szy​łam, i był spo ​kój.

Jak to jest, mamo, py​ta​łam po la​tach, gdy ob ​ser​wo​wa​ły ​śmy przed​wie​czor​ne za​cho​wa​nie



mo ​jej có ​recz​ki, prze​cież to ty je​steś z sie​ro​ciń ​ca, nie my! Nie wie​dzia​łaś, a na​uka w tam​tych
la​tach jesz​cze nie była na ta​kim po ​zio ​mie, żeby doj​rzeć owo dzie​dzi​cze​nie po​nad​ge​no​we.
Tak​że pani w przed​szko​lu, do któ ​re​go za​pro​wa​dza​łam moją Ró ​zię, mia​ła inną wie​dzę o nie ​‐
po​żą​da​nych za​cho​wa​niach trzy ​lat​ków i któ​re​goś dnia z za​że​no​wa​niem mnie po ​in​for​mo​wa​ła,
że moje dziec​ko się kiwa na czwo​ra​kach, w sy​tu​acji na przy​kład ta​kiej, że inne za​bra​ło mu
za​baw​kę. Przez co prze​szło to dziec​ko, pyta przed ​szko​lan ​ka szep​tem po​nad gło​wą mo ​jej
Rózi. Czy nie po ​cho​dzi z ad ​op​cji, daj​my na to... Po​cho​dzi, od sie​ro​ty cał​ko​wi​tej po ​cho​dzi,
od na​głej i to​tal​nej sie​ro​ty, w pro ​stej li​nii. Tak mo​głam jej od ​po​wie​dzieć, ale sto ​so​wa​łam
jesz​cze wte​dy za​sa​dę wy​cho​waw​czą taką, że się przy dzie​ciach nie mówi o spra​wach, któ​‐
rych one nie ro​zu​mie​ją. Tym bar​dziej że i ja sama nie ro ​zu​mia​łam, skąd się bra​ło to ko ​ły​sa​‐
nie w ro ​dzi​nie.



Bobo, anio​łek...

Że Adolf Hi​tler nie uro ​dził się po​two​rem, że mógł być na po​cząt​ku swo​je​go ży​cia dziec​kiem
ta​kim jak inne, to wszyst​kich strasz​nie dzi​wi! Szym​bor​ska wy​ra​zi​ła to zdzi​wie​nie zgod​nie
z po​wszech ​ną in​tu​icją. Pa​mię​tasz ten wiersz na pew​no: „Bobo, anio​łek, kru​szy​na, pro​my​‐
czek”, po​tem da​lej tak to idzie: „Smo​czek, pie​lusz​ka, śli​nia​czek, grze​chot​ka, chłop​czy​na,
chwa​lić Boga i od ​pu​kać, zdrów, po​dob​ny do ro​dzi​ców, do kot​ka w ko ​szy​ku, do dzie​ci
z wszyst​kich in​nych ro​dzin ​nych al​bu​mów...”. Nie​win ​ność tego aku​rat nie​mow​lę​cia jest nie
do uwie​rze​nia! Jest nie​moż​li​wa, prze​cież po​two​ry są wstręt​ne od po​cząt​ku! Na przy​kład
węże, kro​ko ​dy​le, skor​pio ​ny nie bu ​dzą w nas czu​ło​ści na​wet jako ma​leń​stwa. Mają swo​je
prze​zna​cze​nie wy ​pi​sa​ne „na twa​rzy” od razu. Hi​tler po​wi​nien był mieć ja​kiś znak szcze​gól​‐
ny, praw​da? Wska​zu​ją​cy, że nie jest nie​win​ny, że nie jest słod​ki i do ​bry, żeby moż​na go było
od razu spra​wie​dli​wie nie lu​bić. Dziec​ko ludz​kie to nie jest ta​bu​la rasa, jak chcie​li oświe​ce​‐
nio ​wi ide​ali​ści. Ja​kieś brud ​ki i pa​prosz​ki przy ​no​si ze sobą na świat, choć​by ro​dzi​ce na krysz​‐
ta​ło​wym sto​le je spło ​dzi​li.

Aku​rat sy​nek pań​stwa Hi​tle​rów spło​dzo​ny zo ​stał nie​zbyt „czy​sto”, bo po​cho​dził z ka​zi​‐
rod​cze​go związ​ku. Jego mat​ka była sio​strze​ni​cą swe​go męża i całe ży​cie mó ​wi​ła do nie​go:
„wuj​ku”. Ko ​cha​ła bar​dzo swe​go syn​ka o oczkach jak gu​zi​ki, bo po​przed​nie jej dzie​ci umie​‐
ra​ły w nie​mow​lęc​twie. Kar​mi​ła go pier​sią aż trzy lata, co wca​le nie było w tam​tych cza​sach
ru​ty​ną. I bar​dzo się bała swe​go męża-wuj​ka Aloj​za. Mały Adolf, zwa​ny Adim albo Do​lfim,
bał się jesz​cze bar​dziej, bo bity był na okrą​gło przez ojca, jesz​cze za​nim wy​rósł z pie​luch.
By​kow​cem ze skó ​ry hi​po​po​ta​ma... Nie​raz się ten dzie​ciak po​si​kał ze stra​chu, za​nim spadł na
nie​go pierw​szy cios. To ta czar​na pe​da​go​gi​ka... Po ​tem zresz​tą, gdy do​rósł, si​ka​nie ode​gra​ło
znacz​ną rolę w jego ży​ciu ero ​tycz​nym, tak samo jak bi​cie i ko​pa​nie. Bez tego nie wie​dział,
że żyje.

To wszyst​ko smut​ne bar​dzo i ża​ło​wa​ła​bym mal​ca, gdy​by nie wy​rósł na psy​cho​pa​tę, któ ​ry
za​rzą​dził śmierć pięć​dzie​się​ciu czy sześć​dzie​się​ciu mi​lio ​nów lu​dzi. Tro​chę dużo jak na akt
in ​dy​wi​du​al​nej ze​msty, mar​gi​nes błę​du jest wiel​ko​ści aryt​me​tycz​ne​go oce​anu. Mógł​by so​bie
po do​ro​śnię​ciu za​ka​tru ​pić ta​tu ​sia i na tym po ​prze​stać. Nie​ste​ty, odzie​dzi​czył po nim tak ​że
pod​ły cha​rak​ter. Ge​ne​tycz​ne „brud​ki i pa​prosz​ki” w tym przy​pad​ku wy​dzie​la​ły odór cał​kiem
nie​me​ta​fo​rycz​ny, Adi śmier​dział już jako małe dziec​ko, jego przy​rod​nie ro ​dzeń​stwo na​zy​wa​‐
ło go śmier​dzie​lem. Nikt z nim nie chciał w jed ​nym łóż​ku spać. Miał cuch ​ną​cy od​dech, po​‐
twor​nie się po​cił, miał wzdę​cia, zga​gę, od​bi​ja​ło mu się... Jadł jak pro​stak, szyb​ko i bez sma​‐
ku, byle do de​se​ru. Kom​pul​syw​nie ob​że​rał się cia​stem i cze​ko​la​dą przez całe ży​cie. Przed
na​sto​let​ni​mi dziew​czyn​ka​mi po​pi​sy​wał się, bi​jąc swo​je uko​cha​ne psy. Swo​je uko​cha​ne ko​‐
bie​ty zaś – tro​chę póź​niej oczy ​wi​ście – do ​pro​wa​dzał do sa​mo​bój​stwa, wszyst​kie, to bo​wiem,
co z nimi ro ​bił, nie mo​gło wyjść na jaw... Na​wet Ewa Braun wie​le razy chcia​ła się za​bić
z po​wo​du Adol​fa, jed​nak za​ra​zem prze​moż​nie pra​gnę​ła le​ga​li​za​cji związ​ku z nim... No i po​‐
łą​czy​ła jed​no z dru ​gim.

Moż​na, na​praw​dę moż​na szcze ​rze nie lu​bić Hi​tle​ra od naj​młod​szych lat jego ży​cia, kie ​dy
się je po​zna! A wiesz, mamo, że jego bab​ka była wio ​sko​wą nę​dzar​ką, spa​ła w ko​ry​cie



w obo​rze? Twój dom w So​chach to był​by dla niej pa​łac po pro ​stu!.. Może i dla​te​go Hi​tler
ka​zał pa​lić wio​ski, za​bi​jać chło ​pów, bo on w ten spo​sób uni​ce​stwiał w so ​bie wła​snych
przod​ków, swo ​je pod​łe po​cho​dze​nie wy ​pa​lał ży​wym ogniem.

Szko​da, że Freud już nie żył, gdy Hi​tler po​peł​nił sa ​mo ​bój​stwo, mógł​by na​pi​sać roz​pra​wę
swe​go ży​cia: pe​łen bu​kiet naj​bar​dziej wy​bu​ja​łych kom​plek ​sów w jed​nym pa​cjen ​cie! A to, że
go Füh​rer w ogó​le wy​pu​ścił z Rze​szy tuż przed woj​ną, to cud. Ka​za​no Freu​do​wi przed wy​‐
jaz​dem pod ​pi​sać pa​pier stwier​dza​ją​cy, iż rząd nie​miec​ki (a w szcze​gól​no​ści ge​sta​po) ob​cho​‐
dził się z nim do​brze i trak ​to ​wał go z sza​cun​kiem. I on to pod ​pi​sał. Zro ​bił na​wet cwa​ny do​pi​‐
sek: „Z ca​łe​go ser​ca mogę po ​le​cić usłu​gi ge​sta​po każ​de​mu”. Maj​stersz​tyk po pro​stu. Czte​ry
jego sio​stry zgi​nę​ły w obo ​zach kon​cen​tra​cyj​nych, ale szczę​śli​wie już tego nie do​żył.

 
Że nie wszyst​kie dzie​ci są nie​wi​niąt​ka​mi – wia​do​mo. Nie opo​wia​da​łam ni​g​dy ni​ko​mu ta​‐

kiej mo​jej przy​go​dy z cza​sów szkol​nych, z Ko ​ło​brze​gu. Po​szłam z ko ​le​żan​ką na wa​ga​ry któ​‐
re​goś wio​sen​ne​go dnia, wzię​ła mnie do to ​wa​rzy ​stwa. Była ze star​szej kla​sy, mo​gła mieć z je​‐
de​na​ście lat. Ja, trze​cio​kla​sist​ka, uzna​łam to za wiel​kie wy​róż​nie​nie. To nie były moje pierw​‐
sze wa​ga​ry, ale pierw​sze peł​no​wy​mia​ro​we i – ple​ne​ro​we. Bo ucie​kły ​śmy z lek ​cji na Ja​ni​ska,
pod mia​sto, nie tak da​le​ko, ki​lo ​metr czy dwa as ​fal​to ​wą szo ​są. Ku ​si​ły nas tam​tej​sze po ​nie​‐
miec​kie za​ro​śnię​te ogro​dy, zdzi​cza​ły sad, bun​kry czy piw​ni​ce ziem​ne, nie​uży​wa​na stud ​nia,
„za​ka​żo​na”, z uto​pio ​nym li​sem. To było miej​sce taj​nych wy ​cie​czek ko ​ło​brze​skich dzie​ci.

Nie zna​łam bli​żej tej dziew​czyn​ki, ale pa​mię​ta​łam ją z zu ​cho​wych zbió​rek, na​le​ża​ła do in​‐
ne​go za​stę​pu. Po​szły​śmy na Ja​ni​ska i bie​ga​ły​śmy z ki​ja​mi w po ​czu​ciu świe​żo zdo​by​tej wol​‐
no​ści. Było po​łu​dnie, było zie​lo ​no, było cie ​pło. Na nie​za​ora​nym polu mnó​stwo kre​cich kop​‐
czy​ków, zie​mia od​dy​cha​ła. Tuż obok roz​cią​ga​ła się mo ​kra łąka, na któ​rej po​przed ​niej wio ​‐
sny pod​czas wy​ciecz​ki kla​so ​wej moi ko​le​dzy ła​pa​li żaby, by je na​dmu​chi​wać przez słom​kę,
aż pęk​ną.

Nie pa​mię​tam imie​nia tej dziew​czyn​ki, nie pa​mię​tam, jak wy​glą​da​ła, pa​mię​tam tyl​ko, że
była więk ​sza ode mnie i mia​ła pro ​ste wło​sy, któ​re opa​da​ły jej na twarz, gdy po​chy​la​ła się
nad kop​czy​kiem i grze​ba​ła w nim ki​jem.

Pod​bie​ga​ła do co ​raz to in​ne​go kre​to ​wi​ska, a ja za nią. Na​gle się za​mach ​nę​ła i ude​rzy​ła.
Za​wo​ła​ła mnie i wska​za​ła coś w tra​wie. To coś po​dob​ne było do cho ​mi​ka, tyl​ko więk​sze.
Albo do świn​ki mor​skiej, tyl​ko mniej​sze. „To kret – po​wie​dzia​ła dziew​czyn​ka i znów się za​‐
mach​nę​ła. – Jest śle​py, wiesz?” Ni​g​dy wcze​śniej nie wi​dzia​łam kre​ta, wpa​try​wa​łam się
w nie​go z cie​ka​wo​ścią po​mie​sza​ną z lę ​kiem. Le​żał na boku, nie ucie​kał. Był czar​ny, miał ja​‐
sne łap​ki, jak lal​czy​ne rącz​ki. I błysz​czą​ce fu​ter​ko. I rze​czy​wi​ście nie miał oczek. „Miesz​ka
pod zie​mią i ni​g​dy nie wy ​cho​dzi”, wy​ja​śnia dziew​czyn​ka i wy​krzy​wia się z obrzy ​dze​niem.
„A ten wy​szedł”, do​da​je. Znów się za​mach ​nę​ła i wi​dzę, jak jej gru​by kij ude​rza w czar​ne
ciał​ko, a ono pod​ska​ku​je, jak wo ​recz​ki z ka​szą, któ​re mamy do ćwi​czeń na gim​na​sty​ce.
„Kre​ty trze​ba za​bi​jać – mówi – są wstręt​ne”. I ude​rza, ude​rza, ude​rza z pa​sją. I przy tym
ude​rza​niu woła: „Ty, śle​po​ro​dzie, ty!”. A ja sto ​ję tuż obok i pa​trzę jak urze​czo​na, nie ro ​zu​‐
mie​jąc tego wi​do​ku. Nie mó​wię „nie”, bo chy ​ba nie wiem, że moż​na. Kret jesz​cze się po​ru​‐
sza, ja się nie po​ru​szam. I czu ​ję, że to jest za​gad​ko​we, nie​przy​jem​ne, złe, ale ko ​niecz​ne.
A może tyl​ko wi​dzę to, co wi​dzę, i wy​peł​nia mnie to całą, nie ma miej​sca na nic wię​cej. Gdy
wresz​cie sły​szę „zdechł”, czu ​ję ulgę. Nie​ży ​wy kret jest na​praw​dę wstręt​ny, mia​ła ra​cję. Ko​‐
niec. No i po co ten kret wy​szedł na wierzch? Mógł sie​dzieć pod zie​mią. Wte​dy nic by się



nie sta​ło. Któ​ra z nas to mówi?
 

Zła dziew​czyn​ka to tak ​że ja.
 

Dzie​ci by ​wa​ją nie​bez​piecz​nie wy ​na​laz​cze, ale zgod​nie z ten ​den​cja​mi, któ ​re cha​rak​te​ry​zu​ją
ludz​kość w ogó ​le.

Dzie​ci na Bia​ło ​ru​si na przy ​kład, dzie​ci, któ​rym Niem​cy za​bi​li ro​dzi​ców i któ ​re gło​do​wa​ły
tak, że ja​dły tra​wę, li​ście z drzew, tynk ze ścian – wię​zy ro ​dzin​ne z nich opa​dły, a wraz
z nimi tak​że wię​zy łą​czą​ce je z kul​tu ​rą ludz​ką. One się w dzi​kie dzie​ci zmie​ni​ły w spo​sób
naj​zu​peł​niej na​tu ​ral​ny. Zda​rzy​ło się, już po ​tem, po przej​ściu fron​tu, że na tru​pach nie​miec​‐
kich na kość za​mar​z​nię​tych jak na san​kach zjeż​dża​ły, z gór​ki, na śli​zgaw​ce. To tyl​ko po ​zor​‐
nie jest de​mo ​nicz​ne, a w isto​cie pro ​ste i prag​ma​tycz​ne. Na przy ​kład Ja​ku​ci na Da​le​kiej Pół​‐
no​cy ro ​bi​li pło ​zy do sań z za​mro​żo​nych wiel​kich je​sio​trów, któ ​re przy​wią​zy​wa​li rze ​mie​nia​‐
mi do sie​dzisk. A co pi​sze swo​bod​ny pa​mięt​ni​karz pol​ski z sie​dem​na​ste​go wie​ku, Jan Chry ​‐
zo​stom Pa​sek? Że mar​twe a tłu​ste cia​ło Szwe​da pod ​czas woj​ny było mu wy​god​nym łóż​‐
kiem... Zna​ne są licz​ne przy ​pad​ki, gdy ofi​ce​ro​wie wkła​da​li prze​mar​z​nię​te sto​py w roz​pru​te
brzu​chy pro ​stych żoł​nie​rzy, by się ogrzać na mro ​zie, wprzó​dy zaś sami owe brzu​chy roz​pru ​‐
wa​li. Zda​je się, że pod ​czas wy​pra​wy na​po​le​oń​skiej na Mo​skwę. Jaś, mój wu​jek – i pew​nie
nie​jed ​no by​stre wiej​skie dziec​ko – gdy już jako sie​ro ​ta do pa​sa​nia krów był bra​ny, o świ​cie
boso wy​bie​gał na po ​kry​tą jesz​cze szro​nem łąkę i nie​cier​pli​wie cze​kał, aż by​dląt​ko kupę za
sobą zo​sta​wi. I w tę świe​żą, pa​ru ​ją​cą masę, co do​pie​ro kro ​wi brzuch opu​ści​ła, wcho​dził, aby
jak dłu ​go się da, grzać skost​nia​łe nogi. To wszyst​ko pro​ste, przy ​cho​dzi do gło ​wy dziec​ku,
przy​cho​dzi do gło ​wy i dziec​ku w do ​ro​słym.

Albo te dzie​ci ży​dow​skie w po​cią​gach do Tre​blin ​ki, w któ​rych wie​zio​no je bez je ​dze​nia
i pi​cia nie​raz kil​ka dni, choć to było tyl​ko sto ki​lo​me​trów od War​sza​wy – one wza​jem​nie zli​‐
zy​wa​ły swój pot. Wpa​dły na ten pro​sty po​mysł. Może i łzy piły wła​sne, do​po​kąd jesz​cze mo​‐
gły pła​kać. Pięk​ne i strasz​ne, praw​da?



Obiekt w ru​chu

NKWD i Ge​sta​po. Bra ​ter ​stwo krwi – taki film do​ku​men ​tal​ny pu​ści​ła pol​ska te​le​wi​zja nie​‐
daw​no. Póź​no w nocy. Wresz​cie jest wgląd (czę​ścio​wy) do ar​chi​wów so​wiec​kich, po ​ka​zu​ją
świa​tu czer​wo​ny rą​bek ta​jem​ni​cy. A tam krwa​we cuda... Na przy​kład do ​ku​men​ta​cje tor​tur
i spo ​so​bów uśmier​ca​nia, któ ​re w la​tach trzy​dzie​stych do ​sko​na​li​li bol​sze​wi​cy i hi​tle​row​cy,
jed​ni i dru ​dzy, ści​śle ze sobą współ​pra​cu​jąc. Wi​zy​to ​wa​li się wza​jem​nie, wy​mie​nia​li do​‐
świad​cze​nia. Ma​so​we roz​strze​li​wa​nie wro​gów ustro ​ju w Związ​ku Ra​dziec​kim, a w Niem​‐
czech li​kwi​do​wa​nie (na przy​kład w obo​zach kon ​cen​tra​cyj​nych, wzo​ro ​wa​nych na ra​dziec​kich
ła​grach) an​ty​fa​szy​stów i „ra​so​wo nie​wła​ści​wych” były kon​sul​to ​wa​ne. Choć​by po​mysł tru​cia
spa​li​na​mi sa​mo ​cho​do​wy​mi Ro​sja​nie „sprze​da​li” Niem​com, a ci go po​tem udo​sko ​na​li​li. Pod ​‐
czas spo​tkań NKWD i ge​sta​po od​by​wa​ło się coś w ro​dza​ju dzi​siej​szych kon​fe​ren​cyj​nych
pre​zen​ta​cji, tyl​ko nie mie ​li jesz​cze wte​dy la​se​ro ​wych wskaź​ni​ków. I do ​kład​nie te same me ​‐
to ​dy pod​czas prze​słu​chań sto​so ​wa​li, hi​sto​ry​cy z obu stron to pod ​kre​śla​ją. Tyl​ko hi​tle​row​cy
byli do​kład​niej​si, a sta​li​now​cy szli bar​dziej na ży ​wioł. Kwe​stia tem​pe​ra​men​tu na​ro​do​we​go.

Ten ży ​wioł się ob​ja​wiał też w za​ba​wach w trak​cie pra​cy. Na przy​kład taki po​mysł z za​bi​‐
ja​niem jed​ną kulą paru osób. W przed ​wo​jen​nych wię​zie​niach NKWD straż​ni​cy ro​bi​li za​kła​‐
dy o to, któ ​ry wię​cej prze​strze​li; usta​wia​li więź​niów jed ​ne​go za dru​gim, uwzględ ​nia​jąc oczy​‐
wi​ście siłę ra​że​nia po​ci​sku ka​li​bru sie​dem, sześć​dzie​siąt dwa. No i róż​nie by​wa​ło z tym wy ​‐
ni​kiem. Amon Göth, ko​men​dant obo​zu w Pła​szo ​wie, mógł o tym sły​szeć jesz​cze przed trzy​‐
dzie​stym dzie​wią​tym ro ​kiem, a je​śli nie, to na taki po​mysł nie​trud​no wpaść, gdy się ma tę
żył​kę do spor​tu. Amon ćwi​czył na bal​ko​nie swo​jej wil​li za​bi ​ja​nie jed​nym strza​łem ma​tek
z dzieć​mi na ręku. Tak żeby i mat​ka, i dziec​ko pa​dły od tej sa​mej kuli. Cho​dzi​ło o pró​by
spraw​no​ścio​we. To nie ta ​kie ła​twe, no bo spró​buj za jed​nym za​ma​chem po​ło​żyć mat ​kę
z dziec​kiem, gdy są na przy​kład w ru ​chu. Po​dwój​ny obiekt jest żywy, idzie, scho ​dzi z toru,
skrę​ca, za​wra​ca, nie wie, że masz go na musz​ce. A ty spo​koj​nie wo​dzisz za nim wzro ​kiem
i lufą. I cze​kasz, żeby się wła​ści​wie usta​wił w płasz​czyź​nie pio ​no​wej. Dziec​ko na tle mat ​ki,
jak pod​czas za​ćmie​nia cień księ​ży​ca na sło​necz​nej tar​czy. Wte​dy pyk – i obiekt jest mar ​twy.
A je​śli nie i trze​ba któ​reś do​bić, to zna​czy, że się nie uda​ło.

Nie​raz my​ślę o tym żoł​nie​rzu, któ ​ry strze​lał do mo​jej bab​ci z Krop​ką w ra​mio​nach. On
strze​lił ko​bie​cie w usta. To też był ja​kiś po​mysł.

 
Po​wta​rza​my w kół​ko: Niem​cy, Niem​cy. Ewen ​tu ​al​nie: hi​tle​row​cy. Tym​cza​sem od lat trwa

już dzie​le​nie winy. No bo ile moż​na na tych Niem​ców tak nada​wać? Świat już się daw​no
znu​dził Niem​cem wi​no​waj​cą. Tym bar​dziej że fak​tycz​nie, w Waf​fen-SS i We​hr​mach​cie,
szcze​gól​nie pod ko​niec woj​ny, to już peł​no było nie-Niem​ców, roz​ma​itych ob​co​ple​mien​nych
„sym​pa​ty​ków”. Z nie​prze​pi​so ​wym wzro​stem i mor​fo​lo ​gią nie​zgod​ną z ide​olo​gią... Tak,
bądź​my wresz​cie spra​wie​dli​wi, Niem​cy wcią​gnę​li do swe​go woj​ska nie​mal wszyst​kie eu​ro​‐
pej​skie na​cje: Wę​grów (mo​ich uko ​cha​nych Wę​grów!), Ru ​mu ​nów, Fran​cu​zów, Ho​len ​drów,
Szwe​dów, Nor​we​gów, Li​twi​nów, Ło​ty ​szy, mu​zuł​mań​skich Bo ​śnia​ków i w ogó​le Sło​wian,
zna​nych z ła​two ​wier​no​ści... Ba, na​wet Ży ​dzi wal​czy​li ra​mię w ra​mię z so​jusz​ni​ka​mi Hi​tle​ra



prze​ciw​ko alian​tom – na przy​kład w ar​mii Fin ​lan ​dii, któ​ra swo ​ich Ży ​dów trak​to ​wa​ła jak lu ​‐
dzi i spra​wie​dli​wie wcie​la​ła w sze​re​gi fa​szy​stow​skie​go woj​ska.

 
Hi​sto​ria jest dy​na​micz​na, ma swo​ją ar​chi​wi​sty​kę, ma i fu​tu ​ro ​lo​gię... Dziś już się moc​no

pod​kre​śla współ​udział, współ​wi​nę, pa​syw​ną zgo ​dę. Wia​do​mo też, że nie ma lep ​szych i gor​‐
szych na​ro​dów, każ​dy może do​ko​nać złe​go wy ​bo​ru, każ​dy zdol​ny jest do okru​cień​stwa.
I tyl​ko je​śli cho​dzi o an ​ty ​se​mi​tyzm, to Po​la​cy są wy ​jąt​ko​wi. Bo Po ​la​cy jako na​ród „nie
ochro​ni​li” swo​ich Ży​dów, któ​rych mie​li no ​ta​be​ne naj​wię​cej w Eu​ro ​pie. Tych fran​cu​skich,
ho​len​der​skich, wę​gier​skich Ży ​dów, przy​sła​nych przez ad ​mi​ni​stra​cję fran​cu​ską, ho ​len ​der​ską
i wę​gier​ską, też zresz​tą nie... Jak to się mo​gło stać? Ofia​ry po​win​ny so ​bie po ​ma​gać, a nie
sta​rać się prze​żyć jed ​ne kosz​tem dru ​gich. To praw​da. Jed​na z wie​lu prawd wiel​kiej woj​ny –
że ofia​ry są cza​sem nie w po​rząd​ku... To sar​kazm, prze​pra​szam. Ja​sne, że wiem, że na te​re​‐
nie Pol​ski ura​to ​wa​ło się pro​cen​to ​wo mniej wię​cej tyle samo Ży ​dów co w in​nych kra​jach,
czy​li ilo​ścio​wo naj​wię​cej, przy czym tyl​ko w Pol​sce za ukry ​wa​nie Żyda gro ​zi​ła śmierć ca​łej
ro​dzi​nie. W każ​dym kra​ju są szu​je, gno​je, pa​dal​ce, zdraj​cy, sprze​daw​czy​ki, by​dla​ki, sa​dy​ści.
A mas ​sa ta​bu​let​tae wszyst​kich spo ​łe​czeństw jest ani zła, ani do ​bra, lecz pla​stycz​na, prze​stra​‐
szo​na, na pod​trzy​ma​nie wła​sne​go tyl​ko bytu na​sta​wio​na. Dla​te​go tak się de​ner​wu​ję, gdy się
aku​rat pol​ski an​ty​se​mi​tyzm wy​cią​ga za ucho do ta​bli​cy. Z Po ​la​ków się robi an ​ty ​se​mi​tów
en bloc...

Ja też je​stem mas ​sa ta​bu ​let​tae. Ni​g​dy nie za​po​mnia​łam ani jed ​nej se​kwen ​cji tam​te​go zda​‐
rze​nia z kre​tem na Ja​ni​skach. Wi​dzę sie​bie, jak sto​ję, nic nie ro ​bię, nie mó ​wię: nie, nie prze​‐
ry​wam, nie za​po​bie​gam ani jed​ne​mu ude​rze​niu. Gdy zo ​ba​czy​łam tego roku nową re​kla​mę na
przy​stan ​ku au​to​bu​su 102 pod ha​słem: „Two​ja nie​moc wspie​ra prze​moc”, od​nio ​słam je do
sie​bie na​tych​miast. Wskaź​nik mo ​jej świa​do​mo ​ści bły​ska​wicz​nie od ​na​lazł tam​tą sce​nę
w prze​past​nej prze​szło​ści i przy​szpi​lił ją jesz​cze moc​niej.

Wiem, że gdy​by los mnie usta​wił na uli ​cy oku​po​wa​ne​go mia​sta i ka​zał pa​trzeć, jak uzbro​‐
je​ni żan​dar​mi ka​tu​ją czło​wie​ka, Żyda czy Po ​la​ka, wszyst​ko jed​no, nie rzu ​ci​ła​bym się na ra​‐
tu​nek. Na pew​no. Na pew​no. Wró​ci​ła​bym do domu i pła​ka​ła​bym. A swo ​je dzie​ci przy ​wią​za​‐
ła​bym do nogi od sto ​łu, żeby nie wy​cho​dzi​ły na ze​wnątrz.

 
Bar​dzo, bar​dzo trud​no jest się prze​ciw​sta​wić.



Ca​ło​pal​ni

Przed woj​ną we dwo​rach pra​wie za​wsze w sa​lo​nie stał for​te​pian albo cho ​ciaż pia​ni​no. Czy​li
ktoś tam grał. A pod ko​niec woj​ny taka sce​na się wy​da​rzy​ła we wsi Że​ro​sła​wi​ce. Na ​praw​dę,
nie w fil​mie. Ci, któ​rzy tam wte​dy byli dzieć​mi, pa​mię​ta​ją, wię​cej – nie mogą za​po​mnieć.
Prze​czy​ta​łam o tym w zbio​rze dzie​cię​cych wspo​mnień z woj​ny. No więc do dwo​ru w Że​ro ​‐
sła​wi​cach Niem​cy przy ​wieź​li czter​dzie​stu skrę​po​wa​nych lu ​dzi, za​mknę​li ich w sto​do​le
i w spi​chrzach i pod ​pa​li​li. W mię​dzy​cza​sie wy​nie​sio​no ze dwo ​ru for​te​pian, na śro​dek po ​‐
dwó​rza. Do in ​stru ​men​tu za​siadł do​wód​ca eg​ze​ku​to​rów. To był kon​cert na wol​nym po​wie​‐
trzu, pra​wie jak w war​szaw​skich Ła​zien ​kach czy w ame​ry ​kań​skim Tan​gle​wo​od, tyle że sce​‐
no​gra​fia pło​nę​ła. I wyła, bo pło ​nę​ła żyw​cem. Ogień hu​czał, ska​zań​cy wyli, a ów pia​ni​sta grał
i grał. Beetho ​ve​na? Mo​zar​ta? Trud​no po​wie​dzieć... W każ​dym ra​zie był to utwór na for ​te​‐
pian i czter​dzie​ści gło​sów z ognia. Taki kon​cert. Dla dzie​ci nie do za​po​mnie​nia...

 
Cza​sa​mi spa​le​nie trwa se​kun​dy. Sto ty ​się​cy lu​dzi może wy​pa​ro​wać w jed​nej chwi​li. Jak

w Hi​ro​szi​mie. Ja​poń​czy​cy byli win ​ni okrop​nych wo​jen ​nych okru​cieństw i zo​sta​li za nie uka​‐
ra​ni. Oni i ich dzie​ci...

Te dzie​ci, któ​re prze​ży​ły apo ​ka​lip​sę, ja​kiej ni​g​dy ża​den fil​mo​wiec nie za​sy ​mu​lu​je, choć​by
miał do dys ​po​zy​cji wszyst​kie efek ​ty spe​cjal​ne świa​ta, te dzie​ci jesz​cze tro​chę żyły po ​tem
i w tym cza​sie opo​wie​dzia​ły, co czu ​ły i wi​dzia​ły.

Sa​chi​ko mówi: „Po​nie​waż mój dom znaj​do​wał się nie​da​le​ko miej​sca, w któ​rym wy ​bu​chła
bom​ba, moja mama zmie​ni​ła się w bia​ły proch na na​szym oł​ta​rzu ro​dzin ​nym”.

Je​de​na​sto​let​nia Sa​chi​ko 6 sierp​nia 1945 mia​ła pięć lat. Nie wiem, jak jest te​raz, ale wte​dy
w Ja​po​nii lu ​dzie mie​li do​mo​we oł​ta​rzy​ki. Ta mama za​pew​ne, jak co rano, przed tym oł​ta​rzy​‐
kiem skła​da​ła hołd du​chom zmar​łych. Owe​go pie ​kiel​ne​go dnia w Hi​ro​szi​mie i przez wie​le
na​stęp​nych dni mnó​stwo dzie​ci, po ​pa​rzo​nych i pół​przy ​tom​nych, błą​ka​ło się sa​mot​nie po
zbu​rzo​nym mie​ście, wśród ruin, wśród spuch​nię​tych albo zwę​glo ​nych tru​pów. Do​pa​la​ły się
domy w nie​bie​ska​wo​zie​lo​nym ogniu, a twa​rze tych, co żyli jesz​cze, po​kry​te były pę​che​rza​‐
mi, sczer​nia​łe, spo​twor​nia​łe.

Yoshi​mi mówi: „Z ja​kie​goś spa​lo​ne​go tram​wa​ju po​zo​stał tyl​ko szkie​let, a w jego wnę​trzu
znaj​do ​wa​li się spa​le​ni na wę​giel pa​sa​że​ro​wie. Wi​dok ten na​peł​nił mnie trwo​gą i trzę​słam się
cała...”.

Yasu​hi​ro mówi: „Opo​dal kil​ko​ro dzie​ci krzy​cza​ło prze​ni​kli​wie pod zwa​ła​mi domu. Po​‐
krwa​wio​ny męż​czy​zna, oj​ciec, usi​ło ​wał unieść do góry dach, ale oczy​wi​ście nie był w sta​nie
na​wet go po​ru ​szyć. Bie​gał jak opę​ta​ny, wzy ​wa​jąc po​mo ​cy, jed​nak wszy​scy mi​ja​li go, spra​‐
wia​jąc wra​że​nie sza​lo ​nych. Od​wró ​ci​łem oczy w kie​run ​ku rze​ki Ohta. Wy​peł​nia​ły ją domy
i tu​ma​ny pyłu, jak ​by cała była za​bu​do​wa​na...”.

To​ki​ko mówi: „Za​wo​ła​łam: «mamo», ale nie usły​sza​łam gło ​su mamy. Choć wo​ła​łam co​‐
raz gło​śniej, nie do​cze​ka​łam się od​po​wie​dzi. Rzu​ci​łam się na jej pier​si, pła​cząc bez koń​ca.
Pew​ne​go ran​ka, gdy się obu ​dzi​łam, zmarł mój brat. Po ​tem je​den po dru​gim wszy​scy po​mar​‐



li...”.
To​shi mówi: „Oj​ciec zwró​cił się do mnie: «Zaj​rzyj do tej skrzy​necz​ki». Otwar​łem ją, po ​‐

pa​trzy​łem i uj​rza​łem w niej pro​chy mamy. Ten wi​dok spra​wił, że po ​czu​łem się na​gle, jak ​‐
bym wpadł w ot​chłań mo​rza...”.

Kiy​oko mówi: „Na​prze​ciw nas sie​dzia​ła dziew​czyn​ka w moim wie​ku. Na ca​łym cie​le
mia​ła po​pa​rze​nia i rany. Nie​ustan​nie wo​ła​ła swo​ją mamę. Na​gle zwró ​ci​ła się do mo ​jej:
«Prze​pra​szam, czy pani jest z dziec​kiem?». Oka​za​ło się, że ta dziew​czyn​ka nie wi​dzi. «Pro​‐
szę to dać pani dziec​ku», i wy​cią​gnę​ła do niej pu​deł​ko z je​dze​niem. To było śnia​da​nie do
szko​ły, któ​re do ​sta​ła rano w domu. «Nie chcesz tego sama zjeść?», za​py​ta​ła moja mama. «Ja
wkrót​ce umrę, pro​szę to dać cór​ce. – A po ​tem jesz​cze: – Je​śli pani spo​tka moją mamę, to
pro​szę jej po​wie​dzieć, że je​stem tu​taj, do ​brze?», wy ​mie​ni​ła swo​je imię i za​raz wy​da​ła ostat​‐
nie tchnie​nie, umar​ła. Mama i ja pła​ka​ły ​śmy...”.

Obie dziew​czyn​ki, Kiy ​oko i ta dru​ga, któ​ra stra​ci​ła wzrok, mia​ły dzie​więć lat. Tak jak ty,
mamo, wten​czas w So​chach.

 
Te dzie​ci, któ​re zgi​nę​ły w ato​mo ​wej apo ​ka​lip ​sie, zo​sta​ły sym​bo​licz​nie wmu​ro ​wa​ne

w pod​wa​li​ny świa​to​we​go po ​ko​ju. Ich los bo​wiem oraz oczy ​wi​ście los ich ro​dzi​ców tak prze​‐
ra​ził wszyst​kich, a Ame​ry ​ka​nów i Ro ​sjan w szcze​gól​no​ści, że od dzie​siąt​ków lat bom​ba ją​‐
dro​wa trzy ​ma​na jest na bar​dzo krót​kim łań ​cu​chu. Bo​imy się moż​li​wej trze​ciej woj​ny świa​to​‐
wej, w któ​rej praw​do​po​dob ​ne by ​ło​by uży ​cie ta​kiej bro ​ni. Dłu​gie bez​woj​nie umoż​li​wi​ło za​‐
chod​niej Eu​ro ​pie zbu​do​wa​nie, a po ​tem prze​ra​fi​no​wa​nie do​bro ​by​tu, po​zo​sta​łym kra​jom kon​‐
ty​nen​tu zaś za​bez​pie​czy​ło me​an​dro​wa​nie w ko ​mu ​ni​stycz​nym „do ​bro​sta​nie”, któ ​ry choć sie​‐
lan​ką nie był, to był ja​kimś tam by​tem o zmien ​nej opre​syw​no​ści, nie​po​rów​ny​wal​nej jed​nak
do wo​jen​nej. Tak to mó​wię, jak​bym mia​ła re​fe​rat pod​czas se​sji to ​wa​rzy ​szą​cej na wal​nym
zjeź​dzie na przy​kład człon​ków UNI​CEF-u... Ale jak to po​wie​dzieć bar​dziej pry ​wat​nym ję​zy​‐
kiem, że te dzie​ci, uka​ra​ne przez Ame​ry​kę za zbrod ​nie wo​jen ​ne Ja​po​nii, one sta​ły się ofia​ra​‐
mi ho ​lo​kau​stu (czy​li ca​ło​pa​le​nia) w do​słow​nym sen​sie.



Cóż jest dziec​ko?...

Mama, mama, mama. Kim ty je​steś, mamo, ja​kie wię​zi, wię​zy, rze​mie​nie, pasy trzy​ma​ją nas
ra​zem?... Ja​kie winy i kary? Pa​mię​tam mi​łość z dzie​ciń ​stwa, gdy jesz​cze była in ​stynk​tem,
ży​wio ​łem. By​łaś taka pięk ​na, taka do​bra. Na​wet gdy wpa​da​łaś w złość, po​zo​sta​wa​łaś upra ​‐
gnio ​na. Gdy wy​cho​dzi​łaś z domu, wa​lił się świat. Dziec​ko jest jak pie​sek, któ​ry czu ​je się po​‐
rzu​co​ny na za​wsze, na​wet je​śli jego opie​kun wy​cho​dzi tyl​ko do skle​pu za róg.

Pew​ne​go ran​ka obu ​dzi​łam się w swo​im po​ko​ju i usły​sza​łam, że je​stem sama w miesz​ka​‐
niu. Ci​sza szła ze​wsząd, szła na mnie. Z kuch​ni, z ła​zien ​ki, z po​ko​ju ro​dzi​ców, spod drzwi
miesz​ka​nia szła na mnie i przy​no​si​ła mi prze​ra​ża​ją​cą in​for​ma​cję, że je​stem SAMA. Skur​czy​‐
łam się i zo​grom​nia​łam, w ko ​smo​sie to moż​li​we. Mia​łam czte​ry lata. Umia​łam już otwo​rzyć
okno. Zro​bi​łam to. Uklę​kłam na pa​ra​pe​cie i uj​rza​łam, że nie​bo jest zu ​peł​nie pu​ste. Drża​łam
z prze​ję​cia i nic wię​cej nie wi​dzia​łam. I na​dal bym nie wi​dzia​ła, gdy ​bym na​gle nie uj​rza​ła
cie​bie.

Szłaś. Chod​ni​kiem. Wzdłuż uli​cy.
Mia​łaś dłu​gie wło ​sy, któ​re roz​wie​wał wiatr.
Mia​łaś nie​bie​ską su​kien ​kę, marsz​czo​ną w pa​sie, na sztyw​nej hal​ce, z de​kol​tem karo.
Mia​łaś pod​bró ​dek unie​sio​ny w górę, jak​byś aku ​rat pa​trzy​ła na mnie, klę​czą​cą wy​so​ko na

pa​ra​pe​cie okna.
Wra​ca​łaś.
Jest ży ​cie po utra​cie, tak po​czu​łam w tam​tej chwi​li. I wy ​peł​ni​ło mnie roz​kosz​ne świa​tło.

 
Te​raz kie​dy przed mie​sią​cem trze​ba cię było wy​pra​wić do szpi​ta​la na ko ​lej​ną ope​ra​cję,

ku​pi​łam ci same nie​bie​skie rze​czy: nie​bie​ski szla​frok, nie​bie​ską ko​szu​lę, nie​bie​ski ręcz ​nik,
skar​pet​ki nie​bie​skie, my​dło, gąb ​kę, wszyst​ko. „To ja już do nie​ba idę?”, za​py​ta​łaś sła​bym
gło ​sem, a ja się uśmiech​nę​łam do swo​ich wspo​mnień...

Chcia​ła​bym zdą​żyć wszyst​ko zro​zu​mieć. Do ​wie​dzieć się, kim je​steś, dziew​czyn​ko, któ​ra
stra​ci​łaś mat​kę, ojca, dom, całą wieś, słoń ​ce i księ​życ, i wszyst​kie baj​ki.

 
Ja​kie są ra​cje, jaki jest re​alizm pa​ro ​let​nie​go dziec​ka? Dziec​ko żyje tyl​ko tak tro​chę, na

brzeż​ku, co ono zna ze świa​ta? Mat​kę i ojca, parę osób, po​dwór​ko, wczo​raj​szy dzień i to co
te​raz. Za krót​ko żyje, by jego oso​bo​wość mia​ła już ja​kieś kon​kret​ne ce​chy, ot, psy​chicz​na
chmur​ka, w któ​rą dmuch​nąć, a się roz​wie​je... Albo się znie​kształ​ci tak, że się od​czło​wie​czy.
Czy wiesz, że w Kam​bo​dży ro​dzi​ce sprze​da​ją małe dziew​czyn​ki do bur​de​li? Cóż jest dziec​‐
ko? Za​wsze moż​na zro​bić nowe... Za któ​re też bę​dzie ja​kiś przy ​chód, co mie​siąc dzie​sięć do​‐
la​rów, to w ubo​giej Kam​bo​dży jest coś! Kam​bo​dża​nie są okrut​ni po​dob​no. Po ​dob​no to przez
Czer​wo ​nych Khme​rów, któ​rzy w czte​ry lata za​bi​li dwa i pół mi​lio​na lu​dzi (jed​ną pią​tą ca​łej
lud ​no​ści) naj​okrut​niej​szy ​mi spo​so ​ba​mi. To tam​te dzie​ci, któ ​re pa​trzy ​ły na owe zbrod​nie, te​‐
raz mają swo ​je dzie​ci i sprze​da​ją je w ra​zie po​trze​by do bur​de​li. A jak dziew​czyn​ka nie chce
tak ła​two, to oj​ciec czy mat​ka tak ją ska​tu ​ją, że pój​dzie choć​by na czwo​ra​kach.



Ona też bę​dzie mia​ła dzie​ci.
 

W Kam​bo​dży za cza​sów Pol Pota, czy ​li nie tak daw​no, w mo​ich stu​denc​kich cza​sach,
były aresz​to​wa​nia we​dług po ​kre​wień ​stwa, czy​li ro ​dzi​ców z dzieć​mi, a na​wet wnu ​ka​mi.
Wszy​scy ra​zem się do​sta​wa​li w try ​by eks ​ter​mi​na​cyj​nej ma​chi​ny. Tra​fia​li na przy​kład do S-
21, wiel​kie​go wię​zie​nia, gdzie w ce​lach-sa​lach wszy ​scy le​że​li na pod ​ło​dze sku ​ci łań​cu​cha​mi,
jed​ni do dru​gich po ​do​cze​pia​ni. Dzie​ci wy ​ry​wa​no mat​kom i na ty​łach wię​zie​nia od razu za​bi​‐
ja​no. Wia​do​mo było, że na koń​cu zgi​ną wszy​scy, ale naj​pierw trze​ba było ich prze​słu​chać.
Funk​cjo​no​wa​ły eki​py śled​cze, czte​ry gru​py, dzia​ła​ją​ce na czte​rech po​zio ​mach okru​cień ​stwa.
Ci naj​okrut​niej​si na​zy​wa​li się „wście​kli”. Jak w grach kom​pu​te​ro ​wych, na któ​re moda przy ​‐
szła kil​ka​na​ście lat póź​niej.

Straż​ni​ka​mi byli tam chłop ​cy, na​sto​lat​ko​wie, z któ​rych naj​młod ​si mie​li po trzy​na​ście lat.
Wcze​śniej pod​da​no ich pra​niu mó ​zgu, czy​li byli za​pro ​gra​mo ​wa​ni emo ​cjo​nal​nie. „Kie​dy
przy​wo ​żo​no więź​niów, nie wi​dzia​łem w nich ży ​wych lu​dzi, dla mnie byli już mar​twi”, opo ​‐
wia​da były straż​nik. W fil​mie do​ku​men ​tal​nym, któ​ry obej​rza​łam w te​le​wi​zji parę ty​go​dni
temu, o dru​giej w nocy, od​by​wa się roz​mo ​wa daw​nych straż​ni​ków z dwo ​ma oca​la​ły ​mi męż​‐
czy​zna​mi. Ci straż​ni​cy są zdzi​wie​ni, że coś złe​go ro​bi​li. Oni mie​li taką pra​cę, bar​dzo trud ​ną,
je​śli​by się uchy​la​li, zgi​nę​li​by tak​że. Opo ​wia​da​ją do ka​me​ry, na czym ta pra​ca po ​le​ga​ła, od​‐
gry​wa​ją sce​ny jak w ty​po ​wej re​kon​struk ​cji w miej​scu zbrod​ni. Wcho​dzą do pu ​stej sali, schy​‐
la​ją się nad miej​scem po więź​niu, mó ​wią coś do ko ​goś, kto tam le​żał ileś lat temu, ko​pią go
na przy​kład albo wrzesz​czą, że jak się nie za​mknie, to ju​tra nie do​ży​je. Wy​pro​wa​dza​ją,
wpro ​wa​dza​ją, od​pi​na​ją łań​cu​chy, za​pi​na​ją, drzwi otwie​ra​ją, za​my ​ka​ją. Ich cia​ła mają to we
krwi, mo​to​ry​ka ta sama. Ide​al​nie się wczu​wa​ją w to, że ni​cze​go nie czu ​ją.

„Co my​śla​łeś – pyta je​den z tych oca​lo ​nych – kie​dy nad wy​ko​pa​nym w le​sie do​łem strze​‐
la​łeś w kark set​ne​mu więź​nio ​wi?”

„Nie my​śla​łem. Chcia​łem mieć to za sobą, by wró ​cić do domu”.
„A dziś, jak mo​żesz z tym żyć?”
„Kie​dy o tym my​ślę, boli mnie gło​wa. Idę do knaj​py z ko​le​ga​mi i się upi​jam. Szyb​ko idę

spać”.
Wte​dy to byli chłop​cy, któ​rych in ​ten ​syw​nie tre​so​wa​no, in​ten ​syw​nie i sku​tecz​nie. Dziś być

może są wśród tych, co sprze​da​ją swo ​je cór​ki do bur​de​li. Zo​sta​li psy​chicz​nie uszko​dze​ni –
mło ​dy mózg jest pla​stycz​ny, moż​na z nim zro​bić wszyst​ko. Dzie​ci po​obo​zo​we, te na przy​‐
kład ura​to​wa​ne z Au​schwitz, też były dziw​ne, ba​wi​ły się w więź​niów i straż​ni​ków, stra​szy ​ły
się na​wza​jem pie​cem kre​ma​to ​ryj​nym. I nie umia​ły pła​kać. Mło​dy mózg jest pla​stycz​ny.

Nie wiem, jak w tej Kam​bo​dży roz​li​cza​no prze​szłość, czy było komu, jak gru ​ba była ta ich
kre​ska. Mu ​sia​ła być chy​ba bar​dzo gru​ba, i czer​wo ​na jak rze​ka krwi.



Piw​ni​ca

Piw​ni​ca w So ​chach zo​sta​ła. Prze​trwa​ła. Bo mu​ro​wa​na była, bar​dzo po​rząd ​nie zbu ​do​wa​na
przez Wład​ka dziad​ka. Tyl​ko ta piw​ni​ca. Nikt się tam nie po​bu​do​wał przez czter​dzie​ści lat.
Tra​wą wszyst​ko po​ro​sło. Zie​lo ​ne miej​sce po stra​cie, a pod spodem piw​ni​ca. Nie przy​jeż​dża​‐
łaś tam bar​dzo kon​se​kwent​nie. Tyl​ko Ana​sta​zja przy ​cho​dzi​ła, bo w wa​szej piw​ni​cy trzy ​ma​ła
róż​ne swo​je rze​czy w ra​zie po ​trze​by. Bli​sko mia ​ła ze swo​jej stro​ny dro​gi na dru ​gą stro​nę,
„do was”. Tyl​ko że was już nie było.

– Ile, dwa​dzie​ścia me​trów ta od​le​głość wy​no​si​ła?
– Wię​cej, bo dom był tak bar​dziej w głę​bi, nie przy sa​mej dro​dze.

 
Nie chcia​łaś już ni​g​dy wi​dzieć tego miej​sca, w któ​rym was nie było, pu ​ste​go miej​sca po

domu. Wo​la​łaś mieć w pa​mię​ci żywy dom, z me​bla​mi, z pie​cem, z ław​ką przy pie​cu,
z mamą przy kuch ​ni, z tatą w skle​pie. Nie kor​ci​ło cię ni​g​dy. Pa​mię​tasz, nie​raz cię pra​wie
wy​ga​nia​łam: jedź, zo ​bacz choć piw​ni​cę, wi​dok z okna zo​bacz, okna nie ma, ale jest wi​dok...
Nie chcia​łaś, bo ty upar​ta je​steś.

 
Czy wiesz, że do tego domu, w któ ​rym miesz​ka​łam we Wro​cła​wiu, gdy moje dzie​ci były

małe, do tego po​nie​miec​kie​go domu, opi​sa​ne​go prze​ze mnie w Dziew​czy​nie z za​pał​ka​mi,
przy​je​cha​ła kie​dyś cór​ka nie​miec​kich miesz​kań​ców? W 1988 roku to było. Sko ​ro w czter​‐
dzie​stym pią​tym mia​ła ja ​kieś sześć lat, to w osiem​dzie​sią​tym ósmym – oko​ło pięć ​dzie​siąt​ki.
Wła​śnie oko ​ło pięć​dzie​siąt​ki czło​wiek za​czy​na się bar​dzo moc​no oglą​dać za sie​bie. Więc
ona ko​niecz​nie mu ​sia​ła po​je​chać do domu ro​dzin​ne​go. Na​praw​dę na​zy​wa​ła się Bar​ba​ra Jo​‐
nek, a nie Lot​ta Hal​sch​ke, jak w mo ​jej po​wie​ści. Da​łam jej na imię Lot​ta, bo sko ​czy​ła
z pierw​sze​go pię​tra, ucie​ka​jąc z mat​ką przed Ro​sja​na​mi. Dziel​na dziew​czyn​ka. Sko ​czy​ła
i tak do​brze po​le​cia​ła, że so​bie nic nie zła​ma​ła. Es ​es ​ma​nów​na Lot​ta... Z mat​ki Ży​dów​ki.

I oto któ​re​goś je​sien​ne​go dnia wy ​sia​dła z tak ​sów​ki i sta​nę​ła przed furt​ką swe​go domu ro​‐
dzin​ne​go w Bre​slau. Na tej furt​ce jest do dziś na​pis „Brie​fe”, bo tam była kie​dyś skrzyn​ka na
li​sty. Moja te​ścio​wa nie chcia​ła jej wpu ​ścić, ale tam​ta za​czę​ła ją pro​sić wszyst​ki​mi ję​zy​ka​mi,
ja​kie zna​ła – po nie​miec​ku nic nie dało, bo to ję​zyk wro​ga był, i te​ścio ​wa, choć go zna​ła, to
roz​mo​wy nie pod ​ję​ła. Po an ​giel​sku ow​szem, ale cierp​ko, pół​słów​ka​mi. I w koń ​cu po fran​cu​‐
sku moja te​ścio​wa dała się ubła​gać, fran​cu​ski ję​zyk był jej bli​ski, w jej mnie​ma​niu był to ję​‐
zyk naj​kul​tu​ral​niej​sze​go na​ro​du świa​ta. No więc przez ten fran​cu​ski filtr ja​koś dała radę
z ową Niem​ką kon​wer​so​wać i na​wet po​zwo​li​ła jej po​cho​dzić po domu i ogro​dzie. Po​tem
Bar​ba​ra Jo​nek cały rok li​sty sła​ła do Bre​slau, na pol​ski tłu​ma​czo​ne! Żeby tyl​ko kon ​takt pod​‐
trzy​mać. Za​czę​ła się na​wet uczyć pol​skie​go od ja​kiejś pseu​do​nau​czy​ciel​ki, zda​je się, pro​stej
ko​bie​ty, któ​ra pol​sz​czy​zną wła​da​ła bar​dzo pro ​wi​zo​rycz​nie, więc wy ​glą​da​ły te li​sty prze​‐
śmiesz​nie:

„Pani, Ja chcę się u Pani z ca​łe​go ser​ca po ​dzię​ko​wać, że Pani była taka wspa​nia​ła i dała
mi taka moż​li​wość ten Dom mo​ich Ro ​dzi​ców zo ​ba​czyć i na​wet fo ​to​gra​fo​wać. To było dla



mnie bar​dzo ład​ne prze​ży​cie, nie wiem jak mogę się u Pani po ​dzię​ko​wać. W tym mo​men​cie
jak my się za​po​zna​li​śmy by ​łam taka ner​wa​na, że na​wet Się do​brze nie przed ​sta​wi​łam. Moje
naj​więk​sze Ży​cze​nie z ca​łe​go Ser​ca było by je​że​li my by​śmy kon ​takt mie​li ze sobą. Ja bym
się bar​dzo cie​szy ​ła, jak by mi Pani krót​ki List na​pi​sa​ła. Bar​dzo Pa​nią o to pro​schę”.

Ta​kie losy wła​śnie tych dzie​ci woj​ny – z jed​nej i dru ​giej stro​ny nie​szczę​ście. I po ​tem się
te dzie​ci błą​ka​ją, cze​goś szu​ka​ją, spraw​dza​ją, gdzie łó​żecz​ko sta​ło, gdzie na pod​ło ​dze się
klep​ka ru​sza​ła i czy na ścia​nie nie zo ​stał ślad po ob​raz​ku. Nie​uko​jo ​ne już na za​wsze, z nie​‐
do​piesz​czo​ną prze​szło​ścią... Wła​ści​wie to dla​cze​go ja jej do​tąd nie od​na​la​złam, tej Bar​ba​ry
Jo​nek??? Prze​cież to mo​gła być ślą​ska fa​mi​lia. A ja też się uro​dzi​łam w Schle​sien. Jo ​nek to
ganc ślon​skie na​zwi​sko. Mam te li​sty, mam ad ​res nadaw​cy, daw​no po​win​nam była coś z tym
zro​bić, spraw​dzić, czy ta Bar​ba​ra jesz​cze żyje. Je​śli żyje, mu ​szę jej opo ​wie​dzieć dal​sze dzie​‐
je jej domu, któ ​ry był też prze​cież ro​dzin ​nym do ​mem mo​ich dzie​ci! I te​raz tam jest przed ​‐
szko​le, ale się zdzi​wi, Kin​der ​gar ​ten w domu wszyst​kich nie​szczęść... Mam tyl​ko na​dzie​ję, że
tata Jo​nek, jako es ​es ​man, ni​g​dy nie tra​fił na Za​mojsz​czy​znę.

 
Po two​im domu zo​sta​ła sama piw​ni​ca, wła​ści​wie i ona nie zo​sta​ła, bo w koń​cu się za​pa​dła.

I nic już te​raz nie mamy po zgi​nio ​nej ro​dzi​nie, prócz paru fo​to ​gra​fii...
– Nie, coś zo​sta​ło, Jaś ma taty srebr​ny ze​ga​rek z de​wiz​ką.
– A tak, za cały ma​ją​tek zo ​stał nam ten ze​ga​rek two​je​go taty, on się cu ​dem prze​cho​wał...

Dla troj​ga oca​la​łych dzie​ci, dla sze​ścior​ga wnu ​ków, dla dzie​wię​cior​ga pra​wnu​cząt, dla jed ​nej
pra​pra​wnucz​ki. Ra​zem dzie​więt​na​ście osób.

Aku​rat ze​ga​rek, jak znak tam​te​go ode​bra​ne​go im cza​su.



Kra​jo​braz po za​gła​dzie

Gdy​bym była nar​ra​tor​ką w fil​mie two​je​go ży​cia... Wła​ści​wie je​stem kimś ta​kim w tej opo​‐
wie​ści, w tym ki​nie pa​mię​ci, szcze​gól​nie od mo​men ​tu, gdy was już tam w So​chach nie ma.
Wy w Te​resz​po​lu, a ja tu zo​sta​łam i po wy​pa​lo ​nej do​li​nie cho​dzę i pa​trzę. I po​ka​zu​ją mi się
ko​mi​ny osma​lo​ne, gdzie​nie​gdzie ster​czą​ce po​nad ru​mo ​wi​skiem do​go​ry ​wa​ją​cych be​lek, po​‐
ka​zu​ją mi się nie​do​pa​lo ​ne pło ​ty, jed​ne leżą, inne wciąż sto ​ją, pod nimi po​je​dyn​cze cia​ła tych,
co chcie​li zdą​żyć coś wy ​nieść, coś scho​wać, wy​pu​ścić kro​wę, ko​nia. Leżą na wznak z roz​‐
rzu​co​ny​mi rę​ka​mi albo na boku z ko ​la​na​mi ugię​ty​mi, albo twa​rzą do zie​mi. W ma​ry​nar​ce,
w swe​trze, w su​kien ​ce.

Za szo​pą, za sto​do​łą, któ ​rych ścia​ny się osu​nę​ły i te​raz sty ​gną po ogniu, leży ko ​bie​ta
z pier​sią od​sło ​nię​tą i dziec​kiem, co od tej pier​si od​pa​dło, ale nie pła​cze, nie ru ​sza się już. Da​‐
lej dziew​czyn​ka z roz​ple​cio​nym war​ko​czy​kiem; ma otwar​te oczy, po​wie​ka jej nie drgnie,
jak​by spo​koj​nie pa​trzy ​ła na nie​bo, z któ ​re​go nie​bie​ski pa​sek od​darł się i opadł tuż przy niej.
To wstąż​ka do wło ​sów, któ​rej nie zdą​ży​ła za​wią​zać. San​dał​ki ma od​pię​te. Po ​śpiech już się
nie śpie​szy. Da​lej męż​czy​zna w sza​rym swe​trze, sza​rym, a na pier​si czer​wo​nym, u wej​ścia
do obór​ki, któ​rej nie ma. Da​lej sczer​nia​ła po ​stać w ob​ry ​sie łóż​ka, spa​lo​ne łóż​ko w ob​ry​sie
cha​ty, le​d​wie moż​na ro​ze​znać daw​ne for​my, szki​ce wę​glem...

Dro​ga zry​ta ku​la​mi i za​sy​pa​na szcząt​ka​mi rze​czy. Jest su​cho, nie pa​da​ło od wie​lu dni.
Bez​ruch i ci​sza. Na​wet spa​lo ​ny li​stek nie drgnie na spa​lo​nej ga​łę​zi, na​wet ptak nie prze​fru​‐
nie, nie pi​śnie – nie ma ich. Ja​kiś pies z pod​ku​lo ​nym ogo​nem prze​bie​ga na dru​gą stro ​nę (nie
Mi​siek), ale ob ​raz zszy​wa się za nim na​tych ​miast, za​sty​ga. Mi​jam stud​nię ze spa​lo​nym żu​ra​‐
wiem, woda nie do na​bra​nia... To tu się skrę​ca do skle​pu Wład​ka Fe​ren​ca. Sklep znik ​nął,
dom znik​nął, jak wszyst​ko do ​ko​ła. Tyl​ko ja​śniej​sze ka​mie​nie pod ​mu​rów​ki spod spodu wi​dać
w nie​któ​rych miej​scach. Wśród sty ​gną​cych be​lek okien ​na rama roz​ła​ma​na, upadł jej wi​dok,
po​pę​ka​ły szy​by. Na dole po ​ciem​nia​łe bu​tel​ki po oran​ża​dzie, po pi​wie, ka​wa​łek da​lej uła​mek
wiel​kie​go sło​ja, jed ​ne​go z tych, co sta​ły na la​dzie. Zwę​glo​ny jej blat osu​nął się na zie ​mię,
wsparł o kra​wędź pod​mu ​rów​ki.

Pa​mię​tasz, jak się wkła​da​ło do sło​ja rękę aż po ło​kieć, żeby wy​do​stać lep ​ką lan​dryn​kę
z sa​me​go dna, tę bia​łą, mig ​da​ło​wą? Po cu​kier​kach ani śla​du, zjadł je ogień. Speł​zła w go​rą​cu
zie​lo​na far​ba ze skle​po​wej wagi, któ​ra leży ze skrę​co​ny​mi szal​ka​mi, ebo​ni​to ​we jej ta​le​rze
sto​pi​ły się w czar​ną gru ​dę. Była w skle​pie naf​ta w du​żych bań​kach, gdy pło​mień na nie tra​‐
fił, sko ​czył wy ​so​ko za​pew​ne. I wte​dy przez kil​ka mi​nut ten wasz dom gó​ro ​wał nad resz​tą
wsi... A Wła​dek gdzie? Jest on tu nie ​da​le​ko, cały ten czas prze​le​żał na piasz​czy​stej ścież​ce.
W huku sa​mo​lo ​tów, w szu ​mie i trza​sku po​ża​ru. Chy ​ba nie od razu umarł, może był nie​przy​‐
tom​ny, nie wi​dział ognia, ale je​że​li się ock ​nął na chwi​lę przed śmier​cią? Było ja​śniej niż
w dzień i go​rę​cej niż w pie​kle...

He​ra​klit uwa​żał, że wszech​świat za​wsze był ży​wym ogniem, któ​ry się za​pa​la i ga​śnie, jed​‐
no​cząc wszyst​ko. Ta​kie my ​śli są do​bre do fi​lo​zo​fo ​wa​nia, ale czy są do​bre do ży​cia?

Wła​dek, je​śli się ock​nął na chwi​lę przed ​śmiert​ną, to za​pa​mię​tał na wiecz​ność, że wszyst​‐



ko, co z taką czu​ło ​ścią bu​do​wał, gro​ma​dził, stra​ci​ło swą po ​stać. Je​śli się ock​nął, to mógł po ​‐
my​śleć o Józi i dzie​ciach, czy gdzieś są. Ale mógł też już tyl​ko brzeż​kiem ga​sną​cej świa​do​‐
mo​ści za​ha​czyć o tę pusz​kę z pie​niędz​mi, po któ ​rą się cof​nął ku piw​ni​cy i za​raz upadł. Tak
by było dla nie​go naj​le​piej.

Jó​zia, po strza​le w usta, zgi​nę​ła w ułam​ku se​kun​dy. Mu ​szę tak my​śleć, że nie cier​pia​ła, że​‐
by​śmy my nie cier​pie​li. Niech so ​bie leży tu na mięk​kiej zie​mi po​mię​dzy kło​sa​mi, w chu​s ​‐
tecz​ce zie​lo​nej... a z tyłu czer​wo ​nej.

 
Sam or​dy​nat Za​moy​ski przy ​je​chał tę wio​skę po spa​le​niu oglą​dać...

 
Ty nie je​steś w sta​nie tam wra​cać. Ale ja tak. Bo ja mogę na to pa​trzeć. Bo ja mogę wzro​‐

kiem szpe​rać w tych zglisz​czach, wy​naj​dy​wać ka​wał​ki form nie​do​pa​lo ​nych, wyj​mo ​wać frag​‐
men​ci​ki upa​dłe​go świa​ta, resz​tecz​ki do ​bre​go losu, któ ​ry prze​padł w bo​skiej lo​te​rii. Ob ​jąć
mogę wzro​kiem ten cha​os, ru​inę i po ​piół, uchem prze​nik​nąć mogę tę ci​szę po koń​cu świa​ta,
czuć mogę tę go​rycz, któ​rej nie spo​sób do​ga​sić ni​czym, a któ​rą by się chcia​ło wci​snąć Panu
Bogu w gar​dło, gdy ​by tu był.

Ja​sne, że ja, a nie ty. Ja dam radę. Je​stem dziel​nym chłop ​cem, mamo. Ty je​steś dziew​‐
czyn​ką, któ​ra się bała przez całe ży​cie i sia​ła strach wo​kół w każ​dej spra​wie. Cóż z tego, że
na​pi​sa​łaś ileś wier​szy o mat​ce, ojcu, domu i wio ​sce wni​wecz ob​ró​co​nej? Ta​kie tam ludz​kie,
dzie​cin ​ne żale... Nie sta​nę​łaś do żad​nej wal​ki, nie do​łą​czy​łaś do ak​cji sprze​ci​wu, nie rzu​ca​łaś
prze​kleństw, nie po​wie​dzia​łaś: wolę dia​bła, bo Bóg się nie spraw​dził, nie chcia​łaś od​we​tu,
nie po​szłaś do Niem​ców, żeby ci za​pła​ci​li za dom, za sklep, za mat​kę i ojca. Żeby ci za ty ​go​‐
dnie bez gło​su za​pła​ci​li, za lata nie​ustan​ne​go pła​czu, za głód dzień po dniu, za pra​cę po​nad
siły, za dzie​ciń​stwo w sie​ro​ciń ​cach, za kosz​ma​ry sen ​ne, za zie​lo ​ną chust​kę mamy, któ​ra je​‐
dy​na ci po niej zo​sta​ła w pa​mię​ci. Mamo, o głup​stwa lu​dzie się są​dzą te​raz, wiesz? O pa​pie​‐
ro​sy, co je pa​li​li w do​brej wie​rze, o ta​blet​kę z ap ​te​ki, od któ ​rej rzę​sa wy​pa​dła... A za utra​tę
losu? Po​myśl, ile byś mo​gła do​stać za utra​tę losu. To był​by pro​ces stras ​bur​ski wszech​świa​to​‐
wy! Cho​le​ra, cho​le​ra.

 
Re​nia, Jaś, Krop​ka, Sta​sia, Bron​ka, Da​nu​sia, Sta​sio, kil​ku Sta​siów, Wła​dek, dwóch Wład​‐

ków, Fra​nio, He​nio i jesz​cze je​den cał​kiem ma​lut​ki He​nio, Ry ​sio, Jan​ka, Cze​sia, Jul​ka i Ju ​‐
lek, zwa​ny Rom​kiem, Ta​dek, Hela, Gie​nia, Ma​ry​sia, Stef​ka... Ile tych dzie​ci osie​ro​co ​nych
po​zo​sta​ło w So​chach? Trze​ba by je po ​li​czyć. Pra​wie wszyst​kich oj​ców roz​strze​la​no, ale tro​‐
chę ma​tek zo​sta​ło przy ży​ciu. Dużo dzie​ci zgi​nę​ło, te za​bi​te w ra​mio ​nach ro​dzi​ców bały się
może nie​co mniej. Stef​ka stra​ci​ła ojca, jej mama, ran​na, po spa​le​niu jesz​cze ty​fus prze​szła,
ale uda​ło jej się wszyst​ko prze​trwać; to ta, któ​ra pła​ka​ła, gdy o świ​cie bu ​dzi​ła swo ​je dzie​ci
do naj​gor​sze​go dnia w ich ży ​ciu. Stef​ka jako jed ​na je​dy​na z Soch tra​fi​ła na Maj​da​nek...

Wie​le lat osie​ro​co​ne dzie​ci żyły w piw​ni​cach, sza​ła​sach, zie​mian ​kach, na​pręd​ce skle​co​‐
nych bud​kach, „zmo​der​ni​zo​wa​nych” chle​wi​kach, za​nim uro​sły i się za​bra​ły do bu ​do​wy do​‐
mów po​dob​nych do daw​nych do​mów. La​ta​mi żyły w skraj​nej nę​dzy. Do​brze, że bez​po​śred​‐
nio po spa​le​niu Za​moy​scy coś nie​coś wspo​mo ​gli. Jan hra​bia Za​moy ​ski przy​je​chał po​moc
zor​ga​ni​zo​wać dla tej garst​ki onie​mia​łych z prze​ra​że​nia lu​dzi, któ ​rzy zo​sta​li na po​go​rze​li​sku,
miej​sce na cmen​tarz wy​zna​czył, a po​tem Róża przy ​sła​ła okry​cia i żyw​ność. Tyle, ile mo​gli
w tym mo​rzu nie​szczę​ścia, prze​cież woj​na wciąż trwa​ła, ter​ror się na​si​lał, głód był co​raz



więk​szy, bo Niem​cy śru​bo​wa​li kon ​tyn​gen​ty.
To byli wspa​nia​li lu ​dzie, ci Za​moy ​scy. To co oni zro​bi​li dla „swo ​ich” wsi, dla dzie​ci

z obo ​zu w Zwie​rzyń​cu, to były ta​kie cuda, że o nich po ​win ​no się w naj​więk ​szym Hol​ly ​wo​‐
odzie fa​bu​łę na​krę​cić. Ależ by pięk ​nie wy​pa​dli, bo i też przy ​stoj​ni obo​je, nie tyl​ko do ​brzy
i od​waż​ni. Ich dom w Zwie​rzyń​cu, w któ ​rym miesz​ka​li pod​czas woj​ny, bar​dzo ład​ny, taka
wil​la dwor​ko​wa. Po ​je​cha​łam, żeby zo​ba​czyć. Dziś tam jest dom dziec​ka.

By​ło ​by, jak się na​le​ży w fil​mie opar​tym na fak ​tach: kra​jo ​braz ma​low​ni​czy – roz​to​czań​ski,
dom – kla​sycz​na ar​chi​tek ​tu​ra, do tego za​wie​ru ​cha wo​jen​na i para szla​chet​nych mło​dych ary ​‐
sto​kra​tów tuż po ślu ​bie z wiel​kiej mi​ło ​ści. On – ostat​ni or​dy​nat, ona – cór​ka księż​nicz​ki. Je​‐
śli zbyt ide​al​ni, toby się coś zna​la​zło, ja​kąś ska​zę, żeby ich odro​bi​nę uczło​wie​czyć... Ry​zy​‐
ko​wa​li obóz kon ​cen​tra​cyj​ny (w któ ​rym zresz​tą zgi​nął oj​ciec Róży), ale ra​to ​wa​li, kogo się
dało, z ca​łym po ​świę​ce​niem i w do​dat​ku z gło​wą, czy ​li z pla​nem. Ten Za​moy ​ski wy ​cią​gnął
zza dru ​tów set​ki ma​łych dzie​ci, umie​ra​ją​cych z gło​du i cho​rób. Uda​ło mu się to wy ​per​trak​to ​‐
wać z Od​ilo ​nem Glo​boc​ni​kiem, sze​fem lu​bel​skie​go SS, ta​kim cha​mem! A po ​tem już bez​po​‐
śred​nio z Haupt​sturm​füh​re​rem Hah ​nem, ko ​men ​dan​tem obo ​zu. Ja​kimś cu​dem in ​te​li​gent​nym
to zro​bił! Przy ​go​to ​wał prze​mó ​wie​nie, któ​re było praw​dzi​wym sla​lo​mem dy ​plo ​ma​tycz​nym
(„Wie​rzę, iż Wiel​ka Rze​sza Nie​miec​ka nie pro ​wa​dzi woj​ny z dzieć​mi i umie wy​ka​zać wiel​‐
ko​dusz​ność wo ​bec tych istot, któ​re nie są win ​ne, a mu​szą zno​sić cier​pie​nia z po​wo ​du star​‐
szych...”), i prze​ko​nał Glo​boc​ni​ka! A dla Hah​na to przy​go​to ​wał po pro ​stu ko​nia​ki, wę ​dli​ny,
wino, kawę. Każ​de​mu we​dług po ​trzeb...

Czte​ry szpi​ta​le dzie​cię​ce zor​ga​ni​zo​wa​li z tą Różą. W każ​dym pol​skim mie​ście po ​win ​na
być uli​ca Róży i Jana Za​moy​skich, ab ​so​lut​nie. I fa​bu​ła, bo to mi​tycz​ni bo​ha​te​ro​wie. Dla​cze​‐
go do dziś nie ma fil​mu i nie ma ulic? Nie mogę po ​jąć... Za mała za​gła​da? Bo​ha​ter​stwa nie
dość? No i ten fakt bio​gra​ficz​ny, że zo​sta​li w Pe​ere​lu, aby się bo ​ry​kać z re​ali​zmem prza​śnym
i kwa​śnym, za​miast uciec do wy​so​ko uro​dzo​nych krew​nych na Za​cho​dzie.

 
– A ja tam cho​dzi​łam do Róży, do tego domu...
– Na​praw​dę, mamo? Kie​dy tam by ​łaś?
– Przed spa​le​niem jesz​cze, mama mnie za​bie​ra​ła, kie​dy tam szła. Parę razy się uma​wia​ła

z pa​nią Za​moy ​ską w ja​kichś spra​wach. Raz, pa​mię​tam, za​nio ​sły​śmy jej wia​dro tru​ska​wek.
A może to wi​śnie były... Mama wcho​dzi​ła do środ ​ka, a ja się ba​wi​łam na traw​ni​ku z ja​kimś
chłop ​cem. Wy ​da​je mi się, że to był ich syn.

– Nie​moż​li​we, mamo. Ich syn się już po woj​nie uro ​dził. Mógł to być ra​czej syn ku​char​ki
czy po​ko​jów​ki, re​al​nie rzecz bio​rąc...

– No, ale ja​kiś chło​piec tam był, mniej wię​cej w moim wie​ku, a pani Róża kie​dyś go za​‐
wo ​ła​ła, wy ​szła do nas na ga​nek.

 
To ja​kiś nie-syn, bo Za​moy​scy się po ​bra​li w 1938 roku, a ich syn się uro ​dził dwa lata po

woj​nie, w So ​po​cie. Gdy jesz​cze w pie​lusz​kach cho​dził, so ​cja​li​stycz​na oj​czy​zna wsa​dzi​ła mu
tatę za kra​ty na pięt​na​ście lat – za wo ​jen​ną dzia​łal​ność, akow​ską. To jest do​pie​ro chi​chot hi​‐
sto​rii, co? Od cza​su do cza​su hi​sto​ria za​mie​nia się w praw​dzi​wą psy ​cho​pat​kę, któ ​rą ba​wią
tra​gicz​ne ab ​sur​dy... A fa​bu​łę o nich toby mo ​gli Szwaj​ca​rzy na​krę​cić, je​śli Po​la​kom się nie
chce, bo Jan Za​moy ​ski pra​co​wał po wyj​ściu z wię​zie​nia dla szwaj​car​skich li​nii lot​ni​czych...



Ostat​ni or ​dy​nat, na przy ​kład, do​brze brzmi. Jest książ​ka roz​mów z Ja​nem Za​moy ​skim pod
ta​kim wła​śnie ty​tu ​łem. Dzię​ki Bogu, że cho ​ciaż z tym ktoś zdą​żył przed jego śmier​cią. Co za
kraj...



Ich erzäh​le

Stasz​ka, co jesz​cze żyje w So​chach, co jej oj​ciec był soł​ty​sem, tak mi po​wie​dzia​ła: „My, co
pa​mię​ta​my, to opo​wia​da​my, a jak po​mrze​my, to na​sze dzie​ci już nic nie opo ​wie​dzą, bo one
nie chcia​ły słu ​chać. Mó ​wi​ły: to nie​moż​li​we. Mó​wi​ły: to gdzie wy​ście żyli, na ja​kim świe​‐
cie?! Cze​go​ście cze​ka​li, aż przyj​dą i was wy ​bi​ją? No bo jak to tak, po​ło​żyć się na zie​mi do
za​bi​cia?”.

Ano wła​śnie. Kto śmierć zro​zu​mie?
Ci, któ​rzy nie umie​ra​li, i ci, któ​rzy na​wet nie po​de​szli ni​g​dy do bra​my śmier​ci, trak​tu​ją

śmierć jak sło​wo. Sło​wo, któ ​re​go li​te​ry wy​mie​sza​ne są z lę​kiem, ale tyl​ko sło​wo. Nie po ​mo​‐
że wy​obraź​nia ani prze​ko​nu​ją​cy kon​tekst, em​pa​tia nie od ​zwier​cie​dli tego do ​świad ​cze​nia,
jego strasz​li​wej po​wa​gi i jego ab ​so​lut​nej in​no​ści od wszyst​kich po​zo​sta​łych do​świad​czeń,
dzie​ją​cych się w ja​kiejś bez​piecz​nej od ​le​gło​ści od tej gra​ni​cy, od kra​wę​dzi eg​zy​sten​cji.

 
Po​nie​waż ich tra​ge​dia nie pa​so ​wa​ła do mo​de​lu wy​sie​dleń, ofi​cjal​nie nie uzna​no so​szań ​‐

skich dzie​ci za „dzie ​ci Za​mojsz​czy​zny” i nie do ​sta​ły one zwią ​za​nych z tym od​szko​do​wań.
Li​sty, po ​da​nia, któ​re szły do władz, wra​ca​ły z ad​no​ta​cja​mi o bra​ku pod​staw. Są róż​ne zbrod​‐
nie, ma​sa​kra nie pod​pa​da pod trau​mę wy ​sie​dleń...

Ci lu​dzie z Soch ni​g​dy nie wy​krzy ​cze​li swo​jej nie​na​wi​ści, nie po​zby​li się stra​chu i nie za​‐
zna​li cie​nia sa​tys ​fak​cji z po ​wo​du spra​wie​dli​wo​ści, któ​ra w ich przy​pad​ku nie na​de​szła. Nikt
im nie po ​mógł ani psy​chicz​nie, ani ma​te​rial​nie. Dzie​ci bez oboj​ga ro​dzi​ców po​szły do do ​‐
mów dziec​ka i to jest wasz przy​pa​dek, a te, któ ​re mia​ły szczę​ście, czy​li mat​kę, resz​tę dzie ​‐
ciń​stwa spę​dzi​ły w So ​chach, za​po​mnia​nych przez wiel​ką hi​sto​rię. No, była tam ma​sa​kra, bo
była. Parę go​dzin i po ży ​ciu. Ale się ta ma​sa​kra nie dała za​kwa​li​fi​ko​wać do ni​cze​go. Coś się
wi​dać nie tak po ​to​czy​ło. Ow​szem, Niem​cy wy​strze​la​li pra​wie wszyst​kich, któ ​rzy aku​rat tam
we wsi byli, spa​li​li i zbom​bar​do​wa​li, co jesz​cze wy​sta​wa​ło po​nad zie​mię, no ale ja​kaś mała
ta wieś: osiem​dzie​siąt osiem do ​mów, dwu​stu lu ​dzi. Niby w paru książ​kach na​zwę wsi się
przy​wo​łu​je i stwier​dza, że to była naj​strasz​niej​sza ma​sa​kra na Za​mojsz​czyź​nie, jak w Ora​do​‐
ur, jak w Li​di​cach, ale w efek​cie jak ​by poza asor​ty​men ​tem.

 
Dla​cze​go oni im prze ​ba​czy​li? Dla​cze​go w na​szym imie​niu? Ja​kim pra ​wem? Tak mnie py​‐

tał wuj Jaś. Tak py ​ta​ją ci lu​dzie z Soch, te dzie​ci w star​czych już cia​łach, co do​ży​ły sław​ne​go
Dnia Po​jed​na​nia w Krzy ​żo​wej, 12 li​sto​pa​da 1989 roku, kie​dy to się pre​mier Ma​zo​wiec​ki
z kanc​le​rzem Koh​lem uści​ska​li. Wcze​śniej, w 1965, gdy po​szedł list pol​skich bi​sku​pów do
nie​miec​kich, ze słyn​nym zda​niem: „wy​ba​cza​my i pro​si​my o wy​ba​cze​nie”, daw​ne dzie​ci so​‐
szań​skie były do​ro​sły ​mi ludź​mi w peł​ni sił i ta ich go​rycz wte​dy była moc​na, ży ​wot​na. Pro​‐
ści lu​dzie tego nie ro​zu​mie​ją, że nikt ich o zda​nie nie za​py​tał, że re​fe​ren​dum nie było...

Oczy​wi​ście nie mają ra​cji, punkt wi​dze​nia ofiar to nie jest do ​bry punkt wi​do​ko​wy w po​li​‐
ty ​ce. Więc się nie pyta ofiar, lecz się wy​ko​nu​je opła​cal​ne ge​sty mię​dzy​na​ro​do​we. Tyl​ko że
Cze​chom ja​koś to le​piej wy​cho​dzi, w każ​dym ra​zie oni, jako naj​bar​dziej ger​mań​scy wśród



Sło​wian, po ​tra​fią na​wet na Niem​ców od cza​su do cza​su na​krzy ​czeć za te swo​je je​dy​ne Li​di​‐
ce na spo​tka​niu na szcze​blu rzą​do​wym. Cał​kiem nie​daw​no An​ge​la Mer​kel znów usły ​sza​ła
dy​na​micz​ny ko​mu​ni​kat z li​dic​kim ar​gu​men ​tem, spra​wa jest cią​gle ak ​tu ​al​na.

A my mamy tego tyle, że hur​to ​wo spra ​wę przed​sta​wia​my, piew​cy ruin se​tek miast i wsi,
hur​tow​ni​cy mi​lio​nów ofiar, czy ​li pra​cow​ni​cy Nad ​mia​ru Krzywd. Wszy ​scy w Eu​ro​pie już są
nami znu​dze​ni. Za​czy​na​ją po ​wąt​pie​wać, czy aby na pew​no ta​kie mi​lio ​ny, i mó​wią, że​by​śmy
jed​nak od​li​cza​li Ży​dów, bo Ży ​dzi chcą być osob​no. A hi​sto​ry ​cy nie​miec​cy i ro​syj​scy to
w ogó​le oma​wia​ją so​bie ja​kąś inną woj​nę, taką, co się za​czę​ła w 1941 roku! Jak ​by wcze​śniej
było mało cie​ka​wie... Do tego do​łą​cza się „pol​ski an ​ty​se​mi​tyzm”, któ ​ry jest moc​nym szcze​‐
gó​łem w tym ogó​le, i je​ste​śmy hi​sto​rycz​nie za​ła​twie​ni na cacy.

Sie​dem​na​ste​go li​sto​pa​da 2010 roku przy ​wód​ca Ziom​ko​stwa Niem​ców Su ​dec​kich, eu ​ro​po​‐
seł Bernd Po​sselt, wy ​gło ​sił hi​sto​rycz​ne sło ​wa: „Kła​nia​my się na​szym współ​miesz​kań​com
z Li​dic i pro​si​my o wy​ba​cze​nie tej czę​ści winy, któ ​rą i my po​no​si​my”. To jest do​bry po​mysł,
by dzie​lić winę na czę​ści. Ana​lo ​gicz​nie karę też się dzie​li... Ten po ​dział kary cza​sem bywa
wy​jąt​ko​wo per​fid​ny hi​sto​rycz​nie, wte ​dy się po​li​ty ​kę na​zy​wa Lo ​sem i spra​wa się za​my ​ka. Bo
czy Po​la​ków nie uka​ra​no za woj​nę, w któ ​rej byli zwy​cięz​ca​mi, a przed​tem ofia​ra​mi?

Alian​ci sprze​da​li nas w Jał​cie So​wie​tom, za od ​waż​ną wal​kę na wie​lu fron​tach... Za to za​‐
chod​ni Niem​cy do​sta​li na​gro​dę, bo po ​dział Nie​miec w 1949 roku oka​zał się w re​zul​ta​cie są​‐
dem, w któ​rym część Niem​ców spra​wę wy ​gra​ła, a część prze​gra​ła. Wy​gra​li spra​wę, czy ​li
woj​nę, ci, któ​rzy tra​fi​li do RFN; pręd ​ko otrzy​ma​li so ​lid​ne ame​ry​kań​skie wspar​cie, co po​‐
zwo​li​ło na za​wrot​nie szyb​kie wy ​li​za​nie się z ran i po​wrót do do ​bro​by​tu i do​bro​sta​nu. No to
oni mo​gli so​bie po ​zwo​lić na luk​sus cza​so ​we​go sa​mo ​obwi​nia​nia się, spo​łecz​ne dys ​ku​sje na
ła​mach i te rze​czy... Zaś prze​gra​ni, czy​li NRD-owcy, zo ​sta​li przy​łą​cze​ni do Sło ​wian. A to
do​pie​ro! Znie​na​wi​dzo​ny bol​sze​wizm, wy ​mu ​szo​na wspól​no​ta z nie​daw​ny​mi pod​ludź​mi, utra​‐
ta god​no​ści, praw​dzi​we upodle​nie – to była kara za po​par​cie Hi​tle​ra. Czy ​li po​ło ​wa Niem​ców
(tak do​kład​nie to była jed​na trze​cia), NRD-owcy, nie mia​ła pro​ble​mu z winą, a je​dy​nie
z karą. Bie​da​cy, jeź​dzi​li tek ​tu ​ro​wy​mi tra​ban​ta​mi na wa​ka​cje do Pol​ski, bo tu było naj​ta​niej!
I oni, i my ra​zem – czy tego chce​my, czy nie – prze​gra​li​śmy tę woj​nę, co​kol​wiek pi​szą
w szkol​nych pod​ręcz​ni​kach.

 
Wu​jek Jaś mi po​wie​dział, że ję​zyk nie​miec​ki całe ży​cie po​wo ​do​wał u nie​go pa​ni​kę. Nie​‐

raz ta pa​ni​ka przy​cho​dzi​ła pierw​sza, za​nim się jesz​cze zo​rien​to ​wał, w czym rzecz. Na przy ​‐
kład na pla​ży – sie​dzi so​bie i po pro ​stu pa​trzy na mo​rze, ple​cy wy​sta​wia​jąc do słoń​ca, aż tu
na​gle czu​je, że coś jest nie tak, coś na nie​go na​pie​ra i coś się spię​trza nad nim w prze​zro​czy​‐
stym po​wie​trzu. Ir​ra​cjo​nal​ny strach go ogar​nia. I prze​moż​na chęć uciecz​ki. Do​pie​ro gdy za​‐
czy​na sam sie​bie uspo​ka​jać, od ​dy​chać głę​bo​ko za​czy​na, do​cie​ra​ją do nie​go uryw​ki zdań
z są​sied ​nie​go koca. Oka​zu ​je się, że Niem​cy tam sie​dzą i roz​ma​wia​ją w swo​im ję​zy​ku. Jaś ma
ten nie​miec​ki wgra​ny tak moc​no w mó ​zgo​we struk​tu ​ry, że sły​szy, za​nim usły​szy... Choć
prze​cież wca​le nie mówi tym ję​zy​kiem, to w ja​kimś sen ​sie zna go le​piej niż oj​czy​sty.

Ma​zo​wiec​ki wy​ba​czył Koh ​lo​wi, ale Jaś nie wy ​ba​czył Niem​com, fi​zycz​nie nie jest w sta​‐
nie, jego sło​wiań​ski or​ga​nizm boi się or​ga​ni​zmów ger​mań ​skich, wy​da​ją​cych z sie​bie ger​‐
mań​skie dźwię​ki. Taka jest „psy ​cho​po​li​ty ​ka” by​łych ofiar, od woli nie​za​leż​na...

 
Ja też ową nie​chęć do ję​zy​ka nie​miec​kie​go odzie​dzi​czy​łam i jest to ja​kaś nie​spra​wie​dli​‐



wość oso​bi​sta i dzie​jo ​wa, bo to jest pięk​ny ję​zyk pi​sa​rzy i fi​lo​zo​fów, któ​rych po ​dzi​wiam.
Jest to tak​że ję​zyk pie​śni Schu ​ber​ta, któ​re mnie urze​kły, gdy już by ​łam do​ro ​sła. Tata mówi
świet​nie po nie​miec​ku, on woj​nę prze​żył w Byd​gosz​czy, był uczniem Grund ​schu​le w Brom​‐
ber​gu i nie​miec​kie słów​ka wry ​ły mu się w pa​mięć tak moc​no, że do dziś tam są. A mnie nie
chcia​ły się trzy​mać... Ile razy ja za​czy​na​łam się uczyć nie​miec​kie​go! Wciąż ja​kieś nowe pa ​‐
nie, nowe ko​re​pe​ty ​cje, kur​sy. W li​ceum nie​miec​ki był w pro ​gra​mie, mia​łam bar​dzo do​bry
ak​cent, ale nie było cze​go ak ​cen​to​wać, bo wszyst​ko, cze​go się na​uczy​łam, za​raz za​po​mi​na​‐
łam. Wła​śnie przez nie​miec​ki o mały włos po​wta​rza​ła​bym trze​cią kla ​sę w śred ​niej szko​le.
A tata się śmiał ze mnie, że z tylu lat na​uki tyl​ko jed​no zda​nie za​pa​mię​ta​łam: Ich habe etwas
Zeit, ich kann dir es erzäh ​len. („Mam tro​chę cza​su, mogę ci opo​wie​dzieć”).

Wy​szło na to, że wła​śnie to ro ​bię, cały czas opo​wia​dam, to ​bie i so​bie. Ku pa​mię​ci.



Ko​niec

Wie​le rze​czy za​po​mnia​łaś, mamo, o wie​lu nie wie​dzia​łaś. Na​wet o So​chach nie wie​dzia​łaś
wszyst​kie​go, tak się ba​łaś wra​cać tam choć​by my​ślą. Nie mó​wiąc o resz​cie tej woj​ny.

– Nikt po woj​nie z wami, dzieć​mi, nie roz​ma​wiał o tym, co się sta​ło?
– Nie, to był te​mat tabu.
– Aż nie wiem, czy po ​win​nam ci o tym te​raz mó ​wić... Może nie​po​trzeb​nie ru ​szam ten ka​‐

mień, co już w zie​mię wrósł. Wiesz, że w Mię​dzy​rze​cu, do któ​re​go tra​fi​łaś po Za​mo ​ściu,
a przed Bia​łą Pod ​la​ską... W su​mie by​łaś w trzech do ​mach dziec​ka?

– W trzech.
– No więc w tym Mię​dzy​rze​cu w czter​dzie​stym dru ​gim roku bar​dzo dużo ży​dow​skich

dzie​ci za​bi​li, wie​dzie​li​ście o tym?
– Nie, ni​g​dy nikt z do ​ro ​słych nie wra​cał do tego, dzie​ci mia​ły być wresz​cie we​so ​łe. I to

był mój naj​lep ​szy dom dziec​ka.
 

No, to ci jesz​cze o mło ​dych Szpo​na​rach po ​wiem. Fela i Ka​rol Szpo​na​ro​wie, mó​wi​ło się na
nich Szpo​na​ry (dom pięć​dzie​sią​ty czwar​ty), od jed​nej kuli zgi​nę​li, ona go za​sło​ni​ła wła ​snym
cia​łem, gdy Nie​miec wy​ce​lo​wał, nie wy​obra​ża​ła so​bie ży​cia bez nie​go. Po​tem umie​ra​ła na
rę​kach swej mat​ki, pro ​si​ła, żeby jej dziec​ko wy​cho​wa​ła, pół​to​ra​rocz​ne​go syn ​ka. „Wy​cho​waj
go”, pro​si​ła, a po​tem grze​chy swo​je mat​ce wy ​zna​ła. „Wszyst​ko po ​wiem ci – szep​ta​ła, bo już
siły tra​ci​ła – a ty że​byś się za mnie w ko​ście​le wy ​spo ​wia​da​ła, roz​grze​sze​nie do​sta​ła...” Ten
chłop​czyk, któ​ry po​zo​stał, Ry​sio, pła​kał strasz​nie, całe ty​go​dnie, całe mie​sią​ce. Tak pisz ​czał
prze​raź​li​wie, że nikt nie mógł słu​chać. Lu ​dzie od nie​go ucie​ka​li, uszy za​sła​nia​li. Może głod ​‐
ny był, bo jeść nie było co... Może mat​ki głod ​ny był. A może zwa​rio​wa​ło to dziec​ko od tego,
co wi​dzia​ło. W koń​cu ten dru​gi zięć, co prze​żył, nie wy​trzy​mał i pew​ne​go razu rzekł: „Idę
do ro​bo​ty, a jak wró ​cę, to ma tu tego Ryś ​ka nie być”. I wte​dy ta bab​ka – co ona mia​ła po​‐
cząć, bied​na – do Te​resz​po​la po​szła, do księ​dza, żeby jej po​mógł ochron​kę za​ła​twić, bo się
co złe​go sta​nie. I ksiądz po​mógł.

 
Dzie​ci z Soch mia​ły róż​ne losy. Część tra​fi​ła osta​tecz​nie do ochro​nek, sie​ro​ciń ​ców, a te

po​wo​jen ​ne sie​ro​ciń ​ce, choć bied ​ne, da​wa​ły ja​kie ta​kie cie​pło i na​miast​kę wspól​no​ty. Nie
przy​po​mi​na​ły dzi​siej​szych bi​du​lów, ale i tam dzie​ci no​ca​mi pła​ka​ły w po​dusz​kę, ma​rząc,
żeby stał się cud i mama wró ​ci​ła. Albo żeby cho ​ciaż ja​kiś „swój”, ktoś ze wsi, przy ​je​chał
w od​wie​dzi​ny... Każ​da, na​wet drob ​na przy​krość pro ​wo​ko​wa​ła tę samą myśl: „Gdy​by mama
tu była, toby nie po​zwo​li​ła...”. Tak mi opo​wia​da​ła Krop​ka. Ona bar​dzo tę​sk​ni​ła, całe ży​cie
tę​sk​ni​ła, mimo że nie pa​mię​ta twa​rzy mat​ki, tyl​ko samą chust​kę zie​lo​ną.

Smu​tek dzie​cię​cych zbio​ro ​wisk. Jest nie do usu ​nię​cia. Cho​ciaż prze​cież dziec​ko po​tra​fi
się przy​sto​so ​wać pra​wie do każ​dej sy​tu​acji, bo tak mu każe in​stynkt prze​ży​cia. Bo​le​sne
miej​sce po ​kry​wa się psy ​chicz​nym stru​pem i tyl​ko trze​ba uwa​żać, żeby tego nie za​dra​snąć.
Pa​mię​tam, co opo​wie​dzia​łaś mi kie​dyś, że jak by​łaś w domu dziec​ka w Za​mo​ściu, przy​je​‐



cha​ła do cie​bie krew​na z Ru ​szo​wa, cio ​cia ja​kaś od​le​gła, mało zna​na, ale w tam​tej chwi​li by​‐
łaś w szko​le jesz​cze. Ona nie po ​cze​ka​ła, zo​sta​wi​ła pu ​deł​ko cia​stek i nie po​cze​ka​ła. Nie
chcia​łaś tych cia​stek, pła​ka​łaś nad tym pu ​deł​kiem, jak​by się coś strasz​ne​go sta​ło.

 
Nie​któ​re dzie​ci so​szań ​skie do​ra​sta​ły u dal​szych krew​nych, je​śli było ich na to stać albo

po​trze​bo​wa​li rąk do pra​cy. Tra​fia​ły też do cał​kiem ob​cych lu​dzi, jak na przy ​kład syn​ko​wie
ciot​ki Agniesz​ki, za​bi​tej sio ​stry twe​go za​bi​te​go taty. Bron​ka Sza​wa​ra tak to po​wie​dzia​ła:
„Za​ła​do​wa​li te dzie​ci w ko​lej​kę, a ko​le​ja​rze tak po pro​stu roz​bie​ra​li te dzie​ci, brał, kto chciał.
Naj​star​szy, Wła​dek, to zo​stał od razu w Szoz​dach, Ro​mek tra​fił do He​dwi​ży​na, a Ja​nek
z Heń​kiem, małe ta​kie, byli do Bił​go​ra​ja za​bra​ne”. Bo tam w tym Bił​go​ra​ju była ja​kaś dal​sza
ro​dzi​na ich ojca. To był cie​ka​wy gość, ten oj​ciec, rzad​ko się w domu po ​ja​wiał, „rej​zer” go
na​zy​wa​li, bo cią​gle w raj​zach był, w po​dró ​żach – jeź​dził po wsiach z ma​gicz​ny​mi sztucz​ka​‐
mi, kró ​li​ki z ka​pe​lu​sza wyj​mo ​wał, mo​ne​ty z rę ​ka​wa. Raz, gdy aku​rat wró ​cił do Soch, tra​fił
na pa​cy​fi​ka​cję – taki los tra​fił. Zgi​nął i się ni​g​dy nie do ​wie​dział, że je​den z jego oca​la​łych
syn​ków zo​stał w do​ro​słym ży ​ciu dy​rek ​to ​rem wiel​kiej fa​bry​ki sa​mo ​cho​dów, a po​tem się
urzą​dził w Ame​ry​ce. Żal tych po​za​bi​ja​nych ro ​dzi​ców, któ​rzy ni​g​dy nie zo ​ba​czy​li, ja​kie
dziel​ne się oka​za​ły ich dzie​ci...

 
Wiesz, mamo, jak so​bie Bron​ka po​ra​dzi​ła? Ona zo ​sta​ła w spa​lo ​nych So ​chach, była sil​na,

mia​ła już pra​wie szes ​na​ście lat. Naj​pierw przez zimę sie​dzia​ły z sio​strą w Rud ​ce, u ciot​ki
Ha​ła​si​chy, ale cia​sno było i głod ​no, stryj się pie​klił, jak z pra​cy wra​cał, że jeść nie ma co, że
nogi nie ma gdzie po​sta​wić. Bo tam tyl ​ko kuch​nia była wy ​koń​czo​na. A ciot​ka le​d​wie coś
mo​gła z gar​ści zbo​ża zro​bić, za​pra​wę taką w żar​nach meł​ła i to go ​to ​wa​ła. „Nie mo​głam tak
na to pa​trzeć – mówi Bron ​ka – i w Boże Na​ro​dze​nie po​sta​no​wi​łam coś zro​bić. Po ​szłam do
wy​sie​dlo​nej Bu​kow​ni​cy, do dru ​giej ciot​ki, któ​rej wszyst​kich za​bra​li Niem​cy, tyl​ko je​den
An​tek, syn, w le​sie się ukry ​wał. Po​szłam i pła​czę tam u niej, bo co do​kład ​nie ro ​bić, nie
wiem, a trze​ba. Przy​szedł ten An ​tek z lasu i pyta: co tak sie​dzi​cie po ciem​ku? A bo świe​cić
nie ma czym. Nie płacz, dziec​ko, mówi An ​tek, ja po ​ga​dam z Fran ​kiem Szy ​deł​ko​wym.
Mamo, o ten chle​wek się spy ​tam, co w nim te​raz kury są, roz​bie​rzem go z Fran​kiem i do
Soch za​wie​ziem, zbu​du​jem i tam bę​dom se sie​dzieć. Bo nic in​ne​go nie po​ra​dzim. I tak było,
w mar​cu z Rud​ki na So​chy że​śmy się prze​nie​sły z Ma​ry​sią i w tym chle​wecz​ku że​śmy sie​‐
dzia​ły. Ma​leń​kie to było, kuch​nia z sion​ką, ale swo ​je wła​sne. I jesz​cze się tam do nas inne
wpro ​wa​dzi​ły, ciot​ka z dziec​kiem, ta​kim ma​łym He​niem, jesz​cze i Kryś ​ka z Jan ​ką, bo też
były bez da​chu, w sza​ła​sie ja​kimś. Kto się mógł zmie​ścić, to przy​cho​dził, żeby się ogrzać.
Bo piec u nas był od razu, z prze​gród ​ką dla dzie​ci, dla Ma​ry​si i tego He​nia, taki tam po​ko​ik
mie​li na pie​cu do sie​dze​nia”.

U Stasz​ki go​rzej było, oni w „ziem​lan ​ce” żyli, ciot​ka Ana​sta​zja, ta pięk​na, jej dzie​ci
i wasz dzia​dek. W tej „ziem​lan ​ce”, ta​kiej piw​ni​cy, pry​cze pię​tro​we po ​ro​bi​li, sło ​mę po​ło ​ży​li
i to wszyst​ko. Piec im zo ​stał na gó​rze, to de​ska​mi prze​dłu ​ży​li, żeby dzia​dek mógł tam spać,
nogi wy​cią​gnąć; sta​ry był już dzia​dek, w piw​ni​cy by nie wy​trzy​mał. Po​żył jesz​cze dwa lata.
U Bron​ki też nie było łó​żek ani po ​ście​li żad​nej, wszyst​ko spa​lo ​ne. Pod​ło ​gę im zro​bił Ja​nek
Żoł​dak, „drza​zgów na​cie​sał” (oni tak ład ​nie tam na wsi mó​wią...) i jesz​cze ja​kiś słup po Fe​‐
ren​cach zo ​stał nie​do​pa​lo​ny, to go po ​rż​nę​li, i tak spa​li na pod ​ło ​dze, pod jed​nym ko​cy​kiem, co
go ktoś dał. Aż przy​szła sta​ra Mag​da, zwa​na Mag ​deń​ką, i mówi: „Nie sztu ​ka, że już ma​cie



pod​ło ​gę i stół z paru de​sek – łóż​ka nie ma​cie i cóż to je​den koc! Ale nie szko ​dzi, sło ​my się
na​nie​sie, a do przy​kry​cia to ja wam zro ​bię ta​kie odzie​nie, że się bę​dzie​cie wszyst​kie po​cić!”.

„I tak było – opo ​wia​da​ła Bron​ka. – Przy ​nie​sła sta​ra Mag​da płach ​tę od Żoł​da​ków, a dru​gą
dała Ry​ba​ko​wa. Taka lnia​na płach ​ta, sza​ra, gru ​bo tka​na. I Mag​da przy​szła i to ze​szy ​ła.
A nam ka​za​ła iść na mo​kre łąki po te pał​ki, co tam ro​sną, na trzci​nie. I my tych ku​ta​sów na​‐
zbie​ra​ły. Dwa razy że​śmy szły, bo to cięż​kie. Po​tem ona cały wie​czór dar​ła te ku ​ta​sy jak pie​‐
rze, tak je całe po ​ob​dzie​ra​ła, a po​tem na​pcha​ła w te płach ​ty. Prze​haj​co ​wa​li​śmy wszyst​ko ta​‐
ki​mi lnia​ny​mi ni​cia​mi na pasy, żeby się nie prze​su ​wa​ło w środ ​ku. I mie​li​śmy pie​rzy​nę z ba​‐
ziów! I to było ta​kie cie​płe, ta​kie cie​płe, że ani dzie​ci nie po​mar​z​ły, ani my. Ale jak wsta​li​‐
śmy rano, to je​den koł​tun na łbie! Bo jak się to ba​zie roz​kru​szy​ło, na ta​kie wło ​secz​ki ma​lut​‐
kie, a płót​no rzad​kie, no to i wszyst​ko przez nie prze​ła​zi​ło... A ten He​nio dzie​ciak, jak trosz​ki
pod​rósł, to każ​de​mu opo​wia​dał, że on się w kła​kach uro​dził”.

 
Mó​wię ci, mamo, że​byś ty sły​sza​ła te opo ​wie​ści! Sie​dzia​ły obie ze Stasz​ką w ma​łej izbie

przy sta​rym sto ​le, w oknie słoń​ce za​cho​dzi​ło, więc się czer​wo​no zro ​bi​ło, a po​tem ga​sło, ga​‐
sło, a one cały czas wspo​mi​na​ły, śmia​ły się i pła​ka​ły, śmia​ły się i pła​ka​ły – o mnie cał​kiem
za​po​mnia​ły – w co​raz ciem​niej​szej ciem​no​ści. To nie wie​czór był, a pra​wie​czór, coś od ​‐
wiecz​ne​go było w nim, coś z daw​nych „po​sia​dów” wiej​skich, kie​dy lu ​dzie się spo​ty​ka​li, by
po​być w bez​cza​sie, po ​żyć ży​ciem, któ ​re było, jest i bę​dzie, i ze śmier​cią po​być, co się z tym
ży​ciem ści​ga całą wiecz​ność.

Te dwie ko ​bie​ty, sta​re i mło ​de za​ra​zem, a też chwi​la​mi dzie​cię​ce, przy tym mą​dre tą mą​‐
dro​ścią, któ​ra sama w czło ​wie​ku doj​rze​wa, przy​ra​sta rok po roku, jak sło ​je w drze​wie...

Aż w koń ​cu tyl​ko cie​nie tam wi​dzia​łam i szept sły​sza​łam, i jak ​bym się ma​lut​ka zro ​bi​ła
i za​sy​pia​ła w ko​ły ​sce, co​raz bar​dziej otu ​ma​nio ​na, ale i na​sy​co​na, uko​jo ​na. Po ​wró​co​na wresz​‐
cie, po ​go​dzo​na.

 
Za​po​mnij. Naj​le​piej za​po​mnij już. Do ​brze ro​bisz, że gu ​bisz wspo​mnie​nia, jed​no po dru ​‐

gim zni​ka​ją imio​na. Ga​sną ob​ra​zy na we​wnętrz​nych ekra​nach, wy​pa​li​ły się one. Co​raz ci​szej
w mó ​zgo​wej sali ki​no​wej... Już się nie mio ​tasz, góra – dół, nie wpa​dasz w te bez​rad​ne me​‐
lan ​cho​lie i w te nie​po​ję​te fu ​rie na zmia​nę. Je​steś co ​raz spo​koj​niej​sza, je​steś rów​na. Od​cho ​‐
dzisz, mamo. Zo​sta​je po​go​da.

I ja zo ​sta​ję. Za​bra​łam ci two​ją hi​sto​rię, mamo, two​ją apo ​ka​lip​sę. Kar​mi​łaś mnie nią, gdy
by​łam mała, szczyp ​tą, po tro ​chu, żeby mnie tak cał​kiem nie otruć. Ale się uzbie​ra​ło. Mam ją
we krwi. Dzie​siąt​ki lat za​ciem​nia​ła mi ob​raz świa​ta. Dziś może wię​cej jej we mnie niż w to​‐
bie. Całe ży ​cie po ​wstrzy​my​wa​łam się od ży ​cia, bo cze​ka​łam na woj​nę. Nie chcę już dłu​żej
tak...

Co mam z tą na​szą hi​sto​rią zro​bić te​raz? Moje dzie​ci jej nie chcą.
Wło ​żę ją w szczel​ne zda​nia, w za​mknię​te aka​pi​ty. Żeby się już ani dym, ani ję​zy​ki ognia,

ani łzy nie po​ka​zy​wa​ły. I że​byś jej nie mu ​sia​ła za​bie​rać na tam​ten świat. Po wszyst​kim na​pi​‐
szę sło​wo:

 
Ko​niec.

 



Ze​ga​rek z de​wiz​ką. Jest na​szą je​dy​ną ma ​te​rial​ną pa​miąt​ką po przod​kach, sym​bo​lem tam​te​‐
go ode​bra ​ne​go im cza​su...



Znisz​czo ​na wieś So ​chy, czer​wiec 1943.



POST​SCRIP​TUM.
Po​rząd​ko​wa​nie ma​sa​kry

Dom pierw​szy, Miel​ni​ków – spa​lo ​ne wszyst​ko, zgi​nę​li ro​dzi​ce i dwie mło ​dziut​kie ucie​ki​‐
nier​ki z Jó​ze​fo ​wa. Oca​lał Zby ​szek (dwa​na​ście lat) i Ta​dzio (dzie​sięć lat). Rok po spa​le​niu
Zby​szek zgi​nął od miny w le​sie.

 
Dom dru​gi, Ob​szyń ​skich, spa​lo ​ny, męż​czyź​ni za​bi​ci, zo ​sta​ły ko​bie​ty i sze​ścio​ro ma ​łych
dzie​ci, od roku do dwu​na​stu lat.

 
Dom trze​ci, Jó​ze​fa Cie​li​cy – jed​ne dzie​ci po ​że​nio​ne, dru​gie wy​wie​zio ​ne na ro​bo​ty do Nie​‐
miec. Dom spa​lo​no, jego za​bi​to.

 
Dom czwar​ty, Cie​li​ców, zwa​nych Łu ​ka​si​ka​mi – tam zgi​nął Ju​lek pię​cio​let​ni z oj​cem i je​den
chłop​czyk, co z bra​tem Cie​li​cy przy​je​chał w go ​ści​nę, brat Cie​li​cy też za​bi​ty i ich obu mat​ka.
Zo​sta​ła mło​da wdo​wa z czwór​ką ma​lut​kich dzie​ci. Wszyst​ko spa​lo​ne.

 
Dom pia​ty, Cie​li​ców zwa​nych Ku​bin ​ka​mi, dom mu​ro ​wa​ny – spa​lo​ny, męż​czyź​ni za​bi​ci, zo​‐
stał chłop ​czyk sie​ro​ta.

 
Dom szó​sty, Skrzy​pów – wszyst​ko spa​lo​ne, cała ro ​dzi​na wy​mor​do​wa​na, w tym dzie​ci, Staś
(je​de​na​ście lat) i Szcze​puś (dzie​więć lat).

 
Dom siód​my, bra​ci Sir​ków – wszyst​ko spa​lo​ne, dzie​ci ma​łych tu nie było.

 
Dom ósmy, Cie​li​cy, zwa​ne​go Ję​dru ​niem – jego za​bi​li, dom spa​li​li, zo​sta​ła wdo​wa z piąt ​ką
dzie​ci.

 
Dom dzie​wią ​ty, Sza​wa​rów – spa​lo ​ny, lu​dzie oca​le​li.

 
Dom dzie​sią​ty, spa​lo​ny, Szai Paw​ła i Cie​li​ców, jed​no dziec​ko z mat​ką oca​lo​ne.

 
Dom je​de​na ​sty, Sza​wa​rów – ro​dzi​ce za​bi​ci i szes ​na​sto ​let​nia Fela, żywe zo​sta​ły dzie​ci: Ma​‐
ry​sia, Fra​nio, sze​ścio​let​nie bliź​nia​ki, Jó ​zio i Jó​zia, i dwu​let​nia Gie​nia. Osiem​na​sto ​let​nia Ju​‐
styn​ka, brze​mien ​na, w brzuch ra​nio ​na, uro​dzi​ła cho​rą umy​sło​wo Ha​nię. W za​chod​niej czę​ści
domu miesz​kał dru​gi brat Sza​wa​ra, za​bi​ty, jego żona, Ma​ria z Fe​ren​ców, zmar​ła, zo​sta​ły
dziew​czyn ​ki: Jan​ka (pięć lat) i Cze​sia (trzy lata), to moje dwie cio​cie... Spa​lo​ne wszyst​ko.

 
Dom dwu​na ​sty, Kań​czu​łów i Ki​ma​ków – męż​czyź​ni za​bi​ci, dzie​ci oca​la​ły, w su​mie dzie​‐
wię​cio​ro. Wszyst​kie za​bu​do​wa​nia spa​lo​ne.

 
Dom trzy​na​sty, Bla​chów – spa​lo ​ny, lu ​dzie prze​ży​li.

 
Dom czter​na​sty – spło​nął, dwie dziew​czy​ny, sio ​stry Sta​sia Bla​cha i Jó​zia Bla​cha, za​bi​te.



 
Dom pięt​na ​sty, Bor​su ​ków – spa​lo​ny, oj​ciec za​bi​ty, mat​ka cięż​ko ran ​na, dzie​ci ura​to ​wa​ne,
ale w bie​dzie wiel​kiej żyły.

 
Dom szes ​na ​sty, Ki​ku​ta Mar​ci​na – spa​lo ​ny, lu ​dzie w zbo​żu oca​le​li.

 
Dom sie​dem​na​sty, też Ki​ku​tów – oj​ciec za​bi​ty, zo ​stał sy​nek Staś z mamą.

 
Dom osiem​na​sty – do​pie​ro zbu ​do​wa​ny, dzie​ciąt​ko do​pie​ro uro ​dzo​ne. Obo​je mło ​dzi ro ​dzi​ce,
Jó​zek i Jan ​ka Ki​ku​to​wie, za​bi​ci, do​mek spa​lo ​ny, a to dziec​ko przy pier​si, Te​re​ska, cięż​ko
ran​ne, ale prze​ży​ło.

 
Dom dzie​więt​na​sty, też Ki​ku​tów – ko ​bie​ty za​bi​te, tak​że ku ​zyn​ka z Te​resz​po​la, szes ​na​sto​let​‐
nia Ka​sia. Spa​lo​ne wszyst​ko.

 
Dom dwu​dzie​sty, Mag​deń​ki Skrzy​py, co po ​ro​dy przyj​mo ​wa​ła – jej Ka​się i Jó ​zia Nie​miec
za​bił, ona prze​ży​ła sa​mot​na.

 
Dom dwu​dzie​sty pierw​szy, Skrzy​py Jana – spa​lo ​ny, lu ​dzie oca​le​ni.

 
Dom dwu​dzie​sty dru​gi, tak ​że Skrzy​pów – tu zgi​nę​ły dwie mło​de, Sta​sia i Wła​dzia. Spa​lo ​ne
wszyst​ko.

 
Dom dwu​dzie​sty trze​ci, zno​wu Skrzy​pów – tu wszy​scy za​bi​ci, tak​że syn Sta​sio i cór​ka He​‐
le​na. Spa​lo ​ny.

 
Dom dwu​dzie​sty czwar​ty, Ni​ziów – ka​mien ​ny, spa​lo ​ny, za​bi​ta mat​ka i dwo ​je dzie​ci (czte​‐
ro​let​ni Ja​sio i trzy​mie​sięcz​ny Sta​sio), oca​la​ła pię​cio ​let​nia Ma​ry​nia i dwu ​let​ni Wła​dzio.

 
Dom dwu​dzie​sty pią ​ty, An ​to ​nie​go Ni​zia, ojca Bron​ki Sza​wa​ry, po​et​ki. Za​bi​ty on, mat​ka jej
i brat, wszyst​ko spa​lo​ne. Zo​sta​ła Bron ​ka (pięt​na​ście lat) i sze​ścio​let​nia Ma​ry​sia.

 
Domy dwu​dzie​sty szó​sty, siód​my, ósmy i dzie​wią​ty – spa​lo ​ne, lu​dzie prze​ży ​li ja​kimś cu ​‐
dem nie​po​ję​tym.

 
Dom trzy​dzie​sty, Sir​ków – oca​lał, lu​dzie za​bi​ci, po​zo​stał mały chło ​piec, Ja​nek. I brze​mien ​‐
na ko​bie​ta, stry​jen​ka, któ​rej dziec​ko po uro​dze​niu zmar​ło.

 
Dom trzy​dzie​sty pierw​szy, Masz​ta​le​wi​czów – zgi​nę​li ro​dzi​ce i mała Gie​nia, po​zo​stał sam
Sta​sio.

 
Dom trzy​dzie​sty dru​gi, też Masz​ta​le​wi​czów – spa​lo​ny, zo ​sta​ła wdo​wa z dwój​ką dzie​ci.

 
Dom trzy​dzie​sty trze​ci, Ko​ro ​nów – wszyst​ko spa​lo ​ne, wszy ​scy za​bi​ci. Tyl​ko dzie​wię​cio ​let​‐
ni Staś Ko​ro​na zo​stał na świe​cie.

 
Dom trzy​dzie​sty czwar​ty, Jana i Agniesz​ki Sir​ków – spa​lo​ny, za​bi​ci ro​dzi​ce i dwo​je dzie​ci
(sze​ścio​let​nia dziew​czyn​ka i chło ​pa​czek pół roku). Prze​ży​ło czte​rech chłop ​ców: Wła​dek, Ju ​‐
lek, He​nio i Ja​nek, oni w kar​to ​flach się po​kła​dli, naj​młod​szy trzy ​let​ni, naj​star​szy je​de​na​sto​‐



let​ni. To moi wuj​ko​wie, Agniesz​ka była z domu Fe​renc.
 

Dom trzy​dzie​sty pią ​ty, Swa​chów i Sir​ków – po​zo​sta​ły dwie wdo​wy z ma​lut​ki​mi dzieć​mi,
pię​cio ​ro i dwo​je. Wszyst​kie bu​dyn​ki spa​lo ​ne.

 
Dom trzy​dzie​sty szó ​sty, bez​dziet​ne mał​żeń​stwo Sir​ków, An ​drze​ja i Ma​rii – on ran​ny, ona
za​bi​ta, za​bu​do​wa​nia spło​nę​ły.

 
Dom trzy​dzie​sty siód​my, So​chów – spa​lo ​ny, ro​dzi​na oca​la​ła. Rok po​tem oj​ciec na raka
umarł. Zo​sta​ła bie​da i sied​mio ​ro dzie​ci.

 
Dom trzy​dzie​sty ósmy, też So​chów – bu ​dyn​ki spa​lo ​ne, lu​dzie prze​ży​li, z wy​jąt​kiem zię​cia
Jana Cie​li​cy, któ ​ry żonę brze​mien ​ną osie​ro​cił.

 
Dom trzy​dzie​sty dzie​wią​ty, So​chy Sta​ni​sła​wa – spa​lo ​ny. Za​bi​te ko ​bie​ty i pię​cio ​let​nia Ania.
Po​zo​sta​ły dwu​mie​sięcz​ne bliź​nię​ta, dziew​czyn​ki, bez żad​nej opie​ki.

 
Dom czter​dzie​sty, So​chy, zwa​ne​go Dzio​ba​tym – spa​lo ​ny, za​bi​ci.

 
Dom czter​dzie​sty pierw​szy, Ziom​ków – spa​lo ​ny, za​bi​ci.

 
Dom czter​dzie​sty dru​gi, też Ziom​ków – spa​lo ​ny, oj​ciec za​strze​lo ​ny, zo​sta​ła mat​ka z czwór​‐
ką dzie​ci.

 
Dom czter​dzie​sty trze​ci, Ziom​ków od Szcze​pa​na – spa​lo ​ny, oj​ciec za​bi​ty, zo ​sta​ła mat​ka
z ma​łym syn​kiem.

 
Dom czter​dzie​sty czwar​ty, Ziom​ków Jó ​ze​fo​wych – spa​lo ​ny, zo ​sta​ła wdo ​wa z szóst​ką dzie​‐
ci.

 
Dom czter​dzie​sty pią ​ty, Dy ​ja​ków – wszyst​ko spa​lo ​ne, wszy ​scy za​bi​ci, w tym dwo ​je dzie​ci.

 
Dom czter​dzie​sty szó ​sty, Cie​li​cy Alek ​san​dra – spa​lo​ny, prze​ży ​li wszy​scy w zbo ​żu ukry​ci.

 
Dom czter​dzie​sty siód​my, Po​po​wi​czów – spa​lo ​ny, cała ro​dzi​na wy​bi​ta ra​zem z czwór​ką
dzie​ci. Staś mały zo​stał.

 
Dom czter​dzie​sty ósmy, Sza​ba​tów – spa​lo ​ny, ro​dzi​na roz​strze​la​na wraz z mat​ką i troj​giem
dzie​ci, oca​lał tyl​ko Mi​chaś.

 
Dom czter​dzie​sty dzie​wią​ty, Gó​rów – spa​lo​ny, za​bi​ty oj​ciec i spo​krew​nio ​ny chło​piec
z Alek​san ​dro​wa, zo​sta​ła mat​ka z troj​giem dzie​ci.

 
Dom pięć​dzie​sią​ty, So​chy Mi​cha​ła – spa​lo ​ny, oj​ciec za​bi​ty, zo​sta​ła mat​ka z czwór​ką ma ​‐
łych dzie​ci.

 
Dom pięć​dzie​sią​ty pierw​szy, So​chy Jana – spa​lo ​ny, wszy ​scy za​bi​ci.

 
Dom pięć​dzie​sią​ty dru​gi, Pie​czy​ko​la​nów – spa​lo ​ny, za​bi​ci wszy​scy, prze​żył tyl​ko mały



Wła​dzio.
 

Dom pięć​dzie​sią​ty trze​ci – spa​lo ​ny, za​bi​ci wszy​scy, prze​żył tyl​ko mały Wa​cuś.
 

Dom pięć​dzie​sią​ty czwar​ty, Psiu ​ków – spa​lo ​ne wszyst​ko, za​bi​ci, tyl​ko mat​ka z dwie​ma
dziew​czyn​ka​mi prze​ży​ła i chłop ​czyk bez żad​nej ro​dzi​ny.

 
Dom pięć​dzie​sią​ty pią ​ty, Sza​wa​ry Jó​ze​fa – spa​lo ​ny, za​bi​ci, mat​ka z szóst​ką dzie​ci zo​sta​ła.

 
Dom pięć​dzie​sią​ty szó ​sty, Fe​ren​ców, bra​ci mo ​je​go dziad​ka, i ich ojca, pra​dziad ​ka Jó​ze​fa,
tego z czar​nym wą​sem. Pra​dzia​dek prze​żył, przy​kry ​ty szy​ne​lem z pierw​szej woj​ny. Jego
dwóch sy ​nów zgi​nę​ło za​strze​lo​nych, An​to​ni i Sta​ni​sław. Po​zo​sta​ła sy ​no​wa Ana​sta​zja z pię​‐
cior​giem dzie​ci. Za​bu​do​wa​nia wszyst​kie spa​lo ​ne.

 
Dom pięć​dzie​sią​ty siód​my, nowy, mo ​ich dziad ​ków, Jó​ze​fy i Wła​dy​sła​wa Fe​ren​ców – obo ​je
za​strze​le​ni, wszyst​ko spa​lo ​ne, zo​sta​ły dzie​ci: Re​nia, moja mama, Jaś i Kry ​sia, zwa​na Krop ​‐
ką.

 
Dom pięć​dzie​sią​ty ósmy, Ki​ku​tów i Ra​ta​jów – wszyst​ko spa​lo ​ne, ro​dzi​na za​bi​ta, zo ​sta​ły
dzie​ci.

 
Dom pięć​dzie​sią​ty dzie​wią​ty, Ba​zy​le​go Do​bo​sza – spa​lo​ny, za​bi​ci. Dzie​ci tam nie było.

 
Dom sześć​dzie​sią​ty, Grzy ​bów – za​bi​ta licz​na ro​dzi​na ra​zem z wy​sie​dleń​ca​mi. Zo ​sta​ła mat​ka
z pię​cior​giem ma​łych dzie​ci.

 
Dom sześć​dzie​sią​ty pierw​szy, Psiu​ka Sta​ni​sła​wa – spa​lo ​ny.

 
Dom sześć​dzie​sią​ty dru​gi, Psiu ​ka An​drze​ja – spa​lo​ny, za​bi​ci sy​no​wie, oj​ciec oca​lał.

 
Dom sześć​dzie​sią​ty trze​ci, Psiu​ka Jana – spa​lo ​ny.

 
Dom sześć​dzie​sią​ty czwar​ty, Gni​dów – spa​lo​ny, za​bi​ci oj​ciec i mat​ka, zo​sta​ła mała Ma​ry​‐
sia.

 
Dom sześć​dzie​sią​ty pią​ty, Czo ​chrów i Świ​stów – spa​lo ​ne wszyst​ko, za​bi​ci oj​ciec, mat​ka,
bab​cia, zo ​sta​ło tro​je sie​rot. Dru ​ga ro​dzi​na z małą Kry​sią cała zgi​nę​ła.

 
Dom sześć​dzie​sią​ty szó​sty, Skó​rów – spa​lo ​ny, zo​sta​li mło ​da mat​ka brze​mien ​na i mały Sta​‐
sio.

 
Dom sześć​dzie​sią​ty siód​my, bra​ci Żoł​da​ków – je​den brat z żoną i dziec​kiem za​strze​lo​ny,
z ro​dzi​ny dru​gie​go zo​sta​ło dwo ​je ma​łych dzie​ci. Wszyst​ko spa​lo ​ne.

 
Dom sześć​dzie​sią​ty ósmy, Żoł​da​ka Jó ​ze​fa – spa​lo ​ny, za​bi​ci ra​zem z dziec​kiem.

 
Dom sześć​dzie​sią​ty dzie​wią​ty, Żoł​da​ka Wład ​ka – spa​lo​ny, zo​sta​ła mat​ka z dwój​ką dzie​ci.

 
Dom sie​dem​dzie​sią​ty, Żoł​da​ka Jana – spa​lo​ny, za​bi​ty oj​ciec i có​recz​ka Ja​nin ​ka, prze​ży​ła



mat​ka z pię​cior​giem po ​zo​sta​łych dzie​ci.
 

Dom sie​dem​dzie​sią​ty pierw​szy, Olesz​cza​ków – za​bi​ty oj​ciec i syn Sta​sio, zo​sta​ła mat​ka ka​‐
le​ka.

 
Dom sie​dem​dzie​sią​ty dru​gi, Miel​ni​ków – za​bi​ty oj​ciec, zo​sta​ła mat​ka z szóst​ką dzie​ci.

 
Dom sie​dem​dzie​sią​ty trze​ci, Masz​ta​le​wi​czów i Pie​czy​ko​la​nów – spa​lo​ny, za​bi​ty oj​ciec,
bab​ka, zo​sta​ła mat​ka z dwoj​giem dzie​ci.

 
Dom sie​dem​dzie​sią​ty czwar​ty i pią​ty... Nic o nich nie wiem. Ilu i kto? Na​praw​dę nie wiem.

 
Dom sie​dem​dzie​sią​ty szó​sty, Miel​ni​ka Jó ​ze​fa – spa​lo​ny, za​bi​ci dziad​ko​wie i oj​ciec, prze​ży​‐
ła mat​ka z ma​lut​kim He​niem.

 
Dom sie​dem​dzie​sią​ty siód​my, też Miel​ni​ków, od An​drze​ja – spa​lo ​ny, za​bi​ty oj​ciec, mat​ka,
sy​nek Sta​sio, po​zo​stał tyl​ko mały Wła​dzio.

 
Dom sie​dem​dzie​sią​ty ósmy, Cie​li​ców – spa​lo ​ny, wszy ​scy do​ro​śli za​bi​ci, zo ​sta​ły dwie
dziew​czyn​ki małe, Sta​sia i Jó ​zia.

 
Dom sie​dem​dzie​sią​ty dzie​wią ​ty, też Cie​li​ców, Mi​cha​ło​wych – spa​lo​ny, za​bi​ci, same dzie​ci
zo​sta​ły, sze​ścio​ro.

 
Dom osiem​dzie​sią ​ty, Pie​czy​ko​la​nów – spa​lo​ny, za​bi​ci, mat​ka z dwój​ką dzie​ci prze​ży​ła.

 
Dom osiem​dzie​sią ​ty pierw​szy, Ki​ku​tów – spa​lo ​ny, za​bi​ci, zo​sta​ły tyl​ko mat​ka i tro​je dzie​ci.

 
Dom osiem​dzie​sią ​ty dru​gi, Żoł​da​ków, Mi​cha​ło ​wych – spa​lo​ny, za​bi​ci, mat​ka i dwój​ka
dzie​ci prze​ży​ły.

 
Dom osiem​dzie​sią ​ty trze​ci, Skó​rów – same ścia​ny zo​sta​ły, bo były mu ​ro​wa​ne. Za​bi​ty oj​‐
ciec, oca​la​ła po​ra​nio ​na mat​ka z czwor​giem dzie​ci, w tym Stef​ka, co z ma​łym bra​cisz​kiem
tra​fi​ła na Maj​da​nek.

 
Dom osiem​dzie​sią ​ty czwar​ty, Du ​dów – spa​lo ​ny, za​bi​ci oj​ciec i syn Szcze​pan, sama mat​ka
z czwór​ką ma​łych dzie​ci zo ​sta​ła.

 
Dom osiem​dzie​sią ​ty pią​ty, Skó​ry Sta​ni​sła​wa – spa​lo​ny, za​bi​ci oj​ciec i dwóch wy​gnań​ców
z Wiel​ko​pol​ski (oj​ciec z sy​nem, Gzi​ko​wie się na​zy​wa​li, z go ​spo​da​rzem w jed​nym gro ​bie po​‐
cho​wa​ni). Mat​ka mło​da z chłop​czy​kiem oca​la​ła.

 
Dom osiem​dzie​sią ​ty szó​sty, Fran​cisz​ki Cho​mo​wej – spa​lo ​ny, za​bi​ci wy​gnań​cy, co się tam
schro​ni​li, i jej mat​ka. Zo​sta​ła ona z dwie​ma dziew​czyn​ka​mi.

 
Dom osiem​dzie​sią ​ty siód​my, Gra​bia​sów – spa​lo​ny, za​bi​ty oj​ciec, trój​ka dzie​ci i mat​ka prze​‐
ży​ły.

 
Dom osiem​dzie​sią ​ty ósmy, Skó ​rów, Mi​cha​ło​wych – wszyst​ko spa​lo ​ne, oj​ciec, mat​ka, tro ​je



dzie​ci – za​bi​ci. Oca​lał je​den mały sy​nek, Len​cio.
 

Moja mama Re​nia jako doj​rza​ła ko​bie​ta.

 

Książ​ki, z któ​rych naj​wię​cej sko​rzy​sta​łam, pi​sząc Małą Za ​gła​dę:
 

Wła​dy​sław Sit​kow​ski, So​chy daw​niej i dziś, Zwie​rzy​niec 1999.



Wła​dy​sław Sit​kow​ski, Za​mojsz​czy​zna. Wy​sie​dle​nia i de​por​ta​cje 1939–1945. Obóz w Zwie​rzyń ​cu,
Zwie​rzy​niec 2011.

Bro​ni​sła​wa Sza​wa​ra, Wier​sze, wspo ​mnie​nia, prze​my​śle​nia, Dan​ko​wi​ce 2005.

Wo​jen ​ne losy. Dzie​ci Za ​mojsz​czy​zny, świa​dec​twa, oprac. Ju​lia Bro ​dzik, Za​mość 2007.

Adam Ma​sta​liń​ski, Kar​ty mę​czeń ​stwa Za ​mojsz​czy​zny. Dzien​nik spi​sa​ny pod oku​pa​cją hi​tle​row​ską,
Zwie​rzy​niec 2011.

Jó​zef Wnuk, He​le​na Ra​dom​ska-Strze​mec​ka, Dzie​ci pol​skie oskar​ża​ją, War​sza​wa 1961.

Czar​ny rok, czar​ne lata. Zbiór wspo​mnień na​de​sła​nych na apel „Po​li​ty​ki” pt.: „Sce​na, któ​rej nie mogę
za​po​mnieć”, War​sza​wa, 20 paź​dzier​ni​ka 1989.

Dzie​ci ży​dow​skie oskar​ża​ją, War​sza​wa 1993.

Ro​man Hra​bar, Zo​fia To ​karz, Ja​cek E. Wil​czur, Czas nie​wo​li, czas śmier​ci. Mar​ty​ro​lo​gia dzie​ci pol​‐
skich w okre​sie oku​pa​cji hi​tle​row​skiej, War​sza​wa 1979.

Swie​tła​na Alek​si​je​wicz, Ostat​ni świad​ko​wie. Utwo​ry so ​lo​we na głos dzie​cię​cy, przeł. J. Czech, Wo​ło​‐
wiec 2013.

Te​sta​ment dzie​ci Hi​ro​szi​my, War​sza​wa 1976.

Woj​ciech Toch​man, Dzi​siaj na​ry​su​je​my śmierć, Wo​ło​wiec 2010.

Jó​zef Faj​kow​ski, Jan Re​li​ga, Zbrod​nie hi​tle​row​skie na wsi pol​skiej, War​sza​wa 1981.

He​le​na Ku​bi​ca, Za​gła​da w KL Au​schwitz Po​la​ków wy​sie​dlo​nych z Za​mojsz​czy​zny w la ​tach 1942–1943,
Oświę​cim–War​sza​wa 2004.

Agniesz​ka Ja​czyń ​ska, Son​der​la​bo​ra​to​rium SS. Za ​mojsz​czy​zna, Lu​blin 2012.

Niem​cy o zbrod​niach We​hr​mach​tu, War​sza​wa 1997.

Ti​mo​thy Sny​der, Skrwa ​wio​ne zie​mie, przeł. B. Pie​trzyk, War​sza​wa 2011.

Da​niel Jo​nah Gol​dha​gen, Wiek lu​do​bój​stwa, przeł. M. Ro​ma​nek, Kra​ków 2012.

Chri​sto​pher Hale, Kaci Hi​tle​ra. Brud ​ny se​kret Eu ​ro​py, przeł. M. Ha​bu​ra, Kra​ków 2012.

Ma​nus Mi​dlar​sky, Lu​do​bój​stwo w XX wie​ku, przeł. B. Woj​cie​chow​ski, War​sza​wa 2010.

Phi​lip Zim​bar​do, Efekt Lu​cy​fe​ra, przeł. A. Cy​bul​ko, J. Ko ​wal​czew​ska, J. Ra​dzic​ki, M. Zie​liń​ski, War​‐
sza​wa 2012.

 
Sko​rzy ​sta​łam tak​że z wie​lu fil​mów, z któ ​rych naj​waż​niej​sze przy​wo​ła​łam w tek ​ście mo​jej
książ​ki.



In​for​ma​cje o zdję​ciach

[1] Pło​ną​ce domy w spa​cy​fi​ko​wa​nej wsi Mich​niów, 12–13 lip ​ca 1943. Wi​ki​pe​dia.
[2] Wieś na Kie​lec​czyź​nie pod ​pa​lo​na przez Niem​ców. Wi​ki​pe​dia.
[3] Pa​cy​fi​ka​cja Za​mojsz​czy​zny, wrze​sień 1939. Bun​de​sar​chiv, Bild 101I-012-0016-32 /
Kliem / CC-BY-SA.
[4] Pol​scy cy​wi​le pro​wa​dze​ni na eg ​ze​ku​cję, wrze​sień 1939. Wi​ki​pe​dia.
[5] Znisz​czo ​na wieś So​chy, czer​wiec 1943. Wi ​ki​pe​dia. Ko​lek​cja zdjęć z dru​giej woj​ny świa​‐
to ​wej dr. Mar​ka Tu​szyń ​skie​go.
Po​zo​sta​łe fo​to ​gra​fie po​cho​dzą z ar​chi​wum ro​dzin​ne​go Anny Jan​ko.
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